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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 
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pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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Na dworze Władysława IV. 




Wladj'sław \\\ i jego rodzina '). 

w pośród naszych knJIAvr elekcyjnych, o trzeci tylko 
\aw\e powiedzieć mołna, 2e jest w ich postaciach coś, 
na pierwszy nM oka, czy ua pierwsze wspomnieuie po- 
ojuiajc i usposabia dla tiicli sympatycznie, a bliższe 
Hsnatiie się z nimi pierwszego tego wrażenia nie rozpra- 
^**"" Hatuy ua myśli .Stefana Batorego, Władysława lY i 8o- 
iego. 

Nie potrzeba llómaczyć, dlaczugośmy z tej grupy wy- 
UnozyU pierwszego, Henryka: cndzoziemiee, król wiarolo- 



■) U' fł>ku wii-lolcinidi stndyów n:u\ i.rMiiuai liUtoryctneuii 
I XVtl niłrku, xel)raleu siioro nxmiaiiek irspółoiusnycli, dutycK^oych 
tprm odirlmy, kultury I t. d. eh etaaów Wazfiw — uwiadeutw, w pi-te- 
) ci^i dowl jJweK nikogo nie auiytkowanyeli. Wybrałem ua 
f t pnir<^i! iijch te nzczagAły, ktdre rxiifsj^ światło na tyc\v (tn'or- 
«|tia J* WladyaHwiir nn idi tle włainie KoauU osiiiiry ninipjsiy jitty- 
p^, kfłry iiiruia preti-asyi do nniwy wp^i^rptijątego eliidyiim. lecz 
|H>M4't.ić (TO najwi^ee) warUłić pierwsEeKo r^iitu, IrugmiMitary' 
to pnycsyuku, i Jakby pr^ygotuw-swezsKi' eiskifii, praj'd»ini'go 
Dłi> jako ui.Ucryal do lepa«et'o wykońaseuia prsyHzle^ ułiram 
a kultury z XVn wioku, 
rimiowuł Władysław IV !>yl da*z^ swej^a dworu i »7cUucł na 
Otni jlębukli! piiftno Bwi-j irdywidiialnońci, prant" wydnln mi Mi; po- 
ibeu T»ifiv«tĄa ud krótkiuj (.'liarak turystyki jego ut^iiliy i [)rzed- 
"■ jego uf^błliBEegii utuen-nlii. Temu pr*oiluiiirtuwi właśnie jiu- 
n i^flrWMf rozdtla) artykidti. 
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^tława IV 

^leilmkji z roku 163,1- '' '' 

KtnlU^ •polaki eh 

E (Io*.bl0j[r. ZłiBorowic^a 
^'^ ^d\*.XVil Wicku 
►tttnycb 



Spóiha Wyt^wnicm ^olsfifl, 



kt>nani ; do czcf^i hiczr jeszcze łiiczecdliucijtucj' i 

mienia nailz.iuja tyv\i, którzy aigiy mv puiywali 4 
szeKorf roili iwości". Nie miał w sobie nic ze sztyi 
i;\fZDn^i-i ojca: {irzeciwnie, ralttonu mti nawet 3 
ie nieprzebieral w luwarzyslwie, poufali! aic )at« 
uiiaiegn Mtanu, i rliętnie zagliulal nawet tło : 
cliat nie$uiak4w 'I. W tej cli(;ci zjednywania ( 
zywaiiia lila eicbie ludzi, łiylo itajicwne itrAdłu 1 
nej BzczoilrobliwoSci, o której wszyscy wspólcw 
knwio niAwią z oaciskieni, jedui jako o zalecie, drndz 
o gliSwnej wftdzie króla. W istocie, nie luhial ickh 
Błkn i liezyO gii; z grosnem, ale jeSli pieniądze wydm*; 
i prędko, lo częściej ua rzecz innych, niż dla wla-i' 
jcuinodci. W hojności po»nwnł się owszem tak lii 
Mam ua tcni nieraz cierpiał, bo pozbaifiat się iiii'1 
priwtu nwtatnieh zapjisów, jakie miał w prywatnej 
Pdzwiilul 81^ wyzyskiwać — świadoioicj a nigdy n^ 
takiuli, ci> ze sposobności wzbogacenia się jejjo kd- 
trafili korzystać. Było zatem w tej rozrznluoici f<'>-~ 
rcflowncgo i poczciwego: rozdawał, co mógł, bo,- 
serca nikomu odmawiać - ). 

'I'n natnraluK ilobroć, to dopiero jediM f 
Władysława IV. Tajemnica Bympatyi, jaką iyw 
wHzysey, co go biiioj poznali, miała i inne żrt 
wni aobic nawet umysły wyższe, mające bardzid 
wunc wymagania, bo eani byl nmyslem wytsz] 
liczni', wybitne zdolności, które go wynosiły wy»<] 
tłum przei.-ii;tnycb ludzi. luteligencyą przewyiszal 
kią ojca i braci, i pod tym względem śród krdln 
nyeli stal odeń wyicj może jedyny Batory; 

') Tmiiiii stronił l!Ki i 19C 

') Tftitiie sir. IllO— 101. I'or. relHt-ye posln weuecklcL 

* lUlt n)kii iKhitnberti: Trk. iiiid AcleuM. «ur Gescli. der ] 

jęnt łtr. S64. Nadto reLieji Spnrrcg'" a ro ku 1646. f " 

1 VII z roku 1857, »tr. aiO-OTl). 
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Oniatowski pewnie inu uic dorównywał. UibysI jfgd 
rzutki, jasuo ncezy widzący i łatwo oryputiijący aic 
!j sytnacyi , nie zasklepiał się w żaduej jednostrou- 
ecz obejmował szeraze widnokręgi: uie hylo prawie 
Iratępncj dziedziny w zakresie obowiązków królew- 
równo, jak w zakresie literatury, sztuki i nauki, do 

w^rok jego spojrzeniem znawcy nie sięgał. Jako 
ft, był rAwnie biegłym statystą i dyplomatą, jak 

i strategikieni. Poświadczył; mn luoźiia, ie sam rzą 
ier.i|po8połitą , sam był jioniekąd swoim kanclerzem, 
Hm i lietmanem. Nie nlegal nigdy do tego stopnia 
wpływom, jak Jan Kazimierz lada komu, łub Sobie- 
rateńce; ładna z żon jego nie zdobyła sobie przy 
> stanowiska, iżby ją wolno było uwalać za wspdł- 
dc. Nawet Lndwika Marya, ta zręczna i przebiegła 

która później ticzynila z Jana Kazimierza powolne 

! narzędzie, nie wzięła nad nim przewagi, owszem, 
od początku narzDcae jej swoją wolę i zniewala! 
Edy do ustępstw, wprost sprzeeznycli z jej osobistemi 
}, Osaolińakiema nie udało się także wznieóć do 
wszechwładnego ministra; czuć hylo to zawsze 
DsiUika wzajemnym, ic król stoi po nad kanclerzem, 
na króla ciągle się ogląda. Jedyny Adam Kaza- 
zdołał sobie zaskarbił- n Władysława wpływy, które 
taiy zwyczajną miarę, ale te* rzadko sięgały po za 
irsw prywatnych, Inb drngorzednych. Król ten ua- 
hądi Co bądź, kierunek całej polityce zagranicznej, 

nawet wbrew woli całego narodu , jak iiaprzyklad 
ikn do Tureyi w latach HJ4Ó po I64t<; a podobnież 
cuie rządów wewnętrznych znać wybitne piętno jego 
ualnych zapatrywań i dążności na wielu sprawacłi, 

Tftk iip. uiiini) ie Luijnika H.iryn liyla imeciwnie/kn pro- 
iny tureckiej i % natury łianl/o ueioz^dnu, uzyska! oil uivj 
t W formie ]}aiycxki sumę pnesi-.łu pól miJiuaa ztp. na 




Izir !itniaiik4w 1 

- nri iiriadi-iy, Hb^ 

>ie pisuM, odtio«U|a 
, j błrvrŁajiią tftltroici| 
i iiAiideauiu na f 
nu f^* tkttnktm <«4łt, I ktł^mi mtal do ezymciili 
M»hx»i««ra^ af d«> Mcl) i m&»e do ich pnekooi 

rsjui »>^łitf MKiłcw^ig aa ńtmt ttawiU na nełe 
hib Mmhh»nc kierował n^otam tBłfmifrrskicnu. Hod 
Akl, kASiY^t nttkr<iJ y 4TatTut tej wtijuj niodair 
u) «if w dn^«. wrnto af •■ knUa z iiołleiwen 
)t4n*>. W ibk^^nyck boark posiadai muU ^Madjrstai 
luidiwyru^uą faav«iM pCM?-: ftmtiK-ai się swoIm 
ft]M>ci;vukM dtt racte. oA ronTirk) do ^rinłnnis. .W 
rknih ł:\łb\n jr$4 im^ da rohotr 
tc^A^, unct w yodriwich, kt«rc ni^: 
UMru^i}. Mą^e «7}^', łab w r j et ka ć. 
lH>gxxU, t-i.T »}f«a, MT aa. oy aii- 
n |M)dnUy. Zam jw ttłwcdńe jtińe &.-ł : . '^.i;^,,:, { 
wstrętu wM^^Kłira* d^> c^ wieiaiakun - - :iU>-< icł 
do sądicBM «|nw. tib $«f c^ji^ye utaeiBi interesaa 
nuemi, w rtra wnrsikkn tak j«st pilnnn i ofear^ 
tr shisinir |M4>)iniacbv po not&a t owjn 
rrtistvm. i^yneai Aaiyp^ea. kl6ry. ite bjł wiem 
tria niBi&i uad uirui panować, gAf tif 
wojny lob pAkoJn' 'i. PAiue), o^ pnwdl^ : 
ttteni (itylośd i pny rorat nę«tst^ cawrocadl i 
cznvch eicrpiea, stawał się coraz bardziej 
je«zci« w aslaUucb latarh ijta aastanairiała « al 
fiwiadk<>w iWMztiTch ęorarzkowa mdiliwii^ c ji 
wal aad BTzeezrtristnieniem planów wojny 

} HA Mmnuęo, ta. 190. 
) Wjrdawifenro BBifiateki Krań&rfckk tam | 
■. ttt. l«. 
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iadal.inkie niepoślednie wykształcenie, WladiiJ jc- 
IftciAskioi, niemieckim i włoskim tak dobrze, jak 
Podróżując po cudzych krajacli, porównywającrze- 
76 swojskiemi, wydoskonalił awe przyrodzone zdol- 
tbogaoił omysi wiadomościami o każdym przedmie- 
Ł co pięknie odbija od stopnia oświecenia swego 
r6lów flwoich poprzedników" '). W istocie, inlereso- 
zawsze żywo rzeczami literatury I sztuki; czyty- 
, cUctwie obcował z artystami i uczonymi, i Inbial 
otaczać. Znanem jest jego zamiłowanie w muzyce 
tcatriiluej; i uietylko zamiłowanie, ale prawdziwe, 
le unawatwo. Wszak on to pierwszy utworzył stałij 
trową na. swoim dworze, a orkiestra jego ueliodziłn 

z uajlepszycłj w Europie. Maciej Sarliiewski byl 
wornym kaznodzieją i cieszył się jego szczcgóluemi 
li (wiadomo, że wdzięczny poeta poSwiccił Wlady^ 
kilka poeliwalnycli poematów, a w „SilTilndiiuli" 

myałiwstwo królewskie). Wiemy skądinąd, że król 
rał stosunki z wielu literatami i artystami obcymi. 

czynność ryto\niików Baera i Hondiusa. Korespon- 

Galiłeuszem ; poetę i łiistoryka , Jana Oiampolego, 
ito napisania dzieła o Polsce i o własnycli rządach, 
zał mu przez parę lat materyałów do ieli opraco- 
cldinanowski wymienia kilkanaście nazwisk pisarzy 
, którzy już to w poematacłi, już też w dziełacli łu- 
cb sławili imii; króla. O. Waleryan Ma^ii, zakon- 
oroata, fizyk i astronom w jednej osobie, przebywał 
ta na dworze królewt«kim i informował Władysława 
w.h nauk ścisłych; przezeń i przez dwór warszaw- 
wszechniła się w Polsce pierwsza wiadomość o ba- 
'). Szczegółami tycłi stosunków zajmiemy się pó- 

'amże. «lr. 191—192. 

'or. artykuł Hieron, Feldnuiaowskiego p. t. .WladjBtnw IV, 
terackie i D»ukovre k Włuchnini (w czasopiśniie; „Biblmtoka 
SI, str. 144—192). 




ink); wsiyttklc one skladajij siy n 

»7.c świa<Icctwo n wszedistrouoo^ 

ilzialalno^i, jako nicceaa«a aztak ptęKoyob i uruT 

Uchotijiić za takiego uicccnaaa, to brł.i j. 
cyi Wiudyslawa [V; jedna z ambicji, hó ini.ii 
i si^-gającjrb daleko wvżej. Miai amliirjo, abv h.. 
królttni «■ kaidvin ealn; co więcej, aby zniwuii. 
ne z iiajwi(;ks7.vuii inonarcliami iwiatiu Kztfi. i 
iia, że disłył do skupienia na swojej głowie k--r 
»Kwed7,kicj i rosyjski^, że marzył uawet o w!, 
skicj. Uyf cliciwyiii sławy wielkiego wojowufŁa i , 
rola pogromcy niahametanizinu i oswobottzicidn 
i Orobn Świętego 2 rąk uiewicrwycU nŚtniecMa n 
życie'). Słowem, powtarzamy, jiojniowiU «woje ik>-i.' 
krrtlewskie tJik szczytnie, jak żaden inny z krńll^ 
uyirli priici Hatorego, i tiył w nim z pewnoAcią I 
monarchę, godnego i zdolnego królować napi 
figurowali na troaie, jak na to bywał skazanym] 
w ówczesnej Rzeczypospoliiej... 

W relacyacli Świadków współczesnych nie bm*: 
hI6w uznania, także i zarintów; ale Jest ich w 
wiele, i najmniej zwłaszcza ważnych i ozaiwdiiiu. 
«urowBzy, jaki mu czyniono, to zar7.nt rozrzatnon;! -1. 
tcu rozważymy później osobno, tu tylko wspomiiu 
unprn wiedli wiato go jnż dawniej wielu, i że my mm 
jedno do powiedzenia w tym samym dnclin. Obwiniu 
dyalawa IV także o npór i zaciętość. Wytykał mu I 
wary zarówLO pobłażliwy A'isconti, jak w dziejiici Jat 
/.loAliwy nieco de Bregy'). Miał się król dąsać, (!•]■ 



■oje jK.-i.' 
itiąM 
inymS 



') Titr. pierwsiy rozijaial uiego ilzietn o „Pisnitelt " . 
<*lcicl Władysława IV. 

•) I'or. prij-tiic^nno wyiej relacje Yiscontegis .S|iatTPgo i 
') Rnl. ViBContogu, sir. liii. Por. ilepesze (ig ^ritgfca 

__fniBCiiskie^o, i Sfl, marca 1647 i 17. kwietnia 1(548. (Wj 



lvła*uotel bibliutcki Ossuliiiskicli t 



, loin in. 



irtgjr-M 



Kiwiał, i iiiethętuie (idstciiować oil sweg^o Kilanin. 
io, ktrtry uajczijMfiej spotyka Indzi prawdziwie zdol- 
wyjątkowycli , ud tyeli, eo icli 7,dottłiiA<'łaiiii i wie- 
s doraatnj]!. Trndnu uieslyuliauie poIoSju grauinę, 
i^ kończy sił; pcwnońii siebie, ataloSó [imekouiiii i prse- 
Iczeoic rzoldui- u prawdzie, a gdzie sii; zac?,yim zaru- 
\loAc, uprzctlKtiie i at>yt £lepe zaufanie we wlantDe siły 
lości. Za niftlo znamy SRCzegńłów z jtrywatnego 4y- 
, aliyimy [lotrafiii 9lwierdi'.i(!, czy i t ile w nich 
jtgo upór przebierał miarę sluszuoiici ; wiemy na- 
il o kilkn sprawach jiublioziiej natnry, przy których 
Lwal Imrdzo npornie, ale wiemy zarazem , i.e stawa] przy 
dlatego, ponieważ wierzył glgboko w ich xbawieiinij 
lita RzL'C7ypo8pol!tej doniosłość. Jeszcze bardziej błabcmi 
i mnit^j nwwaduioHemi si^ inue zarenty, jak rarznt porywczo- 
i w gniewie, zbyt łatwego poufalenia «c z podwładnymi, 
b wrcBzi-ic roaWiJizlego życia. Cięższym o wiele byłby za- 
fzut, jaki przeciw uiemn moglaliy podnieść liistorya: że ża- 
dnego wlamńwie z wielkich płauów swego życia nie zdoła! 
ureeciywistiiiu, w czyn zaraieine. Ale czy wi^^oej mam tt-iuu 
feyi wiPicii ze swojcmi rzekwmemi wadami, czy więcej za- 
winili inni? Czy nie zwichiii;ły tych przcfliijwzięć trudno- 
ifA, silniejsze I bardziej uieKłomue, aiż hai-t i siła genialnego 
<et człowieka? Oto pytania, ktńre ciągłe nasuwają sic; 
(Ulejopiaom przy rozważaniu życia tego szczególniej króla, 
I na któri' dutąd wszyscy prawie dawali odpowiedzi, przy- 
jaitnieJKze ui*obie Władysława IV, niż jego przeciwnikom 
I prsceiwnościom. I w tej przemocy nieszczęśliwych warun- 
ków knłłowania, przeszkód i trudności, 8pii,'trzonych na dro- 
dze Łycia, należy dopatrywali się przyczyn tej melancholii, 
6 której mówiliśmy, że była na dnie duszy Władysława IV. 
(Jłicrzyłn ona bacznego obserwatora, Viscontego, w człowieku, 
tjTrym zresztą z usposobienia, towarzyskim i rozmownym, 
Zatbuiawiająe «ię nad tern, dlaczego król często poszukiwał 
' iwarzyntwa po za d\roreui, w niższych sferach społeczeń- 



tliwpiiraia rćntpatycznc, rodzaj ibronicziiej jii- 
ilo dolegliwnści, powodoTrant.- tWDrzeiiićni ^i^ lak 
fcnmieiiia. 

iersypki WBi>iłiiiina n Jtlyto Btauic zdrowfai kriMevri- 
•pti >rad \vtnrB7.y^ pod rokicin 16;J1 ; jii4 wtedy zmus/fl- 
i «!ę widy-ial ftladyslaw du «7.nk:iuia algi w kijiiielaoli 
klcb, I Ift mianowicie w cicpliearli cfftrukicli '1, Kuracja 
iroiosia tylku doszesat, knitkolrwale pnicpszenic , ł"» od 
iii clekoyi kr**!! nie miał prawic ani jeJnegd eal''g<> rokn 
hojnego, wolnego od cienieli, a miewał oatuniiiisl lata. 
których eale miesiące zjadała ma uporczywa choroba. 
mBijąc go przykutego do iójlka, litli kriteda, z ol»ezwla- 
011 poły raz iiogn , to znowu ręką. Z maja roku l*i33 
Ktdziertiika rokn ir.Si mamy tyiko jeilnorazowc wiadn- 
ol o stakacli podagry*): z roku 103'j są już wiadymo- 
kilkakrolue z róiaycb miesitjcy. W latym uie trwają 
awdiie cicrpieuia (lingo, ale w lecie nękają króla przez 
ct^ii lipea i i«ierpiua ' i. W ostatnich dniach lipca 
U diory chwile tak ciętkich bolńw, żo „wołaniem i stęka- 
m ftokiije uapulaiAl" i nawet, 30, wzywał do siebie apo- 
cdnika, myftląc, te ztHiża się koniec^). I w następnym 

') Kofiirrtycki : .HUioiin Vla(Ji»lai Principia", etr. 033—1. 

1 Ra-iziirMa Alhrt^-hia .Mumorinlo" (niywam stale orytriiiiil- 
;n Ikdrtsfclcgo li-kolii ■'Kmicltiikiiw, t^cliowiiiegu w rękojilgie Urn* 
nkl«j łiilil. CznrUiryskkli nr. "żfih*!, w lUniu nieziipcłnyin , I w zii- 
iriełasyRi i;d|)i!ii4> n- liilil. Mmo lińskich we L"ijvrlc, rijkop. nr. \^''< 
H3), UW. rei. t mnja r. 1033 I t |iH)id>ieriiih» IfM. (Praytnczjim nio 
' ti r^ki>i»i>uw, li-M iietciif wedle ilat, gdy* ^Mcntorialo" uia iikiftit 
aiyiuiA, a cytaty dat ulniHiają iidnnWienic »<lpiiwicdTiych ll■<lępl)^^' 
dortępnyiD (lU wezyBtbich. ba wydnnyia dmkiera, iinekladzio I'ii- 
^talfcAw). 

■) nMi-njorinTo", oMępy z wymienioiiyeli wytej miesięcy. 

•) ni>pcnM nitnr^uHui FilonarJc-BO z 8. iiier|'iill 1636 r. JTyg 
arcbiwuiD wuiykaiiskitiu ; .Nuiiaiata di Polonia", t. 47. Odpiay ilc- 
it iitiiitjii!i£dw, n» któn- sie będę powolyw.ił. Knujdiij; sie w arplii- 
n krakttwRkiĘ) Akademii iiinieJctiiOHci, w (xl<lziak t. xw. nnukuwfj 
apcdycjri reynskiej). 




roku nie mini-lj- gti w-h'eb^^7.ie tei same pi-zejśda; « u 
roku IfiSS ilakncjtyly ^ \Vlaii.v»lawowi do tego stopni:', 
po raz ilnipi iizutU w 1iuuii-cv:tii.' wyjecliać z krojn Ula i 
Wania y,Hroma «' in^rrniiiczDych kąjiiekch. Od 'J. wtk- 
do II. paj:rlxieruUui kczył się w t^ieplicucti badeu^kich ; 
i IJiu ra/,«iu ntf wyleczył się grtiiilowiiie '). W pan; i. 
siccy po powrocie z Uadenu, widzimy go zdowr zloii-n 
tliorobą.; cftly prawic czerwiec przeleżał w Idikn, w >! 
Kia. Nierównie więcej nacierpiał »iii w roku l(i40. Od 
cziiia do listopada nii- hylo prawie miesiąca, żeby gi* 
tiawieilKiliL chroniczna uiemoc'-'). W maju renmatyKtii ui> 
Icgnl jni samym tylko kończynom, lecz „teraz — jak ) i 
świadek naoczuy, uuneynsz Filonardi') -— pr7,ekracz:ł 
Wszelkie granice, rozchodząc sii; po calem ciele, poczną 
<il ^/yi i ramion, i trzyma króla w bezwładności od i 
-ii.ijn tygodni, pozbawiając go suu na całe noce, i sjirr..' 
jikL' nadto takie boleści, że samo opowiadanie o tent hi 
politowanie''... Xie pomogli lekarze przyboczni i nie pon < 
Niemiec Krans, przysłany z dworu uesarskiego: jakiś iSy:v. 
chemik, któremu król oddal siy w kuracyc z calem r.m 
uiem w drugiej polowie roku 1G40, i trzymał gO przy >■■ 
przez lat parę, sprowadzał tylko chwilową ulgę w al;ik 
cierpieli tajemniczym płynem, którego składu wyjaśnić 
chciał*). W relacyach ?. roku 1G41 przedstawia Filun 
Władysława, jako przesiadującego ustawicznie na kr/ 



't IładziKtUa „Meraorialc" ; 1G37 NoreinUris, 1638 Aiirtlis. 3 
Septetuber elc. Por. uadtu w wydMTiyil] pr»ra Hut^zynakicgo rc!ii 
p. t.: „Dwie podróie Jakiłba Sobieskiego" [Poaiisń, IHSS), ojji 
drdży Władysława IV do Uadeou i jego pubytn tamże w r. 163' 
etr. 199-227. 

*) liadzitcilla „MeniDriale" w ustępacli £ wymianiunycti 
mifsięcy. ir>35 i 1640. 

') DepeMxa uuneyiigxaE dat^ : ,Di Varsavi!i, Ii .'> Ui Ma0^t>'i 
(Arcb. watyk. Nimz. di Polouia, t. M), 

') Por. (leposEC mineyusia Filouardcffo t S. wrieśnia, 
pada i c, griidiii:i UMo, z 12. stywuia, 11, maju i .1. pażriiiBninal 
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lewą nogjj nbanilaJ^-owatią wielkim kawałem {ilótua, i uditiaiia 
' wielki ftitrzauy trzewik, co n-sz^stkti ratem miało powię- 
zić ua pozór rozmiary tej nogi do poczwórnej olijetośti '). 
<Itą(t zdarzało się wprawdzie, te kn^l mógł, w czasacłi wol 
foh od łwleści, cliodzit po pokojaclt o własnycli silach i je- 
Izłć na koniu bez wielkich trnduości : ale po schodach trzeba 
ł było wnosić i znosit^ zawsze ua krześle. Itiik lii4I b_vl 
Dsnnkowo dosyć dobry; ale pod jego koniec zdrowie kró- 
iwskie znowa się popsuło. Miesiące zimowe i wiosenne na- 
cpnych dw^^cb łat zapisały się łKileśnie w pamięci krńln; 
ałomiast czas od połowy roku Ifi43 do końca roku UU4 
igł uchodzić za bardzo szczęśliwy, ho w ciagn tych kilku- 
kstD miesięcy zaszło i utrzymywało eię tak znaczne pole- 
te nawet często niywane rozrywki niyńliwgkie ża- 
nych prawie przerw przymnsowycb nie doznawały ''). Ale 
hyl to jnż ostatni tak dłngi okres dobrego wzgli^dnie 
iHun zdrowia. W rokn 1640 ataki podagrycznc ponawiały 
ic w rfiinych czasach trzykrotnie; w gniduiu stały się tak 
porczywcmi, że pr?.ykiiły cborego na trzy blisko miesiące 
) łoża. Przerwa następna trwała pAł roku i skoi'iczyła się 
r jesieni. Listopad rokn IG4G dał aię z dwojakich przyczyn 
Te 2naki Władysławowi; pamiętny sejm inkwizycyjwy na- 
aiai go na moralne cierpienia, a boleści reumatyczne nękały 
FBp^^łcześnie ciało. I następny sejm, z maja roku 1647, przy- 
ucll władnie w czasie, kiedy ze zdrowiem króla było uiedo- 
M; musiano go wuosić do Izby poselskiej na łóżku. Na- 
tępne lato i jesień, to były ostatnie dwie pory roku, w któ- 



X 10, iniiJA r lii45, wsiyatkii! pi^auc z Wnrs£uvry. (Arcli 
flt. Siini. di Pol. Ł 5(1 i 51). 

'■) Por. ilopi aia naticynsEA z 12. i^tjcziiia I 15. pnMKiernika r. 1611. 
(inu. dl Połonin, t. 50 i 51). 

') Pofówiiiy cały rocjoik IMl «■ „Meoioriale'' Kadiiwilla; w ro- 
lnika K roku 161:^ glówuic uaigpy z 11. i -2S. bilcgo, z roku 1643 
% 28.- 31. maica i z 5, kwietnia. Nailto, opr<kz prKytoc^onycb 
rj, tlcpeMte Filnnanlrgu k '21. grudnia lOil, 4, i 18. stycznia, ^2. 
pi i 15. marca ir42 i z 16. maja r. 1613. :Nonz. di Pulonia, t. 51). 
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ryeli Władysław mógł ożywać roitrywek myAlmskich j 
bez żadnych przeszkód fizyczuych. Najbliższa urna pti 
i]a nowy, tym razem bardzo cicjtki, nawrdt clioroby. Pa 
aic z uiej król na to tylko, ahy się raz jeszcze 
ukochaną Litwą; lecz wyeilki jiodróły i łowów w |)tu 
litcwHktob dobity go ostatecznie. Dnia 'Jf). in:^'^ rokd 
nicgl nnrtnjsicej oddnwna ciało słabości w iiliibioneni l 
Merecza '), 

Nie bez powodu rozwiedliśmy sig tnk szeroko i 
bicf^ifm chorób , jakie przebył Władysław IV w 
swego królowania. W ocenie działalności tego inonaj 
mało dotąd brało się w raebnłic te fizyczne przeszkody, 1 
przecież musiały niesłychanie otrndniać jednostajną czydj 
w jakimkolwiek z góry wytknii;l)Tn kiemnkii, musiał 
drażniąc i rozstrajat^ jego silną, ale wrażliwą orgi 
duchową ; w przeszkodach tych, niezawisłych od osoby I 
należy też szukać części przyczyn niepowodzenia lab też 
oiedbania wielu jego politycznych i prywatnych przedsic" ' 

Usiłowano, co prawda, i te przeszkody złożyć na i-. 
ujemnych właściwości charaktern i usposobienia Wladysl;i 
dowodząc, że sam zdrowie swoje na szwnnk uarazil -- 
wiązlera życiem i lekceważeniem przepisów liygieny. „O j 
obyczajach różnie mówią — pisał nawet przyjaźnie dla kril. 
usposobiony Yisconti ') — do czego podobno on sam dal jmi 
wód, zbaczając c»:a6em z drogi regniarnego życia". „Lnhią< 
nadewszystko swobodne żyeie , nie cierpiąc w niczcni pnty 
mu^^ti, ściągnął na siebie podejrzenie zbytecznego może ,z> 
miłowania tych przyjemności, które zmysłowemi zowią, a dli 
których niegdyś sam Jowisz zstępował z wysokości Olit: 
na padół ziemski pod postaciami mniej godnemi ojca b<<j 

') L'o ilo całego praebiegii clioroby krrtla, pocE^wMy wil : 
1645, i»or. iietępy z wyiuiotiioiijch powyżej lat i niiesigcy w ,\I 
rinlc" Itiulziwiłta. Nadio obBicrn^ relacyc p. t. : ^Opic igtHW ki^^j" 
rf Mieli iiłows)iicgt> Księdze pauiit;tniczej, na ttr. "f ' 

') Rdacyii, tti. 191-2. 



ladcl" ')■ Daleko jeszcze bezw^gli^dniej ItowWuyl len arnu 
^rrnt w dziesigi-. lat pftżLioj Diezuan; antur relacyl o l\v- 
ID^ posła szwetlzkicgo Sparrcgti w War^ziiwie, twierdząc 
BZ ogródki, it kroi „najwięcej razrKaca na niertąJnieti" "). 
ylko, trzeba aaras zainvaiyO, ie ten sam autor w tym sa- 
l^m ustępie popada [lonieltatl w sprKecssoo^ć 7. Mobą, gdy 

jMJUe, ie Władysław IV „ani licznepo niema ilwoni, 

Bi aa iycic wicie nie wjdiye, owaiem, w tern bardzo imiiar- 

J sobie postępuje"', i trzeba pr/jporanice sobiii to, już, 

yżej przytoczone, a zaBtosownne przez Yiscootfgo, pmyró- 

wie króla do Dcinetrynsza, syna Anty{?:ona, ^który i!c b\i 

iewolaikicui rozkoszy w chwilach swobodnych, tyle timial 

1 Diemi panowati, gdy byl zajęty sprawami wojny Inb po- 
oju", W istocie, jakiekolwiek były zasady moralne Włady- 
mwa rV i jakieniikolwiek jego stosnnki 7, kobielanii, to pe- 
na, ie rozrywki zmysłowe, miłostki, traktował on zawsze 
iko powszednie, drugorzędne sprawy życia, i nigdy nie ule- 
eU im do tego stopnia, i£by się Diiał im kiedy oddawać 
ylącrnie. Podczas gdy taki Ludwik XIV, o XV już nie 
lówiąc, nie nmiał się opierać wdziękom kobiet do tego sto- 
Dia, że kilka z nich trzymało faktycznie ster rządów nad 
'rancyą w swoich rękach, to przy boku Władysława XV ia- 
Da kobieta nie Tidobyla sobie nigdy wpływu, któryby ją 
■ysnwał na plan pierwszy — przed osobą króla. Co więcej. 
' rozpatrzymj- się szczegółowo we wszystkich wiadomo- 
, jakie się zachowały o iycin prywatneni tego obwi- 
iaocgo o rozwiązłość człowieka, epostrzetemy ze zdziwie- 
ienij łe włańciwic jest w tych otiwinieniacb wit,'cej goloslo- 
nych domysłów, aniżeli pewności, opartej na realnych pod- 
awach faktów. W całym materyałe biograficznym nie udało 
Bm się znaleść więcej nnd dwie wzmianki, objaśniające tę 
ronc iycia królewskiego, Z lestamentn mianowicie Jana 



') Tam*!', 8 

•1 Di.a:it,-l£ do ,Vz, 
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EaKimierea dowiadujemy się, te w rokn lfi72 iyl jaki- 
bia de Yareiiault, który hył eyuciu naturalnym WIatly»l.i ■ 
i nadto, te około roku IlUó podcjraewaao jc4ną « ]■ 
dworu junarlej w roku 1644 Cecylii Renaty, Niemka dT.' 
berg, o ulrzjTiiywaiiie stosunku loiloauego t królom, 
o ti; damę była nawet zazdrosna druga żona Wlad>-' 
Ludwika Marya'). Dodajmy jednak zaraz, że kanrlu 
tewgki, Albretdit liadziwiłl, nważal tego rodzajn podej[, 
za bezpodstawne, i ?.e wnet po przybyciu Ludwiki Man 
Polski , została niesympatyczna dla niej Niemka om; 
a. dworu i wydana za mąt za księcia Michała Czar: 
skiego , starostę krzemienieckiego "), Oto i wszystku 
umiemy obecnie powiedzieć na świadectwo n rzekomej 
wiazlości króla. Ale możemy przytem jiowiedzicc, że j 
panna d'Eckeiuberg byfa w istocie koelianicą Władyki 
to z pewnością wpływ jej nie sięgał po za prywatDf : 
apartamenta. Do roli takiej , jaką naprzyklad grała i 
boku Jaua Kazimierza pani Denbofowa, nie udało »i'; 
podnieść nigdy: nie znse bowiem ani śladu podobnej ni;. 
kobiecej we współczesnyeb dziejach politycznycli. A « 
jest jeden dowńd więcej, że Władysław IV ł»ył czlowiil 
niezwykłej miary, że miał władzę nad innymi, ale nik; 
prawdzie nie potrafił zapanować wszccbwladnie mid uiin 
mym. W człowieku nieudolnym, o lichym cliarakłerze. : 




') Por, w mnim artykiilR o „Opiatnicli liiiacli iycia Jsn.-i i. 
inieris" (w Umiifi a^kifilw: „Z cjasilw J. Kaz.", nBtęp ua str, -ii'. 

'j Por. iiBtP]! n.i str. 41 - y w ilKiele WaliszewKkieff" p. t.; 
sko - fr.inciiskie aiaRiiuhi'. Kadtn w „Memoriale* Itiidriwilin iib(;]>'. . 
liimi: ,1645 Ottober" i „164(i Juniiis". 

') Por. prsyl-wKono w )io|irit'diiim iirzypisku ustępy w ,.M 
liuli'" Kad^iwilh. W pierwszym z nich wyi-aia sig Railziwilł o p 
irEi'kemi)erg teuii słowy: FuU Ula in gyatia Ueginne et I- 
idto a morte ' Cecitiae łienatac) a.piid fi-incipem filium Jiegiy 
sfrat: hinc rariae, revera autem fatsaf homhium opiniona 

ittpiebaf, ul prineipi alieui eam elncarel . . . W <lru|{itii usk 
lOwa o ultiljie piinny K. z kHii^rirm ł.'ziirtoryakłia^| 
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Kwtolośt^ wobec cudzych wpijwów liylaby inoie nieszczc- 
ni; w człowieku tak szlachetnym, zdolnym i rozumoyni, 
00, wolno ją nważai' za jedną więcej zaletę. 

Nie znaczy to, abyśmy usprawiedliwiali same nadiiiy- 
, pochodzące z cieleaoych popędów, jeżeli się do nich 
lykolwiek posuwa! Władysław. Owszem, jest to dosyć 
oezuem, że krwista jego konatytncya i gorączkowa, bnjna 
ira nie znosiła hamulców, a więc zasadami umiarkowitnia 
dawała się zbyliiio krępować. Władysław IV lubi! hu- 
) zabawy i nezty, i przy ucztach nie rachował wypitych 
ichów; miał namiętne upodobanie w myśliwstwie, i dla 
ywek łowieckich nigdy nic brakowało mn czasn; luhia! 
i przy taiicn zapominał o tern, że zbyt ożywiony nich 
Dsdto silne rozgrzanie ciała sprowadzić mogło nowy atak 
mgrycznyeh cierpień. 

Tryb jego życia był w ogóle dosyć ekscentrycznym, 
Badziwteniem dodać muszę — opowiada Yisconti ') — że 
wiela lat kriii inaczej nie jada, jeno w łóżku, czyli ra- 
} ule wstaje L łóżka, aż jjo oliledzic, do czego tak przy- 
d, że nie mógł sit; pozhyJ tego nałogu, Inb potrzeby 
nczaii nawet, kiedy Polacy uważali w teni przeszkodę do 
^ięeia trona. Mówią także, że w czasie ostatniej wojny 
Sinoleńskieui, gdzie sam ważniejszemi kierował obrotami, 
' KDUżopy po l)ezseuDie przepędzonej nocy, Inb zaledwie 
:fac przespawszy się w powozie, mógł powrócić do na- 
i na obiad, żadnej nie wziął do ust polrairy, póki go 
rozebrano i w łóżku nie położono". „Jada bardzo mało 
; ale za to więcej sohie pozwala na wieczerzę , zawsze 
Dnk w granicach umiarkowania; a gdy jest sam, prędko 
owinie i wstaje zaraz od stola. Mało także sypia, kładąc 
pA:ttio zazwyczaj, a zrana dość wcześnie w lóżkn różne 
iwy załatwiać poczyna". Yisconti, jak widzimy, przypi- 
królowi nawet przymiot WHtrzemięiliwości: innego je- 

*) Relatya. str. Iflń-G, 



dnak cokolwiek zdania l>}'ł Albrecht Radziwiłł, : 
cia królewskiego ]io ustatnią je^ cliwilc. W pas 
kanclerza litewskiego t]nii.vć <lało jest wzininnek o iM 
\Via(ij'Blawa IV w satycih ucztach , libiM-j-nrh i taw 
i I) tem, że krńl niekiedy folgował sobie zi.\i. 
cłiad, co prawda, u teni, żeby kiedy poihi 
raził oa pośmiewisko. A gdy się nadto r< 
i'zaaauh żył Władysław, jakie łiyly obyeza j i 
laki'iW', jakie obyczaje zresztą dworów i \\ 
łecznych w całej Europie XMI wieku, lv 
wylicitonc i wogóle mało znaczące zarznty iju^iuiij w 
jeszcze bardziej w oczach nieiiprzedzonycli sędziiiw, Wl 
sław IV dostrajał gig upodobaniami swemi poniek))d dd 
łeczel^stwa, w którem nin działać wypadło ; ale let til 
strony pod niejednym względem otoczenie swoje pnn 
-Światło, ktdre bije od jasnych stron jego charaktcra, 
pogodny odblask i ua ciemniejsze strony, i zdaje się, 
nrok, który padał od tej sympatycznej postaci ua waj 
snych ludzi, zdobywał królowi jeszcze z za grolia att} 
tom ny cli... 

Jeśli Władysław wyrobił aię na człowieka, imf 
cego osobistemi zaletami i wiedza więcej, ni2 majt 
Icrólewskim, to może skutek tej szczęśliwej okolioznot 
na tron dostał się już w dojrzałym wiekn, że m6^ 
korzystać z opieki ojcowskiej i nżywać też długo aw 
nie skrępowanej więzami zbyt licznych i ciężkich olłowii 

Urodzony 9. czerwca roku 1605, matkę Annę x 
austryackich Habsburgów stracił, eo prawda, wezedn 
już w trzecim mku życia; ale Zygmunt III otaczał gi 
sze najgorętszą miłością. Z dzieji^w dzieciństwa i isj 
Władysława zachowało się dosyć dużo szczegółów; wij 

') „Mcuiiirialr", iiiitępy t lutego 1640, e grudnia liJ41, a 
1M2, T. ]iii^dni'rnikn 1043 i l, il. Por. nadto w KobieraycU^go 
nUistorin YladUtiii Principig", astcji na Htr. 333— 4, i nreaidfl t 
nuuc. Filonardego z 5. uajji 1640. (Arcli. w.-il. N. Pol. 50). I 
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■ ,.,„.ir..j.\ lvch croitiw poświęci! *yci(irvjiowi 
icia ottolme. ohazerne dzieto ')■ Wii^wy nawet, jak ah; 
i^WJJa mauika Wlndystawa. Bjia mt\ nifjuka jtani Korbcs. 
ic FrancD^ka. ktiTej syn dorocly jes/cKe w roku IDUO 
nftUtl z urotckcyi dostojnego bmU mleczne^'). 

WycJiowywal sii; Władysław i kyzUlci! pod nadzorem 
kała K.murtikicgo, kasztelana gdnuskic^o; aclimistrieiu, 
\ati gnM erncreni i łi(iiekuDt-iu łjyl przy nim Zygmunt 
iwski. „Ten uiL'0(I»ti;pny towarzysz — powiada Ko- 
rtyeki*") — roztropny przewodnik młodociani!^ wieku, 
fłCK wieloletnie wjpróbowane ttlużby aponfalony z kriile- 
sscm, witrny następnie strażnik godności i Ibrtany króle- 
kiej, nictylko widział Władysława ozdobionego kr<'>!ewska 
naą, ale nawet w sędziwym wiekn, pomny dawnej siu- 
ilioltei, ehodzU z nim do Moskwy i stamtąd odprowadził 
■lufhjącego do Warszawy, gdzie wnet życie zakończył" , 
nuł w ruku Uj34, wyniesiony do godności ]>odkomorzego 
posałony etaroatWL«m soleckiem), Los zwii^zał wice Wta- 
lliwa już w dzieciństwie z domem KazanowBkicli serde- 
emi węzłami, ktńre nie zerwały eię nigdy po koniec *y- 
krAIa. Oltaj .synawie Zygmnnia, Htanisław i Adam, cieszyli 
jego W7gicdami. Hicrwezy tiyl dworzaninem Władysława 
nkn lł!I8, w którym nmarł; a miejsce jego zajął zarax 
liral Adam, at)y joż nie odstijpowaL' swego pana, 
protektora , i później nieledwie przyjaciela ai do 
ibowcj deaki*). 

') hnf-imycki: .Historia Vloi)ialni Priucipis", 

') ^V iircltiwiim WHtyk]tTi»ki(.>nł tNiini. di Poln v 49), znjijiiiiju 
Ibt Wbilynbin-a ilu kimlynała Iturbi^ri niego i ilnt^: „Di Viirsiivi^i 
I iR Liwtlio lUSo^. w ktiiryjn knilewici, pKlfeajac.- k»rilytialciwi uit^- 
Uigu Patirt Fiuhm, dodiOf; ptr rtner tyli Jiijlio dtlła no»lra na- 
f, /"tzati ih'i vn reriti obligo natiirale. fhalihiamo rolato aetom- 
jnar ran la acmtru iitlfrcfaaioM . . . 

») Kfit-ici-iylci: .UiBtoria Vtnilis!ai Principis", sic. lĘ— 17], 

'1 Piiniwuaj w .}cni-K" Osaoliiiskingo aiitobiiigrafli 'wj ilawnittwii' 
iwskfej liililliKfki OBRi.Jiiiskicli, I. t raciln KI) iisl. iiu sir. 31--2 i 73- 



Icaicdza, wybrał m tiauezydela dla królewicza, 
dopiero, mibiliiowaLy w roku KSiUl, jirzybra! „Pr 
nazwisko Wladyslawskiego ; i odtąd teJ riłsl 8zvli 
Bzcuyty, miaiion-any po kolei eckretarzem fcrńli'/ 
boaKczŁ-m warazawskiui, schulaBlykieiii I(;fzyckiit. 
cłielinióskim i płockim '). Czlawiek, który urós! 
innmal być doBkonalym kierownikiem: jetiiH to / 
do KawdzięcKciiia Władysław, *.e nabyf iiietylk" 
wiedzy, ale i głębszego zauiilowania do rzccj.^^ 
i HZtiiki. Kobicrzyeki zapcwuia, ie królewicz w H 
dawat się naukom z zapałem i umiał sobie doskoi 
Bwnjftłj. Ze sjczegńlnera upodobaniem studyown* 
-/.awiadiiął takie wcześnie trzema oł)ccmi język^n 
pułnioniii edukacyi, wygiął go ojciec w roku 10:.' 
podrńł. zagraniczną. W towarzystwie Krzysztofa U 
kanclerza w. litewskiego, kilku innyob senatorów 
doftwiadczoiiycb »lug, zwiedził Władysław w ciągti 
cznii czcić Niemiec, Niderlandów, Szwajcaryi i Wl 
kajnc o ile moinońci nstentacyi i świetnych przyję 
rajite się pod osłoną inco<jint<i wyciłignąć jak ni 



') Co (1i» Wl.iiIysKiwskiogo , por. Niczcgóly w ;ii 
MiicukowHkiego : „WiadomoW ii kolefiiiim Wlail.vslnn>l 
■kirni-, rtr. l.'»— l«l lń5-l(U, — Kobitrzycki : HiWor 
Wio unilc^tuy wyjainii?i jnk właściwie brzuiHJi) po polsku 
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bk z pobytu łv obrych krajach '). 1'oHrói, po WIobzccIi 
ttdUk niezawodnie Jego artystyczne apodohania, tam to 
i eit; rozwinąć zwłaszcza to wytworue znawstwo niu- 
iMitnki (Iraioatycznej, ktt^reni się po powrocie do kraju 
a!. Z opowiadań Stefana Paca widać, ie interesował 
o przedstawieniami teałralnenil, jakie miał sposolinoi^ć 
BĆ; przysłuchiwał się tei z predylckcyą koncertom sla- 
izycli śpiewaczek. Na świetnych dworach wloskicti keia- 
iitośników i mecenasi^w sztnkt jakł>y z urodzenia, z Bo- 
ski , musiał też npatrzyć sobie wzory, ktiire usiłował 
iniejszem swojem stanowisku w Polsce w miarę środ- 
uailadować. 

Słowem, odehral wykształcenie, godne tej roli, jaką 
1 odebrać w Rzeczypospołitej, godue pojęcia, jakie 80- 
ytworzył o przyszłych królewskich zadaniach. Jak co 
lolnotei, tak co do nabytej wiedzy, stał wyżej od swego 
Astwa. Ani Jan Kazimierz, ani rozsądniejszy i bardziej 
^Dtny Karol Ferdynand, ani najmłodsi: Jan Albert 
iksander, nie mogli sii; z nim równać, pod żadnym 
}dett). Wszyscy oni byli braćmi przyrodnimi, dziećmi 
ej żony Zygmunta 111, Konstancyi. Z czworga dzieci 
rrazej żony, Anny, troje wymarło w dzieciiistwie ; pozo- 
przy dlnższem życin tyłko jeden Władysław"), 
Dwócłi ostalniełi synów Konstancyi tmdno zestawiać 
^yslawem, gdyż żaden z nich nie doczekał nawet peł- 
ności. Najmłodszy, Ałeksander, zdawał się jeszcze naj- 
j<y podobnym do najstarszego brata; przypominał go 
ify^ością mnysła, ale przymiotów tych nie miał 
; rozwinąć, bo w dwudziestym roku życia nlegl ospie 
iBtopada 1634J. Starszy, Jan Albert, dwudziestodwuletni, 

•) P«r. St'Jana Para: „Ulira?. dworiiw ciimpejekKh" (Wrocław, 
wrieraj^y ap\* podritiy króletricza. Nadiu w Kotiicrzyckicgu 
fi mtyp nu sfr. 864 -V07 i w diielo Wmśinberga : ,Ge»tormn 
lai 1? pa» |)iiiua* (Ot-dani, 1S411 ust. na atr. 136-208. 
*) KeAienyckl.- „IIi«li>i'ia Ylndislai Principis", sir. 13-14. 



ii jnł'bil51tTtii krakow«ti'ł'lftiyajTnn;' ^wśrcAl i 
wio równofwJiiiie : zadila^o 22. gruilnia legat, rrtkn laii 
rhoroba, oo i Alokaandri^ za pwbytii w 1'adwii;. O Ijtt 
Unmo, łe salecał się staw^zc n-»^ej dobroć^ t \agom 
nuiteli zdoliiońoiaini *). 

Ue»7tii uatiłtiiiast rodzeństwa dotrzymywała Wl^ 
wowi tnwarnystwa w łyciu do je^o koiica. Mńwiioy fd 
o hrariach, Janie Ka/imicrzu, młodszym o lat 13 SoU 
<jd Władysława, i Karoln Perd^DaudEic, uilodłym *1 
Kazimier/a o jiólpicta rokn, jako lei o jedyucj »iasiiil| 
tamyiiie Annie Knnstaueyi, mgdzonej dnia 9. eierwca, 
i\ wi(j'c w przeszło 24 lata po Władysławie. i 

Osobistość Jana KazimierKa jest joż dziA dnsyć <| 
'/naii:). Przy charakterze chwiejnym i kapryśnym, frtf 
Holncniu dziwacznem i dziwnie draiłiwcm, była lo lott 
«ya i zdolność dosyć w ogftie mienia; braki le odbijał] 
zaletacłi Władysława tem bardziej rażĄco, łc uic ii«itiic 
niezbyt staranne wychowanie. Wyełiowanicui bowiem 
7, drugiej małżefistwa zajmowała się głównie Ursnl 
jeriu, Niemka, ulubienica obojga knlleHtwa, dnitkonid* 
dna gospodyni i serdecznie przywiązana do dooia, ( 
posiadająca odpowiedniego stanowisku i EadauioDt 
wykształcenia"). Jan Kazimierz od młodości cłiodKit 
*c tak powiemy, samopas — i, jak wiadomo, olen 
raial stiirszego t>ratn na kłopoty i zmartwienia. TrzJH 
w ogiilc dosyć z daleka od kriilewskiego dwora, dli 
łlróżująe, albo odbyw:yąe służbę wojskową za gramct 
nawet przytrzymywany w obcych krajach przjTnnaot 
jakiś ezas bawił w Kiemczech jako iołnicrz, dłużej wi 
cyi, jako więzień, i wreszcie naprzód jako zakonnik, 
jako kardynał, we Włoszech. Jtfając więc mówić O 
ilworskim za Władysława IV, nie będziemy 



'1 Iteliieyu ViN'iintC'Bo, 
') Kolńerzyrki r Histor 



i^alf Htfżjf z osobą' tego krtlewicza: cJtcficicj o wiele 
; eif ilftin Bpotfeiić z ailodszyin, Karolem Ferdyiian Ji-iii, 
wprawdzie tak^e osobny dom prowadził i lubial Barnu- 
ale przy iiaj umiej czysto w kraju iirzcliywaf i na dwo- 
t^lewitkttii uie rzadko si<,- iiokaz,yn-ul, 
[arol Ferdynand obrał sobie zawód ducbowny i został 
I przed dojściem do pełnoletności uposażony biskup- 
wroeławflkiem, do którego przybyło mu póżnify tnkłć 
lie. Wflosznc z relaeyi yiacoulego, byl on eo do nspo- 
ift przeciwieństwem Władysława. „Z powierzcbownoćei 
Icia nie bardzo przyjemny — pisał o iiim nuucyUBZ — 
src ciemuEi, wzrost wysoki, ehnderlawy, niezmiernie 
iym cierpki i snrowy, w gniewie tak dalece porywezy, 
się nieraz zdarzyło nderzyó najprzywiązańszego do 
^ge. Niewzruszony w swoich postanowienlacb, za- 
■ od ojra: jeżeli inn kto wypadnie z laski, niecb sit; 
odnewa więcej do niej powrócić, której z przyrodzenia 
banho udziela". Znajdował Yiaconti także, że „rozam 
I na bardzo mierne", a wi(;c i co do inteligencyi i wy- 
Icenia nie dorównywał flladyslawowi. Natomiast byl 
^ym i gospodarnym: prowadził dom skromny; npra- 
W! BKCzegdlncm upodobaniem tylko ogrodownictwo '). 
Siostra, Katarzyna, nie odznaczała się wdziękami ciała: 
pleć lirzydka i była nawet trochę ułomna. Tempera- 
tm przyi>ominała najstarszych braci. „Zresztą,, jest to 
dobrze niotona, roztropna, mająca wiele cmit i przy- 
które jednają jej serce każdego, kto ma szczęście 
ją bliżej". Władysław kochał ją serdecznie; znalazła 
męża, przystojnego i dobrego, w księciu najburskim, 
Willielmie. Weszła z nim w związki małżeńskie w roku 
przed tjTii czasem przebywała w Polsce, przeważnie 
iTorze braterskim. Z mężem nie było jej daneni przeżyć 
lat dziewięciu: zeszła ze świata w ruku lOiiP). 



1) BcJHya Vi»roiitegii, 



, Ln4— 2Hi. ') Tiiiu 



■■'dworze nigdy znaczącej Btanowisho, nie i 
'wiadomo, tadnego powaioiejszego wpływo na ? 
tyczne, ani nawet na sprawy domowe. Znany ii:l] 
dyny wypadek, świadczący, iż ni<iłowała niekietit 
opór woli królewskiej, ale i ta jedyna znana prftba 
czyla się jej przegrani! ')■ Król iywil dla niej, bąd* ci 
rzetelne przywiązanie, zwłaszcza od cbwili^ kied.v n 
wiła go synem (w roku 1G40'-J. W dwa lata póżni 
na ćwiat jeszcze i eórkę; ale ta w miesiąc potni' 
ochrzczona przyteni imieniem Maryanny'). 

Droga żona Władysława , Ludwika Marya ■; 
wywodząca się z rodu Gonzagów, zaślnbiona w lui i 
164G, zbyt krótko towarzyszyła w iycin Wadyelawo 
miała czas ngruntować obok niego swoje samodzieln 
wisko na dworze. Okazało się później, że był w nic 
ryal na królowę w peincin tego słowa znaczeniu 
wdziwą rządziochę, jak ją nazywali wgpólczcńni, 
bokn ^Vładyglawa IV nie zdołała zajt)ó tak ni' 
pozycyi, jaką zdobyła sobie bez trndności przy i 

') Chodłllo o «j-b(ir niarazslka dnom kriiiowcj. y\'l. 
Diianował nim wujewod§ sieradzkiego, Denliofn, niPiuitego 
nacie. Gdy Donhof puei^t na rozkaz krtla pelniii swoji 
krtilowa nie chciała go zrani uinawaii, mdlała, cliurosrai.: , 
I^Bienia; ale po kilku dniach uległa i Denliiif o 
[ttoniskti, 
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mierzą. W każdym razie jednak już i jako żoua tam- 
[ zdołała ntorowai! rlroge własnym wpływom na niektóre 
lajmtiiej Miirawy, co prawda, wjilywom tak ograoiczo- 
, ie wobec nieli przewaga woli mcia nie wiełe straciła 
■wej Bile. To pewna, że lYladysław widział się zuiewo- 
liczye z łyczeoianii Ludwiki Maryi o wiełe więcej, 
folq pierwszej żony, i w stosnnkn do niej uciekać 
) do prońb, niż do rozkazów. 

fey syu Władysława, urodzony 1. kwietnia rokn 

;, otrzymał przy chrzcie imiona Zygmunta Kazimierza, 
lanli, ktńry ogłąflal iiiemowłę w kolebce, zapewniał, ie 
k) twarzyczkę prześłiczną, i ojca przypominało rysami 
najzupełniej '). Władysław I\' nie mógł się dosyć nacię- 
tym clilopakiem. Kiedy mu przyniesiono dziecię do 

, chociaż władnie mocno cierpiący, zapomniał o bole- 

ćli i wolał z radością: „Witaj go^iu nowy, gościu po- 
lny!" Spełniło się jego najżywsze pragnienie: w synu 
ukochał on nictylko jedyne dziecię, lecz także jakby 
eJenie ewoicli najbardziej niabionych marzeń o dziedzi- 
ym tronie, o założeniu dynaslyi. Ałe i w tym wypadku, 
wiełn innych, uie poszczęściło się królowi: nagła, 
choroba zabraja mu już w roku 1647 (0. sierpnia) 
i w ósmym roku Jego dziecięctwa''). Władysław hyl 
tnlonym w żalu , i kto wie, czy ta bolesna strata nie 
spieszyła jego własnego zgonu. 

') Porrtłłnaj ili-jtesKę tiiinc. Filoiinrilcgii z ilafą: „Varsovie, 1? 
■io 1040 , (Arcb. watyk. Niini. ili Pulunta, v. i<i). 
') Memuńalo Radziwiłła: iiet^py z sierpnia i pażilziernika rukii 
t 2 lute^ 16-łM. 




n. 
Finanse królewskie. 



1 



Gdy mamy przedstawić życie' na dworte } 
IV, to zaraz u wstępn narzuca się pytanie: jakit 
rnnki roateryabe tego życin? bo, rzecz prosts^ i 
urządzenie dwom, jafc i jego ntrzymanio, było zairii 
środków, jakimi krńl rozporządzał, od jego 
i nadzwyczajnych dochodów. 

Wiadomo, ?,e w Polsce elekcyjnej nie wolw 
lom posiadać ładnego osobistego, dziedzicznego m^ 
prawda, nie iirzestrzegano zbyt ćciśle tej zasady): pi 
ich materialnego hytn miało być to zaopatrzenie, fc 
dawata Rzeczpospolita. Kie wyznaczono królom ifcadiq 
łych dotacyi, lecz oddawano im do u?.ytkn różnorodn* 
dochodów w dobrach ziemskich, claeh, mytach i Ł. 
dóbr Stoln królewskiego nnleialy za cza«ów Wazów 
ronie ekonomie: Samborska, sandomierska, rogoziftsk 
boreka, (z tczewsksj) i t. zw. Wielkorządy krakowsl 
Lit^rie ekonomie: brzeska, grodzieńska, kobryńskn , 
ska, olicka i moliylewska. Osobna grupę stanowiły i 
z t. zw, żup krakowskich, pod któremi rozntni ano h 
ówno wielickie, jak bocheńskie; jako tei z^^H 
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ro wymienionych: zakroezymakich, ruskich i wrocławskich; 
r Litwy, istnieje jedyna kategorya: „myt starych/ Jako 
aie wreszcie, większe źródło dochodów, fignrują w tychże 
inkach t. zw. „darowizny," a faktycznie stale dantay 
^e miast praskich, i osobno z miast: G-daóska, Elbląga 
Iborga. Wymieniamy w koiieii oddzielnie t. zw. nGotles- 
g", t. j. dochód z miejscowości Tiegenhoff, leincej na 
rrie malborskiej (o 27 km. na północ od Małhorga), 
r także miał swojii osobną pozycyt; w wykazacli 1)ndte- 
eh dworn z XVłI i XVni wjekn. Dochodów z mennicy 
li się Władysław rV' ua rzecz skarbu Rzeczypospolitej 
ktaoh i-łekcyjiiych '). Zarówno ekonomie, jak i cła, 1)yly 
Iłerżawiane; pierwsze szlacłicie, zazwyczaj magnatom, 
le Dajczęiciej Żydom. 

To były zwyczajne, stałe dochody skarbu krółewskiego. 

)z takich miewali królowie z domn Wazów także do- 
y czysto-osobiste w procentach od sum neapniitauskicb, 
li dzielili się j^'Inak r. innymi eitłonkami swej rodziny'*); 
dto, wszyscy wogóle królowie elekcyjni, także żródlo 
i znacznych korzyści materyalnycU w prawie nżywalności 
yąoycb starostw w ciąga roku i sześciu tygodni, od 
U naatania wakausn-'). To były żródla czyste; nie cal- 
czyiftem natomiast wydać nam się mnsi inne, które 
nie miało przynosić bardziej troskliwym o skarb panu- 
nie mało pieniędzy. Mamy ua myśli rodzaj okupów, 
idanych na tych, którzy ubiegali się o wyższe godnońci, lub 
rostwa. Wakana, lub nrz:id, dostawał się w takich razacli 
iviś«ie więcej ofiarującemu. Jakkolwiek konatytucye Rze- 
Mpolitej targów tego rodzaju nie dopusze^aly, świadko- 

') „Yolumina Itg.ini,- tom III- 6lr, 7IV.. 

*) I'or. V nuiiiii ihiurrc SKkitiiw liiMorycznyeh p. 1.; „Z cj;asiłw 
Kazimierza" iisli.-py n.i »tr. 109 — lip; n.idto n- relat-yi Cef/ilcgo 
ide Polekf n rt.ku im;5, iwiep nrt sir. 313 — U. (Kel.tfya mioc. 
tom 11). 

') For. wskniaiiy powyifj iisti'[i iv relacji fafakffo. 
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wie, spdlczeSni Wazom, zapewniają, ic SKCEegdlahj Zf{ 
III czerpa! uiejednokrotuic z tego Die<IozvraIoacp) ii 
dochodów, a Jan Kasimiirrz mia! podobno pod tym włglj 
wstępowali w ślady ojca '), 

Rozumie się, że takich i tym podobnych doclil 
nadzwyczajnych, zwłaszcza tajenjuycb, nie spisywano i 
wciągano do rachunków skarbu nadwornego; iradno 
wyrobili sobie o nifh jakieś dokładniejsze wyobrateaie. 
sztą nawet o zwyczajnych docliodach królów w SVn l 
możemy mieć obecnie pojęcie, jedynie do prawdy ililii 
niezupełne: bo dane, któremi na razie rozponti^tbauiy, 
wystarczajn nawet do odtworzenia najogólniejn^ogo « 
dziejów skarbowości nadwornej. Wiadomo, ie już w pień 
(ćwierci XVI wiekn skarb nadworny został oddzielne; 
skarbu Rzeczypospolitej; i podczas, gdy racłiunki skarbi 
blicznego musiały być przedstawiane sejmom do sprawdi 
to rachnnków domu królewskiego nie miał prawa koni 
wać nikt, prócz króla. Sporządzano więc wykaxy dochi 
i rozcłiodów dla uAytku królów, i w archiwach teź pi 
Inych królewskich ninsiały się one przechowywać, a I 
pnie wraz z niemi rozproszyły się, Inb może nawet w i 
])rzepadly. Dzięki badaniom Lubomirskiego, PawiAd 
1 Korzona znamy dokładniej obroty kasowe skarba nai 
nego z czasów Zygmunta Starego, Stefana Batorego t 
nisława Angusta. Dzieje natomiast skarbowości nadw 
z wieku XVII i z pierwszej polowy X^^II stoją dotyo 
odłogiem: brak nietylko opraco^\au, ale i wydanych: 
ryalów, któreby tę stronę stosunków dworskich pozn 
WKZcclistrounie oświetlić. Z całego XVII wieku ponad 
próez kilku pobieżnych wzmianek w relacyaeh wspólczes 
jedyny wydany drukiem krótki wykaz dociiodów dwoit 

'i l'(ir. iiitcii nn sir. 314 w iir/ylocKUuoj wyicj rclacyi Ooj 
HAillii w rpiliryi niracyiiRiia Hatewutt^i^o z 1670/1, uslęp na str. M( 
(W fy""*" uliiiiriso trółlołi; wreszcie depeszg cyfrowanij nancyutai 
" IRtlifKii X H nińroa ruku 1642. (.Anhin-, wnryk, Niiiii, <li Polonia, 
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i tylko (lociiodow samej fenMowej Liiilwiki Maryi, tiponn- 
my w rokn 1667 przez des Sovers'a dla inibnuarri k.*. 
BdcuHia, a więc nie wyka7. nrzędowy '). Posznkiwania 
|BDrtBtn-ie uieskatAlngowanycł) jeiticze rękopisiiw ua&zyrli 
tbiwAw pablic7.uvcli i prywatnych nsnuą niezawodnie z cza- 

I ten brak świadectw: bo oto wńrAd niewielkiej liczby 
«jnanych przeżeranie oianuskryptńw aroliiwnm XX Czar- 
yskif^b w Krakowie udało mi gję znaleić dwa bnrdzu 
tne wykazy docbodi^w i rozchodów ekarbn kr/tlcwskiego 
at Ifiól — lłJ53, jeden niezupełny, i tylko w kopii za- 
rwany, dmgi zupełny i ory^nalny, opatrzony podpisami 

idnikdw, którzy rachnuki kontrolowali'''). 

To, co dotychczas wiedzieliśmy o stosunkach finansu- 
cli krńlów p'^Ukicb z czasów nowszych, dotyczę, jak już 
riedziałein. jedynie wieku XVI i końca XVIII. Wedle zaj- 
lącycli dochodzcii Lnl)omirskie^o, dochód zwyczajny skarbu 
Uewekiego za Zygiuouta Starego, w czasie między rokiem 
18 n 1523, wynosił od 30 do 40 tysięcy zip.; w czasie 
Ifdiy r. 1525 a 1531, — przecif^tnie około GO tysięcy*), 

tych datacli urywa się nasza wiedza o linansacb dwor- 
ib z czasów Jagiellonów '), Badaniom Pawińskiego zawdzię- 
my natomiast szczegółowe i ważne wiadomości z czasów 
lorego. Król Stefan miewał, wedle ohliczei^ znakomitego 
onego, przeciętnie po I8'*.0 O zip. z Korony, a 130.000 

•> liaczyihki: „Piirrofolio M.iryi Lndwiki." lom TI. atr. 3H3 — 73. 

*) Bliiiie fizcEf^ty o tycłi rękopisach , Iięd; podane w dal- 
ia cifcn. 

"i Iti^Mmirski TitJfwz: ,Tr8y ruzd^iały x liisioryi skarlwwości," 
, Mt na ulr. 24 — 80, 51. 56, 63. CJ6, 'J3 i KI2. 

') W telacyacli FulwiiiSKa i Juliusza Bagpiericli z t. lÓC,b i I5(i8 
I. DDnc. Apusi,, t. I. »lr. 143 i 1T9), iiiaUzłoui dwie wzmlaDki o do- 
dach ZyginnnUi Anglista, które jednak n.i nir Dam &'k nie jimda- 
, Iw obaj Wfosi pimiiesKiIi doflimly skarbu królewskiego z doeho- 
li Rapllej. l'rzcsnibit nii-z^iwminio jeni mkic dnta w relacyi GiovaD- 
tgo, kt^ry (l')cftio(iy Zy^niuutii .\ugiista z roku 1565 oliliŁ'za na 
— 60() lyBJęcy zlj> (Kureentowski: .Analoclu Itomauii." Bir. 19-'i. 




wzmianek o stoaniikaŁ-h nwlerTr!"' 
luw polskicl). I tak nancyniiz Malssjiina ir rokti 
nmjc, iż /rpniini III nie mii^wal w tym mzit- 
60().0(i0 nłp. rocznego dorbnda^i. Możeioy uznać ic 
wiarogoilDą, gdy! itncjstaje ona do te^, co wicuf il 
nadwornym t czadów Batorejcro: przyrost docboddwf 
kilkadzifisiHt trei^y w ciąj^n lat dziesięcin jc^t CftBd 
wdojtodobnym. Dalsze snane relacye przenoszą Ul 
n- riasy ostatnicli lal rządów Jaoa Kazimierea. O di 
wyniienioDe^ co łlopiero krńla uiówi w swej rel;.> ■ 
Polski .Sybftstyan Cefali, a!e tylko ogAlnikowo, i 
jakicbkolwjek dokładniejszycb danych w cytrach: 
nniicrnez GaleazzoMarescotti zapisuje wyraif.nie, ie kru 
około roka 1G70 dochodu rocznego 1,200.' 00 zip.*), 
h opracowań i łłydanyeli (Irakiem żródd 
tylko tyle, ie za Augusta II dochód ten zmalał ( " - 
do 1 niilioiia xlp-, ale za Stanisława .\tigusta ]■■ 
zaraz w pierwszych latach do przeciętnej sum}' *!.' -' 
a w latach ITiK) — 1732, wynosił od 8'/, do 10 ^ 
Wobec wielkiego niedostatkn danych z X\ 
bardzo szacowną wartość mają dla nas te dwa wyk~. 
się prEeohowały w rękopisach archiwum książąt Czart 



') SkarbdwoM m Stef. Batorego" air. 130 i.-K?.^ 



FSnkowie, tcmbardziej , Łc dotytzs[ dwnIeciA od Triosny 
1651 du nriosuy rokn Mia^l, a więc nio^ nam daó 
Oft^e u Htaiiic ekarbu nadwonicf^i^o w czanach , bnrdzo bli- 
Ich okreiuiwi rządów Władysława IV '). 

Bok budżetowy liczy! się wedle tych wykanńw od I. 

, kończył sii; ua 31. inarca; wykaz pienrszy odnod 

Bdo roku badżelowt-go 1661/2, wyliaz drugi do następnego, 

1^652/3. Ogólne suiuy dochodów królewskk-li w tych dwódi 

ich r(Vtujq się między 3obą bardzo ziinoznie: w loku 

61/2 dosięgał ogólny dochód summy 1,004.027 złp. 27 gr., 

Pntstępnym wynosił tylko 084.332 zł. 3 gr. "). Różnica ta 



'} B$kopis billi. Cxur1r>r. r. r. 1T39 zanioru jedynie iiilpis rcgeHtiii 

mIOw kT4li:wi)kich w fiNgit jcdiicgu rtikii, t j. od 1 kwietnia roku 

3 81 ni»rca rakii 1B52, i uadio udpia regestru wydatków na dwOr, 

B jedoe^ tylko kwacrahi r. 16^1. Wedle nutatki, uiiiieiiccxunej 

I tf ktfpisn {która bronił: „PrKcpibSno w Szloklioluiie r. 1810"), 

I rc^stru iDueł się ZDą)dować w krAremi arctiiwiim sztokhotni- 

~VAlniniiiat rękopin t roku 17^ Ziiwiera wylęcinie orytnnalny, 

rjr regestr d<)itl]i>diiw i roichudów skArbu niidwurne^ x caiego 

I roku, upairecny nu koAun wi?i% a wlamiiri-oznytni podpitutini 

^Aw D8dwiiniyi'li, takiej i]łłiinn'y: „YiBiiiii. My, niłej pudpiMtni, 

lUluiy len regeslr roku :S51 d. 30 nisrta. 6. Birtler. P. N. K. 

tor«y nadworuy koronny). Tlioiu. Leseński. St, Sai-nowski". 

I-Til musimy nailniieoM, it w kopti regestru x r. 1651/2 laclio- 

]kliaiiIco grnbycli blgd^w, a tu w samem Eauinuwaiiiu docbodów, 

uiycli i liifiwiikii-h z osobna, jak oczywiieio wskutek tego 

R Kcutswteniu dt>ehodów og['ilnyc)i. Otnylka jest burdzo Kaacsna, 

a riiinlee Htiikilk u dziesięciu tysięcy. „Suma perceply z eko- 

i koriiUDyułj' |)udana jest w rękopisie 272.4G9 zł. i gt., pi)dexas 

jdy M »niut)wania pojetlynczyrli pozyiyj wyniki, że powinna była 

rnosić ilSfidi k!. 4 gr. ; suma perccpty z Litwy wynosiła wedle. 

Bf^koiilsn tylko ri!ł8,4&l zl. 17 gr., podczas gt\y wedle mego obliiizenia 

1'pimiinahy dari sumę T3I.963 zl, 23 gr. Wskutek tego tei w rijkopirie 

LRgdltiy doeliM, oblirzocy na 870,!»a3 zl. 21 gr. 13 den., [Hniczaa gdy zli- 

mio oliti podunycłi przezemuJe sum powlnnoby dati kwutę 1,<X)4.(b>7 z), 

, Rachunek spriiwdzałem kilkakrotnie, ale nio mogłem doj*<:', jakn 

hyta pwyczyua tty tak grubej omyłki, Jest rzetzj wprost nicmoiliwę, 

T«hy |>fzy *p'jriąilzat\iu i)ryginalni'go regestru przejiu^/czono t.ik ru- 



poclitidii slitd, ie w racJiiinkarłi 7. roku Kiol 2 ógurj 
n_vii NiiAcitiK' [wiycyc łlocliitdiUc, które zn]>effiie wji 
do dkarbn lylko co lat kilka (mianowicie donatywł, j,, 
(wrot^^w itv skArlm ItiBczyjmsjiolitej) sum, wyjauycl 
knMpwskiej w popntcdnicli latach na potrzeliy pni 
ition)c jednak z koDiccicno^ci za podstawę oljUcztii:;i 
[lowĄ-isne dane, jako jedynie aulentyczne, musimy j i 
łc prtcoiclny docUńd gkarlm nadwornego w pierwszycl^ 
r«idńw Jana Kaeimierza wynosił około 850 tysirr 
I'oiiiewai matiiy do czynienia z regestrami nader rzadki 
na raKit, o ile wiadnnio, jedynymi na cały wiek XVII, ; 
wy|iada nam i niektrtrynii, pritynajinitiej ważiiiejszyn 
nzcicjtiMami ea|t02UKĆ bliicj czylelnikńw, zwłaszcza, i<. 
braku aualu^ieinyeh danych z czasów Władysława IW 
nam ouc narażeni w/.cli;dnic najbardziej przybliifcoue im 
wdy wyobrażenie o 2ródlacli i wysokości doc)i(HliVw .--k^. 
królewskiej, takte i za tycia tego bezpońrednie^ popr 
dnlka Jana Katituicrza. 

W olni wykazach ztiajdnje się obok pozycyi, stojn- 
w /.wilczku ze znaucnii i wyliezoncmi wjtcj żródl^n 
climlów królewskich, lakio jedna, która wymaga wyją.-:; 




ifro DMokładnoAcI: albo wi^ kupbl.i snm i:siuuon-sł 
iliiiK-, i piiopTuwiulill niylnio ohlicr.eDif, nltm tei pny o^l 
til^iliiip iiiljiiuMł nii>kti^re poaycye, cifgn uit^unikniunem l)ae^' 
uiiisialn \iji tn roinicii, Jaka KicliudKi miedzy <!yframi ełim w T'-k 
ii mojom oblicipiilciu. Ja «vcUoJze z zHłotenin, ic pruw(I»p<"<. 
Mcni jMt, ii xnuln umylka n racliuukii. iv siimuwauin ; cii. 
wiff »g(tlQo sumy, a tnymam nif iiZGtgótoicyf.h posycjfi. Jal; 

luiału aiv w iaiortc, to bidzie tuoiua atwiurdiu! dupieru > 
kryelil oryginał uci^ rcgttslm. Porilwnanie z oryginuJiiyoi n-;; 
2 iinslępuogo rukii iiie uioJte poiu/kIr do »> prostu wauia il.iny«h '< 
z ptkn lG61/a, gilyt rótnicc niijdry pujeJj&czciiii {lOEycjnmt n ; 
i tiriigim wj-knsie b^ od pociąiku do koArn banlio ihuczdc. U 
oryginnlnym t roku lfi.'i?'3 omyłek nieuia. W dalez^in 
IJMC cyTry, bedi* jiiKliiwai; kwuly w zlutycli i ^aiiizach, 
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lui zazwł ezftj : ^Ze szkatuły J. kr. Mci". WeJle naszego 
ienia, pod rubryką tf\ iiwidopziiione są te stirny, klóre 
wykłada! na potneliy dworu ze swoicU śtUle osobistych 
idów, a wice tak tych. ktiVe mn przybywały w formie 
intńw od sum iieaiinlitauBkich , jak może i iuuycb nad- 
CMynyi'li, ktńre napływały ze iródel bliżej nieznanycli. 
laicniaiuy uadto, że w oba wykazacli są wprawdzie ze- 
krne dochody z Korony i osobno z Litwy, ale pod kate- 
C dochodów litewskich podciąguięto rozmaite przybytki, 
E wlaiiisiwje żadnego związku z W. Księstwem i żri^dlami 
ejraycli docliodów nie mają. W zestawieniacti poniższych 
;iemy więc podawać, obok obliczeń urzędowych, takie 
B7C wlasue, z osobuem wyszczee:ólnienien] tych doelio- 
, które ani pod dział koronnych, ani pod dział litew- 
ii podciągnąć się nie dają. 

Wedle wykazu pierwszego, dochód w ciąga roku urzc- 
ego, od I. kwietnia roku 1651 do 31. marca 1652, wynosił 
orony 2T2,0iU zf. 4 gr., z Litwy 731,!lfi3 zł. 'i3 gr. Po 
tprowadzenin kontroli, możemy jednak tylko «urac doeho- 
koronnyeb przyjąć bez poprawki; co do drugiej cytry 
lAczainy, że, ściśle biorąc, z samego ^V. Księstwa pr/,y- 
do skarbu królewiikiego tylko 502.918 zł. 15 gr., a reszta 
.Ift do rachunków litewskich całkiem niewłaściwie, gdyż 
dąjq się na nią takie pozycye, jak donatywy z ziem i miast 
ikich, wpłaty ze szkatuły królewakiej i t. d. Ogólna Buma 
piaty wynosi 33.988 zł.; z donalyw wpłynęło 155.506, 
le inne zrAdla doebodów, także uieniające związku z litew- 
li, przyniosły razem 39.553 zł. 3 gr. 

W szczególności przyniosły ekonomie koronne; 

Wielkorządy krakowskie 8.000 zł. 

Samborska 66,ono „ 

Bogoziuska 12.000 „ 

Bocłiodów z innych ekonomii koronnych w rachnn- 
s rokn 1651/2 nwidocznionycli niema, (być może, że 



(Uii'rł.Hvvcy ic-li njjlucaii »aniy uftle'^nc w ratach I 
nilio 7.Hli(;zyli kwoty, iimewyiszającą kilka ra?,y | 
/,B wyclziorżu«it'iii*, z góry w ktilrymi roku popn 
7. ł.nj) krakowskich wpłynęło w tytnie ssnijn 
lOl.liiO y.lp. i cel koronnych 52.202 zip. 28 gr., x ei 
finwskich 7.1*00, z oel niskich lót> zip. t> gr^ « cd 
e/.ymskifli 2.(XX), i wreszcie z TiegenhoBfb '), 
dworu 7.LKK> zip. 

Kkononiie litewskie <Ia)y: 

Stawciska i oHckn nuem . 92.214 ilp. 

Brzeska 54.2Tł 

Krtbrytiakft 1(*.5S8 

Orodzicuska 24.r)$4 

Mohylewska Kt?.6I6 

inisk 4.0(0 

Z 4iu.n suu-vrfa'' litewskich wpłrn^ 1 
w fi(ictti« dotuU^'w: od lioni praskich hO.0u0i 
sacttii 4^.01:^, ad Hbłaiaa tLCOt, od ) 
lilUlH. t^ Gwwn ;»:»• - i jedna .>d , 
rej t!i&t<j ob>a^ić aie uueny, w kwoc>« 5JM 1 

Na SM9 3!^dd3 ^ 36 p^ kttc^A^j i 

w n^Sct twn*; at afcacta fco ra —e g o t paif i 
(■I 

Tyte X ] 
«7«»«n. >iŁ lilii ąjBl i ą y «Tiq. lifUj « 

rŁiM tną t>mJf& ^^ 9 ^z cfe* «• ^l 



'akitgn tniisimy soown zanważyt:, że wciągnięto doii i 
ite doL-hody, klńre z lilewskieuii żrtdlauii nie niiały ta- 
zn^iiłzka. Sciiie biorąc, z Lilwy wplyncio niaSciwie 
B więcej, jak 383.i(Mi zip. 24 yr., ft reszla to były wpływy 
I cz^-i ze Bzkatały królewskiej, po części z di>lir, leiącycb 
r za obrębem W. Księstwa. Wciąguicto minnowicic lio ra- 
tonku litewskiego doch6d z ekonomii malborskiej w kwo- 
e l.fi25 iłp. , Ł Nowego dworn (TiegenlioiTu) w kwocie 
TW, wpłatę ze szkataly kn'»lfW8kiej w wysokoAei 10.132 
p. M gr„ i dalej sumy Iri.^Uó zip. lU gr., wplncoue „za 
gręnacyą podskarbiego koronuego" (znowu jakiń zwrot pie- 
xy, wydanych przez krńla na jiotrzcliy Kzcezy pospolitej), 
,^d knłlowej JMd na piecliotę węgierską", I.OUO „od 
rti X Prażmowskiego na stajnię". 

Z ekonomii koronnycb wpłynęło w tym rokn bardzo 
łn, liO tylko 16.(XH) zip., a to z Wielkich Rządów 3, z Ro- 
13 tysięcy zfp. (ekonomii niaiborskiej nie wliczają ra- 
ffairaki do koronnych). 

EkouotDie litewskie diiiy nierńwoie więcej, ho razem 
668.1IK; zip. 21 gr,, a tu: 



.SzawcUko-filicka . . 


. .-.a.óiT zip. 


Kobryiiska . . . . 


. 35..')CH» „ 


Mo!iylew*kft . . . 


. llil.UOO „ 


Grodzieiiska . . . 


. 57.750 „ 


UrzeBka 


. 6CI.(Xłl^ „ 



Zaległości z lat pnprzednicb 27.339 z!p. 21 gr. 
Z „myt starych"* litewskich przybyło '2CiS\W zip. 

Takie były dochody krńla Jana Kazimierza w pierw- 
szych latoch jego panowania. Cyfry powyższe roogą nam 
d«£ jednak tylko przybliżone pojęcie o przeciętnej sumie do- 
dkodów Władysława IV" : bo to jest widoczna, z zestawienia 
danych z n^iiuych czasów, że sumy dochodów królewskich 
jslopniowd wzrastały: jeżelibyśmy przyjęli datę Maiesicottegft 



rBiiji>w!*vVT^!rij za i 



« "*" 

ł -mukA, oJ cu«uvc Batorego, nu 
«b d-t potrójnej Hetebiiej 

Mienft ii riiga l atnnt «mt SjiJmm* xłp^ lo dla 
WhdTłława n* ue wotao bub przTJąr prz,TpiiszHal 
cśfiM] kwflłj- "Tincj aad «.¥»— 711) traiccT. 

CAkołwiek wkar o Aanskach ujaieryalaych 
dawa r\' i o «rfq* jego gocpijaarre fiBaD«>wcj, 1 
zgodnie świadcłT o tern, te płt •'wterri mądw-o i 
4nq-o /r^nnU Ul, xm panowania jtcu syuA, doci 
dworni? (wTjąitowo!) bvBajiBniej nie pon-ickszvlr gM 
te Rt««£po>t>{w)lita oddała mn do dr^jNizruji tei. 
korzyści in*lerj'aliiycb. i których cicrpal ZygmvDl II 
wet nieco je p>:iinnoly)a ' (, Wiemy nadto z T^]ac\i 
2 mkn U>6.'>, i£ .póki adninistnitntaini dtnp 
pTKednicJM senatorowie, co trwało ai. do Tx>kn 1049, 
miał z nicli wicc*J, nad 4M.Uii> iIp.***). {,'dy jot « 
cłinnkAw z lat 1052 — lU-^iS, zwyczajny doeh»Jd z Łap 
wynoiłil I>li»ko 10<UW, a wedle wyjaśnień wynw 
co dopiero Cefalego, w cią^ wojea szwedzkieli 
ai d(i 4(H) tysięcy. .Szczeg<V!y powyższe pr2e8traeg:u 
zliyt wygórownneini obliczeniami: moic więc najwici 
łyiiiy nlc do prawdy, jeśli pmyjniieiiiy przypoazciali 
liioiHwic iinjniiszą, to Jest oznaczymy prawdoi»odoliB 
łilętny d()(ili<)d rocKuy i^karbn Władysława IV na 
i!fn\tivy Klotycb poUkicb. 

') I'ori'>WTli\| Kwtiu/OKA w xaixn>:} rclac^ Diincyitsu 
tlMV(< liH *lr. llWl-IHi. (Hol. Bnnc. A]<o»t. II), i nadio 

, ni(iiinr'biifii t H, nim-oii 1043 r. (Archiw. watvk_ Nnm. 
lilH, l»ni M). 

') Hi>llii>,Vi< liiMic, A|>nir., tou II, itr. 317. 
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bjlo to duio"? Aby dać odpowiedź na trj pytauie, 

meprowadziii porAwimnie między ilocLodami na- 

współczesnycli inuycli inouarchów, 7. uwzylę- 

ih rangi, ie tak powiemy, mocarstwowej, w rzę- 

iw europejskich, Ale, uiestety, przeprowadzenie 

m'natiiR Jest obecnie prawie nieuiożebneiii, 7. po- 

pewniej.tzych danych o dochodach |n'zeważnej 

iarchów x XVII wieka, a potem i dla tej przy- 

paósIWAcb, samowładnie rządzących, skarb pań- 

;tycznie Karazem skarbem królewskim, z którego- 

ezcrpali dowolnie. Materyalów do dziejów skarbo- 

w państwach enropejskicb XVII wieku wydano do- 

u bardzo niewiele, a jeszcze mniej opracowań tychte 

fiw; co wiemy pewoiejazego, to odnosi się głównie do 

ak6w finansowych Franeyi, i w szczególności dworu 

Bfikiego za Lndwika XIV. Wedle dochodzeń Pbilippsona 

rasseura, obracał Ludwik XIV w siódmym dziesii^lka 

SM3 wieku ca swoje oeobiste i dworskie wydatki ro- 

okolo AK) milionów liwrów, a to mniej więcej po 10 

iteiw na potrzeby domu królewskiego, dworu, na bndo- 

i na wydatki tajemne (despenses sKcrites, jak się ogól- 

wynAa Leyassenr). Wiemy skądinąd, te stół królewski 

iowat rocznie półtora miliona, i osobno gama piwnica 

ie płace urzędników nadwornych pochłaniały 2'/a 

a racbnnki a|iteki królewskiej wykazywały zwykle 

WO liwrów. Nadzwyenajne wydatki dosięgały nieraz sum 

noyoh : i tak, wedle Phitippsoua, w ciągu jednego roku 

lao na rozmaite uroezysto&ei dworskie 2,O0O.ClO0; jedna 

ói do Wersalu kosztowała 1,2<'I0.<)()0 liwrów, jedna wy- 

t uczla SOfJ.OOO. Otóż trzeba wiedzieć, że wła&uie w tym 

I czasie, wedle tabelki Payena, 1 liwr równał się co do- 

ici (iwezeauemu złotemu polskiemu'); cyfry więc po- 

) Poni«niaj w dziełku: .Les voyagee i\e M. I*nyen, lieiit''natit 
ml de Mi^aitt" (wyilanie rinijde z rokii IGW). na sfr. 1J)8 tahelk;: 
iv« 4le rotugmt". 



'Tr»'ci,li>; iml!c.ii>.WHm|f«P«*fHP«M 
«wicrci X\ni wieku cło rozporaąilieuia fundusze^ 
<lzivćri razy tauiejsze, od dncłioilAw króla fsn 
^: ii} ilochwl jego rociuy wynosił mniej, aniżeli -■ 
Lndnika XIV nadzwyczajny na jedną iiodi-ói *! ■ 
tyle, i\v [Htrlilaniała rocznie sama piwnica „Króli 
i wreszcii- trzy razy tylko więcej, ntł. kosztowała jiiii 
czysta feta ua dwnrze francuskim! Ale zamiast pntynłii 
' 1 krt'ilów zstąpmy niżej, i wciągnijmy do zestawie 
chody magnatów. Oto majątek Walleusteina wyn ■ 
roku 1025 jakieś ó(l milionów goldeui^w; niajtiii : 
niego w cliwili jego śmierci (1(561 t.), 4*) cło .i" 
liwrów; a więc pierwszy reprezentował (licząi' iw 
dochodu) dociińd roczny 2' '„ miliona guldenów, (a 1 . 
gulden" równa] się, wedle Zagórskiego, 1 zip. 24 ri 
sów Władysława IV), drugi 2—2'.', miliona Hivn-\' 
tyleż złotych polskich, to jest znowu 2 — 3 razy "i.i 
współczesny dochód króla polskiego. 

Wracając do porównania z dworem ("raneusk! 
jemy, że hył to dwór najbogatszy i najwsi>auial>. 
Europie; że inni monarchowie prawdopodobnie zuacz:!, 
wydawali na swoje potrzeby i zbytki; ale czyż raoj 
ozypospolitej i króla polskiego, w stosnnku do Fra^ 
■ panującego, by!a tak podrzi;dnn, iżby odpowiai 
iowi 1: 40? Z pewnością nie: Polska była wf 
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, nie pozostawać w tyle po za iiinoiui równo- 
państwami , i godnie wystciiować nawet oliok uaj- 
:ycb dworów eiirojiejekieh, to łatwo zrozumiei:, że 
anie dworu ])ol8kie^a na stanowisku drugor7.ciJneui 
;n do francuBkiego było u nas pnprostn nieniożii- 
BC kilkadziesiąt razy mniejszycli dochodów naszych 

łby ktoń wywnioskować z powyższego wywodu, że 
J nad nieddstateezueni uposażeniein królów polskich 
' zdania, iż Rzeczpospolita powinna była lepiej za- 
t swych panów. Zastrzegamy się przeciw takiemu 
I wyraźnie, gdyż wniosek taki byłby wprost sprze- 
Kym na rzeczy pogliidcm. Że Lndwik XIV potrze- 
40 tniliouAw liwrów na swoje rzekome ^potrzeby", 
E tyle zazwyczaj rocznie wydawał, to z pewnoiciii 
(by uie przynosi, a l^raocyi przyniosło większą 
pożytek; a że natomiast krółowit- polscy nmieli 
6 analogiczne potrzeby snmą 4iJ razy mniejszą, to 
ażać jedj-nie za otyaw, korzystnie o nich świad- 
nie ubolewania godny. Wykaz przeciętnych wyda- 
irn jiołskiego w XVII wieku jest nowem świadec- 
eeiw niesłychanej rozrzutności królów francuskich, 
rm dowodem więcej , jak niezmiernie wiele ponad 
-ystawnego nawet dworu pochłaniał corocznie dwór 
kottztem milionów poddanyeb, z któryełi wielu nie 
ba uad głowa, i wedle doełiodzcń Taiuea, w la- 
odzaja, żywiło się samą nielcdwie trawą,. , Jeże- 
iprowadzili powyższe porównanie, to jedynie dla- 
w niem posiąść jedeu więcej argument, pomocny 
wego przynajmniej usprawiedliwienia tej rzekomej 
Bmo6ci finansowej, o którą się obwinia czi^sto za- 
iadyeława IV, jak i Jana Kazimierza. Obydwaj oni 
klant całe życie w kłopoty pieniężne; obydwaj za- 
dhtgi, których ciężar spadł w znacznej części na 
rcdw. Otóż, warto się zastanowić, czy zadłużenie 
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się to me mifUo swej gliiwnej przyczyny" 
kiedy wprost w potrzebie do^trąjftuiu sit; du katm 
nycb rówuorzędnych dworOw sagraiiicznyoU '■' Ti' 
przyjmować gości królewskicb, po»lów zagrauiczii^' 
było wchodzić w związki pokrewk-ństfca z iiajm ■ 
rodami, panującymi w Ktiropie. Trzeba było wrr. 
zywać wobec eudzoziemciiw, ie królowie polscy s:i 
bo to znaczyło, ie i Uzeczposiiolita jest motu^i 
i uietylko, że są bogatymi, ale ie nie są biednin 
królów liiszpaiiskieb, augielskieli i szwedzkich. Kaid. 
prńbii dotrzymywania towarzystwa i utnyniywamaai; 
wuyin rzędzie z bogatszymi , zwłaszcza dorównani 
na czas krótki, dworowi francuskiemu pod wzj 
wności życia (u. p. w chwili jakiejś nadzwyozt 
stości, koronacyi, wesela i t. d.), uiusinla za sobn 
znaczue przekroczenia badietn dworskiego. 

Bo zresztą, gdyby dochód królów pol8kieki'2 
w 8obie, bez uwzględnienia relatywnego stosnnkn fł« 
innych dworów spótczesnycb , to właściwie Irzc'^ 
ie mógł on zupełnie wystarczyć na utrzymanie n;i'. 
wystawnego dwom. Sama GOO.OOO złp., (przecicnif 
za Władysława IV), ivydaje się na pierwszy K^^| 
zbyt wielką. Ale rzecz to wiadoma, ie w otv^H 
złoty polski miał inną wartość bezwzględna^; ^H 
jego wartość, wobec ówczesnych, znacznie niiszy^^H 
i towarów, była nierównie wy?.8zą od dzisieJaggj.Tj 
dle tabelki Czackiego, 1 złp. z czasów Wladyafawi 
wual aię przeci(.-tuie 3 złp. z naszych czasów '). Dult, 



') Tabelę Cjiackiego i nadto wiele dauycb OJ 
I cKaeów Wlailysiawa IV podaje Ign.icy ZagCreki w^i( 



jr cen luiat^la Warsznwy, komeir pszcmcy kosztował 
bi{tkac}i drugiej ćwierci XVII -wieku 1 kIji. 20 groszy '). 
Htay w Itraku dauyeli z p(iżiii(.*J8xycli t-zasów przyjęli 
m ta wymienuik, i zestawili jij z dzisiejszą eeuą korca 
Ky (przeciętnie 8 zir, w. a., a to jest C rubli 3H kop.), 
Btlifdoili uadto określony wyiej stosunek wartości liez- 
uujrch, to okazałoby się, że 1 zip. z drhgiej Owierci 
jirirkd miał wartońć dziwiejszycli 72 zip. Znaczyłoby 
600.000 zip. 7. czasów Władysława IV równało się co 
ptuści jałuinS 43,200.000 tlzisiej!)zyc1i zip., czyli (przy 
MJMyni korbie 66% kopiejek w zlocie za 100), 4,266.240 
m złocie. Przeszło cztery miliony rnbli, to znaczy wic- 
aiŁ wyuitai dzisiaj liata cywilna cesarza anstryackiego 
nna ó mil. złr. w. a.), więcej, niż taka^ lista królowej 
ttkiĘJ (pr/eszło 400 tysii^-cy fontów azterlingów), i nie 
K nmiej, niż pobiera z kasy państwa cesarz nieraieeki 
I 13 milionów marek). Prawda, że każdy z wymienio- 



pfAną 1 ilolGg') z cziisiW Wlailysławn IV i Jann Kazimierza 
h juka równę ilwirjszym 3 zip. 

n Bruk nam , iiioHtnty, <UD)'ch pcwiiiejsicycli co ilo ceu zliui;i 
HI luwaniw E WMBilw \VUi]yslawa IV. O ili! wiemy, iadnych 
pw 2 eiaeów iBf^) króla itutycljuiait u uas uie wyilanu. Matoui.iat 
I Jak trl&duinu, |j. A<l»m Clmiiel w .Archiwum komieyi hisltiry- 
tt6m \TI rcnny wykaz p. I, : , Ustawy cen dtii miasta btar^j Wur- 
L gitsie lic KHiijitiij^ (Uiiu CII Uo ih-d ibóż i inaycli towarów 
niycli tnecb d-aesi^tków bl XVI] wioku: liu cxaaów więc 
MawaIV wykaz (en niesi^-^. Z tL'gu to wykitzn bierzemy naj- 
unt wzglęilnie, iiu i roku 1627 pncbodnica, wziiiiankę u renie 
nr OCf. 2KI) kdr/cc po 1 zip. 2ii ^r. Moicmy Ig ceiie paztmify 
( bss obawy popflnioDia grubej ouiylki za minimalD^ rlla psze- 
i piwwmtł-j pr/yni^mniij poli>wie rigiJów WInilyslawa IV. lió- 

" ■ roku iraT, .1 n. p. s lat IKiCt — ili nie niogta 

Bkoni nil ruku IO1I6 urosła tylko o 10 gr. (.ccim z roku 

dte daty aa str. 6U: I zip. 6 gr.]. 

e alę, łe cale powyżnzu ubliozento, uparte na zestawieniu 
Oto jwzcnicy, nie inoio niieo pretensyi do ncliodzenia 




nycli monarehAw prwaclB, pr*fe ftiin!M«*w z Ifsty 
nadto ogromne dochody ze ^woicli wUsuycli tniijąt 
hadż co huiH, sumy, wyggezególiiioiie powyżej, tooj 
niaj same domkonale wyatarczyti da nlrzymaniu ni 
z drugorzi.'duyclt dworów, n wice tci i niwwyą* 
co (io wartości 9iima 600.0CPI) zip. pon-miui liy!a 
wystarczaj iice ntrzymanie iiawet wystawnego <l<Hf 
w XVn iviekii. 

Tak nam się wydaju: ale ze tróde! wsiM^łczcKiy 
lis pewno, że Władysławom IV nie wystarczała, 
cftłeyo okresu swoich rządów znajdował się król pr 
wiezuie w kłopotaułi pienit;inycli , i to nieraz w 
nader dotkliwych: nicktńrc szczegóły o stoi^ankao 
alnych Władysława, przekazane nam przez wiai 
świadków, są tak drastyczne, że wydają się nieli 
prawdopotlobncmi. Mimo, że Zygmunt III miał Ki; 
nowi dosyć znaczne sumy w gotówce, Im co uąjmti 
dakatów w złocie '), mamy wiadomoftć jnż z roku 
część klejnotów królenskicb znajdowała sii; u Żyd 
stawie'''}. W przeciąga pierwszych stedmia lot 
położenie materyalne króla nietylko się nic poprą 
musiało się, owszem, pogorszyć 1>Brdzo znacznie, 
rokn 1639 mnożą się wzmianki w źródłach o ^1!' 
królewskim, a od roku I()40 datnją sii; usilno zab 
dysiawa IV, o uzyskanie od Ilzeczypospolitej snb\l 
pokrycia osobistych swych długów. Kanclerz iite 
brecht Radziwiłł, notuje w pamiętniku swoim po 
grndnia lG31t roku, że „takie ubóstwo paunje a tA 
iż ledwie około południa dr?.ewo i mięso przyniesie 
chni, i Eiłnżba do czwartej po południu ezefai^a 1 
a król 8am przy zamknictycłi drzwiach spożył oł^Ift 



') Radtiwifła Alhr. „Meinnrialc-, tislęiJ s i. ibiiJb ] 

'j Por. lidt WtmlyslawH IV Oo [Kjilsknrijifgo km 1 

n.kii ICni, (t}r>i!,,>n-!.-f!i A.: „WIn.l. IV liaty", str. (B-OĘ 



' zJożouy ...'j. Musi byt: w lyni sicie^ńje <'0* jirawdy, 
w rokn nasti,'i)nyui Władysław mirnl «a konieczne od- 
BiiJ do skarbo pub] a- zn ego 2 tądanieui, aby obaj pod' 
iwie Rzec7,yii08pulitfj, „wobec ciężkiej nawały dhigów", 
iR,c]reh królu, „ląiziiie obmyślili utr/yninnie i porządek 
trtlcwskiego". Podskarbinwio nczyiiili zadosyi; wuU 
Bkarb koronny wziął ua siebie pokrywanie wydatkiiw 
stajni; skarb litewski wyplalg pensyi dla %]ui\iy dwor- 

gwardyi''!. Jakiem prawem? Tego tlobf/.e nie rozu- 

: boć [irzeuież skarb Itzeezy pospolitej nie hyl obowią- 
to otrzymywania dworu i podskarbim nie było wolno 
li picoii;dzy publicznycli na pokrywanie wydatków oso- 
I króła. Król miał sobie przeznaczone osobne, wiadome 

dmibudów, i z tycb tylko żródc! miał prawo i'zerpaii 
ze na opłacenie potrzeb własnycli i swojego dworn. 
rai Radziwiłł, za którym powtarzamy tt; całą wiado- 

rzcczy bliiej nic wyjańnia, przeto musimy rozumie*^ 
Iskariiiowiu przyji-li tylko na własną odpowiedzialność 
aasowo ci(t^.ar wydatków królewskicli na skarb pnbłi- 

tn jest, dostarczali królowi do czasn funduszów ze 
: Riiccityitospolitcj , w lorniic poiyczki''}. Był |o więc 

ratonku dnrainy i chwilowego znaczenia, który stą- 
piła w jeszcze tindniejszem połażeniu, czyniąc go dlu- 
n Bxcczypu8potitej. Długi narastały z każdym mienią- 

wreiuicie. w roku \i')i'2, doszło do tego, że, jeśli wie- 
Diuicyaszowi Filouardemu, wówczas z 'Władysławem 

) Jnk m-ykliT praytHCrainy nio tukse pnrld.iilii, wyrtancfro [ir/ea 
■kicfio, lecx iin^kLnO, <)okuuaiiy \)i"t.et aa» fuimycli z Dr);,'iiiiil- 
kam .UeiDoriale'. 

) Badtiw-iUa .HomorUIo". ust. z (J. c^enita IfiW. 
) Doinyri mtBZ sru-yiioje doeyi! >vyi:i/.n>- (lotMii-rd Konie w ałunach 
A poH«k«rbi«trii k<rruDne^o. który ii« sejmk- konwDkacy.inym 
](U& publicznie lupnwiiMlliwłał ubó^tMu akarliu I{xuc/ypi>>i|i<)- 
iędiy innemi raeyiimi i 14: *p .za źynoia ś. jj. króla JMci 
f aiUicipalife na ntesusitaloii króla JMci iirciivrentf.» prr.y- 
"\diatoivaki : .Kalusa paiBiętn.*. air. 143). 

4. 




yurftiaUmtioa , „krtl ■wiiati mą aif«ini 

ilitikAw, ml|icnricdoTcb guim om a . ake m 
i ).v ka\ir,y iiocz^li ma po yr ufa attMK 
r/.N| , iunłvuty Mihie a Awruwrw ptli 
Wln'1,viłlnMn IV wyrołni: doar^ fu 



'; l'iir i1i-iit!i£f unue. FiłouanlTs s C. 
lyk Nmi/ lil ł'(iloti!t>, loro fil/. I'»3p «o<ar« 
IU>I/ImIII w ,M>^iiJi'rijilP* jnwl ilau i-i/rwniłę » 

|im Im"* unk I uirxyuivwanii- i-ohiw rwitm 

^klfiM liii)lii OUit krOl nial .ii; ii.a-l-.'. - 

W mkll hlłl w Uk<cll kldpilUt^łl |iieDi> 

iiiAftl iitilni'fli^ lcu*xtiJii iitnymanta y • 

r<Jliii hMI w \'ii\tvv \iu*\fvK laiAttMeU 

wHIri — i^ui fi»levm ninn (frant), lo-n 

•hufituli i<irtu eoii*Meto danJo tt pKUn-i Itrgiai 

nimtihrimi «ł vi rettdiforiOuf lertorąiftMUil 

iiitdtfaliunliir : fumint uliąuiił wuilia, '/ua tterMM-J 

Mi» iłriiniil'1-i jioMnit, ae i:gr.i,to» tttuaitartlwi 

') Wyk/l/. ti'u xiiiiUxli-ni w r(ki<)-i^>^> f^.^iłflcy*" ' 
lliiniiiiin Mli'liiilriiv«kii'tt>i i I>i)l>rzprbiiwii (n UaSryJ). 
i'xi.iiy dWrę •ytoinliir^ Jnko toui XIV, jcH ji-dnym m 
lyrli iiii .Inkiililo Mli-linluw»kit(i, wojskim labeliłiB, ' 
Iiitilc Uiocklrii, kliiry 2yl mi i-unci^ WInilystawa IV i J 
ZiiwliTii 'Pil niim-KHanfia i, i-zjiidw Wntów; ]vdcs I 
ithiilu |iiililli-/,ii,veli, iiikh^ iirywntni) akia faiuH^jlM^ '^ 
7,iiii}<liiji' Ki^i iiilrihy liinrnii ii<l|ii8 rejuri-Biru, ktAiyj:' 
[■^•kii kiijiiiily) iiiintruylii w XVII wieku uapisciti: „ 
rIiiwu IV illiiKi. kliko ]txocx|mrpiilil.a )>łiivi)a''. Jfu v tym 
KHiitlnlalgaylij kilku itroiiii.- pianin, kllk;i oililiialOir. A wiw- 1 
.lti-)r«alr wyilntkitw prywnlnycłi J. K. Hui, pSoDigdzy n^ 
łlK>'i?i,yj)iiMp>illi('J iioilcKiiit ri'ki'|i('riin'aiiin ^rns^ Dalty n^mgl 



wvkazQ, jiii w roku liUl ląozimj sumy 4.447.23!l /.Ip. 
. Moszt; Jeduak nadmienlL-. że jest to wprawdzie kwota, 
Rzeczpospolita niiala. wypłacić, ale iiie przedstawia 
' samych wyijuTznie długów królewskich. W wyka- 
I bowiem, li wstępu, ziiajilnje się dział, pod tiapiscm : 
r wydatków z prywatnych J. Kr. Mci pieniędzy na 
r Rzeczypospolitej podczas rekupcrowauia Prns", z kti')- 
wynika, że Władysław IV miai do Rzeczypospolitej upra- 
DD^' preteusy^' o zwrot znai-znych fundnszów, wyłożonych 
iMuej kieszeni na cele pnt)iic/,nc, państwowe. Wykazano 
gttitm wydatków na snray 820.399 zip. 10 gr, Otóż tej 
y uie luaniy powodu wliczać do długów królewskich, bo 
ibSmy żadnej wskazówki npewniającej, iż Władysław IV 
Ifity tych nie wyłożył z własnej kieszeni, leez uzyskał 
»kłe tylko spOMohem pożyczki. Nadto, na koucu wykazu 
ichalowskiego wstawiona jest kwota 120.000 zip. z tem 
Inienieni, że przeznaczono ją ua pokrycie przyszłych, 
t^cych Itróla w najhliższym czasie wydatków (chodziło 

u Wladyglnwa iV ill.i |iopnrcia pniśliy. sanii-sioucj iJi> Siamiw 

iirrocyc na inplatr dtugów, i to spin/.niUotn-g» i pewnodui^ w cięgu 

IGII, Uli na koiitoii iinugo, w ilziiile, wykuKuJ^t-yiii nie^placime 

pensyi ilworskicli , jfAt irKujJaiik.t o ]łtłtrxelne oiiuiyilenia 

itzuga tatlniunc^i dwurowi Kri>la JMti" aa osiaioi kwartał 

dwa kwartały r. UH2 (w caem Uitwiiil uciynisty, ie wyksz 

koj\oeiii r. HMl). 

\llioivi regi'»ini uiniejsiego nic mamy irowoiJu [loilawai! 

Knpin spiirsHiIzdOR iioatnln w XVII wieku; a Jiikilh 

przeknail niitn »poro oiljiiHÓw innych aktdw ptililtcistiycli, 

'ifnldatlność zostalu :ułiikuwu etwii-n]xiin§ (uięii^ ich ^owiem 

dnilcicni Helccl w r.nanej ,,EsiL'tlKc iiaiiiietniczej Hicłinłowflkie- 

Etą, niaiuy tci |ii><l rt-kn pen-nc claof o iltugach kr(Me^vskicb, 

le B itiuycli ariJiiol, kiiirt.- nie uiiiii^j wieci'J zgadzają z daniami, 

wreycatrae Micli;iliin*ki.'tri. ";;''il 'll"j,'i*«-, „ktOro Ricczpo- 

eila", ivyn()ail wedle togo ri'i;e>nii 4,1-17.23!) zip, Itnilxiwilł tui 

Eali'* piiiI ilaic Btyuzniii r. 1IU2 po'laJi.', ie król, wnióslsiy 

Njmii E r. ItUS u pnuiuo w Bpluccniii diu^tiw : exp«niiaruin 

ad ifitataar jiiilliones ąuadraginta milHa elwabc^. Joei 



u 



o zapłatę |>(^tis>i dworoiri na dalnr tny '. 
w owrj chwili, kiuly wykaK aktadnno, knota c 
nie stanomla. WypacU więc ndlirijiS ro najmidcj ^ 
od wykazanej wy4#j ofi^lnfj snmy, aby otrtyDi 
przedstawiającą w isIoi'Je siau zadlotenia się I 
nietoy i tak pokatoą snmt; 3,500.S-lO złp. 

Dowiadajemy ei^ w 8zcz«g4]uoteł x wykae 
pisie Michaf owakiego, it wlai^oej słtrjtbie wtnji 
w zaległościach pensyi prze^tlo ifitUHJO xłp.; 
towe potrzeby" szafarz Jego unsial mdągoąA 
w kwwie 15tt.799 zip., ua stajnię owieSny p. I 
wnż 131.l>2o z!p. 27 gr. Po^ycye powyłsote i 1 
okaznji), i.e kn>l wit^kszą ct^&i dtngi^w porobił : 
na zwyczajne wydatki dworskie, na którynh pokt 
cznie doehody niti nie wystarczały. 

Wedle wyjaśnienia, zamieszczonego na ręK 
kazn, obejmuje <in te dlngi Władysława IV, „fetill 
spolita placita". Kr<)l bowiem, jak wiadomo, ndał 



niięihy cytrę repMtrii, n <lann ii R:idiin'ilł;i, co prawda, f 
bkIo 4,m t}-sifcy ilp. Ale ciy to me ooiytba rękopisu? 
prarfflopMlobnein , te w iiośpiephii, zHiniMl niMilfit 
dziwili . czy też jego jakU s(>kretAr2 ijitaiiruginla. W I 
i u Rniktwill.t «una dliigOw przeuyiBxa)n 4 luilTnojr. '' 
świndltn unijczne)^, nuncyiisza Fi luna niego (ptir. tlepeaif 
1G43 roku. Arcliin^. natyk. Nnnz. i\ Fol. toni 51) «uiiia 
lewskicli: M tirripa, nnn jiassa A un milHimo e daeuii 
de'noatri. .^kiid rOwnnł się raUrowi , a talar bity ami 
Blawa IV za 8 zip. (y.agónki: „Hi>iiety'', etr. 46); rimH^' 
filonardcgu, równałaby się więc S,}V)O.OiiO złp. C}-fra t|» 4 
niiJlBliiej temu nbliczraiii dłu^iiw królewskich, które { 
w teks(>ie, a któi^e^O wynikiem, te wtaSciwe dlngi krtU*,' 
wykazu Micliatowskiego, uie wynosiły więtej, nad &fillĘ 
inita o niecałe 100 lywiccy da i-ic łatwo wytlćmaotyó ^ 
nardi podawał cyfrę okr^gię. ^ 

Spełniam przy tiy sposołiności miły obowifielu^, 
Itumaniłui Micliałuwskiumii uprzejme poilziękii wantę b%|| 
źyt?.eiiit' rpk')pisii, zawier.ijncego łvykaz długów Władjfl 
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, igromadzoiipj na sejmie, t iiro&htj o nlże- 
ciężaru rffucOw. Sejm k roku 1642 ząjąf wobec ]>re- 
f\ knVla stanowisko nieclictue, tylko województwo hickie 
upiło X ilarowiziiłi w kwocie 280.t,KXI ?.Ip.'). Dopiero ua 
l^^m sejmie /, r. 1(U3 przeszła mila dla Władysława lY 
pala „wdziccMoćci" ; prawie wszystkie województwa 
riłf ric do ndziidu w spłaiiie dlugdw królewskich , i to 
wajtuie sumą „("^worgu podymnetuu koreśpoudojącł^". 
negła się jednak zarazom szlacla w konstytiicyi: „O iiie- 
ągaiiie dłngów ua Rzeczpospolitą", źe do pouosKeuia tego 
jyo ciężarów w przysziośei nigdy pocliigaiii^ nie będzie, 
ktoby kolwick takowe długi ważył eic in ptiblico pro- 
rować albo mimo to pustanowieuie in *pcm zapłacenia 
Łseczypospolitej da! pieniędzy, takim pntom podlegaó 
Se, jakie '/'■ ten-a SamłomirU-Dsi kok ublif/amla 8Ą 

faloue" "j. 

Skoro w wykazie, powyżej omówionym, znajdoje sit; 
Mle zapiska, że owe 4 miliony z okładem przedstawiajji 
[ dlngów, pktórc Itzei'/,pospolita płaciła", przeto wolno 
{foezczać, że po uchwale z r. 1(54.'! popłaciła je w istocie, 
W takiej wlnśniw ich wysokości. Dzii;ki tema zbył al(j 
l/rtaw IV niezawodnie znacznej części eiężarn, który go 
golatc^, ale — nie na długo pozbył się kłopotów ])ienic- 
h. Jut bowiem z roku 115415 mamy wiadomości o nowych 

stOBnnkach z wierzycielami. W roka 164(5 był król dłn- 
Icm kopca i rajcy krakowskiego, Hieroniiuii Pipoccego 
'S.9^ z!p. 15 gr,; nawiasem dodamy, że pozostał dłn- 
iefii tego obywatela do końca życia, bo wiemy na pc- 

że Pinocci jeszcze w rokn I'Jt54 czynił u dworu płonne, 
» się, zabiegi, aby ową snmy wierzytelną odzyskać^). 

•) Htifisittiltit .Memitriiilc. iisięit z -'.'). Iuif-;L,'(> HlJl. 
*) ,ViiliiuiiiiA k-łfum", tom IV, sir. ófi— 6i). 
*} Pars ury^naluytrli aktiiw, dotycz^trycli utusunkii Włu<lys1a- 
' ft Pinocci III i »^c}'ałnii> tWu^u, znoi9ł,'nięte^ |irztx króla, u lego 
ItiiiiiBy w archiwum iiii<j«kicai krakon-skiein, w zliionso 




i^^aw I\ zapasów |iieiiii;tm-rli 
miał, li> wykazali^j jnż dawniej, vr oj)r.icnwaiiiB . 
wojny tureckiej"; jintypuminamy, 2c w tym csaiie 
czyi oic krńl ze. w/glwln na co!p wojny tureckiej o 
Ladwiki Maryi da snim; (iljti/Jrtj nip.']. I do i 
sumy nie ]irzys/.Io za życia Władysława'); w» got 
dłngo 1)0 jego śmierci jiodskarlit korooDy pnbliei 
erę na sejniio konwokacyjnym, „te nin został wi 
król JMć. 3m.()fXi fl."). A tr/.el)a wiedzieć, że i I 
zyoye iiaanyeli nam d!ogńw krAluwskich nie o 
wszystkich iiiiisjiłaconycU preiteń iialc*ytokri ; lio ' 
tatki, zaciiuwaiiej w arcłiiwnm ministerstwa eprsw 
czuycli fraucaakiego, jeszcze w rokn 1072 cięłyly 
bie Wazów dlagi, pozostawione ze spaścizną Wlady 
Janowi Kazimierzowi, w samic 797.894 talarów *). 



t. IW. ,rinoi'pianiłw' fporiiwniij tck\' z czasrtir Władysław 
Bim iiiicilxj' innpini Akt jj. t. .Ori^iiitt e atatn del credlio 
uiiU crm In M-IA Oi Vlaclislnv t\, f^tta {ireftcnUi^ dbpo 1 
detta M-tA iM Scr-uio lVioei|n> Carlu — di GirolaiTio Piw 
nrósl ildiHPFt) |w śmioroi Wladyslaws IV do iryiiolnaH JJS.i 
iycia króla, w roku 1646, wyiiubll tjlc, ilpśuiy podali w | 
ilowoilEi „Somiimri') grneralc del iJelJito" « r. Ifiifi, znchoi 
ijouii} wirO<l tiapierAw rinocoejcii. Tn^ kilkiinaiti;. listdii 
do Pinoccrgii, w laUcli HU9— liliU, prze^ wkrętu riy 1 
i inne iisiihy, (klilri- to lUty Eiiajilują nic w tej eonii^ tcci 
ie pn rok IWH I'iiioei'i cwrotit nuiuy, pułyccunej YltM/Sjn 
nie diii'xi^kHł fi^. ■ 

') Puniwrai w dtif-li- o „Plauafli wojny tuteckipj" 1191 
aie liKl— l'.U. Pr/y t(łj spuwilinoii-i prostujemy omyłkę, kl< 
wkradła, co do sumy pożyczki: wynosilw »na G60.u0(}ldpq 
Kłp,, Jak wynikli -z trcśoi ogłiisxoiicfri> przi^K Kucxyueldegi 
Wlatlysfawa IV, wyilntipgo Maryi Ludwii-o etc." (PortoM 
ati^jna 28 do 33). 

•) PorOwiiąi priypisek Ii R czy leskie j^o w wydaftuieM 
folio Maryi Lmlwiki*, tiiin 1. sir, aj. 

') Ati>:li<tło'r/iki : „Księga paniięniirKa", sir. 1 

*) 1'iirńwnaj w Kłiiurzc moitli BKkicrOw histuryeaD];^, 
.lana iC u /.i mierzą", przypinek I iia stronif 112. 




Wh. przyczyiiB Uch iiBtawieziiycl] kloiwtów fiufti]- 
zadłużenia się krula? Ws]iouiiiialUiiiy jni o tein, 
l^e eiiarakli-rystykt; Władysława IV, że za żyoia i po 
n jcgo jtuiuawiaoo go i> rozrzatnońć, a raczej o zbyt 
Urznu szczodrobliwość. 

iD tej nadzwyczajnej i nadmiernej bojnośut swego pana 
byka nawet największy jego chwalca, Kobierzycki, iał 
krńlewicz Inbjł Władysław okazywać się boJDyin „tiez 
kiego względu na swoje mienie i bez wyhorn osrtb", 
' obdarzał '). W ciągu podróży zagranicznej w łatach 
[i I((25 rozdał, wedle Waasenberga, 150.(»0 złp.'). „To 
k. Że ta jego dla drugicłi powolność to sprawiła" — 
Ksj także nuncjusz \'iHCOuti w znanej rclacyi z roko 
h — „że osoba i majątek jego i^tały się łnpcm otacza- 
li go osdb, tak, iż gdy był jeszcze królewiczem. d»- 
[jego, w części trwonione na uboczne cele, w czc^i 
ffoae, nfe wystarcziUy na codzienne potrzeby". I zaraz 
p Vi9conti, przechodząc do czasów późniejszych: „Po- 
i, gdy został króleui, też dochody przez hojne rozdanie 
tfołu króleWRkiego tak dalece zmalały, ie stany łtze- 
l^tolitGJ na ostatnim sejmie musiały w to wejrzeć, 080- 
j koDStytncyami dobra królewskie od dalszego obwa- 
I Dszczerbku". Vigcontemu musimy wierzyć, bo fakta, 
I skądinąd, stwierdzają prawdziwość jego przedstawie- 
(eczy. 

iW dyarynszii sejmu konwokacyjnego z roku lij48 tzy- 
I łe była na tym sejmie mowa o gospadarce tinansowej 
ego króla. Przy tej sposobności „JMP. Podskarbi sumi- 
;8ic to regestrami pokazać, że Król JJIć ń. p. pierw- 
rokn panowania swego zaraz samych proweutów sol- 
;i iopnych rozdał na Oiki.OOO tl. swojej iulraty"*): 

] HiHiina V1niti«ki Prici|)i).. >-ir. im. 

I tftunnfitrff: GmloniDi Vla'li*lai IV, pnrs 1, Mr 5riS. 

) Kelacyo nuni\ A|iosL, tom II, »rv. 190— IHI. 

?) Uidtaiofcski : Księga pami^tuIcKa, air. 143. 
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i kilkakrotnie haniotTs^ h, 
^O ckonitniiiirh'. ff 
t ,dairtic jest prawo, Ictir dogi 
: dobn wnTiFtlci*;, ilu *Ui\u kr-tlcKafciegn pi 
:, J Mgi d lał i iadprini i daDioami pje moplj bf J d 
t te przTwileje, ktAre j^y^nnUDt m i V 
' IV iroTBinie się, whrew iiweini) prawa i |h} tea 
ydawaS, wlatnoo na kr^la zolioniąuiiiie, £e w pni 
;co rodzajn pnywilejów wydawać nie będzie '). 
w mka Ukió, konstylacya amaruiła i kasowi! 
prosta .w-iiTslkie praywileje, lisiy ua jnrgielly i pł 
pdwydAwaiitr [iRez knita po sejmie koroBEcyjnym, j/i 
_tihcrtacye waystkich mia-it i tniasteczek", „ktAitk' 
ntiliżeiiie prowealAw $toło królewskiego za sabą pon^E) 
Tnecia konstytncya sejmowa, z lt;38 rokn, dowodzi, 
mało si^ 1icz}i z |ioj>rzedtueiui dwiema ttchwalami: « 
szych słowach nowego artykuln o ^ekODomia<rh^ sn^ 
WA-xnanie pabliczoc sainegoi WtadyiUawa IV, ii „iA 
nadnływają lego dobrodziejstwa Rzeczypo8]>olitej , ' 
im poiwala konsi^tacya sejmu azczc^liwej korouacyj 
i dru^ego sejniii roku li>3ó, i ińe przestnwnją otntj 
sobie przywilejów ha jargielty i lekkie arendy na ( 
do Stoln naszego naleiąeych", — poczem następtgc 
kasata wszelkich takich, wbrew prawn wydanych, 
lejów i znkoz nbtc^ania się o nie i korzystania z 
w przyszłości'!. Zdaje się, ie i ta nowa koustytni: 
została tylko uchwałą na papierze, ho w rolacyaeli 
iniejszych czasów znajdujemy zuownż i 
u drnpich pochwały szczodrobliwości króli 
i w dawniejszych. 



') Yoliiniina Ifgiim, tom Ul, -tr. 803. 

') Tamie, tora III, etr. STiS-Siii. 

*} Voltraiiiia letriitn. tom IV, tHr. 92.')-H26. , 



fcika Marya twierdzi po iiólmeinfin pobyciu 
I IV, że „gilyby ęn Ti^ę ui'7yiiił trorlie wic 
nym i mniej skłonnym do rozdawania, to inńplby 

wielkie mienie"'). WspólczeSnie pnlplaiiliwy Tic- 
wciiecki, nie moie zaprzeczyć', te „krfti tak jest 
że aż znbożal", ho „nictylko rozrzucił wszystkie 

ale pogardza łianłzo znaczncmi korzyściami krń- 
idając wakanne Rzeczypospolitej bez ładnego 
a Bicbie^). Całkiem podobne szczegóły znaj- 

wcześniojszej relacyi rodaka jtosła wuneckicgo, 
Piloiiardego. Donosząc knryi w depeszy z dnia 
H542 rokn o kłopotach finansowyirb knSla, czynił 
ifttępuja.ce uwagi: „Dług J. kr. Mci jeżeli dosięga, 
Scia nie przekracza miliona dwnstn tysięcy nn- 
Iw; co do docbodi!>w, lo nie posiada innych, jak 

wyznaczyła Rzeczpospolita; co się zaS tyczy 

1 nabywa z rozdawnictwa łask i co ongi coAkcł- 
o»ilo, Jego kr. Mość nic z tego niema, bo ałłio 
pierwszorzi*duym panom , a ci , zamiast płacić, 
się icli i abiegajii o nie iiieniz ogtremi słowy, 
pogróżkami; albo leż rozdaje je zwykłym kom- 
tórzy, jefili co dają, to ich darowizny dostają siv 
starającym się o nie; słowem, ie król, nie eią- 
t rozdawnictwa laak i rozdarowawszy alb<^ 
iwszy z własną niekorzyścią owe dochody, wy- 
1 przez IJzeczpospolitą , a nie mając, ani nie mo- 
ić, ani spodziewać się innych wypłat od lizeczy- 
irócz tych, które jiti posiada, — widzi się znpełnie 
B sposobu 8|iłacenia Bwoich długów i środków 
\ pokrywania wydatków, odpowiadających go- 

krótnwfj ilu kartli-niiiu Uniańniegn r. iljit^: „Viir)ujvie 1e 
lUS" ([>(]iiia i uTyginniu w rękup. tiihlinteki OHKoliuekich 
» L tw. inee Lukasa HI, na knKit 201). 
ralrvlatii>n ile» Oi«v Tiepolo 1G47 (Ebrenlierg: likuuil. 
r ę&iQ\L ller ProwinK Puneii, ntr. iSK). 
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dności, ale nawet niezbęduie koniecznych"')- Chankta 
czne s:^ opinie obu łycli Włochów: hiorą ani nieleilwifcj 
z\e Władysławowi rV, ie nie ciągnil dochodów je j 
uiepran^ch, ite pie nakładał haracza na tych, ktAiyCb n 
s/.czcgdluiał prity rozdawnictwie wakansów ! 

Jeżeli rozważymy bliiej wszystkie przytoczoue powj 
szczegóły, to ostateczne wnioski, jakie z iiicli wysauć i 
■padnie, doatarczi| więcej danych, przydatnych do nsptai 
dliwienia króla, aniżeli do ]>oparcia tych zai-zntów, klAc 
go obciążali współcześni i potomni. Trzeba bowieta wiedi 
że nietylko Jan Kazimierz, ale i Władysław IV neho 
w opinii potomnych za rozrzntnika : muiemanin temu 
drastyczny wyraz nawet dosyć umiarkowany w swoidi 
dacii poeta, Wacław Potocki. 

W zbiorze Joi-inlitates'') poSwięca on naszemu krflJ 
niezbyt pochlebne wspomnienie, a raczej wkłada jeiaa 
memu w usta uastciuijąee wyznanie; 

.(jdy mi lironią z Turczynem azukai': sławy w i 
PuŚL-itera mg pieszczony Wenerie w Merecjii: 
Com mini mało od Marsa między kawnicry, 
To mię między dziewczęty potka od Wenery.. 
Umieram; nie jako kriJl w ten In grób otwai 
Ja Władysław sromotnie zawieram się Cnwart^ 
Umieram, dwa klejnoty różnego gatunku 
Zostawiwszy Polakom w swoim podarunku: 
Jeden — wojna kozarka, drugi — zbytek spi 
Z KraneuBka wprowadzony: nie jednej że wlot 
Nie jednej głowy praca t:ikie zgol rany: 
Długo będzie Władysław w Polsce pamictanf!^ 

Czy historya ma przyklasuąć temu sądoin.'] 
tocki jest w tym wypadka ecłiem opinii szladi 

') DppesM cyfrowjin.n w ai-rli. wnr)k. (>'iinz, di I 
't Wydaniu i roku 1747, sm 11— 1>*. 



JBt/ tty^a * XyiX wietu prawić zaważę zffrftcooą 
' kriłloni. Zapewne, i ui/ takie nie potrafimy teiuu 
, że król zanadto łatwo i nazhyt uieopatrzDie roz- 
liądse: ale gdzie szły te pieniądze? Przewainie 
i szlachty, do kieszeni paaów i iiaworylów. Była 
i" rozrzutność, której slnsznte wielu wspólczesnycli da- 
icbetniejsz!^ nazwę — królewskiej liojnośei. Wazak 
sejmowe wytykały królowi, że wydal za i\af.o 
browizn, za dnżo przywilejów na jnrgielty — a nie, 
i swoje zbytki potrzebował za wiele. Tiepolo i Fi- 
»JH się abolewać takie i nad teu, £e król ule cią- 
iów ze żródel, które podobno miały się przyczynie- 
tceuia Zygmunta III, ale których czystemi nazwać 
Najbardziej słuszne i trafne zdanie o tycU rze- 
t wypowiedział, jak sijditimy, kauclerz .lerzy Otisoliński, 
! szlaełicie na sejmie konwokaeyjnym z roku IG48: 
t niedostalkn nie skarb, ale sam ń. p. król JMii I)y! przy- 
cUciwodć ludzka bez dyskretyi, która, 
wyważy pana ze wszyiitkiem dobrego, bez mia- 
ssmemu tylko iniq>iiim. ciągnęła go ledwo nie ze 

! Imc occasione ' ). 

A jeśli przypomnimy nadto ów omówiony już wyiej 

tn^ złvyczaJDjch docliodów królów polskich w XVtł 

5»do dochodów królów francnskich w tem samom stu- 

) noamy potrzebę jeszcze bardziej względnego i po- 

rego sądu. Nie mogło być n nas ani mowy o tem, aby 

I potoki zdułal pod względem wystawności życia doró- 

królowi tranctiskiemn ; ale godność Rzeczypospolitej 

j stanonn^ko mocarstwowe wymagały, liądż co bądź, tego, 

■ król mógł się choć w wyjątkowych wypadkacli pokazać 

idnic obok innych wspólczi^snych monarchów. Każdy taki 

i nadzwyczajny kosztował tyle, że musiał spowodować 

oiicmu obciążenie budżetu dworskiego. Ze znanego wy- 
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kuxu dlugOw króle wskicU wiilać, ie jm 
pociągnął za sobą wrdatck w kwocie W 
■czy więcej ort "/a ITzeini/tncco [locliodn r"> 
nki" króla (r r. I&JT) :(21.i»T!ł zip., cityli )■ 
Nic pKeczyiny, ie to są emiiy zaaczne, /<■ 
(lałyby ttię, być inołe, opędzić tntiicJHKymł I 
"1)0 /.naczą wnhec jwycitajnych wydatki >v, 
wftl>oc lyoli danych o rozrzutności króla u 
iviiiiy zestawili wyżej ? Porównanie \.-\ 1 1 
skiefjrt Lndwika Xr\' z podanemi co do].i. , 
wydatków Wladyclawa IV dowodzi raz ■ 
i dwór polaki prowadzi) życie nierównie -! 
icli francuski, i nawet w nadzwyczajnych >i 
nie posuwał się w rozrzutnn^ci ani w dzii 
<lalcko, jak fkarh „Króla -elnóca". Jeżeli ] 
II nas król miał roc/nie docbodn iWNMKiHJ zlij., 
lal swoicli rządów wybrał z dóbr slolowycli i 
zyskownych, oddanych mu do rozporządzenia 
posiiolitą, około 9,6ł>0.000 zip.; doliczmy th. t- 
dochód królowych z „oprawy" po 2(JI).' h " • 
w ciągn lat dziesięciu (bo przez lat 10 tylko 
Władysław IV praj" boku i*wnini królowę) dv' 
In ntrzyiiiauiy razem sumę 11,20("MH1I) zip.; a 
nadlo sumy owych J.łOO.CiOO złp, (bierKemy a 
którą lizcczpospolita przyczynił* się w roku I 
łllugów królewskich, przekonamy się, *e ealj 
królewski AYladysława IV w ciągn całego jt- 
nic kosztowa] Uzeezy pospolitej więcej jak i~i.' 
iJiyi tuoże ciężar taki iii w porównanie /. i 

'1 pobra PHilowe, eicśc (lólir RBe^■I;J^l08|^oli1>■J. 
ttię^tiH ilotnryc, wyjil.icilnf ze fkarlin pauetwa; i>i!<l:ii 
iiiytku, KEtcEpaHpolita tom a«mem wlejiLOwala BkailMi\ 
f*pid i:ri)ilel rtuchitildw : a wiec inauiy prawo iiwai.ii- 
VriA i^i^ga;) z Mhr stoliiwycli, ta clęiur, kl6ry faki 
i;si'C/.iiciHpn1it.n. 



pr2vgiiiecił)ijj- Ił_vl iinrilnl francuski \vskntek wysta- 
i zbTtkowiiego nad wyraz *.yeia Ludwika XJV ? Dom 

JcrAIft fraiicnskiego wyfiągmif przez laki mih, me- 
itlii okres cza»u, w szóstym i riiódiiiytii dziesiątku lal 
vieka, z kieszeni pndwladuyuli około 04i.> milionów 
■ eSiyli tyleż zlotyi-L polttkk-b! Clioćhyśmy priyjęli, 
»3Ti była iHłjćkriMj bogatszym krajem auiicli Poltska. 

mogła z rówma Ihlwui^Lią punosić pii^ć razy wii^ksie 
, i choćbyśmy z dwzglrdmenietn takiego stosuukn bo- 

iiarodow<.'go (twą sumę 64',l,'XXt.(K_H 1 pii/i^kroć zraulej- 
I tak okazałoby si^', że otrzymanif niiazycb królów 
it narodu polskiego ośm razy mnifjszyni cięża- 
laijtcll titrzymauie królów francuskich dla Francyi. 
tnwdu, że Wladyelaw IV miałby sti; byl lepiej, gdyby 
ital rozumuicj i uieco oszczt^dmej gospodarnwau do- 

kWrc mn RzttczpMspnltta oddala do dysiinzyfyi. Ale 

rzekoma rozrzutnońć króla, a raczej jego szczodrobli- 
, łasUawoHi.', nie była dla niego poniekąd konieczno- 
lio była wskazana jiewnymi względami politycznymi, 
Ib nwzncouą tymi warunkami, wśrAd jakich wypadło 
ftlowati w Kzcczyiwspolilej? Wiadomo, jaka była po- 
krtlAw w państwie polskieui XVII wieku wobec jego 
'tgo nstroju, wobec przemocnego nprzywilejowauta iu- 
ItSnów. Król podtrzymywał właściwie swoją jiowagę 

*r|ilyw''na sprawy pai'i»twa i na podwładnych, gló- 
sucki tenin, że miał w ręku rozdawnictwo łask. Jeśli 
przeprowadzić jakieś przedsięwzięcie własnego jiomy- 
tret najbardziej rozumne i gziachetne, to nie mógł na- 
lepo wykonania, nie mógł go narzucić szlachcic, lecz 
ric odwoływać ilo dobrej woli, do życzliwości podda- 
Partyc dworska stanowili głównie ci, co iiotrzebowali 
I6w króla albo cokolwiek mn zawdzięczali: im wii;cej 
obie zobowiązał dowodami laski, tern pewniej siedział 
lEe. Hojność, szczodrobliwość — były to więc główne 
f podtrzyninjące tron i wzmacniające jego stanowisko 
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porAintonemn ; „kn^I widzi&l się zupełnie poz1>an*inDTiu 
iności popłacenia tjcli dlngAw, i pokrywania nic^-lka 
datkńw, odpowiediiycli gndooici, aJe nawet konj 
i ie kupcy poczęli ni« po prostu odmawiać kredyt) 
szuj , uoicniy sobie o ńwciesueni położeniu 
Władysława IV wyrobili dosyć jasne wyobrażenie, bn r 
prid ręką wykaz dlngów, ktńre Rzeczpospolita w rokil 
za króla popłaciła "). Dosięgały one, wedle litcralnegu h 
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') Tor. iluppsxc> nntic. Filimanlrgi x 8. mxrca IfHH | 
tyk Xiiiix, di Pclonio, (om 51). Un-iigi goilocm jlmiC Uikł*, ubI 
ItadiiiwiU w „H«uvi>rial6" poil daUj i-Kerwcown roku IMl. J.ik 
l>rsvJio(iwanie i nmyiuywaaie iio»(un- FiriJKOxieniNkU'l> Ityl • 
zkit'111 hri'ila. Otńi król miaE ftię x.iiiuii<»vflć — M^Aie Rjtil/< 
w mku 1))41 n- Utkicl) klnpotArb pieoi^nycli. iei dip cbrid, C 
iiiiigl (tplacnii kosKtiin utrzytnaaia priebyM-ajęcycli władolflf 
roku li>41 w Polftco ]K)«lón' tatarskich. Tarła''i Uli, 8) ^M^| 
willa — l/Ul Siilcum missi (erant), '<><"■ Oontinium H^M 
deHiłuti victa tonaw.lo ilando et pteunm Urgia; wyuffjH 
ctiiiieilerMił et vi vendHorit/iia exlorqutl'ant i-ietualia ^|H 
medifahitatur ; futront aliqttot conaiUa, ijuaneraiio Ugat^ 
neiH provid«>'i possit, rw eyettos dtnuilaretur efc- 

') Wykaz ten KtialaKleia w rękupiaie, lnslęeyiu nlunoh 
lioinana Michatuwaklego x Dul i rzec howa (w Galioyi). Kj;k(ipi>', 
czouy etara sy^aturi} jaku tom XIV, Jest ji-i1tipu x «ieilti)i'i. •■- 
jydi pu Jakiibi« MicłialowHkiin , nujskiiu lulieUkim, a \i6ii,:' 
hinie bicckim, który iyt lA czaeów Wladyelawa IV i Jana K 
Z.'l^v1l^^.1 on jnheellanea z czaeów WazCn-; próci kopii :- 
ak[6w publicEcych, mkiio prywatue akta fainiUJnc. W lv i 
zuajfluje się między iunraii wIpiB rpgOBtni, który jak ni inn : 
rękn kopiaty) opatrzylii w XVII wifku napiseni : „Kn^la .l.^t 
»l;iua IV długi, któi^ Rzeczpospolita placiia". Jen w lyi:: 
zapi.'lt)iuiqoyiu kilka stronic pisma, kilka Ddiiziulón. A nici 
„ItegcBlr wyilaifców prjwatnycli J. K. Md, pitniodey n^ 
lJzeezypo8|)(j|itej pod«aa rekfpprowania Pms". Dalej rulni ! 
długi*. Daloj: ,Na Biolowe potrzeby Króla JMci dhipi ła- 
I wTcMcio: „A załilnioDo dworowi Kr. JJIci", (»ili.'?to^t pn 
pkirh nicwyplnconych), 

Wykai cały jeft wi<I'icinie nic żądny tu <irygiiialnytti, u. 
nk[ł'ni, li''z knpij jnkieguć i\'ykaxu, DiŁ'xawotluie sporxNil.< 
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rykazn, jnit w rokn HUl łącznej Bumy 4.447^39 zip. 
Sfiuzę jeiloak nadinicnii;, ie jest tu wprawdzie kwota, 
Rzccz]K>gpolita mkla wypłacić, ale bie przedstawia 
iwny samych wylącsnie długów królewskicli. W wyka- 
ńa Imwieni, n wstępu, zuajdnje się dział, pod uapi»em : 
!8tr wydatków z prywatuycli J. Kr. Mci pieuicdxy ua 
ity Riecnypoapolilej podczas rekuperowania Prus", 2 któ- 
wyuiks, że Władysław IV iniat do Rzeczypospołitej upni- 
prelensytj n zwrot znnuzuyeli faudnszów, wyloionych 
«nej kicszt-ni im cele pnblictzne, państwowe. Wykazauo 
lOleni wydatków ua anint; 8l*0,399 złp. 10 gr. Otóż tej 
e mtuiiy powodu włiczać do długów krdlewskicłi. bo 
ly iadnej wskazówki upewniającej, iż Władysław IV 
jdzy lyeli iiie wyłożył 7. własuej kieszeni, lecz nzyskał 
[te łyłko sposołiein pożyczki. Nadlu, ua końcu wykazu 
jhiJuwskiegro wstamoua jest kwota 120,l>X) złp. z tem 
nicDicin. że przeznaczono ją ua polu-ycie przyszłych, 
jąeycli króla w najbliższym czasie wydatków (chodziło 

WlatlyBławn IV illa ikuparcia proiby, tanirtKim-j <Io SwmlYf 
tuplutc iUagi)v/, i 10 ipiirtĄilznnpgii x |>cwuoit:i& w ct^gu 
1611, bci na koucn om!gu, w tUiale. wykniiiJ9C}'ni nienplai-oae 
luci pen«yi ilnorakicli , Jf^t vxniiHuk.t u potraetiie obiuyiknia 
■Bgo xasłiixotic^ dniiroivi Króla JMci' na Miami ku^rtał 
1, 1 dwa kwartały r. HH3 (w czmu dowód oczynisty. ie wykai 
D praeit koi\ceui r. tiI4l). 

Whrofotfiifśpi regestru niniąjaip.go nie mauiy powodu pi»lawa<i 
^nlfwofc^. Knpi:i sporzadziina losluta w XVII wieku; a .InkiMi 
iowski praekaznl niini sporu odjiiHi^w innjch aktów publii;xiiycli, 
•it dtikhidDoii ziwtaln nniikuwo slwicrdzun^ (ckc^l' ich bowittui 
I ilrnkirni ll<:'|('(^l w xnunej , Księdze pnnM>lTiiFKeJ Hiclinłowskie- 
Zrewtą, tuaiuy Ki pinl ręka pewne dane o długach krOlewskicb, 
licte t Inuyi-li ifidel. krtre się mniiy więcej igadząij z danemi, 
leiui V ngustne Mlrkilon-dkiogi). O^i^t itługów, „które REcczpo- 
])łaoila', wjitoflił wedle tego regestru 4,447.239 zfy. Itailziwitl eaś 
inioriali'" piid linl^ stycznia r. Iti42 podaje, ie krtll, wniósłszy 
dl) sejoiii X r. I(i49 u puiiiuc w spincenlii illugówt txpen»arwn 
urt Oli iiitaliicr niiUiones ąiMilraginta milHa elevaliat. Jcat 



o stapłatę pcnsyi dworowi na dalsite trzy kwnrltly), 
w owej chwili, kiedy łvyka;e nkladitiio, kwota owa 
nie stRi)u»ila. Wypada wił^-c odliczyć ctt nąiniuti-j 94ł>,3M^ 
od wykazanej wyżej ogólnej simiy, ahy utrzymać kw< 
przedslawiiyjąca w istocie stan zadlutcnia sit; knłla. M 
niemy i tak pokaźną siiinc 3,5()6,84ł) zlj>. 

Dowiadajemy się w Bzezególno^i z wykazu w If 
pisie Michałowskiego, ii własnej slutbie winien byl | 
w zaległościach pensyi przesKlo 7l5<'.<J()l) zlji. ; że oa J 
Iowę potrzeby" szafars jego ransial zaciągnąć |>o£ffl| 
w kwocie 150.799 zip., na stajnię owieśny p. BarycŁkt ^ 
wni 131.625 zip. 27 gr. Pozycye powyżeze i licznC I 
okazują, że król nickszą czcóć dlngów porohi) ze wł^ 
na zwyczajne wydatki dworskie, na których pokrycie W 
cznie dochody mn nie wystarczały, 

Wcdic wyjaśnienia, zamieazczonego na rcko[Hae 
kazu, obejmuje on tv długi Władysława IV, „ktdro Bsea 
Bpolita płaciła". Król bowiew, jak wiadomo, ndal się w Ił 



niieilny cytrę rcgc»tru, a ilnti* ii l{]iilxiwilł.i, ci> priiwiln, rAfnieatt 
silo ilMI lyniccy xlp. Ale My to nie otnylkn rękopisu? Jt>r<bp] 
prii\4(lopodobiieu] , te w iM)B|iłechti , samiusr i/uatlrinrienti oM^BKlti 
diiiwilł, c£y tH jego Jukiś sekretarz giiudruginta. W kałdym^S 
i a RadziniłU suma rilngiiw pr^ewyjsiala 4 milltjoy. Wftińe łi 
śniailka Daurziicgo, Duncyusza FJlosarilcgo (prtr. dppcsie I 8 RB 
lG4a roku. Arcliiw. watyk. Nuni. di Pol. toni 51) siiioii dłtt(||<lirj 
lewakich : se arrh-a, vnn ;kimi « «n miHiono n ditcenfn mila M 
de'nosM. Sknd równał się talarowi, .i t.ilur bity Ktcill nt W 
atawa IV za 3 *łp. {'/.agórxki: „Monety", etr. 4G); silnia, podam | 
Kilonardpgo, nJwnałaby aie więc 3,'(K)0.0O0 słp. Cytra ta od[inw»4>l 
najlepiej [cmii obliczeniu dtiigiiw krńlewakiclj, ki^re prxtpn>waddl 
w tekście, a któj^ego wynikiem, żo właściwe dhigi króls, onwet 1 
wykazu Mic li alowa kiego, aie wynosiły więcej, nad 3.506.8iO słpk' 
init-a o niecałe 100 lysiccy da fic łatwo wytlilinaczyti tem, (ft ' 
tiardi podawał cyfrę okręł;!^. i, ■ 

Spełniali pny tuj eposobnoSci miiy obnwiąiek, składi^ 
Romanowi Michałowskie nut apraiyme podziękowanie la łaskawa ł| 
^tycieoie rękopisu, zawierajęcego wykae diu>.-inv Władysława W, 



dn siiliiolity, igroniadi!om'j na sejmie, z prośbą o nlie- 
ma ciężaru długów. Sejm z roku 1642 zaji)! wybeo prt- 
Byi krttft stanowisko niceiiytne, t^'!ko wujewódzfwo łuckie 
|^|)ila % darowizną w kwocie 280.000 zip.'). Dopioro na 
pć^iiiyo sejmie z r. 1643 jinccuzła raiła dla Władysława IV 
„wdziijcznońci" ; prawie wszystkie województwa 
8i« do ndziałn w Hplacie dlugńw królewskicłi , i to 
tewainiu suruą „czworgu podynincnm korespondującą", 
ttncglft sii; jednak zarazem ^zlacta w konstytucyi: „O uie- 
iiągauic dłufiów na Itzeoipoapolita", ie do ponoszenia tego 
tiąfii vii;żar<)w w przyucloŃci nigdy pociąganą oie będzie. 
. ktuby kolwick takowe dłpgi ważył się i» puUico pro- 
iMtWS*: albo mimo tu postanowienie hi »pem zapłacenia 
Ejwcaypospolitej dal pieniędzy, takim penom podlegać 
tie, jakie '/»■ tei-ru S^ndomiriungi non nbliganda są 
iwalone" '■'). 

Skoro w wykazie, powyżej omówionym, znajduje się 
łizełe zapiska, że owe 4 miliony z okładem przedstawiają 
Bq dlagów, „ktdre Rzeczpospolita płaciła*', przeto wolno 
yrpuszczać, że po ucliwale z r. HJ4;t popłaciła je w istocie, 
9 w takiej właśnie icli wysokości. Dzięki lemn zbył się 
ladyslaw IV' niezawodnie znacznej części ciężaru, który go 
Eygniatal, ale — nie na długo pozliył się kłopotów pienic- 
ycli. Już bołviem z rokn l(j4łj mamy wiadomości o nowych 
pi stosunkat-h z wierzycielami. W roku 164lj był krół dln- 
ikicm knpea i rajcy krakowskiego, Hieronima Fiuoccego 
28.943 złp. 15 gr.; nawiasem dodamy, ie pozostał dtn- 
[Idem tegu obywatela do końca życia, bo wiemy na pc- 
I, ie Pinocci jeszcze w rokn 1664 czynił u dworu płonne, 
le sic, zabiegi, aby ową snmę wierzytelną odzyskać"). 

') HaihwiHa , Memoriału, ii^tęp z ^. lutego 1(>4I. 
•) gYoliunina Icgiim", tom IV, sir. 66—60. 
*) 1'arc iirygiiinlnycli iilcułw, ilotyca^cych stoitinkii Wl.nlysla- 
.IV z Piuiioi-iiii i Kitorj-alnio ilhigii, KHciKgtiięlŁ'^ pr/es krób u te^<> 
EBalcżliBUty w arcliitniu miejskiuiu knikuw^kieu), w rMiatza 



urn 



•' Wtairiisir l\ ujKLSńn- |iieui*;łiivcli w riłkp 164'' 

to wAkazaliimT jni 4]»wnieJ, w opnołn-aDiD , 
ojny lorerŁioj": |łnvjwuiiinwn_v, te w tviB czasie zapot) 
I ttyl ar kr«Sl ze irzględa na n\e w»jn> ttir(--ckicj u krńldW 
b Ladwiki Marri dii mnę Gilii.tf*) tlp.*\, I do znrotn it 
I »noiT nic (inyszlo za iyoia Wlwlyslawa'): co goniła, i 
, długo po jcco śmierci jiodsikarbi koronnr imblicziiie 
r się na sejmie knnw(>fca«_vjnyni , „ie tna zoetal winien i | 
* kriA JMć. 3i*i.fii»i a.*). A irzebft wiedzieć, ie i te tny p 
I- rycrc znanych nau dhig^w królewskich nic ohejmnwal 
' wszystkich Diespłat-on^ch prezeii naleiyto^t ; bo wedle M 
tatki, zachowanej w archiwnin ministerstwa eprow zaj 
czoych Irancaskie^, jeszcze w rokn 167:^ cicAyly na Am 
bie Wasuw dingi, pozoiitawioue zo spuścizna Wlailyslawa J 
Janowi Kazimierzowi, w anmie 797.894 talarów*). 



w. ,|'inucL'iaiiiiw» ijmrówniij Ittkt- t cwisiin* liV!;nlj-ł.lnu-si IV). Jfl 
uiii^xy inotfiui nkt |i. I. „Orii^iie u etatu ilel cn»lito di Śot. I 

1 ron Is M-ta ili ^ladislnt IV, futtn [ireiteDtarc tł(>iHi la nnrta i 
' drira H-lik (tol Si^r'ajii Prind|io Csrlo ~ ili Uirol&nio Pinn(!i3*. Dh|[ 
I iifrtcł il"|iii'ru po śmitrei Wl.-uiyslnwn IV <lo wynoltośri ;i2.()(« il^ H 
i iyrin knlla, w roku 164fi, wynosił tyh', ilctoy pnilali w t«kidi', J ' 
1 ikiMwUA „Siinimario gCDonk del ilcliito" z r IWi, Kuchnwany wfc 
i HotiiP wirłWl pB)»ieri>w Pinocrego. TreśO kilkunastu. lintłiH-. gilamfid 
ritii Pin"cwvis w Jntnch 1643— IfiM, [iraes sckirtariey kr.V|r«»ki<ii 
f 1 Inni' iimili)-, (kf.rr Ki lisly ztiajiliija eifi w m samej toci-). oknii^ 

m rok iii(i4 I'in()C('i Kwrotii »muy, poiypzonej Wlady«(awo»i IT, 
^Uto (WBi-knI "iy- » 

') l'riri)WimJ w (liiclp o „Planach ii'ojny tureckiej" nsicii na sO 
■ lllH 1IK1 -HU, Prry tpj Bpusoliności iiriwtiijcniy umylkę, kiilra »Ic n 
rwhriillłA. ''n il" '"iny ptiiycKki: wynosiła ima OiJimWJeIii., nio 6 " 
f fili, jHk wynikii * erodri nRloa^tinefro prees Haosji\skieg« „SbyiW 
WI"ilr*Iflwit IV. ny.liiwjrti Mnryi I.iidwke eic." (Portofliliu, i ' * 

•) l'Mi'iłniir\| |ir»ypl»ok Iladyiiskiego w wydawnietwio : „PoH*^ 
I tt>\iit tUmrl I'<»ltvlk1', toiu I, «rr. !». 

•j MkhoiuKuki: ,Kiiii>(tH pamictiiicM", str. HI 

<) Poiitii ntt,| w iitiltinii> nioidi aikirdn- liistmyrKnych .Z ks* 

,km Uiii>1>iil<'i'«i'<, pi'<)iil*i'k I 1111 Mrouic 112. 
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tak wysoki procent dochodu od tej samy, jaki plaeil 
;e Maryi Władysław IV, otrzymalibyśmy jako dochód 

z posagu około 46.000 złp. A że des Noyers inne 
y królowej oblicza na 332.000 złp., przeto razem mia- 
iUdwika Marya do rozporządzenia rocznie sumę, nie 
ijącą 400 tysięcy złp. 



I u. 

Dwór królewski: 



M 



Ktn X, 8C(Uiwy<'li ludzi z czasów Władysława IV 
w«litniiuicuiami w priee-itlogw ai do czasów Batort-g 
;^e£djiftjąc d« Warszawy około roku 1044, iuut>jal nz 
miasto iirz^bralo w ciągn oatatiiiego półwiecza zgolą nd 
pUMtau. Ubyło w niem wiele drewnianych bndjnków 
byio niemało gmaohów z cegły i kamieoia. Drewnii 
nowiiy jeszcze zawsze większość'); ale kamienne |n 
s/iity je rozniiariiitii i okiiicntościii. Zamek, jeszcze z 
[:>ti-taiiiv w części ilrcwiiiauy, iiu])niiowal teraz rozległ 
rowana budową o dwócli i trzecli gdzieniegdzie |t 
i o kilku wicżycacli, które tem łatwiej było ogarnąć 
spojrzeDieui, #.c frout ort strony miasta właśnie około roi 
odhitoniunn, o])róiiiiwszy tir?;3'legaj!seą don przestrzeń 
rjcb zabndowafi i zaniicniwi^zy ją na plac otwarty 
placn wznosiła się dopiero co postawiona kolumna Zy;: 
a opodal jirzegłtHlały z za ziLłcni ogrodów Ściany 
pałacu krółewskicgo, /.łmdowauc^o przCK samogoż 
sinwa IV na Krakii\\słiici[i l'r/.eili[iicściu. 

Władysław IV re/.yrtnwał, podołinic jak ojciec, 
szawie, która, ze >vsl;[piciiit?m ua tron Wazów, st 
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Oiduwk*, nii w eaniBJ stolicy; ale i tii przebywał rzęsto 
^, tV!\a»r.ciA od ezagit, kiedy [lo^tawił Hobic ]wi\ zani- 
atwliay [talac Obie miejskie rezydencye wygląikly 
' lokn Iti4łi pmwdEinic po lirńleweku: Kaiuek — ilzicki 
Zygnmnta UJ, nony pałac — d/icki naWadoni 
I smakowi ailyHtyeznemii Władysława IV. Zygmant 
lulowai zamek 7. gruntu ; trzy jeffo buki drewniaiłe 
I, a postawił natomia.st murowane, Imk nd strony Wisły 
jcBzyl (I jedno pięiro i wiet.*;, nale i apartaiiienta w« 
stkiuh czę£eia<'b poodiiawial. Zft Władysława IV miał 
i kształt piiM-inkątu i byl otoraony podwójnym murem 
- Ritffi o/diibioiie )»yly malemi wieżyezkmiii ; z po- 
za wystrzelała dnia wieia kairiieuna, z zegarem, pokryła 
miedzianym i zakoiiczoua puzlacaiią ^ałki^. Za ta- 
noyiłl, czw>rokf)tuyin dziedziueem. mieściły nii^ kocbidc 
t dla iiiu/by, nad kuflinii) nadtu lażuia z wytn- 
cyną tiaseneui , w podziemiacli piwnice i sklopy. 
, preylegajncy do zamku od strouy Wiały, był ine- 
;i; ale nie brakło w nim, prOcz kwiatów, takie drzew 
[iwjch. Wysoki mnr zabezjiieczai sutereny zamkowe od 
r ncki, W ^maelm ^myui niijwit^kszym przepychem 
/.wracały iia niobie nwayij sale: zwieroiadlana 
a; Rowo^eią byłu sala teatralna ze scenij, zaopalrzon:^ 
tKCetlC maszynicrye, ktiire umożliwiały idctylko stotło- 
I WMolkioli zmiaii dukoracyi i światła, ale także wpro- 
! zjawisk napowietrznych , postaci , unuszącycli się 
tetUrtiai, lub teź zapadający cli w podziemia. W ńcia- 
widnwiii znajdowały sit; loże '). Apartamenta mieszkalne 
obite kosztuwnemi materyami: pokój np., w którym 
' roku ItilG martiznłkowa de fJaebriant, miał po- 
oaJoniona baldacłiimi-m z ak^^amitu, iirzctykanejro złotem. 

•| Ijoliourei"-: .Hflatlon ilu v'iy»cr", ci. NI, str, 5. Tur. Jiimoni- 
I wicreiow.tiiy ojiis Warszawy 7. ruku IfilS i żtMhmy iirtykiił 
|iridci»go II Wnrswiwic iv ,SI<iwnFkn goojtmficMij-ni". 



T} 
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LaTłOiirour, limantj»z inarszalkowcj , uie wab^ a 
wat^ w Ii)$t»rvt |M>tlnViy I^odwiki Marji, te „ohieiA E 
Hi) iiielylko naj]>iv:k»i^»ze w Eorotiie, ale nawet i '^ 
Nifiua ih>w(h1h kIsSć lej nwagi ua karb jirzesii-li 
zyay.iuu iraticnskieg" dworaka: Ini nadzwyczajni 
,i wytwunioJO ohić i kobien-<Vłr, widziaiiycb w pnl- 
iiuwala nswer (i*rtl«oin, kcv\re się wyobowywaJy wśr.>i 
iii^wspaiiialMe^ w E«ro|iie ilworn ]>ary»kiego. Olu, 
królowa Ludwika Uarya pi«ala utraz z drogi, i 
ilo kardynała Matarinie^, w liteie k 10 lutego 1 
^Zdziwisit się W. M., gdy hc dowiesi, 2e ii<g<l3^ 
łaui ua dwune francnskiiii obić tak pięknych, 
Gdym się zapytała, ite jest itttok tycli kobierodnij 

biij wcwmitrz kościół w Oliwie, to. coiu ualj-sM 

wiedci, wprawiło muic w zdumienie, które i W. M. pm 
^(ly wyczytasz : ie je^t ii-li latu sto sie^ćdzie«iąt » ta 
ua 4 łokuic, lak ilutoglowiowyob , jakoieł 
teryi... "■''). „Podubuidt ufyuiuiejsze pr«y*ci»'^ 
mieszkanin , jak uieinnicj w luiesjzkaiiiu p. Gm 
i^w Odańskit) wyloioue »ą złotogłowiem... 

Kolnmua Zyginunla, świadectwo »ynowd 
Władysława IV, staiieta ua placu, przed zanikło 
rokn lii-i;i. Oprtjżiiieuie tego placn ko«towalo kr 
dużo zacbodńw i klo]H>tdw: bo trzplwi liylo uiit' 
gruutu i budyiikilw, nalcineych do przyległego kin- 



. Olu, u 



'/ iMl/nurritr. j. wyi. sir. 5. 

') Ory^iniłl li&lii w archmiim i 
<«ipis w io« Lukasa, t 111, «r 131 — a. (Ręk. Tiibl. Oit-. 

*) Po tyeli słowach na^tciiiiji' w odiiisłe listu pm. 
ktńrycli Lukas rMlciytać nicidolal; ujiiKił |irnwili>pud<'biiip j. 
i>)i'iwkiein, xaxiiacu|ji)c w teu »)xj«i^b, łe i>9 illaii nictnizun > 
ktilryph i my oltjainio nie Hinieniy, tinuii^ h toni Jii I 
t'ir.łr{*'h Hołc Jakiś Knnnca slarycli nuiicryi flw pewnie to til< 
luttią bliirj rndu^ owjcłi „iniijTłi nwtcrji"), potrafi tiytl.li 
fZfnie tycli słów, alho wykaiisć, u ili- Lnkiu ile jc iidci 
jo nł.iiciwie etirostuiv:ić tinlel.il». 



. Wmieszał »ii; w tę sprawę aaueynsz Filmiaitli, klii- 
I «ic wydawali) rzeczą niewłaściwą barzyć budyoki, bi,-- 
I [HNriudloicią kościelnii , dla celów ńwieckicb. Brdżdził 
> krAluwi, z l(ti>rym byl wlafeiite z innych powodów 
uo (loróżuionym . i podobuo groził nawet klątwą. Ale 

finttfprowadztl swojn wolę bezwzględnie, naturalnie, za- 
oiwszy niirawuione prctensyt- Klarymck, nsunąl stare 
y z placu i poatawil knluiuuc na miejscu, jakie sobie 
rzyl. NimcyuMZ dal za wygraną'). Model pomnika był, 
wiadomo, dzieleni Rleuienun Mniusa z Bolonii: odlew 
H wykonany w Warszawie przez Daniela Tyma, 

P^ac nowy, prtiniej KaKiniicrzowskim zwany, wybudo- 

Wladyslaw w poarodkn dawneg^o zwierzyńca kaią^^t 
iwieckirli, lam, jfdzic za czasów Zygmunta III. «iiajdo- 
i HC przy ogrodach tylko obo;inia nadworna, Stajnie |»o- 
ahr ua dawncm micjscut stanowiły one od przodu dwa 
ie boki, mifjdzy którcmi przecbodzilo sit; do tindynków 
jnwycli, wzniesionych w głębi. Mówimy; budynki pala- 
r, bo, o ile można wyrozumieć z opisu Jarzemskiego, poza 
stal nie jeden gmacb, lecz cały kompleks gua- 

; a mianowicie, prAcz pałacu, osobny budynek kuchenny, 
iny z mieszkaniami i jadalnią dla ptikojowców, osobny 

wie dla fraucymeru królowej. 

Urządzenie wewnętrzne pałacu, ozdołdonego z frontu 

inad^i, imponowało Jarzemskicmn bogactwem mai'muróiv 
SKtowBTcIi iibiiJ, mniowidel i złotniczycli wyrobów nider- 
zkicb; kaplicę npiękinzaly „prześliczne" ułirazy św. Ce- 

i ńw. Franciszka, Za pałacem leżały rozlegle ogrody, 
liclonc na dwie części : odróżniano Irowiem wyraźnie 
A, przylegający bezpośrednio do pałacu, od drngicgo 
du, le^eego [Kmiżej tamtego, bliżej brzegó"* Wiały 

*) ■MeiuoriHlfl" Eadzin-ltla: lii43, AujtlihIiih Por iIopcMe nnn- 
ti FJhinarde^ t, tegoi uiioBJ^ca i roku. /. arcLJwum w.iiykaii^kit^^cu: 
9 w iblomch brak, Akad. UiiiJcj. 
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lał M ^snts 

Irnryrb i siei tlnew, arnłao 

Irt j.ir/ LinlT. gnoUi, 

wrtrłiit; /^M:ijil.,tt:ih -i.- m laki*;, 
MąolHzIwitr, \m\ikt\\\K i znierzrDi 
jiHlr/^-l>iaiHł , binł<tz«iraioi , kroj^li-nmi i 

Pirta ofirętłcin Wai>Ławy najbardaej 
c^^fi kr/»U lyl iwwy jtalac w rjazdowie. LI); 
HUnowtl wńwwjui, jak wia^lcmo, osobną wiftski 
iltr^ tniuta, juk (l/iiii^, i ołK-jiiion-aE t^te 
(lici><li!jiix>c1i łazienek. Paląc, o którym 



najmniej oil i^czutkii XVI wifkii. któiy Mtłil w mkii 
CffoD^ciFj na -wojem niicJNim wraz ze stnremi siąj- 
borami, lażiiin i sadzawka. Ut rżymy wiily siy icJi 
radiiwDef*!} Mańcn, także zabyU-k t czasów, kiuily 
'Wali mazowieccy kaiłii<,'ta. Oinacli uowy byl cały 
y: pracnwaiiił aiiai: Dad jeg^o wykońcEciiiciii ji-szcze 
[64^t, ho Janemskj w tym uzamc widział nu dzie- 
>rOTtfonc ciosane kulomny i figury lwów z tiialcfj" 



dziedzińca tego, dnsyć ciasncgw, dost<;i) dawały 
my. Mctiody froiitowe prowadziły do uparlaiiieutów 
;- \y sałarłi pałacu /.najdowata się krółewska gale- 
;ilw : Jar/einski wymienia otiraz aliegoryczny, przód- 
Y Wiarę Św., ł)roiii)icn Polski, inny, odtwarzający 
ronacyi królowej fccylii Kenaly, i trzeci , npamic- 
B^t clirzcin syna krółcwskiego, wi-eazcle cały zbiór 
. 1'okoje obite, łjyly złotogłowiem nidcrłandzkieni. 
Ml rogacJi pałacu ulIaDy nlwieraly szeroki widrdi 
c. Oft gniAi'ł]D pr7.ylegały dw» ogrody: owocowy, 

Jywyini płotami, z łigarlii)\, i park, w którym 
ic ogrodzony zwierzyniec, zapełniony stadami jeleni, ■ 
yccy, królików i zarył)ioiiymi stawami. Na pr/c- 
zajclej przez dzisiejszy Belweder, stal kościół tire- 

cudownym obrazem, który przeniosła tu ze .Solca 

Anna ')■ 

ozdobienia tego to ujazdowskiego palacn, nieza- 
fprowadiil król sporą liczbę posągów bionzowyeli, 
UTuiirowyob i statuetek z Floreneyi. AVspomina o uiełi 

Kilonardi w jednej z depesz z roku U>37, kiedy 
indnwa palnęli letniego była w tokn. Miiily te rzeźby 
h T.OTlO talan^iw, a rozstawieniem ieli zajmował sit; 

Jjoecj % fizyoiu '■). 

tł-de wspomiMncgo pon-yżcj opwu JarzeiiiakieKu z rokn I'j4:i- 
nr. ilffposzi' uiiDr. FiloimMcgo ilu hnrd. liartoljnio^o z >l.irH: 
■ULnejciii, IG:t7. r^rith, waiyk. Niinz. ili Pol. \. 47; 
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Jako Adteckjsz^. a takie mili- Wladyalaiv - 
pobytu, wymieniają ir<'«lia ws|i''.kzesa(: Nicpi^N 
i Merecz- W Sipp*w\-cic Klal Kaint-k Jrewiiiaiiy, 
pnez ZypuDtita III. ]ki nim Kłasność Jans Ka/i 
tiotirear rliwalil ^WHiiautalą roWę rii-sieUką" btiil 
i kriilowa — pisał dalej w swojej lUsioryi [lodni/^ 
w niui mie^y.kftć nTaz z ^'It^nuymi dwnfznnaiui łji / 
z jiuwodii wielkiej Yicihy izb, weiystkirli bani/ 
Jest lam wielki |Ktdwńrze«i piękny opri^d, laiina 
ftłowuiu uio uie ]>0Z08lawiii do tyczenia, jak t3'lko, 
z uialtTyalu bardziej Irwaiego: bo lo niliy okn; 
trucba i'zc8to odnawiać". Władysław zjeitd^i i. 
w udwiedsiny <h> brata w porze letniej. 

Paliw w Faleutarh nie byl, o ile wnosić in' 
eyi Laboureum, własnością króla, lecK burgrrabi"'^ 
krakowskiego, Zygmunta Opackiego; ale ngaszci 
dosyO cz^-sto w swoich umracb Władysława I'\'. , 
jak powiada tenfce Lahourenr') — w miejsci) i 
jeniutim. ze względu na [inlożenie, urozmaicone ■- 
mieniami żywej wody, kanałami i łąkami, nęcni ■ : 
cbadzki. Knił ndaje siv tam niekiedy dla ńwież'v 
i ma wyśmienite pomiesMzeuie, IjO liczne ap^n 
bardzo piękne i urządzone po większej część j 
francuski, a, co niezwykła, inąją Ściany pokr 
i waimem. Podwórze jest wielkie, stajnie w dobi \ ' 
ogród miły; słowem, rzecz piękna, zwłaszcza j:il 
^dzie wskutek niedostatku gipsu, kamienia i waji 
nieskora do wznoszenia większycłi pałaców n. 
zadawala się budynkami drewnianymi". 

Co do Merecza, miasteczka le^ce^ U | 
Niemna, , iL^n^cia Jleieeją^JŁL w,d 



eczanki do Niemna, uinsiał slai: kiedyś zamek inimi- 

dotychczati widnieją tau ńlady r)kf)p(^w i i'i)/.i-/ii- 
wibtie odłamy starycii cegieł, Jinżli i nawet wielkicit 
ornych ; żadnegi jednak upisu wspńłczesnego tego 
talelć i*ic nam nie ndalo. Do Merecza przywiązane 

wspomnienie liistorynzne: tutaj bowiem za^kotnyla 
ra IV śmiertelna choroha, i tu tet zamknął krńl 
fika 1(148 powieki do wiecznego sporzyiikn . . . 
łiyly zwyczajne widownie życia krńlewskie^o, 

dworskiego: iio jednn od drugiego było nieodlą- 
1 wyjątkowo tylko miłgl w\e&i ?.ycie odosobnione. 

w sobie; wzgląd ua stanowisko naczelne w |iaii- 
Poil koniecznem otaczanie się ceremoniałem maje- 

I, a więc i liczuym dworem. Jak wszędzie w mo- 
tak i w Polsce, było to otoczenie królewskie 

jedno bniiorowe, zio/one z wysokich dygnitarzy, 
Mycb wystąiiieii, i drngie stale, zwyczajne, noszące 

slnjthy obowiązkowej, 
r honorowy !«tanowili marszałkowie wielcy i ua' 
roibkarbiowio nadworni , knclimisti'Z(;, krąjczowie, 
ffie, koniiiszowie i kilkn innych iłyguitarzy, oso- 
Koroiiy i dla Litwy. Z wyjątkiem marszałków 
)ich byli to sami dygnitarze tytułami, którzy asy. 
illnwi lylko pnty wielkicJi uroczystościach, i przy 
iti wyBtąpieniacłi , jak op. przy korouacyi, ncztach 
Byoh, ślubach, otwierauiu sejmów, przyjęciacii mo- 
loetrounych i t. d. Marazałkowii^ wielcy byli w takich 
mistrzami ceremonii, organizatorami i dyrygeu- 
gdów; podczaszowie, krajczowie usługiwali kMlowi 
. koniuszowie podprowadzali konia. Marszalkowie 
ehiiali jednak u dworu nadto stale funkcye: do 
ieu nalegało najwyższe sądownictwo w miejscu, 
\ przcbywiU, a więc i w szczególności sądownictwo 

Urzędnikami dworskimi mimo to nie byli: bo 

tynnlt względem osohy króla żadnych uglng, któreby 



nie »tnly w zwiiiEku 2 jegu pobKczoyni clinroki' r 
frłciwy Ri;eczyiK)»iMiIilej. To4 sumo trzeba rozmnio 
wyinicuiitnycU wyit-j dygnitarzat-b : nawet ci. ki 1 
lytD) niulworuycli, jak mtti«iitkoi\-łL> i podskarbioni'. 
nic )>iiL')tiiali iaiinjfli stalyt-li fuiikcyi u liwiitn. 
lylko zaHtv]i<!auii marHzatkńw i pmUkarhicb wk-lk'. 
imbliMiiyeli czynnnśfiach, w wyiiddku idi iiii*obL*i!iiii ■ 
g-^lniej n tom trzeba paiuiL-tat, że podskarbiitwio 
fiie byli wcali: zar/.ą(U-nmi jirywatjiego skarbu kr ■! 

Dl) takicli nsfug osobistycb, pry watuych , wt> 
w /.iikres liomowego łnria, miał kriil o nas, jii 
kriilowie WHZ<;(l7,ie tudzi^j, ń\r cały dwńr iwnbny. 
yjoiouy z nrzt;diiików, fuokcyonar^-tjszy i slnK i: 
iliiiejszyeb katcgoryi. 

Gb^wuą w nim katcfjnryc Ktanuwili nc/.yni 
rzaiiie, którycb zadaniem liylo nic tyle spflniaaic 
wiek luukcyi shiżcbnycli, ile glńwnic uadzi^r hh''. 
działem porządku czy gospodarstwa domowego i 11- : 
bofznej, jakotei as^-stowanie królowi w ciągu jci.-' 
uych zajęć. Poniżej tej grupy wyborowej stal < ■- 
czniejszy zastę}) sluiliy właściwej. Osobną grujiv 
stanowiła gwardya nadworna , 7.1ożoua z wojsk 
i konnycb, i kapela krdlewKka z chórami ^picwakf 
przylac;tanym już niejednokrotnie w poprzediiicli 
niniejszej pracy wykazom racbuukowym dwom 1:: 
mierzą z lat 1651—1653, możemy sobie wyroMi 
dokładne wyobrażenie o składzie dworu oknlo pul. 
w,, i to nietylko za czasów wymienionego króbi 
ladyslawa W; bo niema wątpliwości, że pod i} 
:m różnic między stosunkami Władysława IV i ji 



j^ *); A X rAc^htiDkdir Janit Kiutniem wiratr. tt- w rnk« 

i 0|iiaUi dmmiui i słożbr kwarialim ; 
\t anmc 26.000 zip., optats samrj - i 

- 13 tysięcy, u więc eanu«in 3.'ł — ■ 
^Wcl nicro lonii^. bJż za Wlndinbmi IV. 

Wobec lejro ui^iny $iiiiai'> q>yi.- >/cze^6w, uwlyrb 
ijrkiiznch z ri>ku U^ól.^S, tłf> |>r7.ei1>tiłwienui A<MBnk<iir 
nkiclj za Włii(Iy»tiivru iV-). Z wykszuw- lyeli wynika 
tŁtfoinyrh dworzan i i«łiiłi|fycb itironkirh hrło un ii4ii- 
>Ąuis Kaziink-rza naciu okniglo osób 330 *i- Nie jert 

'*r S|^ lim ilhisOw litAlnnkkb »j(Iaje sio. jak jdt potUlllaj' 

Ę, % iTfc<")i(*ti?, fialpżSł-Tio ilo ibił>rww iifyTr.niurfli hr. K*fha)n- 
■•-■•■• Ij)- lułOHii tnk^ 1^1- . f^ 

' linronitli Kr. Jl! . <. 

. insj- twMtaJy, li ' '< 

i-', na ktilfL- wkri.!!. , ". 

lif/m i W. X- Łjr. Ws^ julucj-a udEunesuua), it:y»i,!:ii ji. i:.b' ' ".- 
Ilfllęcy ira irty kwarul]'. " więc *) i]r&.-cey oa kwnrut. 
[ *} W ty.'h MiiDyrh ilwAcb rckopi»ach bibliau-k) kks. i'zxnfty- 
W w Kraknww (Sr 1733 i 17:13. i k'Ar>-<-h pnLj-tmM«Hswr eyrr>- 
itoddw Jnii;i Kn/imk-rta v: laUch 1651^ — 3, in.ijUnj% «iv titw^Cf 
le wykaxy r«/.ełi<><l(iw kriilł^Wdkit^U z ugai cu.hu; :i lu c kwanain 
|SJ«eu roku 16,i] wyłfCAOic nykiiz [wiisyi, wyplarouydi dworuitioin 
ltliU« dworskiej, a z cctupcb uatuiniaiii kwartaldir, po cz^i nd 
Metnla robn 1(153, \w uc«ci od 1 st^ctnU iln kłiitut gnKlnia mku 
^. oprAm wykaiii Ukichie |)Oiis}-i, takit; wykaty nfiolkich wogule 

Cl (wycząjnych i oailzwyctainycli wjibukun' krol^nskicb, jako rn: 
kAw na kiiclinię. na ItanTC, na stigni;. | uciic i t. A. Wyk.-izy 
builico azczi-Killowe, uk, ib xiiaj dujemy w iiiib wjinicnionyli 
ijMkidi prawie dworuin i slui^cycb, albo po iiuicDin, albo po ty- 
1, I wkrcilenieui dok t;i dnem w cyfrach. Dc katdy % nich pobierał 
«qrU podobnież w wykany wydatków na kacliniu. sfajnic i t. d., 
fgajftp *ą pozycyp UHJdPobnirJBZycb wydatków, jak np. nawet na la- 
monaiyctidiUkoraoTii, na opbieenrc driitmych naprawek oaesynil. p. 
") Licłby tej ogrtlnty w wimycli wyka*acli niema: otnyuialUuiy 
nui, poltexywB7.y wBUystkie omiliy. które wedle nieb [nibicrnly 
«ya t tytułu jakicbi csynnońci nmeilowyoh, lub iislug, sp«lni;royeli 
dWone. Lieiba takich osób nie byl.i całkiem jednakową we wsiyst- 
Ii pięciu kwarrslacb, z którycb uiamy wykaiy: bo gdy jedni odclio- 




w tę ticiib^ wciągniętą jednak ati! ka])cla, ani tet ^ 
Liczby sipiewaków i uiazykftiilów, skłailającjcli 
i fh<^ry, uie {wlają dokladuietadue inidła; liadziwillw^ 
miętniku" awoim mówi rur. aż o 20 clii^rncb śpicwni-kirli, l| 
raz tylko o eztorecli. Jnrzeiimki , sam mazyk, wj^ 
w roku 1(543 ogólnie picu kalegoryi ^{liewakt^n, j ■ 
kilkanaście iustruiiieutów, /, którycli na każdym luialogff 
wedle niego jm kilkn muzyków, Zapewue wii;p ule pof^ 
przesady, jeśli iirzyjmiomy, te orkiestra mnuinla gif tUl 
przynajmniej z 20 „n-okaliotów" . Itazem cała kajieta t6^ 
wakanii mogalaby liczyć z 70 luilzi '). Co do ^wardyj, 4 
wiadomo, ie, cbociai licitba jej była oznac2on% knn*itynu^ 
Władysław IV w różiiycli czasach dosyć dowolnie xi!J ' 
jej za8tt;i> pouad dozwoloną miarę; jako przecici 
nam przyjąć tę Jiezbę;, którą przepisał królowi J 
mabiii sejm z roky^lGtó, stanowiąc, że ^gwardya...! 
większa nad GiXi' Uidzi obywateli Ifzcczypospolitri 
cbnnki Jana Kazimierza nie n-ykaząją irczehiu 
całej gwardyi: 8ą w nieb wzmianki dokładniej 
ó liczbie jezdnych ; ilość piechoty natomiast 
Trzymając się tych danych , które4my powyżej 1 
można, bądź co bąd*, przyjąć pi'awic za pejłiiu, ie | 



ddii Ke ełiiiby, m& uiwne xsrnx znnjrlyw.ino dla nieb, tnb b 
oasiępców; riUńice jeilnak mitiiiy ogtJInemi i^yft'ainj i 
kwartałów nie przckriieK.iję liczby ,10. Wobec Wp> | 
ciętiią okr^głf w licuLiio AiO (ctitić nzaseai bytu m 
o ittK oBób n'ię('ej , f inseni u |i»re mniej). 

'1 1'ur. iJtócz /uaiiego.OpisnniaW&raKaffy" •/»»<>» 
iDorialC JfaihiiciUa usifpy z IB lipoa 1636 rołni i 13 « 
(tekii laciii»ki), i oaillo w cenoeiu clKiełkii ilni Winrfnliiowicsa, 
„Tc«tr ■\Vl«iiyalaw3 IV, " ustęp na str. 8. Dr W. prigjint^o, 'j 
■tru skłHitiiJH się t SO ita 50 osób, a chóry śpiewMlJtf r^ 
UcEnieJ8xe. Lił.'zba wit^c 70 o^ób, klórnśuiy przyjęli dla d 
rdw ntzeni WKiciyeli, nie hciliie ppwaie przesailn^. 

'J tizajnocha: ,Qi¥.t lata dsiojOw nasayi-li" (wyii 
łon I. »ti\ 307. 
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około p«lowj XVU wieku hylo umiej \vit,'cej tysiąc 
tn jest 3ź!0 dworziin i alnily właściwej, około 70 
ŁÓW i nineyk-iDtiiw, i |irzeL'i(;tiiie jakicliś t>00 iolnicrzy 
odjri pntyhncKuej. 

ritóciwych liworzttii ^talyrli , u riifzi-j prynntnyrli 
,ńw dwfirskifli , to jest Wkich, którzy pehiili przy 
le wyższe, ścislu określone tuukcye, lub spi-awu- 
v4aAt iiad slnżbą i [jobitrali la to peusye, liczono 
niewielu, bo, u ile wnosić iiiużna z radiniikńw 
aiimtorza, co tiiywyżej trzydzioBtu. Faktycznie, liczba 
byia o wiele zuacziiiejszn; bo około osoby krńla 
s]ę dużo młodzieży szlacheckiej z iiajlc|iszycb rodów, 
iftwitn przy boku króla, jako świta bonorowa, kor/y- 
z' prawa asyittuwauiu moiiaraze, jaku z poi^.»(daLCgo, 
tneg^o przywileju, a wcale z kaay królcwskify nieo- 
'); tu też o takicb bouoruwycb ^Worzauaeli w wy- 
indżetn dworskiego uie znajdziemy wzuiianki. 
ft caele całego zastępu dworskiego stał podkomorzy 
ny, prywatny nicjaku majordoui i wielki ochmistrz 
j. Wyr/iżniał sig od całej rzeszy płatnych dworsan 
f olctylko zwierzclmiem stanowiskiem, ale i lionoro- 
boraktercm swojej godności; bo, w przeciwieństwie du 
7. tjlnłu swego nrz(,*dn dworskiego nie pdliieral, 
lidoinu, żadnej pensji (zwykle, oczywiście, pan bogaty 
tony starustwami). Jcino. podlegali wszyscy inni dwo- 
jako podwładni. Wśri>d tyeb podwładnych najbardziej 
łebymi i najściślej do osoby samegoź króla przywią- 
byli niezawodnie jego lekarze, sekretarze i kapelani. 
nyui etacie pen.syjnym Jana Kazimierza znajdowało 
ek doktorów, trzecli sekretarzy: wioski, francuski i nie- 
którzy niezawodnie załatwiali korespondeneye króla, 
I prywatne, jak uaivet dyplomatyczne, w trzech od- 
Dyeli językach, i wreszcie dwńcb kapelanów*. 



Por. w wlacyi Ylscooteno z roku l<13ti, (Rclarye i; 
Wt. na »tt, 319—20. 

', Cuvm»k, litlilrF hliłurytEia. 
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Prywatną kasą króUrwską zarządzał „pU 
wkarfm króla JMci," który jwi Ickarzatli i 
liit-ral wzglt;diiic najwyższą jicnsyi;. W rzęiim- "- 
liworHkich 7. lal 1652 — 3 «potykauiy nadto j. ■ 
szepo nad paclmicty," dwiicb „ińsarzów nioiaif':lijiJ_ 
piwnicznych, dwAch Hzatnycli, po jednym budowdl 
nonniczyni , komorniku, przystawił-, podkoniim^l 
rze" — i wreszcie pięciu inuycli platnydi dwr?"" 
rzędo, bez nkrcńlonycli lytulów '). Do kat»?pfii' 
między dworzańskii a sln^ebną moJtna zaliczyr 
karzy, z których jeden nasil ty tui „pudróioegu- ' 

Iteszta z wrmicnionycłt w raoliunkacU Jatm S 
osób w Of^luej okrągłej liczbie trzystu — to już sftmi 
słnżba. Jak w każdym zastępie slnżhy, tak i v. 
mieli sobie wyznaczonii obshigę pokojńw, inii: 
clieuny, piwniczny, stajenny i t. d. Do liczby ptl 
żna zaliczyć pacholęta, ktrtrych było w r. 16.*/_' 
(i ci do swojej iisłu^ mieli jeszcic troje „slng ]>:■ 
dalpj od 3 — i} HrelirowTch, 1 1— 18 odźwiernych, - 
dwoje slng: nl""zy obiciu," 4 ccrulików, 13 — 14 I' 
innych o nieokreślonych funkcyach, t, j. ogńi.iip 
osób"). Rozumie się, że w skład wszystkich ^^ 
kategoryi wchodzili slniiicy, mający wyznac2(iii> 
jeszcze dokładniej określone funkcyc: i tak np. ^^ 
browych" wyróżnia wykaz pcngyjny dworu Jaii:i 
po jednym stołowym, podstolim, kredcncerzn i \ii 

Osohną grupę dla siebie stanowili stali ra 
dworscy. Było ich za Jana Kazimierza 



') Włzysikic powvisze tlane zaczcipoii 






którvcU oknlo [liutuastii „staj<;iiav<;li." Nitleźii!ii tu [jo 
zegarmistrz 1*1 w, ślnsftmy, riiSiiioziiycli . koiuitiiiik4w, 
ików: po jednym „skolptorze", kr.iwcn, „uuinietniku", 
irza, „fontniiierze" i t. d. Ci wszyscy takie jiobieraJi 
(CDsy*. 

la czeIndK kucheuuą sklartalo sii; około trzydzieści 
rej wńrńd uich wodzili podkntdimistrz, pisarz kuelien- 
ii*«fuy i trzej niistrze kucheuui, którym podlegało 
paMtetuiku\\ i kilkuna^lu innycli poniocmków, jak 
my, tlukaez i t. p. 
(l^JwiCecj ra_k zatrudniały stajnie królewskie; w roku 

1663 bowiem do czeladzi stajenuej należało przeszło 
izi. Ttitaj pauem byl podkoniuszy, raajjicy przy swym 
wobuego pisarza stajennego. Wśród podwładiiyeh pod- 
tegw znajdujemy jednego kawalkatora, trzydziestu 
BiMztalerzy, dwóch woźniców giównyeli („starszego" 
bdanego"), i około szeńiidziesicein innyeb, podrz^diiyfU, 

aOialliterów" (pewnie do obsługi uralów), i kilkunastu 
ilnlków stnjcimych. ktiiryełi jui poprzednio wliezyliśmy 
tpy rzemieślników dworskicli. 

) wieli; mniej liezuĄ była służba myśliwska. Sprawo- 
II ogółem trzydzieńei kilka osób, między którenii ośiuiu 
'eów, jeden strzelec i kilku dnjeidiaczy spełniało wa- 
e fiiDkcye, reszta podrzędne. 
iHnJdnjemy nadto w wykazach z czasów Jana KazS- 

wymieuionyeh jeszcze czterech „segetarów" (niezawo- 
rloskicb »e'iKtt.\tTi, czyli lektykarzy), trzech karłów, 
I irębaczy, 4—6 praezek i w końcu jednego ng*">e- 
idńW króla JMei," , 

(iema w lycli raebunkaelt natomiast, jak już była 

mowa, podanej liczlty członków kapeli królewskiej, 
l liczby gwardyi. Staraliśmy się jut wyżej o wyszu- 
doDych przybliżonych, i przyjęliśmy, że kapela (wraz 
śpiewackim) mogła się składać z jakichś 70 osób, 
fa przeciętnie t azcściuset. Jarzemski, muzyk, wspo- 



uihia, le w cbóne, prócz wpraui, nlt^str ,1 
nide ^dyszkantów i «"kalislńw^, 
nioliśńc, lutniście , korncciicic i Ł *w. ^ęnaul 
sztorrtw). dalfj po kilkn grajacytli na pntittiAi 
i flotach: »vres2rie, ie w jibiór instrnuien(A« ■■ 
fvd)udzilv także pninly, ^zalarasjc, pooiorty, u-i>rli.> . 
i lira." DyiTpł»aI orkiestrą kapdmistrE, do orpim^ 
piłzycyi byli ('Sfilim ^prcyalińri. 

Co Ao gwardyi, ijak takie jnż o tcm ■ - 
w rnolinnkacli t lal HS52— H).">3 pndant sa 
lirzby żołnierzy w łidiUialach jczdnycli: ilość )■ 
uiiaiit nie lo^tała w Dicti wcalu ukrcMonti "ii 
cyfry plac dla wMystkicb rodzajów wojska iwni' 
rują w nicli). Dla czasów Wadysława IV, juk 
)>rzeci<;tua staun całej pwardyi przyjęliśmy lic/ 1 
czoną knnstytncyą iscjma z roka 174)>. W wyk 
eów Jana Kazimierza znajdujemy pozyt-yc \f\ 
120, dmgi raz dla 84 tylko rajtarów, dla 160 •![ 
30 — łO kozaków; i prócz tego ogólne jwzycyt' 
cboty węgierskiej, osobno dla „starej n-ęgiunkit^ 
mienienia liczby tych żołnierzy pieszych), 
liczb nyszczególuionycb wyżej wpJKk kdnnyi 
między cyframi :^74 i 3:^0, przeto możemy pn 
dya krdlewska składała się mniej męcej pó! na p 
pieszych i konnych (po 300 jednych i dragiefa). 

Królowe Diiewaly swój osobny dwór^ o ł\h' 
cziiy. Xie znamy składa dworu Cecylii Reuat_v, 
Maryi z czasów Władysława IV, ale zuaitiy ski.i- 
drngiej królowej z ostatniego rokn jej życia, i 
całkiem dokładny. Zdaje się, ie na nsladu 
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i ji'go (lani, wylicza rlwaiiaśoie imii, «/plęduie pji- 
Kkicb, wymienia dalej dziesięciu dworzaii bez ly- 
rzy, jak można wnosić z wysokości iieiisyi, przez 
iranych, nuisieli spelniai: jakieś ważniejsze fVinkcye 
ly witóA nich w istocie naiwiakft kilku lekarzy 
ty krńlowej), i dalej dziesięcin innych, zdaje się 
go Knaczeuia; reszta w^-mieDioiiych tn widocznie 
Ja. Wśród tej głuitiy wyróżnieni są dwaj od/iwierni, 
li, dwaj kredencerzc, dwaj punioruicy, dwóoli kn- 
i po jednym krawcu, kueliarzu, piekarzu, lokaju, 
ledna dama, widocznie gospodyni knclienna, bo do 
fy pkmiiidze, przeznaczone na zakupno żywności, 
itoloire i t. d. botąd dopiero około r/\ osób: afe 
«ie des Koyerea nadto wzmianka ogólna o „nilo- 
o ^slażliiu slajeimcj" (licz specyfikacyi liczebnej), 
[u łlwoni Jana Kazimierza wolno wnosiło, że także 
ajenna królowej innsiala być wz{:lcdnie najliczniej 
ic wiyc nic popełnimy przesady, jeśli przyjmiemy, 
ieiy" było na dworze Ludwiki MaiTi ze '20, w shi- 
mej z« 3*) osńli. ,Ieżeliby te ostatnie przypuszczalne 
Bały aii; za wysokie, to lem pewniejszą będzie rze- 
wór królowej skiailał się co najwyżej ze stu osób. 
mnki dworu .lana Kazimierza z lat lCr)2— IfiyS po- 
lEun także określić dokładnie, ile kosztowało cale 
B tŁ'go dworu. 

lye Baniycb dirorzan i słnżby, {to jest owycb ;-13U 
kapułi -i pwarflyn, łvyma{jaly kwartalnego wydatkn 
o 24—28 tysięcy. Dokładniejsze cyfry z pięein 
' rokn lliijl i IiJ;'>2/3 są takie: 
rn^m kwartale roku liii^l: 2i.*Ki'2 zip. 
Łterecb kwartałach roku li5ó"i/3 (nA 1. kwietnia lOo:* 
irea roku liJoS): w pierwszym 27,154: zip. 
drugim ." 'Jl.H-27 ,.■ 
trzecim . ^o-iiil ^ 
czwartym 25.591 „ 




Jnki) oillcglcjitzc, a takie miłe WluIyriUwowi i 
])ii!)vtu, wymieniają J:r<^dla w«|iii!czcHiic Nie|iorcl, 
i Merecz. W Niciiorccie »ta\ zamek drcwiiianr, irmti 
pr/ez Z3';?mtit)tu 111. po nim włumin^ć Jana Kazimicns. 
)>uurear cliwulil „wapaiiialą rał)i>Ic ricsicliiką' liudrnkiLi 
i krOluwa — pisał ilalej w swojty Hislnryi pndniiy 'I — | 
w uim micdzknć wra/. z głównymi ilw»r7.an»mi hec Dtrajj 
7, )>»wodn wielkiej liczlty i/.l>, wszystkich bardzo pięt 
Je»t tani wielki podwńrzcc, piękny ngtdd, ładna Ilk' 
ełowiMu nil- nic pozostawia do iyczeuia, jall (ylko, ] 
7, materyatu ltai'dziej trwalepo: łio to nifiy 
trzeba często odnawiać". Władysław 7je2dtal 
w odwiedziny do brata w porze letniej. 

Paląc w Faleniach nie był, o ile wnosić moS 
cyt Lahonreitra, własnością knMa, lecz l)Qrjsrrnlm'^ 
krakowskiego, Zygmunra (!>packic^o; a)« nga^Kt^zai 
dosyć często w swoicli murath "Wladyiłława IV. „Le 
jak powiada tenie Lahoureni"') — w miejsca nitder 
jemneni, 7.e względu na połojtenie, nromnaicone gąjtunl 
mieniauii żywej wody, kanałami i ląlionii, nęrąrerui d( 
cliad^ki. KiAI ndaje się Inm niekiedy dla Awieźego |toi 
i ma wyśmienite pomieszczenie, bo liczne apsrta 
bardzo piękne i ui-za.dzone ]io większej częftcif 
francuski, a, co niezwykła, mają ściany pofei^ 
i wa|)ncm. Podwńrze jest wielkie, stajnie w dobryn 
ogrrtd miły; słowem, rzecz jiiękna, zwla8zc7.a jak l 
gdzie wskutek niedostatku gipsn, kamienia i wapna, ftz 
nieskora do wzuoszcuia większych pałaców iunravr 
zadawala się hiidytikami drewnianymi". 

Co do Merecza, miasteczka leżącego na prawym 
Niemna, u njścia Mereczanki, w dzisiejszym powicci* 
kim, — ten pnciąfral do siebie Władysława, jako i 
wpośród ogromnych kniei litewskich. Na wzgórzn, ; 
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Mcrecjtanki dn Nieniita, mut^ial stać kicdy.ś zamek iiiiir'- 

: łii) liotycbczaH widiiicj-i tam tilady iiknn^iw i lozrzti- 
tn i owdzie odłamy starycli cegieł, żużli i nawet wielkjcli 
lamiennycili; >.adue^'o jednak opiRU wstt-ilezcsiicgo lego 
^B znak'^.ć »W nam nie ndało. Dn Merccza przywiązano 
le wspoiuDieiiie liistoryezne: tutaj howiem zaskoczyła 
jrełatra IV tiniiertelna choroba, t In też zamknął kri>\ 
■ja rok a IMH powieki do wiecznego l^poczynka... 
Takie hyly zwyc2ajne widownie tycia królewskiego, 
izcm dworiikiega: ho jedno od drugiego było nieodlą- 

KrAI wyjątkowo tylko m('jgł n-iei^ij życie odosołmioiie, 
nicte w sobie; wzgląd ua stanowisko naczelne w pnu- 

nezynit koniecznem otaczanie się ceremoniałem maje- 
Koyni, a więc i licznym dworem. Jak Wiszędzie w mo- 
lach, tak i w Tolsce, hylo to otoczenie królewskie 

;ie: jedno honorowe, złocone z wysokich dygnitarzy, 
ocjuystych wyslą[iiei'i, i drugie stale, zwyczajne, noszące 
kter sluitby obowiązkowej. 

Dwór honorowy stanowili marszałkowie wielcy i na- 
li, podskarbiowie nadworni, knciiniistrze, Itrajczowie, 
:aszowic, koniiiszowic i kilku innycli dygnitarzy, oso- 
I dla Ei<rony i dla Litwy. Z wyjątkiem marszałków 
rftarbich byli to sami dygnitarze tytularni, którzy asy. 

;i krńlnwi tylko przy wielkich nro^zyatodciaeh, i przy 
Bitnych wystąpieniach, jak np. przy koronaeyi, ucztach 
lacyjnych, lilubach, otwieraniu sejmów, przyjęciach mo- 
Aw postronnych i t. d. Marszałkowie wielcy byli w takich 
db&cb mistrzami ceremonii, organizatorami i dyrygeu- 
ohrKędńw; podczaszowie, krajezowie usługiwali królowi 
stole, koninszowie podprowadzali konia. Marszalkowie 
y spehiiali jednak u dworu nadto stale fnnkcye: do 

bowiem należało najwyższe sądownictwo w miejscu, 

krtl przebywał, a więc i w szczególności sądownictwo 
IfToruu. Urz^'dnikami dworskimi mimo to nie byli: ho 
ykonywali wzglądem osoby króla żadnych usług, któreby 
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iiie «I«(y w związku z jcgii iinblk-znym rharuki^: 
^ifwy Kzeczyiio8iiolitej, Toż samo triteba rojsiimiiT i 
łv_viiiii;uioiijxli wyiej drgnitarzacb ; uawet vi, kt^ 
tytui undwomych. jnk iiiarHicalkowir i {lAdskaHiioi 
iiJL- Hiielniuli jtadnyuli stałyrii foukcyi u dwoma 
lylko ziutte|u^aint niartizalki^w i pnibkarfiirb wieT 
(iiitiliranyL-li cryiiiioidacłi, w u-ypadkn Jcli iii4y>ł>ccJ 
^'iiliiicj o tfm trzeba immictat-, te jiołUkartótfW 
jiif liyli wcaIi; zariuidcaiiii |>rywalnego sknrbii kr^!" — 

l)(j takii-L D»)u^ osobistycłi, {irywNlliycii . ml 
w zakres domowego życia, utial krtl a lliw, j;il. 
fcn-lonic WBZędzio indsiej , ńw cały rfwńr onobur. - 
złożony z tirzt<diiik<)w, furikcyonaryiisKy i slojf n. 
•liiiojszycli kategoryi. 

Gli^wną w niui kategoryc iitariuwili ocxyiviM| 
r7.an\e, kt6ry<:łi zadaniom bytn nic tyle gpirhiiaoie |h| 
wiek fuukcyi sliiiebnycb, ile głownia uadxór nar! -p" 
działem porządku czy gospodarstwa domowego i n-i, 
borzuej, jakotcż asystowanie kriłlowi w ciągti jct— 
iiycii zajtjć. Poniżej tej grupy wyborowej stał cały 
cKuiejszy zai^tęp slnżby właściwej. Oxobi)ii grupę wi 
stanowiła gwardya nadworna , /.loionn z wojsk pii 
i koiinycb, i kapela królewska z ebi^rauii śpiewako^s 
przytaczanym już niejednokrotnie w poprzeduicb 
niniejszej pracy wykazom rnchunkowym dnoni .1; 
mierzą z lat IGól — IGSiJ, możemy sobie wyrobi* 
dokładne wyobrażenie o składzie dworu około poJus 
w., i to iiietylko za cza9('iw wymienianego krrtla. 
Władysława W: bo niema watpliwośfi, łe pod tym i 
dem różnic międlmy stiisunkami Władysława IV i jego 
po^ni^yloprawi^^d2Tch^Jpew^^^g|6^ł|^^ffl 



im)'); as raeliunkAfrJfttia Kii/.iuii<.'r/.ii wiciiiy, ż(^ w roku 
\ ApinM ilworKaD i służby kwartitliiA po(tliiaumłA ;irze- 
gamę 2(3,000 alp,, (j|))atn samej pyardyi kumiej od 
' 13 tysięcy, a wii;c zarazem 35 — 39 tysięcy złp., to 
1'lMwcl iiieco luiiiej, mi za Wladysfawa IV. 

Wobec. te;5n możemy śmiało ntyi szczegńlów, zawartych 
ykaxai^h z mkn lti51/3, do przedetawiotiia slosniikńw 
kitili za Władysława IV '). Z wykazów tyuli wyuika, 
ln'taMvryełi dworzau t stuźącycli dworskich byłu na uslu- 
I J«na Kazimierza razem okrtiglo osób 330''). Nie jest 

r") Spb t«n rUiigów krAIewHkił-li znjUi^e bip. jnk Jiii podallśiajr 

", łickoptóe, nalelfopm do 7.liiorwn- |irj'wamyoU tir. Uichalo- 

A, Kujdnjciuy laui międtf hiiicmi tak^ poiycyę: ,A ic jmctu 

I ita1*xcgii zasliiiuncgo ilnijrowi Kr. <IMri nir je»r cibmy^lcna. 

łdoliitii^u ji^szrse u^iillo trzy kwurtaly, ridclicuc kw-irłal I.udU<> 

, CSnerum et Spiritue 1H4S, na które inkrmu pii^clmty i lOUEykdw, 

» Ł W. X. Lii. ler.ł sotucya naiiiai^ioua), wyiiidzie /. J20M0.'' 

{"(ydCcy na Imy kirari-aly, a wiec 4l) tysięcy na kwartał. 

•} W tyoh *.tinycli ilwóch rękopisach bibtiomki kks. Ciartory- 

r Kwliowie {Nr 1729 i 1739, z ktriryeh pr^yraBzaliiiny cyfry 

' Jana KaximitM2a w latacli 1651^3, Kiiajdiij^ ^ii.' i)xeKi'gd- 

t wykazy nizchudi^w kriMewakich i tegi>£ czasu; a tu z kwartaljt 

3 roku l(J.ól H'yl;c;eaiu wykaz pcnsyi, wyplacunycb dworianoru 

t dworskiej, a t ozterpoh aatumiast kwarralów, po czętoi od 

htmia roku 1053, pi> częiici od 1 Mycznia do kouca gnidniH roku 

'. tfffiAet wykaKu tnklchźe peiisyi, takie wykiizy ivi«ze1kich wugAlc 

pBh xwjeznjii}'cli i nadzwy czaj tiy cli wydatków królewskich, juko tu: 

ikAw na kiieijnię. na barwę, na KU^jnig, [ oczlg i I. d. Wykazy 

I asczef^ótowu, lak, żt znajdujemy w iik-li wyuiieuionyfh 

liyMklcli prawie dwursan i słiiiąoycb, albo po imieniu, albo po ty- 

, S określeniem dokbidnetu w cyfrach, ile kaidy z nich pobiera! 

I poHobnlei w wykazy wydatków na kuchnię, stiy'nic i t. d., 

tti^W tą pniycye najdrobnii^jszych wydaików, jnk np. nawet na in- 

malyeh d<>z kurzeni, na opłacenie drobnych oaprawek naozyń i t. |i, 

*) Liczby lej ogólnej w nnmych wykazach niemit: otrzyuialiiuiy 

BUl, poIiczywBzy wszyBtkte osoby, które weJie nich (loliieraly 

Ęfre s tytnłii jakichA eiynnoici orzędowych, luh usług, spotnianycli 

|;dworEe. Liczb-t takich osAb nie była całkiem jednakowa we wszyst- 

ii |ńcun kwnnalach, z których mamy wykazy: bo gdy jpdni odcho- 



kilkanaście instnunentów, x ktdrrch na I 
wedle njegu p(i kilka mnzykAw. Zapen-ne więc r ' 
przesady, jeAli przyjmiemy, że orkiestra iiiDMiii 
prcyuajiłioipj t 'Jti ^wokaliiAóM"'. Kazein ea]a knjni^ 
frabaiui laojralaby liczyć z 70 Indzi '). Co di* pwar 
włulntuo. ic, cliuciai iicxha jej byfa oeuaozoną k'>it-r 
WlAdyi^ław IV w rutoycli czii»acli Aosyi dowoltui 
joj uiM^P |)uuAd doswotouą miari;; jako pr/o I 
oAiii przyjąć tę liczbę, klt>rł) przepisał kriMuf. 
tualiią »ejm z roki^ 164*5, slauowiąc, ie ^gwjmh:: 
wit;ksz« dud GtM)- ludzi obywateli Rzeczyposii ' 
cliuuki Jana Kniiniierza uie wykazi^i) irczel': 
całej gwftrdyi: są w nieb wzmianki rloklaib ■ 
ó liczbie jezdnych ; ilość piechoty natomiaiti 
Trzymajjii: sit; tyflb danycb, kti^re^y powy/. ^ 
motah, bądź co bi^dż, przyji|ć prawie za pe^e, że i 



łlzili ze sliiihy. nie xhw«x(! xtr.it iuajilyir;iuo dk lueh, liil> i^i 
oiislęt>ciViv; rA2iuce jedaik ui liny feńln m' yfrmi 
kwartałów nie jmeJtraci^it 1 sby 10 Wtibee Ipgo [ 
ciciua okrągła w lioibie łJl. cho cłis^ui bjł w per 
u ]tl>v^ osAb islęcpj, rzuscin | ire n d rj 

') Por. |ir>lci Knancgn I p sin a WarsKiwy" Ja te 
uuirialc- liwlziinłla iisiępy t Ib li|ei liBC ruk i i ! 
(ifkfS iaeiiitki), i nadto w ceu eiu \t c)ku An Vt m 1 
„Te«ir Władysława lY." stęp nu Mr 8 Dr W pri\ 
stra tiklailała sit> ł BO ńo 5l) asilł a ehńn ti ewi 1^ 



iftlcoło i>oJuwy XVn wieku liylo imiiej nii;cej tysiitc 
, Ut jest 3.'tO iIworzBii i slnżby właściwej, około 70 
kńw i nmiykantńw, i przeciętnie jakichś fiOO żolnienty 
ikdyi przy hucznej. 

yi«*ci«*ycii dworzan stałych, a raczej prywatnych 
Ik6w (łwiirakich , to jest takicłi , którzy pełnili przy 
pewne wyższe, ńriiilu określone tankcye, lub eprawn- 
kadsOr nad słn>.bą i pot)iernli zn to peu^ye, liczono 
iiMo tiicwidn , bo, o ile wnosić można z rachniikńw 
tlLxi]iu(trza, co najwyżej trzydziestu. Faktycznie, liczba 
tu była (I wiehi zuaczniejuza: ho óko\(> 09oi)y króla 
|o sit; dużo młodzieży szlacheckiej ?. najlepszych rodów, 
bftwiU przy boku króla, jako świta honorowa, korzy- 
I z prawa asystowania uionar^ize, jako z pożądanego, 
{Ttnego przywileju, a wcale z kasy królewskiej nien- 
a*); lu też n takich honorowych ^worzanacli w wy- 
Inidżetn dworskiego nic znajdziemy wzmianki. 
Ea fzelc całego taotępn dworskiego stał podkomorzy 
ny, prywatny niejako majordom i wielki ochmistrz 
wy. Wyróżniał się od całej rzeszy płatnych dworzan 
ly nietylto zwierzohnicm stanowiskiem , ale i honoro- 
^arakterem swojej godm>ści; hu, w przeciwieństwie do 
aam z tytuła swego nrz^du dworskiego nie pnliierał, 
iadnmo, żadnej pensyi (zwykle, oczywiście, pan bogaty 
itony starostwami). Jemu. podlegali wszyscy inni dwo- 
^jako podwładni, Wśród typh podwładnych najbardziej 
cielnymi i najściślej do ot^ohy eanieguż króla przywią- 
i byli niezawodnie jego lekarze, sekretarze i kapelani, 
auym etacie pensyjnym Jana Kazimierza znajdowało 
6cŁ doktorów, trzech sekretarzy: włoski, francuski i nie- 
, którzy niezawodnie załatwiali korespondeneye króla, 
10 prywatne, jak nawet dyploniatyczne, w trzech od- 
Inycb językach, i wreszcie dwóch kapelanów: 

) Por w reliicyi nseontegu t roku Kisr., dti^liicye minc, A[war„ 
na Btr. 210-SO. 



Pry«iitiuv kasa królewską Mriwidjtal , 
skarbu lcr6la JMci," klóry |ia Ickaraacli i *ekr«»t<w* 
l)ipra! wzg1t;dnie najwyższą pensyc. W rzęditH' 
liworskieli z lal 1651? — 3 potykamy na<lt<i jci] 
»7.ego uaA paclKitęty," dwóch „putarsAw uieuiieokwui 
|)iwnicznyc!i, dwóch sstatnych, po jediiyui bndoMH 
nowniczym, komorniku, przyj^tawie, [KtdkoDisa^^ 
rzo" — i wreszcie pięciu innyrli płatnych dwor^.in'^ 
rzędu, bez określonych tytułów'). Do katejror 
między dwnrzaii^k;^ a bIużi^Iij}^ uiotiia zaliczyć > 
karzy, z których jedeu mipit tytnl „ podróżnego." 

Reszta z wymienionych w raoiiunkach Jana Ki 
oHóh w ogólnej okrągłej liczbie truystu — to jui aanin 
głn>.ha. Jak w każdym zastępie ^.lażby, lak i t\ : 
mieli sobie wyznaczonii ohslngę pokojów, inni 
tiheiiny, piwniczny, stajenny i t- d. V<> liczby pi>k. 
4na Kaliczyć pacholęta, których było w r. 165-' 
(i ci do swojej usługi mieli jeszcze troje „siag p-i' 
dalej od 3 — 5 srebrowych, It- — 18 odźwiernych, 1? 1 1 
dwoje sług nP^y obiciu," 4 cerulików, 13 — 14 lukaji 
innych o nieokrcSIonycli fuukcyach, t. j. ogółem pr 
09ób^}. Rozumie się, że w skład wszystkich wym 
kategoryi wchodzili służący, mający wyznaczoiu- 
jeszcze dokładniej okreńlone fnnkcye: i tak iip. n _ 
browycb" wjTÓinia wykaz pcnsyjny dworu Jana '.. 
po jednym stołowym, podstolim, kredencerzn i \ii\\ 

Osobną grupę dla siebie stanowili stali r/i 
dworscy. Było ich za Jana Kazimierza trzyd/i- - 



') W9/3'8tkii! piiwviBS!e dane zaeui-riiuicti' z wyk.i,' 
y rękopisie liłliliijli'ki kKinięt C7.arliir)'ski<!li, 'Nr ltS9,^ 
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kWrycb około piętnasta ,.8tajeuuj'cU." Należało tii po 

Mg-amiistrzów, śilusarzy, ru^uio»nycU , komiuniki^w, 
ików; po jednym „sknlptor/e", krawcu, .^uiiuiietnikn", 
nxt, „fontiinier/e" i 1. d. Ci wszyscy takie pohierali 
ensye. 

h czrladż kiichennji składnio 9i<; okoh tr/ydKieńci 
rej wśród nich wodzili porikiiciiiiiiwtrz, jiisarz kiiclu-n- 
liiarny i Irzcj niistrze kiiclieuiii, któr™ podlegało 

pasztetnikt^w i kilknna^m innych poiiioiiuikftw. jak 
ny, tłnkacz i t. p. 

lajwicccj rąk zatrnduiafy etajuie królewskie: w rokn 
-16Ó3 howieiu do czeladzi stajeunej nalegało przeszło 
Izi. Tutaj )ianein hył podkoniuszy, mający pmy swyra 
Kobne^o pisarza stajennego. Wśród podwładnych pod- 
RBCo znajdujemy jednego kawalkatora, trzydzieatn 
masztalerzy, dwócli woiuieów glówiiyeh („starszego" 
Ksiancgo"), i okofo gze^'dzie8icciu innych, podrzędnych, 
„malliterów" (pewnie do obsłngi molów), i kilknuastn 
Uników stajennych, klórych jui poprzednio wliczyliśmy 
py rzemieślników dworskich. 
t wiele mniej lieznii była ifluiba myśliwska. Spnmo- 

ogrtłera trzyiizieici kilka osób, między któremi ośmiu 
cńw, jeden 8ti7,elec i kilkn dojeżdiaczy spełniało wa- 
B funkcyc, reszta podrzędne. 

loajdajemy nadro w wykazach z czasów Jana Kazi- 
wymicnionych jeszcze czterech „segetarów" (niezawo- 
■loekich ee'j<^ffitiri, czyli Icktykarzy), trzech karłów, 

trębaczy, 4— C praczek i w koiicn jednego „gciie- 
dów króla JMci.- 

[iema w tych rachunkach natomiast, jak już, hyla 
miłwa, podanej liczby członków kapeli królewskiej, 

liczby gwardyi. Staralikny się jni wyżej o wyszu- 
daayeli przybliżonych, i przyjęliśmy, że kapela (wraz 
sm śpiewackim) mogła się skladaó r. jakiebś 70 osób, 
'a przeciętnie z iizei^ciaget. Jarzemski, muzyk, wspo- 




i liia." D^ryyowal orkiestrą kapcImistrK, do orgi 
jHizycyi byli osobni specyali^i. 

Co do gwardyi, (jak takie joi o 
w racliuokacli z lat I6ó'2 — 1653 |K>dane są H"Vł 
liczby łolnierzy w oddziałach jezdnych; ilość jm' 
miast nie została w nich wcale okreiloną ilL: 
cyfry plac dla wszystkich rodzajów wojska nadw«rr 
rnją w nich). Dla czasów WHadyelaMa IV, jako i 
przeciętną stanu całej gwardyi przyjęliśmy ticzbr <i 
czouą konstytucyą sejmn z rokn 174t>. W wykj 
8ÓW Jana Kazimierza zna,jdi(jeiny pozycye pin 
120, drugi raz dla 84 tylko rajtarów, dla 160 dr,.. 
30 — 40 kozaków; i prócz tego ogólne pozyey*- ■ 
clioty węgierskiej, osobno dla „starej węgierski' i 
mienienia liczby tych żołnierzy pieszych i. Skoru 
liczb wyszczególnionych w^iej wojsk konnyiii 
międity cyframi 274 i 320, przeto możemy |)rzyj ; 
dya królewska składała się mniej więcej pól na j". 
pieszych i konnych (po 300 jednych i drogiej 

Królowe miewały swój osobny dwór, o 1 
czny. Nie znamy składn dworn Cecylii Bena^, i 
Jtaryi 7. czasów Władysława IV, ale znamy skłnd i 
drogiej królowej z ostatniego rokn jej życia, co pn 
całkiem dokładny. Zdąjc się, że na usłudze J 
nic było męcej nad «lo (co najwyżej) osób. 1 



rJŁTci jego pani, wjlieza ilwauaśfie pań, \vz(clt;<lnie pii- 
Sivorskicli, wymienia dalej dzicsic.-ciii dworzan Ijez tj- 
ktńritj', jak laoźua wnosić i. wysokości ijens.W, przez 
polłicranycli, musieli spełniać jakie- ważniejsze ł^nkcye 
«]i&uf n-^rdd nicli w istocie nazwiska kilkn lekarzy 
retanty królowej), i dalej dziesięciu innych, zdsye się 
ludnego znaczenia: reszta wymienionyclt to widocznie 

^iba. Wńród lej słuihy wjróinieni są d«aj odźwierni, 

urobili, dwaj kredoncerze, dwaj pomocnicy, dwóch ku- 
iw i ])o jednym krawcu, kucharzu, piekarzu, lokajn, 
Imn jedna dama, widocznie gospodyni kuchenna, bo do 
ik siły pieniądze, przeznaczone na zakupno tywiiońci, 
B^y Htolowc i t. d. Dot^d dopiero około W\ osób: ale 
Bpisic des Jłnyersa uadto wzmianka ogólna o ^uilo- 
■ i B „ftlnżbic Mlajennej*' (bez specyflkacyi liczebnej), 
składn dworn Jana Kazimierza wolno wnosić, ia także 
bft stajcnna królowej musiała być względnie nsyliczniej 
Poniłło w|f;e nie popełnimy przesady, jećli przyjmiemy, 
Oltidiieity'' było na d>vorze Ludwiki Maryi ze 2tl, i\' sln- 
itajeunej ze 3<' osób. Jeżeliby te ostatnie przypnszczalne 

okazały sir za wysokie, to lem pewniejszą liędzic rac- 
ie dwór krtilowij składa! sie co nąjn7żej ze ettt osób. 

Rachunki dworu Jana Kazmiicrza z łat 1052— 1053 po- 
kją nam takjtc określić dokładnie, ile kosztowało całe 
matiic te^o dwora. 

Penayc samycli dworzan i sluiby, fto jest owycłi 330 

buz kapeli i gwardyF), łvymaga!y kwartalnego wydatku 
imie o 1*4 -2^ tysięcy. Dokładniejsze cyfry z pii^cin 
lalów rokn ir.;')! i H152/3 są takie: 

W drngim kwartale roku It!;')!: 24.(XI2 złp. 

W czterech kwartałach rokn l().'łL'/3 (od 1. kwietnia 1052 
marca rokn li353): w pierwszym 27-154 zip. 
[Irugim ." 27.M27 ^■ 
w trzecim . 3o.'ill ,. 
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7. lycb suHi dwitrzanie właściwi {w jtrzecicl 
trzydziesta kilku, wraz z lekarzami, cerulUtami, aplefj 
i ich pomocnikami) pohieraU razem «d 8—9 tysięc^ 
cala reszta pieniędzy szła na "płaty słailiy. PftDByi 
lalne dwunastu paolioiąt wynosiły razem *>^2*^ zip.: ■ 
Ijrowycli przypadało od 127 — 128 xlp., na odiwirni;- 
do 530, na wszystkicli rzeiiiieśluików 2.381^3,572 /,[ 
całą ozeladż kncLeimą stale po l.Oiil, nn czeladi ^^ < 
Oli 4.873 -u.87i;, na służbę myśliwukii 1.592— 1.G42, 
getai-ów stale po 720, na lokajOw 770—980, na : 
150 — 225, ua trębaccy 3.025-3.5*93, na praczki wrf>' ■ 
5<i0— 7t)0 zlotycb polukicłi (kwartalnie). 

Najwyższą pensyij na dworze Jana Kuziinierzn '■■' 
lti52 pobierał doktor EnefeliasK. Dosięgała unn snini 
Biccy złp. ua kwartał. Zresztą żadna peusya uieprztl.. 
sumy 025 złp.; w tej wyaokoćci pobierali ją tylko t 
lekarze. Nieco mniej, (JOO i 500 zip., dostawali J 
rze włoski i francuski; trzeci, nieuiecki, pobicn 
Wszystkie inne pensye hy]f nii^sze od ostatniej, 
wymienionej. Nawet „pisani najwyższy skarbu I 
nie dostawał więcej nad 331 zip. kwartalnie: 
rzanie, jak szafarz, szatny i komornik, tylko ł>o .W^ 

Wśród pokojowej służby pensya kwartalni 
wynosiła 50, odźwiernego 37, 8rcl>rowcgo od 13— 
Wśród czeladzi kuchennej rozmaitość plac była wJL-lk 
den z kucbmistrzów pobiera! 150 złp., reazta od 18 — 
Wśród służby stajenuej najwyższa pensya dostawała «.-. 
koniuszemu (250 zip.); masztalerze pobierali po 9 
żnice, z wyjątkiem dwócli lepiej nposażonyctt, 
do 40 zip. Dobrze płatni byli myśliwcy, 



uosinwaia =.•, 
iTcb, takS 
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[ aż 375 kwartHluie, kilku jiu 331] i kilku jio 108- 'J2:> z!p. 
«łkoiD plftyobo fid 3<» — 2(10 jili). Natomiast pan „yenL-- 
I udów króla JMci" uijwal uieproporcyonaluic skromnej, 
raanku do mzDiuDCgo tjtulu, punsyjki w kwocie 12 tjlko 
yeh polskich ■/. kilkunastu groszami '). 

Utr/yniaiiie kapeli w ciągu roku 1052 (od 1. stycznia 

[ koiiCA groduia) kosztpjwało 38.604 zip. (tn jest przeszło 

tysiąca kwartalnie), a najwięcej iitnyiuanie gwardyi: 

[ „zajilata rajtariei, dragonom, piecliocie wtjgierskiej i ko- 

od 1. kwietuia tokn 16.'>2 do 31. marca U!ó3 wy- 

i ftż 8ó.7o:j zip. Słowem, sanie pensye, wypłacane całej 

:6l« wyżnzej i niższi-j sluibic dworskiej, cywilnej i woj- 

, )}ritedstnwialy roczny wydatek w sumie jakicłiś 230 

btDtyiib [lolskicli, 

Bto cyfry z pierwszycli lat rządów Jana Kazimierza; 
Py »ic jednak dowiesi; jni wyżej, ie można je bez 
śi-isłości łiistorycznej przyjąć za normalne także 
■ Btoflunków dwofłikieli za czasów Władysława IV. 

Ktal pensyjny dworu królowej był, o ile mo*na wnosie 

Iwykaitu des Nuyersa z rokn H3G7 ''), nierównie szeznplej- 

Ptusyc pauieii dworekicli, dworzan i slożby wymagały 

liolo roku UitKJ fjółrouznfgo wydatku w kwocie 41.20fi złp., 

Iz pCDsyaiiii slajcnuej służby (nic uwzględnionej w powy*- 

wykazie) zapewne około 50.rt0(.) złp. I w otoczeuin 

fadiriki Maryi z najlepszego nposażeuia korzystali lekarze, 

■ade i Dawison (pierwszy jioWcral 4.500 półrocznie, drngi 

\Km>); pięciu innych dworzan, zdaje się, sekretarzy, dosta- 

vid l.lKKt do 2.-JIH); £adua z pozostalycb pensyi nic 

Kkracxala sumy WKI złp. I'anny i panie dworskie używały 

. skromnych apanażów, bo od lóO do 400 zip. na pół- 

j a wśród slniljy liyli i tacy, co nie mieli więcej nad 

I zip. płacy na kwartał. Te cyfry także można, jak sądzimy, 



') WBiyslkiti [i()ivi'/,s7(' cyfry 7,aciier|iiiietu z niailoi 
V rękiłpJMc liit>ljuii-ki kai$;ti]t C/.iirtoryskipb i 
") ^Dnofaliu* haKtyiUkUgi}, 1. ». cit. 



iga wyka* u. 



^ 



(Bą kompanię, żeby nie mieć gnlnekcyi i żyć swolio- 
Natomiast w wyjątkowych wyjiadkacli, w chwilach 
kjrstyob, w rzasic sejinu czy jakipgnbąil* ohrzciln. wy- 
l^eego [iiibHczncgD wyiitf^pienia kri'ila, postać <]woi'u zu- 
siij zmieniała. „Kiedy szlacbta zjedzie się ua scjiu — 
Ittwa tegoi Viscoutego -~ lilb z iuiiej okazyi, wtenczas 
tadpo i hnczno na dwor/.c; ktn go wtedy widzi, mn 
li co napatizef . Polacy bowiem łQbifV się pokazać z wiel- 
pnepycliem, i są z niemałem ii3xauowaiiieni dla kirtla, 
łgo sobie nami obrali. Saiiiycb pokojowców uwija się 
y często kilkadziesiąt kolo króla; jest to bowiem urząd, 
raczej fcnkcya honorowa, jakby iiowicyat dworski, do 
Bgo krrtl «yliiem liez oznftczeDia liczby z pośród naj- 
Itiiejszej młodzieży kriyowcj. Ci mogą wejśii wszyscy 
H)lc(ijn, gdzie się król ubiera, tak, \t często pomieścić ' 
lie mogą i wtedy nieraz zdarza się, te, dla zbytniej li- 
stog, ilt jest usta^.ODy/ 

Jeżeli w ogóle w kreilfmyeb przez cudzoziemców opi- 
pubticKnych wystąpień iiaszycb królów i iiroczystoftci 
Itfcicb spotykamy się z wyrazami podziwu dla śnieioo- 
pnepycbn dworu i orszaku królewskiego, to uiezawo- 
MMkn tego dodawały dworowi głównie wspaniale świty 
ir polskich, t. których niejeden byl bogatszym od króla. 
wie polficy lubili i nmieli „pokazać się"; była między 
oiniejszymi domami pod tym względem zawsze pewna 
JUiya, 2eby nie dać się zaćmić iunym, a wszystkim za- 
lOOWać. Splendor d worów wielkopańskicb spływa! się 
exA8 ze splendorem królewskiego dwom, i składał się- 
ua widowisko, które widzom, iiawet przybyszom z Pa- 
niezatarte pozostawiało wspomnienia. Sictność przyję- 
jaklego naprzyklad doznała Ludwika Marja w Polsce 
J46 roku, wprawiła nawet ją samą w zdumienie 'j. 



•) Piif, list Lmltrlki Slsrj-i do Ma/.nrinie^a z 15, liU>jpo IWi! i: 
z orch. nrin. epniw aagr, franf. "it trec Liiknaa II. ua atr. 180). 
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k pisarza skarbu kriMewskJe^o '); doiej ilwili*!) ai-(rliilekWw : 
tratmie^n i Loccego flzymianina'), dwrtch hiidow nir/.ych, 
gciecbA Oizę i Jarzęb»kU'g:n^), i wrt^szcie dwdcli kapta- 
nadwornycl], znanego poetę, Slaeieja Sarbiewskiego, 
rnkieiii UVĄii a ItUO, jako kagnodKiejc krńiewskie- 
i ksii;d7a Pstrokońskiego, jeznitt;, jakn stpowiediiika 
lliSł) i KwJ7. O tym Psirokońskim wyraża się nuu- 
Yiwonti w swojej relacyi dosyć nieprzychylnie : ie 
x} byl Inliiony od kri^ia dla dłngich nsłng, a moie dla 
stwa charaktera, niżeli dobrao widziany w ^wem 
inia, które iiab)by chętniej innego na jegn miejsce, 
; zrobiony n w był dobrze przyjęty", i te „utrzy- 
i tym stopniu, nie żeby byl człowiekiem wyższycb 
'. że się Iniwo daje powodować"*), 
jiirńd znanych osobislogci z dworu Władysława IV 
Iko można powiedzieć, ie się wyróżniła, wzniosła 
[ innycli, że była w calem tego słowa znaczenin osobi- 
znaczącą i wpływowĄ, a mianowicie o Adamie Ka- 
dm. Mo2e to uietyle zasługa przymiotów serca Kazn- 
Kirakicgo , ile jego zręoznoAci : bo znając charakter tego 
rickft, ma się ochotę podejrzewwć go o to, że z nrayslii 
I do otoczenia królewskiego ludzi, którzyby gi» 



') PwńwuBJ tisiy AYlariysława IV k r-ikii l(!3l i lt;;i,'i, «y(hiin- 
1 A. (JruhnieaK-Ugo (na etr. 51, 143, 14.^-Ufi, H7-I48). 
») PttnJiłi)!^ Bit Wlailyrfawa IV ?. liiiia 15. slyctnia 16;)5 r.ikii 
Mki! I.iaiy, «troim «4— 66) i dcpcs/.c riiincyilsM riloiianlego 
^■ta II. lipca 1C3T riikii. iTiinu. Hi Poiunin v. 4T]. 

^ fi ilwaj wymienieni Jalcu butlowniPiawiu króluwscy w spisie 
t K roku ICj'^ (n rekujiiiue jiniliiiiw Micluiluw^kiułi), 
■) i^)n^\tlll\j kore«ii(iu»leiieye SarliiewukiPłfo z [jiskuin^iu plockiui, 
^nUkweni Liił>iPiiskiin i lal Iliai-HiriT, ujfiowona [iraf* Syrokomli-, 
ptklwly piłCKtw iKilsko - lacińskioh, toiu VI, »tr. 41—138), i liiuKralic 
rtiiewnkir^-o, [rfóra Syr-ikomli, na cself tomiku IV tvgoi Ebini-kit. 
•) I(d»i.-ye ntiuiryu^ii. Apnst., tom 11, ett. 293, Jest n7;iiuniik.-t 
łrnku&Mkiin lakie w Iik'ii3 SHrbiewskii-gii iJo LiihieAskirpi z iIhia 
L gnidiiia lUST ruka (yr pray tuczonym wyii-j iliiurkii ii:i str. 137). 



»0|di tamić nrcmi tdnfałnicuna i lalrtaiiu. A ■■> 
wpłrw ■& iuhienme teco otoccmia ttaiwwar, ht 

to^n adtt i wt mt^al tak Inmo, jak l<^aln tin 
i jłnrjadetitwi z lat mlodiieuczTcIt. Stoenot-k tjth 
Indzi di> H«bie nwlna w t»tocit: nazwar pnyjaŁuą 
na ^q)eni oietedirie zaa&Rin zjeiiacj ein>av, 
panej ;;iiinwo«ci do Ofitng^ i drożej, przyjniiiiit, i.% 
trwała WBzrsikic anianr bstniirn piirywru-i:" kntla 
kie JDtrr^ i komeraże dworskie w cią^u ;i'.i-l«li« 
KazsDawiikie^n. i oie ftknóczrla bk, ai zr śiniere)i{ 
WsjiotDinnlłHniy JDi wrtej, ie n>dztnn KaxaiHtvr8 
«id ilzicdtutwa Włodystawa przyniązauj^ dn jego 
ojciec Adauia, Zygnicat, sprawował pr^y krftlewi 
dingie lula obowiązki octimMrzn nadwornego, i <)< 
cliwil iycia (skopcz^m'^ w ruko Iixt4l, cicsiyl ri^ 
neiui względami swego pana. W głady ojcA i w 
wcześnie wstijpiH !<vuowic. Starszy, ^tani^hw, 
Wladyntawti w latacb 1617— !<«18, sLiI się w knłi 
cijigu c7JŁsn jego ulaWeńcem, i nie rtmoil łuski, l 
intryg, ktrtryeh bistoryc opowiaila Jersy Oi»oUA<k: 
aiiliihiogratii '). Gdy wiś w roku l*>l!i ćmierć J 
brnta, ząjąt zaraz jego miej^e młodszy brat, 
Ddtąd werastać przy boku królewicza, i »ft8tC|l 
w znnCKCDie, zasiczyty i bogactwa'^). 

Jałt pod rokiem I))24 zapisuje Stefan Poe 
„Obrazie dworów europejskich" ') charakterystyo; 
gól, że gdy Władysław, wbrew woli ojca i aeoatt 
'/umiar pnszczenia »i^ w podró2 zagranicznąi to i 
-/, tyra projektem zrazu nie zwierzył, tylko jednemu 
Kazano waki emu, ,.z którym się — jak dodaje P$4 



') Wycljinii' „Ziikluilii naioilowejff-i i] 
iwli,'I>)' iiii stronie 30—73. 
') ./. OiimliiUkitfjo AiilobititTuBa, i 
*) W iwicpio nu Bimiiic 3. 
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Kej l^dvr)cc Maryi luitunitaHt przyznał ticjiu z roku H!40 
; w iakłejł.e tmmio 2'K) tj-sii;i;y xl|i., zabezpicirzonych 
swa^e^j (!Z<;Hci nic na (l<i})ra(;h, wymieniony cli w knn- 
yi % rokn HISM, lecz na lycli Bamycb, ktńrych używała 
ira \ni)ii od rokn If)^}, przydawszy du nicli KapincKi 
lii{i Ł Miiulzicszyneni w Koronie, a na Litwie Bnbrujsk 
kolkę % leiiiiictwauii (a więc tylko te przydane dulira 
: % rz^do niywanych pntez 1'eoylii; lienatę '). 
Jeden s/.cze™.M tych konstyiucyi wymagałby liliiszego 
itRieoia. Jak mianowicie rnznniiee owo dokładne "kre- 
B Mimy (tofliodftw, jakie królowe roiaty ciąguąt: z dt\l)r, 
IKKony^łi iiu do nżytkH? Czy krńlowe uiiafy poliierati 
aehs lylko dochody nie przekraczające sumy 2i)0 tysięcy 
i czy » drogiej strony miały zagwarantowany doclu^d, 
niiHtał dosiijgać. takiej wysokości'? Zdaje się, te 
L te koualytncya podawała munc 2*10 tymi^^cy zip., jako 
I określającą w przybliżeniu wysokoM przypuszczalnycli 
lł>w, obliczunycb na podstawie ryczałtowego oszacowa- 
mrtoAci SAtnycli^e dóbr, a że faktycznie krAlowa ungła 
[NMS^dzsA t«mi dobrami dowolnie, wydzierżawiać je, komu 
blA (byle szlachcie), i za taką sumę dzierżawną, jakfi 
ti( wyznaczyć podobało. Z notatki , jaką spisał dt* .V-i- 
■(inrnnuDJąc księcia Kfludeasza o docliodacb Ludwiki Ma- 
ir ustatDłfb latacb przed jej Aniiercią, dowiadujemy się, 
knMowa z części starostw, wydzierżawionych „najwię- 
t itanou) w królestwie", nie miała więcej jak :-l(i.miO 
, nCKDCgo dochodu ; z innych dóbr, mianowicie z .Świecia, 
, liścia, 1'ily, Bielska, Grudziądza, Okólnik i trzech 
\]^ Wfli czy też kluczńw, których dna yoyers nie wymie- 
, choo wlicza dochody, jakie z nieb płynęły, do ogólnego 
- razem 1<)4.iKKI zlp.''i. Dochody ze w.izystkich 



') TsHifu, toii] IV, sir. W). 

») JiarzijiUki : „roriululin Maryi Ludwiki", 
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ilMn- iirzjuiosly zatem ogółem zaledwie 134.01 
ininyt z Aup solnych jjrzybjwalo jej wedle te 
l/trsa aż 228 tysięcy zip., podczas gdy wedli 
/ rokn 1646 „dar malieuski", zabezpieezon; 
solnych, miał wynoeić tylko dwa tysiące czerm 
t7.y]i 12 tysięcy zip. (licząc wedle wskazówki 
Ii zip. na 1 czerwony zloty). Musimy stąd wn 
ilwika Marya z biegiem czasn wyrobiła sobie 
mierzą udział w dochodach inpnycli ziiaczuie 
jej wyznaczył Władysław IV, być może, ż 
ustępstwo ze strony Jana Kazimierza by!o 
spłaty tych długów, jakie on i jego poprzedn 
hyli u królowej. 

Królowe niialy nadto drugie, osobiste żrói 
w swoich posagach. Posag Ludwiki Maryi w 
się, uie więcej jak 220.(XIO talarów, czyli 6 

',- Mif. uiiiu'iuy OCTiiCKye dokładnie, jak w^ysokin 
(luiUi Maryi, illa braku a utcD tyczny cli danych. De Br 
cii-ki, ).iwi! wliicif .1.1 Lii.lwiki Mjiryi « 164,^, z Wari 
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L wysoki procent dochodu od tej sumy, jaki płacił 
tfaryi Władysław IV, otrzymalibyśmy jalto dochód 
posagu około 46.000 złp. A że des Noyers inne 
królowej obłicza na 332.000 złp., przeto razem mia- 
Lwika Marya do rozporządzenia rocznie sumę, nie 
^ 400 tysięcy złp. 



I u. 
Dwór królewski. 

Kto z i)cduwjvb lodzt X i-zasAw WlAdraJswa IV « 
w^pomuieni&mi vr prz^szłośO ni do rzorów Kat»rqpd^'|j 
zjeldiaJMc do Warazainr nkoło mkn 1044, niai^ial i 
Dii»?to pr/ybnłn w ciii^n oetatuiego |)AhTit!Cj» igoln u 
jtostai:. Ubylrt w niein wiele drowniaiiyrli hDd\tik(W| , 
było nicinaki gmachów z v'e^ł>' i knmitnia. iJrrwtiiJH j! 
nowily jeszcze zawsze większońć'); ale kaniieMM" jtreł* 
Bzały je rozmiarami i okazaloicif^. Znniek. i' 
St<;faDa w ez^^^i drewiiiaay, imponował ter. 
rowaiią liudiiwą o dwócli i trieoli g^zictm _ 
i o kilku wieiyeacli, które tem łatwiej liylo o^ai iiui ji^l| 
spojrzeniem, ±t> front od strony miiuta n-lnJnie uki'lo roŁa T 
odisloniono, oprńiniwszy pmylegaj^t-ą doń przestrzec w' 
rjcli zatmdon'au i zamieniwszy ją na piat' otwarty *)■,!' 
placu wznosiła się dojitero eo pustawioua kolumna ZygnW 
a opfidal przeglądały z za zieleni ogrodilw ńeiany iwH! 
pałacu kriilewskiego, zbudowanej przez ttamegoi VH 
elawa IV na Krakowskiem Przedmieścia, 

Władysław IV rezydował, podobnie jak ojciec, nłj 
szawie, która, ze wstąpieniem na tron >Vazów, «ttb;, 
właściwą stolicą królc!itiva. Mieszka) chętniej pod mitfl 

') Labimrtiir: „ItulAlion du voyago tii- In rclw 1 
oic. PnriB, 1548, et<;4ii 111 sir. 4 — fi. 

^ „Mctnoriale" llKnUńtUła, HH8, Aiigiistiis. 
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i^TWiuilc ilo kweetyilioszł^w utiryiuanłii tlwora, i)n;y- 
jDy, ib cyfry, dotychrza* podane, wi-limba w zukirs 
tylko rołiryki rozctiodAw króle>vMki<.'b, I. j. rubryki 
dworskich. (Ikatali^ny, 'te wilic \ihec dwurzan, ^łii- 
f\i i gwnrdyi wymagały w T>i.>lowie WH wiokn, 
'OtlnEe i za WlMly^Iana IV, rocsiijigu wyiinlku m ukrą- 
23<7 tyiticry ilp. Cały tot^hita iikiirbu undnohiego 
mroku był oczywii^te nierAnuio iri^k^zy. Wedle rna- 
irykozów i ciasdw Jnua Kazimierza, w roka IfJnrJS 
^ 00 łącznej kwory 612. I2ii zfp. 'I. Trzolłu łtowit-m 
\ei, te ziiACKiiA czę^ć dworzan i sltiżliy dustawuła ua 
t, ptóez iieoiiyi, oiłe iitr/ymanic, to jetit niie^/kniiii-, 
i odzienie. Ot(>i kosztif le^ utnyiuaiiin, jako tuż 
wydatki ki^dewi^kie, f^ poltczune w daliłzym ei^^it 
lk6w Jautt Ki\zifiiierui jiod rnbryl^anii „ek^pcnaAw iiu 
ic", b'"* stajnię", „ua barwi;", ^na imęslę"; usotwii 
It rabrykę ^lonowii) na koikn thk na/waue „ekKitcusa 
Brdyuaryjiie"'. 

ÓgMue samy wydatki^w w kaidyai z [KiniieDkuiycli dełn- 
nchńnkacti x rokn Ut^ii/3 przodslawi^ą Hiv tak: 

jjŚltBpenfia na pocztę . . lojijl złp. 
„ knclioic . . 1U].143 ^ 
, stajnię . . 68.392 „ 
p barwę . . 74.727 „ ■. 

eksfraordyuaryjno 127.1&J „ ■•) 

łW rtibrycc „ekspenuów ua pocztę" ziiajdajtiny tylko 
I większe pozycje: jedną na ó.DOOzłp., jako snnic, wy- 



;■ .■\-ff,^ i tvsiir«ilti(- iMno liann czerpiemy *nnwii i jimyiu- 
kijiwiT liihlinioki XX. Czarr»ryslniłi, \r. 172H. 
i.Li'|i cyJr iii»ryiseycU i Hal»xych jmiuyamy stale 
-"• vg')\na BUttin tyi'li iiięeiii osditnifłli jjimynyi, 
<> pari^ iłijtyi^li wyższa <id smiiy, jnknby tlał" 
"lowydi eyfr, itrHlaijycli tiiuj Iki Liwłgiydiiif^Tiiii 




liczoną „P. Momelupienm ua poc/tp^ i driiL 
jako sumę, wyiilacomi „P. Doniomn, sekretni i 
na drogę do Wlocli z roikazania kriila JMn 
wriajgiiicte wime giiniy drobniejsze, od kilki 
rfi najwj-iej, wydmie iia aliincnta dla iri-iu 
kojtaków, kWriy jeidjiili dti nożnych osób i lit. 

Z wykazu .ekspeusów na kuchnię" dunH 
że w roku I(ió2 „P. K<«r>-tkicmn , siafarzowi. 
kurhrii króla JMci wypłacono rółnymi t/.; 
i dopłacono 4.853. Trzeba rozamieć, że tyl.- y- 
sKtowal sam sUM króltivgki: tw osobno zjin.i' 
wykazie uwidoczuione koszta stołu wybitni, i 
prowijye [)oslów, gośd królewskich i I. i[ 
najdrobniejszych do l,2()()5ilp.; \vyjąlkowo vv ,i 
kacti po 3.!«(^) i 4.36(J z!p. (na prowizyc stołu 
Iturskie^ i Inszpaunkic^). Są w racbuDkacł 
nwzgl^-dnione zresKtą najmniejsze nawet wydal 
na Świece, korii'me, naprawki naczyń i inne 
wczeffóly mojrą zainteresować jakiegoś Iiistoi 
linarnt>j w Polsce, ale nad którymi my zatnm 
żej nic bodziemy. 

Rubryka -ekspeusów iia barwę" 
z cenami rozmaitych materyi, zaknpywanyułil 
/.arówno dla króla samego, jak i dla dworzan i e\ 
i kosztami różnych robót krnwieekicb. Lwią cz 
datków pochłaniała Itarwa dla słuiby: bo « - 
im łączną sumę 74.72H znajdujemy zaledw 
kti^re stoją w widocznym związku z osobi-i. 
króla, z jego własną tnatetij. a opiewają 
\'l — 13 tysięcy zip. Cala wiijc reszta w 
*Si> tysięcy złp. »zla na zakupno mater.W min: 
odpowiedne roboty krawieckie. I tu znowu jest 
rozwoju aukiennictwa i krawieeczyzuy cenny mi 
ffńlńw: bo rachunki z rokn IG^S/S objaśniaji 
liarwy dla każdej katc{:oryi sług z osobna (d 



zatr^ 



\t, inyifliwnjw i ł, li.)' Ł*'" aiebie i uifzawodiHe dla 
ej kiniowat król atlasy, aksamily, kitajkę, koronki 
ir«lcj:i i t. |)., nadto ^ ftiter: rysie, g:rotioataje, goholc 
lice. Dostawcami' łych inalcryi i futer byli, jak widać 
mAw, gHwnie Żydj:i. 

l^ dziale wydatków .«tiijcaiiyeli, jako główny wydatek 
j wma, wyidMfuoa „P. Bftryczcc owicśniMnu" — „ua 
jfc »taj aie króla .IMd rOincmi czasy " w kwouie 
jtlp, Besztji w smnitf 3<t.u.i0 nip. wychodziła głównie 
ffiftnty dla lunnanów (gdy wyrnszali w dalszą dmgc, 
BKt brać żywność i fura* dla koiii, dostawali tylko 
Iw na zaklipuo aliiuoutówl, i na ko!4/.ta robi"!!, wyko- 
l^cb jwzez rxoiuie61ników slajconycb. Na zakuptio koni 
i W roku H;5-2/3 tylko 2.ctJ(.) zip. 
Jvzysikic Inue wydatki dworu Jana Ka^iuiierza w ozna- 
L rokti |iudciągui(;tt: sa pod ogólną katcgoryy „ukspcu- 
lurtraordy Maryjnych", których eaczegółowe pozycye 
swittją te* najwit^kszn rozmaitość. Uwagi godnemi są 
went pnzycye datków iiadzwyirgajnych dla sliiiby, da- 
: laski króla JMci", — można ich wyliczyć dwadzie- 
Uca na h)czna sutnę jakichś Id tysi^-cy złp. Natomiast 
ii na jalniużuv były bardzo skromne : zliczone nie dają 
eoiej suiny póllrzccia tysiąca zip. Na potrzeby zdro- 
B rąk lekarzy i cerulików, rozumie sit,-, prńcz ich pen- 
ywlo póipiąta tysiąca zip. Budowniczym na roboty 
ane, rimelskie i t. d. wypiai'.ono ogółem przeszło In 
. Wiród mistrzijw rzemieślniczych najwięcej na v:y- 
i puwicrzonyeh Hobie robót potiral zegarmistrz , bo 
I7'/b tysięcy. Na nal)ycie dzieł sztuki nie poświęcono 
Ut iuio: zakupno kilku obrazów i wykonanie jakichś 
del (Salomonowi Schindlerowi za obriz) — IM\. 
łowi 7,» obrazy, w Itzymie malowane — malar^rwi 
ga,) pociągnęło zr sobą wydatek tylko Mtji /łp My 
'O kosłtoirnlo w ciągu tego* roku ]G5"i/3 fnraz r ahfy 
> oswojonych zwierząt) przeszło H.(Ki(i, Nadto wyszło 



z kAsjr królewskiej do r^k krt^ls nn njeo 
9.(XK!i zł])., n całą reszti; ]>iK-blouc); anjrozBiaitsifll 
łiiiicjsze nyilatkł, nwitinczbiouc w St"' lilisko po/yr^ 
JUpycŁ po czcftei w Kwiiizku l pi-ilciuffiiięteini ]""! 
hryki, ii. ji. wydatkiiw im kitclinic, i!;i sWJiiit i i ! 

1'rzy toczy) iiuiy tu wszystkie diiu^ t ritcłiunUBd 
Jann Kaziioierzn dlutegu, że, juk już utcnui jioifl^l 
bez obawy [lopclnicuin W(;(iu hhtoryciuegc, mdii-nw; 
nieSć tftkie i do czasów Wladysbiwii IV, jaku <inj > 
dnie nr^lepsze pojęcie » zwyczajnycli koszliuti i: 
dworn królewskiegri w drugiuj ćwicrui SVII (yIlI,! 
w okresie czasn, z które- nie {losiadaiiiy iunyclt 
g6!owycli wykazów. Mamy uati^iniast z lego \iVv 
ś:niej6ze^ dosyć da£u lujiuycb dunych, drubut«jszyckj 
ków, ktVire rzucają światło tm pewne przyn^Oiti^^^ 
wydatków dworskich za Władysława IV. Cz^ifl^ 
cza znany wykaz dłngów królewskicb z roku Itlł?, r 
clinnków wydał swego czasa Ombowaki: kilk« iii 
chowuje się w przejrzanych pi7,ez nas r^kojtisacłi 

Moiemy stwierdzić uaprzyklad jirawie vaL\>K--^ 
chiiia mnsia]a kosztować i.v, Władysława IV w mk 
tnie co najtaniej lyłe, iłe za Jana Kazimierza. 
li.H).OCK) zip., bo wedłe przejrzaucgo przez Goicliioł\ - 
kazn wydatków kuchemiycb na dworze Zygoiuntu 1 1 
oglałuim rokn jego rządów, już wtedy, t. j. w r i^ 
wydatki te pochłaniały okrągło sńm^- jnkiehi V£ii ^rj 
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') Cjłry, poiinno w riiUitnim «*tcpin. a lacKprpiiic' 
bryki „^kspcneów cksirnordynAryJnjeli'' aniinego wykaiu 
nego, nie sg iioiTturaL^niem |iiixyRyi, inajdti jacy cli ale »- n \ u 



ttereczntiki tlo Niemna, inn»iat atai- kicdyft xsmck innru- 
bo tlotTcbczas wi(łnii:ji\ tntn ńlwly nkopAw i mirzn- 
1 i owdzie otllamy Ntarycli ccpci, ^iijtli i uawtrt M-iclkicli 
uieniiyuh: jfcu>ltie;r<> jednak iiiiiau najiólez-pKijcjid U:go 
M xn»lcd^ć fłie nam nic nciato. Di< Mvrt'c-za |)rzywti|7.atm 
aiue WBiwimuifiiic hisloryritpe: tutaj liDwitin zaskot-^yla 
jmłnwa IV ŃuiicrtŁ-lna clioroha, i tu też laiiikuą) krńl 

. mka l'i4S jiiiwieki do niecincgo sjiorzynkn , . . 
Takie Uyly jtwyczajnc widownie życia krńlcwskiepo, 
ilwnrakiego : ho jeiluo od druffii-Ro liyło tiieodlą- 
Król wyjątkowo tylko uińfit wietó życie iidoaoliDiiinc. 
J)icl« w Boliie; w/^l^d na 8tannwinko naczelni; w jiań- 
; ncnynil koniMzneui otaczanie się ecreinouialcui ntnje- 
roUTlii, a więc i lit/nyni dworem. .lak wrai^dzie w uio- 
".'. , tak i w Polsrc, było to otoczenie kn^lcrtskic 
lakie: jedno Ijonnrowe, złożone ?, wysokich dy;;nit!irzy. 
imczystych wystji]iici'i, i driifjic stałe, zwyczajne, noszące 

ter Binżhy nliowiąKkowcj. 

Dwilr honorowy stanowili mariizalkowic wieh-y i nii' 
ttd, pndskarbinwie nadworni, knchmistr/e, krujczowie, 
btKHOwie, koniuBzowio i kilku innych dygnitarzy, oso- 
Kłi iia Korany i dla Litwy. Z wyj^jtkiem marszałków 
iNiskarbich byli to sami dyif^nitarzc tytularni, którzy asy. 
*tó knllowi tylko jirzy wielkich nronzystościaeh, i przy 
litfeniyeJi wystąpieniach, jak np. przy koronacyi, ncztach 
not^jiiych, Alatiacb, otwieranin sejuiliw, przyjęciach ino- 
T poirtnmnych i l. d. Starszalkowie wielcy byli w takich 
padkacb mistrzami cerenionii, urgaiiizntorami i dyrygen- 
i (^rł-ędliw; iindczasziłwie, krajczowio usługiwali knMowi 
f blnb:, koniuszowio podpmwadaali konia. Marszalkowie 
Icy epehiiuli jednak u dwom nadto stale funkcye: do 
I btiwicni uulużnlo najwyższe sądownictwo w miejscu, 
ie król przebywał, a więc i w szczególnońci sądownictwo 
I dworem. Urai^-dnikaini dwon^kinii mimo to nie byli: bo 
wykonywali wzglądem osoby króla ?,aduych nsiug, ktńreby 
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16^ jeefaał do M^MtkwT poseł ttcf^zrjiospntltf; 
^wiek innjilłiwnl »c ilwonuntiii, mający i 
uktfptm -rAioyi-h a pnodhirh fhier" nn ^i.(ni() zI,* ' 

S« l» potyrye po vick«Łcj Kjciei ziiacRnirjs/ 
ło^cuie w rai-liDiikacli Jaim Kazimiersa x r 'L 
n gdy nadto wiadotiio, że Władysław W illi:ii 
i iwinstfja o wystftwrioSĆ pBWiw-nTch wystaiii . 
jK-woieJ uioieinr p">'J1'^ *■ niMawoiifie, te rw- 
rh<!Kl jog" kusy (irywalucj wyrnwjl co iiajiitniej : 
jego uasiciwy, lo jest okrągło jakk'b^ OOli r 
a j>niwdoi»odi>bnic nawet więcej, skoro zwycian. 
oLliotODe pntt a&i na ftiO lysiccy, nie wystan 
kryidt: iwycŁiynych wydalkrtw. i >VIadysIaw l\' 
dowal s)v w komeeinogci znciąg'ania KnarKiiyoli lii 

O wydatkach kndoiTycIi niewiele utniemy [Kti 
To pewna, że prowadiily oue, jak to siij oińwi, i 
bny, lo jest osubuc. r. wlasiiycli fnndoszftw, oplacni 
doilłc, pokrywały wydatki mi kaciiiiię, stajnia i 
Mia ntrayiuania dworu kriilowych inn*ialy liyć /■ 
szc, nii kosztu iitTiymauia liworn krfllńw: ho z \ 
Noyer8'a z rokti 1667 widać, że na kiiclmie ilo 
Buffini" nie szło iniesiceiraie więcej, jak 9.31^ 
te piekart bral miesięcznie około 4(X), kredencej^ 
jiłp. na potrzeby stołu. Cala knrhnia królowej iiio-l 
{raO co najwięcej -10- i5(i ty8ii,'cy rocznego wyd;uk 
biiici z wykazn wydatków ua stajnie krółowg,' 
de8 Noycrea) wynika, że wydatki te dosi^^gałf |f^ 
okrągłej Huniy 33 tysięcy zip. (z Dwzgłędoieniijń 
aadzwyczajnycli i kosztów sporządzenia liberyi 
1G6Ó i 1667 chwiały się między cyfrMni 24 J 
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'wem, wydatki dworu królowej Ludwiki Maryi pod ko- 
ojej życia bvlv co najmniej o polowe niższe od wvda- 
'Vr króla; ogólna suma zwyczajnych nie przekraczała za- 
1. aapewne cyfry 300 tysięcy zip., co odpowiadałoby 
wysokości zwyczajnych dochodów królowych , które 
iczyliśmy w poprzednim rozdziale na 360 do 400 tysięcy 
'tycl^ polskich. 




Kum ob hmf 

: Z 70 imiń ■;l Co do gw 

r IV w n<mjvk eijaacŁ iosri dowooj 
saary fMaat As^ralasą wmrę; jako pnecięi 
-n pcTTJĄc (( &edkt. fct^ pnrfHsal króktwi 
Lin ^v z r>ifc^Ió4*v staBMnu, te .^rwardya. 
^13 uti '>«• Mli -ijtT-KrgOeii Rzeczrpospoti 
r^ki Xi±A Kuiavra cie vTbazaj» liczebn 
liT-j ^wAnin: m w Bł^b mnianki dokładni 
licil>w j>»iB5'fl: il>ł*e (awlK-ty natomiast n 
r;vimjąi; ^ę ryfh danvcb. kt-JTwmy powyte 



labi 7|riclku dwoinkiego i (l.\ie iiierw»/.ciisHv(i 
KBciszy. — - cKgato nam z (icru /.nikal i, jak uii'(vri;j, 
kdził iyeic na dyszlu"* '). Jeżeli więc kto^ to Władysław 
if^ byf usposobionym do iindtrzymywania iia dworze 
tji njcowgkicti, a luial jit^ytuiu dosyć siły i sHinodzicl- 
, Ay astalone formy naginać raczej do .innicfi iipodo- 
Aoitdi do DJtrh sii; sloKOwał-. W istocie te2, zogmrłł^zy 
ttnifct nit wyrzekł się wcale swoich iiawyknieó i nie 
dl dłwyć oryginalnego trybu życia. Przypominam, że 
» w roko U'i.'Jfi, wedle Yiseonlego, zwykł byl jadać 
y w lóikii. czyli „raczej nie wstawał z Itiika aż po 
Bt'^. „Wtvnn takie, — czytamy dalej w relacyi iiun- 
u, — ie IV czasie ostatniej wojny emoleńskiej, gdzie sam 
iejfttymi kierowa! obrotami, gdy zunżnny po liezsennie 
iędzonej nocy, loli zaledwie trochę przespawszy się w po- 
i, m6gł powrócić do namiatn na obiad, żadnej nie wziął 
M potrawy, pńki go nie rozebnitio i w Jftżkn nie polo- 
\ „Jada bardzo mało /.rana, .ale za to więcej sobie 
tii D& wiei^zeritę, zawKze jednak w granicach nniiar- 
Uiia; a gdy jest sam, pri,'dko się nwinie i wstnje zaraz 
totii- Mało także sypia, kładąc się późno zazwyczaj, 
tia doAĆ wcześnie w łóikn rńine sprawy załatwiać po- 

Łatwo zrozumieć, żo tipodobanie Władysława w tyciu 
!j taiuotnem i brak regularnego w niem rozkładu hyty to 
;dcody, ktńrc same przez się czyniły niemożei)Qem przf- 
^ie Sci4ej etykiety. Władysławowi przypadały zresztą 
y lio nsposobienia zwyczaje małych dworów włoskich, 
U nieuiieckicłi. Strńj nosił wprawdzie cudzoziemski z ko- 
ROAei; ^le, jak zapewnia Lal)onreur, kroju francuskiego, 
lienieekiego. Powiedziałem, że no-sil strój cudzoziemski 
tteczBośoij bo w istocie nbiiłr franenski liardzicj doga- 
clioremu na renmatyzm i utyiemu m<;żczyżuie, któremu 

. A|»u8l., II. Blr. VX: ') Tamże. str. liC.-U. 







nogi rzastim lak aałHsinicwsly, ie o wdziasiadj 
potakłi-gn Ute tuotna b}'}o aoi mj*!!!*^ '). Kotritt 
cm wjnitiie, ic jako krńlcwiKK, pi^ki b;l KilrAw, |iA 
iyeia. Wladt-t^law abiend »tc 5talc |)0 |ii>lHkn'^; i u 
kazał tci. |kójlnłej ubierać invv^ s}~a^, '/.js^aata Kai 
jak to zaiiwaivl Labonreor w r. JG46'). 

WvIiMylem wiirawdzic popnicduiii, t.e na ashiu 
około pniowy XVII wickn było przynajmniej K*ł 
ale trzeba pamiętać, t.e w tysiąc ten wchodzi jut. i eai^ 
wojska wadwornegrt, i kapela. Slułba dworska składała 
feni z Iny.slu kilkudzieiiiccio osi^b; a w ich liczbir u 
włsńciwyel) dworzau więcej jak trzydKieftd kilka. 
Yisconli uie widdal w dworze Władysława IV ■ 
ra2a]) „ła<iuego podobieństwa" do dworu ki 
„Zakrawa więcej — pisał — na ilwńr bogate.i:" 
skicgo, bo luało kto tam krząta się około osoby ! 
a c/.aseui jeat zapełnię pn*ty'. Nie łiyła to jedyiia 
która unncyasza zaat&nawiała i dziwiła; dziwili' . 
raziio o wiele więcej , że Władysław IV w pier" - 
swoich rządów nie dltal nawet o zachowaniu tv 
wnętrznych, których przestrzeganie było dlań pi • 
wiązkuweui, jako dła monarchy katolickiego i |:. 
nad narodem clirze^eijuiiskini. Nie tylko Yiscuuti, .n 
następca, rilouanll, podnosili to niejednokrotnie x 
niem, że król nie wypełniał zbyt śeiSie powinnośł 
nycli, a niekiedy, w dtnżs/ych okn-sach czasn, zan 
icli zupełnie. Obaj nuncyusze posądzali też kióla z 
wodu o o'/i(;błońć religijną: Yisconti pb^ał iiawo^. 
z depesz z r. 1634, *e „wszyscy szcnin^ą, ^^ 
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Iktórycłi ukolo pictuastu ^stajennych." Sjileżal.i tu [»> 

legannistrzńw, b\amn.y, ruinicKnych , komiunikipw. 

kł\w: jn>je<ln.vm „skiilptorzc", krawcu, ^Dituiictuiku", 

„fouLiniero;'' i I. d. Ci wszyscy także iioliieraJi 

mye. 

cxt:lntU kiiubeiiuti skłailalo me okoln tr/ydaieńei 

i tej wśr<>tl iiicli wodzili podkoclimistrz, jiisarz kitchen- 

trzej iniKlrzC knclicuui, którym iiDdIcgftło 

. )ui«etctiiik'>w I kilkunasiii iniiyeli pomocników, jak 

, tłnkHCK i I. (1. 

LKąiwigcej n^k ntlrudnialy stajnie królewskie: w rokn 

^16fi8 Iłowieiu do czeladzi stajeunej należało przeszło 

ikTati^ paucm byl podkoniuszy, umjący przy swym 

( ptMarza stajennego. Wśród podwładnych pod- 

xiia;dtOcmy jednego kawalkatora, trzydzicstn 

taleizr, dwóch woinieów glównycŁ („stiirszego" 

cianciro'' 1, i około ii«eiSćdziesii;eiti innych, podrzednyeh, 

amnłliterOw" (pewniu do obsługi nmli^w), i kilkunastn 

ifeftiników stajennych, których już jioprzednio wliczyliśmy 

• rzeniicśłników dworskich. 

O wicłc mniej liczm) była slużLa myiiliwska. Sprawo- 

* J4 ogółem trzydzieści kiłka osółj, między któremi ośmiu 

Clłtów, jeden strzelec i kilkn dojeidżaczy spełniało wa- 

j ftinkeyf, rcsuta podrzędne, 

2liiycl«jfemy uadlo w wykazacli z czasów Jana Kazl- 

ru wj-mienitiuycli jeszcze cztcrecli „scgetarów" (niezawo- 

i wlwkich HeijilUfr!, c/yli lektykarzy) , trzecli karłów, 

ł-iS tnjbaczy, 4— G praezek i w końcu jednego „gene- 

ndów królu JMei/ 

Klenia w tydi rachunkach natomiast, jak jnż była 
n mowa, podanej liezby członków kapeli królewskiej, 
tet lic«I>y gwardyi. Slarałiamy się jut wyżej o wyszu- 
) danycli pr/ybliżonych, i przyjęliśmy, *e kapela (wraz 
>reD śpiewackim; mogła się składać z jakichś 70 oi^ób, 
pdja przccitjtnie z szeScinset. Jarzemski, muzyk, wspo- 
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yi l{inl/.iwiUa] oilgirawia król spowieilź wiclkimocim 
IfBh-paji! tln kimiitiiii sw. ; w Wielki Czwaitek jest nhp- 
calom iiaboicństwie I umywa nopi nitiigiru: w Wielki 
mimo liolńw rcaiuatycziiych , zwiedza Boże Groby 
kościołach, a w gam:) Wielkanoc słucha jutrzni od 
[lltH do koitea z przyklndnĄ wytrwiilnsici!! '). Toi naiH(> 
Bza się w r. IłiJiy, liUl itd. ■). W ]ii'iiniejszych lalacb 
ira parę razy iiodróże w celacli polioinycb i pielKrzymki 
idownycb itbrazńw. W r. 1643 udaje sii; do Wilna na 
d btatylikacyi .Tózefaia Kuncewicza, w styczniu r. 1044 
frowic, dfl cudownego obrazu Panny Maryi, w sierpniu 
I i w czerwca r. 1(144 nawiedza Częstocliowę i za 
bytnościłi w kla»ztor/.o Jasnogńrskiui spowiada się 
yslępuje do komanii Sw. W czerwcu r. 1H41 i 1642 
! udział w prncesyacli Bożeno Ciała'). W roku 1037 
n^ Sarbiewskiepo) wybito dla króla amygluio w koSciele 
mlnjrni ftw. Jana drzwi blisko ^vielkie^o ołtarza, aby 
,W wutie Ma^'lej uiedyspozycyi oszczędzić sobie pr/eolio- 
z powrotem do pałacu przez całą nawę: nie byluby 
Bpewue takie udogodiiił-uio potrzebne, gdyby nie cbcial 
\ tocAcicJ na nBbo>.eii8twacIi '}. Cu zaś do ostatuicb lat 
"Władysława, to jui nietylko Badziwilł, ale i nowy 
nm, de Torres, stwierdzają zgo<lnie i niejednokrotnie, 
<St nie uwuwal się od żadnych obrzędów i spełniał obo- 
i rellirijncKo czlowiL-ka z gorliwoSeią. W „awizie" nuii- 
B z 8 maja l(i47 r. czytamy, ic -z każdym dniem 
d* «ic coraz bardziej rzadka poboiuońć i gorliwość J. 



') MoHiorlalo; Apiili* K>35, 

»ł Hcuinrlab: A|irili» r. lUSi* (z ilnii 

sn) rtc 

^ Wmiyiitkit' puwyiazc sKrKPgiUy 
pwl iMlpowicilnomi rlnluini. 
*) Pur, lint Snrliir^nrskicgo ilo tiiskiipii Łiibitiiskiegit x r. liiS'! 
utiatlci: Ui)L*m (io»tliiitu;i, wj-<L Boliumolea ar. 1769, str. 105 — 6). 
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Kr. Md-J.* *\. W <]ep«££T )HiłDiej»zej. z il 
164^, podnosi dr Tnnr? z udowolenicin, 
U4 [JhTi,- WUdyriaw .kafld się zaoic** do je? 
kowioła katedralnego, /naidiyąfej się w zakrjs:' 
|irzt!cliotviiją n'iiui- itUbwio — i ta ralą ^udiii ' 
utodłach..." -) Jeden zr śtriadkńw osiatoicli chw.l 
dyslawa n' i itgo ainicKł w Meri^zu zapifiti' 
rflaeyi, ic król skotnayl religijnie, odfJanj Uii 
śaiicrttiyeb cicr]»ii^ wyłącznie trosce n zTiawicnin 
iKiioemi stówy na iistacli'). 

Wiailuntii ircszlii ukądioąd, że nie braMo 
krAkw»kim si»owił,-duików i kaŁuodzicjAw, S(i.m 
(»yl między tnnyuu przez cza» dłuższy ks. Slai ■ 
kouski, kaznodziejami: do r, Wiii Sehastyau 1.^ 
a ytfi nim miedzy r. It535 a 1G4:J ztiany jiufta, 
Wewski M. Dzieje praey kaznodziejskiej tcgn k.' 
NI uajleiiszym dowodem, że olmwiązkńw relijdji'' 
ani jego otoczenie nie Ickecwałyb. Sarhiewuki 
w swoich listaeti. że nietylko Hint-liann go ez--: 
w Warszawie, ale nie ohywano siv bez jegn l 
w ciągn [lodrftży i wycieczek inyiliwskicli. Poei^i 
krAlowi do Cieplic wtedeiiMkiuli w roku lijyH i 
nim DA Lit^i;, w gliili puszcz grudziei'iskit'łi ■■ 
ile razy liwAr eic w nie zn|)U:^zezal mi<,'dzy r. )■ 
Między jednem a drągiem polowaniem Ddbyw;ii 
ieństwa. czaHeui na olwartem polu. pod rozjiiętym 
w tym celu uamioteiu; a i w^ród tego ^orąexki)il 
ładnego życia myśliwskiego uie zaniedbywana j 



') A, wat. N. Pul. 55. ') Tumie t. 56. 
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Aftnia njętTi-l w ńwietną Ibimo nauk uaszejio kaiino- 
), HDziuzejemy prawie >vśri'>il tych ciąglycli iiolowań, — 
}arbiew)iki z (Jrodim 1 3 grudnia r. 1636 *), — ja zwlasa- 
Sńry uieraz w toy^liwskiui, im wiatry 1 des-tczc wysta- 
D&uiinciu, ledwie zdołam ohiny&Ieć i napisać to. co 
gio przed królem mam mówić na kazaiiin". W r. 103'J, 
« a połiytii w Mereczn. Kwykk-m o;;iiisku wycieczek 
ikicli Władysława, doiiostl tei poeta przyjacielowi 
, Iiiikupdwi I.ubici'i»kiemti, ił, „nikt cliyba inuy nie 
kazań tak ustawicznie i 7, takiem uatę2eniem", jak ou^). 
seczą nwagi godną, że ka/unia te hyly wygłaszane 
języku polskim, nie w łaciiiskim; z tego powodu 
ayl Ric nawet Harbicwski w jednym ze swoich listów 
630, Se „stndya, jakie z kouieczno&ei odbywa teraz, 
ie^gtym językiem" wysuszyły w nim „Arrtdla ła,eińskiej 
'). Że «am król przywiązywał do kazań Sarbie- 
50 wielki) wagę i wysoko ceni! swego nadwornego 
dstejf, a z drugiej strony umiał wzbudzić dla siebie 
irsywiązauie i podziw, ua to także nie brak dowodów 
respOiidcncyi i pisma<:b 8arbieivskiego. Jest dżwięb 
oiei i serdecznego aczucia w tych pocliwaluycb słowach, 
JWets poświęca Władysławowi w liście z 16 listopada 
7, poduoszi^c „peracre ipsiiiu ao diyinum plaue iiige- 
*)i a poetyczne „Sihiindia" przenika takie pi-zyjazne 
e pobłażliwości dla rycerskich upodobań Władysława. 
Bjeui król dał publiczny wyraz uznaniu przymiotiliw 
noHci Sarliicwitkiego za pobytu w Wilnie w r. 103G, 
myśliiie podnióeł urocjiysty nastrój aktu jogo promocyi 

*> Por. w artykule X. riHikieuioid ustciiy na str. 373— 38i*'. 

*! Wedle cjtalu X, I'iijikie"icj;a na str. 373, 

') Por. w .irtykiitii tegoi ustcij na str. 37S, 

^ Tamże, «&. 367. 

'J Sarfjiett-shi : Upora, iHintlKima (wyU, KtilioiDnlca z ri)kn 17t)Eii 
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aa doktora tenłogii, wziąn-siiy osnblSefe 
•tbrzcilzie i. knilową i ]icziłviii dworetii '), 

W zw rc7.ajnycli wamiikacti obecno^ nft niffi? w li 
nd]nal w jakimi poutiołlzje czy obrxę4l]'.[e i%li!|riji74 
były prawie jedype publiczne wyBlJJiJienia krOlŁ Xf«) 
Jemy zresztą na. ilworze poUkim «DJ ^Uclu bikłcb om 
jakietui byl skrępowany katdy nicledwie kmk mm 
fraiiL-askicli i hii^zpafi^kicli otl cbwLIi wMtAwauIn t M 
<lu chwili adawania m^ na »>poczyDek. Krt>l j krółotti 
wali, ubierali się i jadali zazwyczaj prywatule, bc2 m^ 
licznego dworu, używając pomocy pokojowej Hlitłb5v 
w oczach tliimi^w pnblicznoAci (jftk lo bvwni« we Bi 
gdzie każdy obiad królewski byl jakby pubtituueU 
wii^kieiii, a „le JcYer" i „lo coucbor" króla miafo cIm 
wielce ceremouialnycb obrzędów), l'rKe«lrKcgaaii t B I 
wncgo Ściśle okreilonego c£reui'iiualu , ale lylko f 
jmblic^iiych wystąpień i w wypadkiieb aroczystytiłi. J 
Ibrnialnośe, o której zacliawanie dbano, polegt^ft B» ti 
jak wszędzie na dworach, tJik i w Polsce, doslęij md 
króla miała tylko pewna liczba osób, ualeit^oyełi d* B 
azcgo otoczenia, a wszystkie inne z reguły laiul^ 
o poslnchanie. Zglagzauo się w tym ccIii do uuMiat 
dwornego, który pośredniczył między królem a jtabUoE 
Przy andyeneyacb ceremoniał byl nadzwyczaj pr4ety: 
dyslaw IV, chorowity, zwykle przyjmował zgłaflZI^] 
siedzący, a często nawet leżijc w ló^ku. Tylko ff. 
pai'ietw obcych mieli prawo do zajęcia micjaea nA 
wobee króla; mógł jednak, oczywijófe, król zapn 
siadania takte i swoich poddanych. Kie znaUzłeoL i 
iżby posłuchania takie odbywały się regularnie tr |i 
oznaczonych dniach czy godzinach ; wogóle wwEys 
wiemy o życin Władysława I\", zdaje^ic wskatjinU 
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3i\c, ittby wic mieć stibiekcj-i 



1 żyii »iv 
I, w i-Iiwi 
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imiiwt w wyjutkowych 
iiijch, w i-zaiłit: eejuiu wy jftkirj 
iwjrit imblicznego nyatąpicuia króla, postui: dworu m- 
si\j ztnifDiała. „Kiedy Hzlauhta zjedzie sit; ua »pjiii — 
iłowa tc{^)ż Vi«contcgo — lub r. imiej okazyi, wtfiifzaB 
aa ladon i biicxiio ua dwnrzc; ktn go nicdy widzi, mu 
laco na[Mitrzcć. Polacy Iwwicm hibią się pokazai! z wiel- 
pncpycliL-iD , i są z uiemaliMn uszanowaniem dla krńla, 
9^0 sobie sami obrali. Samych jłokojdwcńw uwija sic 
hty czcjttn kilkadzieHiąt koto kri)la; jest to bowiem urziul, 
rli raczej iaiikcya honorowa, jakby nowieyat dworski, du 
iRpł krrtl \rybicra bez oitnnczenia liczby z pośród naj- 
kodf^icjszcj mlod/icży krajowej. Cl mogą wej&e wszysfy 
IHłkajo, plzie się knil ubiera, tak, iż często iiomieśriL- 
I irie mo^ i wtedy nieraz zdarza się, te, dla zbytniej li- 

sjng, żle jest n.-(lu#,oiiy.^ 
' Jełeli w opille w kreślonych przez cudzoziemców opi- 
)iBb]iL-xuy<-b wysIąpicA naszych krńlńw i iiroezystuńci 
nnkieb spotykamy się z wyrazami pmlziwn dla świetno- 
' I przepychu dworu i orszakn krńlewskiego, tn inezawo- 
9 btaskn tego dodawały dworowi gińwnie wspaniale świty 
l4w pnlRkirb, z których niejeden byl bogatszym od króla. 
jWwie polscy InbiU i umieli „pokazać się" ; była mi(;dzy 
^Ułdejszymi domami pod tym względem zawsze pewna 
ftOhoya, żeby nie dać »ę zaćmić innym, a wszystkim za- 
Splendor dworńw wielkopafiskich spływa! się 
i4*eu£ ze splen<lorem królewskiego dworu, i skiodal się 
na widowisko, które widzom, nawet przybyszom z l'a- 
jtai ui«xntane pozostawiało wspomnienia. Sietuo^ć przyję- 
^jakitgn naprzyklad doznald Ludwika Maryn w 1'olsce 
► 1646 foku, wprawiła nawet ją samą w zdumienia- 'i. 



'i fur liH Lmlwiki Mitrj-i il.i Mn^rinip^n r. U: luti'S' 
I atcli. wid, 8)iraw uagr. I'ranv. iv kcv Ltik.iK.i II, ii;i t 
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jedyna wzadnofc^ zuLukrto w I^mictiiika lUdni 
dsiem 15 n^r^ł^ !>^-!!^ rnfcn K->poaiiiui on o pan 
n-j łirai !>■!■" . luwsTETstwii krtMnn 

diiwi, Jaii 

^•anj 'i' ■ iiiwilpijcnfl w«7r«tVfcr 

BT4Jłw$tWł>. !<• i-ila. m-c tDoina. 
Jut w listach królcwieui z roka i- 
batiU; w zaanfj korcsiwDilencyi i k 
)^P<)lvkainy oirraz wzmiaokt tu n churlacłi, i^ << zlu 
to znowu o uiŁ-djiwiedziacb. które om hoiinau prt* 
\f\nizr ałiolewania, te w jakklić Iitnarh 
udziału ' \. ppd obj^-ctD knmiiy — (towiada Yiscontf 
pozwBt^T rid zatradnił-D rzmlowrrh , nir pnwsłsji) 
[Hilowania i wy-ereraki w iwMitme okolirc, dii; tJ 
zerwania mj^li, jak raou-j dla powslrzyiuatiia cors 
wzmagajĄccj się otyłoiti". T-jż samo spustr 
liyli iiowtńrzyi- wszyscy iani imniryoszc : 
Hława IV. Ostatni z nieb, di' Torreo, n-Rponina 
ze wwoicb depesz z roku 1647. że iia proAht- kiiks 
mnsiał czynić krAlowi przedstawienia, aby, ze « 
stan 8weg'u zdrowia, nie oddawał Hit; zbyt etęg 
jącym rozrywkom myśliwskim. Król łaskawie 
przestrogę: ale nnneyasz Kani wyrażał powąlpiei 
przyzwyczajenie, od tak dawna z&korzcnione, dąli 
zwyciężyć*). 

W istocie, w irńdlach i pamiętuikach 
pełnił wzmianek o łowacli królewskich. Nie było 
Władysław nie poświęcił im przynajmniej paru tyj 
bioną widownią tych „dlriliidiów" (jak Je na^ywi 
ski) tiyły rozległe pnszcze nadniemeńskie w ( 
wództwa trockiego. Gdy sie król wybierał i 

■) MuchthUki: „Listy Wbilyslawa TV." sti. 20, 
'! Relacye iioiie. A|hipI, II, »tr. 1H5. 



slcftrha króli-wskicpi '"); tialrj ilwtli-h ari-Iiitektńw : 
i Litetep) lizymianina''), dwńcli buHowniezych, 
ici-ba Ont; i Jar2i;b«kiesf> ") , i wrcazdu iJwiUih kapla- 
r awlwftrnych , znanego }jOftt; , Mapieja Sarbitjwskicgo, 
ji^ nilliem llJiW a IC-Wt, jako kaznodz-icji; krńlcwskie- 
i lnricd;.a Patrokońskiego, jc/.nilc, jako spowiednika 
Ńłro HkJij i Pk17. o tym Putrokofiskim wyraża sii; naii- 
Vis«ontl w HKojcj rclacyi dosyć nicprzycliyliiic : ie 
ige^ był laMoDy ml knWa dla dłogir-li asla;^, a mnie dla 
łbbip&fłtwa ctiarakti^ra , ni^.eli <lut)rxt.- widziany w ^n-eiu 
maailienio, kiłtro dałuliy di^tiiiiij innugn na je;;'') loJcjscL', 
|fby krok zroWony o to był dolinę przyjęty", i że „utrzy- 
ńuf na lym Mopnia, nic iehy h\\ człowiekiem nyżHzycli 
łnedcł, lecz że się łatwo daje powodować-' "). 
V|ioArAd znnnyrti osołiislo^ci z dworu Władysława IV 
Clko mniUA powiedzieć, te się wyKi^uila, wzniniila 
iDuycIł, 2e liyla w całeiii tegio słowa znaczenin osoIji- 
maeza.ci^ i wpływową, a mianowicie o Adamie Ka- 
Mo?.e to nietyłe zoslnga pr/.ymiotAw serca Kaza- 
;iego, ile jego zręczności : ł»o znaji^c charakter tego 
iMrifka, uin fic ochoti; podejrzewać co o to, ł.e z mnyslii 
idopnszcra! do otoczenia krółcwskicgo ludzi, którzyby go 



"ł {'iiritwTiaj listy VVlai|y«ła«-a IV x loku KWI i ItW.^, wyilano 
» A. Qmh<miiki<iij„ (ua *fr. u\. MS, llS-Ufi. H7- l-t8). 
' *j Pordunnj ligt Wlaityt.Iflwa IV x iliib lo. Btycunia ISi.i roku 
■ ' ' Ułiy, stmrrn >4-*U» i ilepre^i? nnncyiMna Filouarilegi> 
iłJi U. Itprn 1037 riikti. (Ninis;. ili PolonU v. 47). 

*) 11 ilwaj wyinieniuni jako tiuriownti^Kuwtc krillcwsey w sjiisie 
!A* 1 roki) IGi-i (IV rękiipńiii- Iirnlji4ii' Miclintuwt>kicli), 

'■, I'i.n">>. ti;.j korra[ii>tiilciii>yc SarliiewukietrK » liiskitiuiui iitwkliii, 

" li^klin E lat J(J30— Ili37, ofrloHKunn przt-K SyrukoiuTi-. 

l".|8kn-lacii^»kii;h, tom VI, *rr.4I— 138j. lUidffraiie 

1,1 Syn >ki nuli, na rzelp tomiku iV legoi ebiurku, 

_. ^ fłłiuc>'iiKŁ. Apiist., tom Ii, atr. 2i2. Jest v£mlauk» 

'■l'>lniki»iHkiui ukie w \\iicv& Snrlii«w*kii.'gn iln l.ii1>ieii»kiv;fii z 'IniA 

" p«lnU 1G5J ruku (w praytocKimyiii wyiirj zlitorku tiii air. 137), 
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mt.^li Mi^ić swenii rdolnoSciami i zaletami. A 
«1-Jyw aa di.bieranic tego oioczenia stanowczy, 
nikoiun le wj[MJlc2esnj-ch Władysław rV oie da 
10*^* acbA i nie nte^ tak łatwo, jak temn 
i |tr/yjacieK>iri t łai mlodrieńccych. Stosunek 
ladii dti ifjehie nioiua w istocie nazwać przyjj 
n* ilejtem niekdwie lanfanin z jednej strony, n 
HABOJ ci4owi»ś*i do nslng: z drngiej, przyjaźnią 
irwah wrjyakie uniany linuiorn porj-wczego ki 
kit- iniryp i koineniże dworskie w ciągn 30-1 
KiM»owjii*^x. i Bte skończyła sic, ai ze śmie 
W>H.Miiiiuili*wy jni wyłej, że rodzina Kazanł 
vh! liiiertusm* ■ftladysJawa przywiązaną do jej 
■".-i.v AtlMtu. Zy^miitnt. sprawował przy król' 
•ilujnc Ula i^l^wiĄf^i ot]tmistrz3 nadwornego, i 
.-h«il tyci* skiwMiwe?-! w tK)ka it^Mi, cieszył 
\.<-tai nc^Mami swe^> )tuia. W ślady ojea i 
«-,-r,>ti!,- w-sttpili Siiwwic- Starszy, Stanisla* 
W;.i,).>Is«* w Ulsch l'U:— !«;iS. stal się w 1 
.isc- •-■"-A*:: »<^- c)«l«eiicrm, i nie stracił laski 



'i puzttAw^ioayiii wszelkiego ńladri iiobożiioSci" '), a l''i- 
w r. lGi'2 |iosuwaI się nawet do twierdzenia, if „jp- 
(Włjulydlan IV) jeszcze iiicco więcej zobojętnia!, to 
Bi( lierctykiem"^). Ta rickinua i-bnjętnnłć rrJipyna 
ralawa była potlohun 2ródłfin wielkiego zmartwienia 
olwżnego Zy^"munta Ul: „bo w cistatiiicli tatach jeco 
, — jak jiowiada Yiseouti — ^ gdy \iriy uim syii rzadko 
, aui nwii nie widziano go z nim w kościele, co było 
uicKinieriiie |irzykrcin dobrym katolikom, przywiaRanym 
soby królewskiej-'. l'o elekcyi i koronacyi miało sio 
nbienic rtdigijm; Władysława IV zmienili na lepsze; 
nigdy nie pokazał njc w kościele i rzadko bywa na 
teh«dvacli, dal się jednak kilka razy widzieć w ewcj 
W oijjgru wielkiego tyyoduia i ostatiiicb świąt wielka- 
jtii, a w innych uroczystośt-iaeh przynajmniej podczas 
" „Miwiii takie, ?.e Hlneba mazy eodzień w miejscu 
itueu ze swego pokojn-* ■•]. Władysław llómaczyi się 
1 ntincyiiHzem , ic nie bywa w kościele, bo nie możo 
^46 dn jwyczajn wczcenego wstawania z łóżka, i atmo- 
:koAcaelnej, prxe|)ojoncj wonią lojn i kadzideł, nie zuosi- 
iaj się, ie pobyt w ti'j atmosferze nabawiał go tiiezno- 
boln, 10 KHOwii nndno^ci i jakichś dolegliwości i<orco- 
"*). Nie wydawały siy te tlumaczenitt wystarczającemi 
rwsumi. Yisconti dopatrywał się w oznakacli oziyldośei 
incj Władysława pewnego wyrachowania, mającego na 
idiiic ecłe polityczne, mianowicie cliei! pozyskaniu sobie 
liyltiońei dy^-łydentuw, a w azczegńluości Szwedów i sctiy- 
'łJkith KozakAw: ale kładł je po części takie na karb 

't Dt^sm nnnoyiiM.i YlM-mitef,'" « 'Inif^ I- li»lo|ti'in r. liai. 
*. (t. I'"!. 481. 

*ł DppesKS miicj-iisia filiiLiardeK" * "J"'^ '^ nioi-jmia mkii HU-f 
it S. Pul. 51j. 

^ BeL Uime. A|io'l I, sir. 1^3-^, 
*) P»r. dfljiPsio nnnc. YUfomcKo z 20 wTO'iiiia r. icsi i 1 1 fz-ci- 

10313 (A. wat ^^ Pol. 45 i ir,]. 
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jaktctia rzarlw. rjcj wpłTm itrrh dncbón-. i 
arrvliUka|ia rtii*'''tinł<4ii*<sn. kti^rr uiial kntla nai 

Xi« In ;. '.r tlitktailliy I 

CK.r i ile łi^l .irmtacli aancirtt 

|i09qU(«ai2U'h : jakki-lni^k r/ci-y Mi; niialat tti w ". 
je»ł nienąlpliwcin. ie w niiarv pnjTosto la: ^' 
t^lopiiinwfi rornr. wiifccj nkai^wai $ic i]batviii 1 1 ' 
pmeiiwłw relipijuyrlt, <-oraz ^^laranniej i *]■>!. 
tilrzi-gAl pn^uiijniiiiej finimlbceh pmkt,rk ;■: 
knloliekie^ imtuorcIiY. By) tn. sdnji; )«ii.-, i^knii'^ 
iiialJtotK'k , Cecylii BcnNty f Lutlniki Itaryi, kolt 
iiych i uawct Hkłoouycti do jłrzt*.i4iivj deworyi. 

Filijuanli, kldry ]łrzetli«tawial kuryc r/.ymAa 
do polowy r. Itł43. oie tiriejtlnjc W|iraw(I);ii 
cimil swcKO iiobytn w Polnoe ti'Mia«atJ w \\.<- 
(rijuuśof Władysława IV i poHi^dzuó go o ^lT^ypt 
ftk- do opinii tego uuucyusza uie raoioa przy^' : 
wielkiej wagi, gdyi wiadonio t jego wln8iiv> i. 
liyl dla pewnych wlmeznycJi potvodółv nioiru-> 
krńla \ wogOle do Polaków, — « rozdrainiout 
iiicjedtiokrotnie Hj)uki'ij jego sądu. Mamy 1io>^ ' 
wi^pi^lc/esiie KApi^kf kla«yexn(.-go świadka £yci;-. 
kaiio]i>ren iitewskiegf, nadziwiłla, z którycli i' 
*!■ Wlndyslaw IV jiił w pierwszych latach r?.; 
oy.i;Si'i('j, liii ■/.& iyeia ojca, bral uduiał w publii-zn 
dm-h końcit-liiycli, ale nawet sam praktykował rcl 
iit^')iilji|i- nd v7Mm do czasu do iw. sakraucE 
B^Mpii^ki t !iHiiiei,''o roku 1(335: 



S E«dziwilla) nHprawia król »|](jwii>(U ini'lk:mncną 
|fBlci)ajc do komunii śiv. ; w Wk'Iki Czwartek jest olie- 
t na csliTu imlio^eA^twio i umywa uofri uliogim ; w Wielki 
k, mimo bolńw renmatyfznyuh , Kwiedza Uoie Grohy 
Iko ko^niolacłi , a w snnia Wit-lkaiific liluclm jutrzni od 
:a do koiiea ■/, jim-kladDii wytrwałością '). Toż Ham^ 
m się w r. 1G36, ir>il iid.-). W itó;iiuiij szych latach 
W* parę razy jiodróże w celach poliotnych i pielprzymki 
ndownych obrazów. W r. 1643 udaje sii; do Wilna na 
|d bcatytikaeyi Jiizi-fata Kuncewicza, w atyozniu r. lt;44 
[Ipwl«, do cudownego obrazu Panny Maryi, w ^ieritniu 
38 i w czcrwcn r. 1044 nawiedza Częstochowę i za 
ii bytnością w kla»zt»rxe JaHnogi^rskim ^iipowiada sit; 
«y»tpj(uje dł> kuninnii Św. W czerwcu r. 1041 i 1(542 
ndziu.) w procesyach Bożego Ciała''). W roku Ii537 
hlf tJarbiewskicfro) wybito dla krńla ninyi-ilDie w kościele 
itmloym &\y. Jana drzwi blisko wielkiego ołtarza, aby 
wrazić nafc-lcj uiedyspozycyi oazczędKić sobie przecho- 
ft z powrotem do paląca przez całi^ nawę: nie byłoby 
■pCft-ue takie udogfjdnienie potrzebne, gdyby nie clieiał 
teKcAcifj na iiaboicńatwach*). Co zas do ostatnich lat 
■ffTłdyilawa, to już nietylko Radziwiłł, ale i nowy 
Ypsh de Torres, stwierdzają zgodnie i niejednokrotnie, 
r4l nie nsuwal sii; od iaduych obrzędów i spełnia) obo- 
M telfgijncjro czfowii-ka z gorliwością. W „awizic" nan- 
t 8 maja ltU7 r. czytamy, że ^k każdym dniem 
bIa ug coraz bardziej rzadka imbożnośi^ i gorliwość J. 



^ Moiumiale: Aifnlis ina*., 

^ Meuuriale: Ai>riliii r. 1C38 (k dui.i 2 i ■! i ; 

W) MC- 

T Wwyntklc pOWyiBsC HICKegi^ly tnUkt.' 1 

iml oilpowioibienii (łat.tiiii. 
^ Vvr, Ibl Sarbicwskietto <i» tiiskujia Łiibieiiskiegn % r. H!3r: 
*:».■ Optra poeihum,'), wyd. Dotiomoka k r. 176ił, str. 105—6). 



■. ItUI (/ liiiL 



■ Radzi' 
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Kr. Mci..'/ '). W depesz.T póinrejszcj. « dniu ] 
IO-I&, podnosi de Torres z zadawulcntcni, 
iia Litwę Władysław ,ka/al My znnicw: d« jeibm 
Iit>*cioI« katedralnej zDajUnjąeuj si<; wiakn-sl?: 
|in:e(?lni«iijn rtóue relikwie ~ i tu tala gwlui"-; 
modłach..." ") Jtden w śniadkdn- nittatiiicti t-Iiwil 
dysluwK IV i jego śmii-rci w Mfrecza zapimy 
r<>laovi> Łi* krAl ttkoiKiay) ri'li(pJRic, uddatiy n-i I 
śmirrtnyt^li cierpień wylucznie trosce « xłjawtenii- •':.■ 
Iłołtłcml »lowy ua n^taeli'). 

Wiadomu treszUi ekudiitąd, ie nic łirskl" 
krńlcnskim 8))on'i«dtukAnr i kauiodziujón-. Sj"' 
l>yl tni^Uy iouymi praci! tztm Haisty ks. Stani-: 
koiiski, kazncMliicjaui: do r. IKJÓ SebaRlyan I.;ł 
n ]>D nitu tni^diy r. ióSó a 1642 inany poeta, V 
l>iciviik(*>. Dzieje pnu-T katnodziejakiej le^ k:q < 
s^ uajle)łszyiu dowodeoi, ix obowiązków re1i^jn>< 
nai je»n ut<iccviii« nie lekcewatylo. Sartdewtiki - 
w swoich Ibtach. że nietylko ehicliaiio go cz>;>i 
w Warsiawif, ale nie itbj-wjino sii> Ijez jego }■. i 
w eia^a [»odr<Viy i wyoicezek mysliwskicl). Pnetn 
knMimi do Oieplir wirdWit^kieli w rnku U>38 i -| 
niw na Littee, w głąb pa^cz grodiieuskirh ii 
ile raty dwAr się w nic Kapu^ezał miyd^ r. 1 
Miciliy jedneiH a drecicm polon-aniem odbyir 
ieiHtwA. i-uscoi na otwarteni poln, pod rosp!^ 
w tym cełii nainioteiu: a i w^ród t^v> £nn|Ci 



lańiwgtt >]neU 



witi| 



iwAHgo Tue I 



tacająe do kwe9t>ń koettów ntrzytuaaia dworu, pnty- 

ij, t*, i-yfry, dtttycliczaH pudoni;, wfliojKą w zakres 

tylko rul»ryki rozt-botlńw królewskich , f. j, rubryki 

Awunkicb. Okazaliśmy, i.c saaie jiUfc iIworcaD, ijłu- 

Bpeli i gwardyi wymafnily w Tiolowic XVn wit:ku, 

'odnic i za Władysława W, roczuagn wydatku w ukrą- 

lie 2!t<t tyat<,t-y et^t. Cały rozuhda wkarlw uadwohiejro 

roka liył upzywiścif nicriiwiiic większy. Wtdle itim- 

.wykttiów z c/asitw .laua I^azimicrza , w roku llSóL' ;; 

;al <m lączo»-j kwoty (il2.1:ilJ z!p. '). TrzL-lm lj>iwii-iii 

ip£, ie znaczna ez^iii dnurzan i Kłu:^łiy dostawała im 

, jfFi^cz pensyi, calu ulrzymunic, to jest mieszkam i-, 

riflnic i odzienie. OUit. koHztif tcgrj utrzyinauia, jaku tt-ż 

\e wydatki knilewskic, »ą |ioiiezune w diilszyiu ei^^^n 

nkóff .fana Kazimierza jiod rubryl(a[»'i „ckHpcuHAw uu 

Sfj", „na utajnię", „na barwi;", „na |m(;zt(;^; osolioi] 

Ib TObrykt; Htanuwia ua kuucu tuk nazwane „ekspensa 

tordynarjjnK''. 

O^DC samy wydalktlw w każdym z [łoraieiirtniyfb diiln- 
ff ndionk&cb z rokn ]6o2/3 przodutawinju sit; tak: 



£k«p«u^ na p<ic7.ti; 
kucłinii; 
fttajul^' 
barw^' 



10.751 łly. 
101.143 „ 
08.392 „ 
74.727 „ . 



ekatraonlyiiaryjne 127.1130 „ "} 

Aliycfl „ekspeii^in- na pocztę" znajdujemy tylko 
i poiycye: jedną na ó.oOl) zip., jako snmc, wy- 



j|i wsiystkle daUze ibn» cKcrpieuiy edowh z ptzyto- 

] rfkoiiigii biblioteki XX. Czartomkirb, Nr. 172!). 
ylOCZ«m[|lcłi •'jlr (lowyisiyc-h I diilszyfli imuiyumy sralc 

1 (Hatr^i (igiMnn Binim lyi-h picpiii n^ditnii^h połjcyi! 
eji Jen u purę sloiyrli wyiu^ ud Mimy, jalcaby dulu 
■ dlowjTb cyfr, ii("laiiycti tuUij bet iiwanicdiiioiiiii 






1634 jechał do Moskwy poscl ilzeczyposiKilitrj , i- 
świfie Jinajilowa) się tlwurjyiiiin, mający zltwnie l.i 
7akir)ina „różtiyoli a przodnifli futer" m, Sl^-ff* i\y 

Sa to [lozycye po wif;ks/.oj cj:i;aci znacz nicjsfi'. 
\ngk'iae w racliiinkacb Jana Kai^ituierza b toku 
a gdy nadto wiadrmio, że Władyshiw IV dlud ■ 
i Kwiaszcica o wystawriońć ]iuijlieziiyfli wyrtJipku 
pewniej możemy przyjąi^ za niezanodne, że zwyi ■■ ■ 
cliód jego kasy prywatnej wynosił eo iti^jomiej {\h 
jego następcy, to jest okrągło jakiebć 6mi t*'i 
a prawdopodobnie nawet więcej, skoro zwyczaju< 
oldiczone przez nas na 600 tysięcy, nic wystarc/iii 
krycie zwyezajnycli wydatków, i TiTladyslaw IV c/i 
diiwal si*; w konieczności zncią^niu ^nnczuycb >\\:: 

O wydalkacb królowych niewiele amicuty i' 
To pewna, ie prowadziły one, jak t" si<; nw^iwi , 
bny, to jest osobno, z własnych landosy-Ow, oplini 
służbę, pokrywały wytUtki na kncbuii.-, stajnię i ; 
szła ntrzyniania dworu królowycb innsiały być znui 
sze, niż koszta utrzymania dworu królów: bo z h- 
Noyers'a z rokn 11367 widać, że na kucliniv du r:i: 
Rnffini"' nie bkIo miesięcznie więcej, jak ^.SIS— l' 
ic jiiekarz brał miesięcznie około -Hm), kredencer/ 
złp. na potrzeby stołu. Cala kucbnia królowej nio^' 
gm co najwi^-cej 40- ó(l tysięcy rocznego wydail 
bnie* z wykazu wjdatków na Htajnie królowej < 
des Noyersa) wynika, ta wydatki te dosięgały w . 
okrągłej HUiuy 33 tysięcy zip. (z tiwzgli^dnieniem « 
ladzwyczajnycb i kosztów sporządzenia Iiberyi),j3 
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wydatki dworn królowej Ludwiki Maryi pod ko- 
zy cia były co najmniej o połowę niższe od wyda- 
>la; ogólna sama zwyczajnych nie przekraczała za- 
3wne cyfry 300 tysięcy złp., co odpowiadałoby 
r»kośei zwyczajnych dochodów królowych, które 
imy w poprzednim rozdziale na 3G0 do 400 tysięcy 
)olskich. 



nią ^H 



Życie powszednie. 

łwoicłi, srrrksiciucTtk 

w PAee carowe i >ci>lt; i:.nity uictuicdiićj 
eQ>iEieiy dworAiej i dbał >• ich zacboTr&nic 
■ahoteią, — Bie zdoła] (imctci nigdy dość 
»i£naicznvHi wtf>r6w, nk' idofaił nioctema i 
cnjou dworskim nadać t^t anctyiU-go w|m 
loego, ale zarażeni ^trwne^ i iKtnpaiTcznff 
jaki cecbowaJ dwnr>- jep« hnboborikicb krewni/ 
rab się więzom ibri Vt^ej clykitlT ewcibnclDS, ! 
polskich magnatów, baDtowaly *ii; ]»n«ciw zbyt kn, 
|tnc]>isoiQ libcraJniejsie pojęcia Polaków it stosiiiikil 
dnyeh do elekcyjnego nioiiarcby, bniżdzilo wrcseeie 
Iffwi nawet asposobienie jepu własnych dzici-J — W 
pro*ti>dnsKDego. serdectuetto, cbclnic bmtając^i:' 
z prustaezkami, i Jana Kaziniicna, kapryśnej, \-.. 
skłonnego do eksceuliycniycb mbryków. Wladyelav 
cza nic cierinal formalnu^ci, nic ninial &ię n.agiitai£ 
mouialnych manier: nnucytiaz Yiscuuti puniada o 
jak będąc królewiczem łoMł mieszkać na ostrou 
■niknąć oddycbsnia dworskiem pawietreeni , zerwi 
BtOHDoków z ojcem lub żyi- po swojema bejj 
,.tak i teraz (w r. It>3»i) dla tycb samycli ] 



B nie lubi zgielka dworskiego i daje pienv!iiz(?i'i»I\vo 
■iej jai-is^y, ~ często nam z wzn znika) i, jak miiwią, 
dził iycic na dyszlu" '). Jeżeli więc kto, to AVtady*lftw 
iej był usposobionym An podtrzymywania ua dworze 
:yi ojrowskich, a miał przytcm dosyć siły i samod/icl- 
aby nslaloiie foriuy na^inai! raczej do anoidi n|ioiln- 
ooiMi do nich eic stosowatj. W istocie też, zasiadłszy 
intE, nie wyrzekł się wcale swoich nawyknień i nie 
ił dosyć oryginał ne^fo irybii życia. Przypominam, *c 
E w roku 1K3G, wedle Yiscoiitego, zw7kl byl jadac^ 
r w IMfcn, czyli „raczej nie wstawał z JW.ka ai po 
jo". „Mńwią także, — czytamy dalej w relacyi umi- 
Ir — ŻB w czasie ostaloiej wojny sniołetiskiej, gdzie sam 
eJTCymi kierował obrotami, gdy ziiużniiy po liezsennie 
^2onej nocy, liili zaledwie trochę przespawszy się w po- 
tuAgł pown^ić do namiotu na obiad, żadnej nie wziął 
potrawy, pi^ki go nie r<Kcbrano i w łóżku nie poło- 
^ada bardzo mało zrana, ale za to więcej snhie 
a na wieczerzę, zawsze jednak w granicach nmiar- 
*i ** gfly jest sam, prędko się uwinie i wstaje zaraz 
tu. Mało także eypia, kładąc eię póżuo zazwycsaj, 
I dońi! wcześnie w łóżku różne sprawy załatwiać po- 

Atwo zrozumieć, że n])odobanie Władysława w życiu 
Mnotnein i brak regularnego w nicm rozkładu były to 
kody, które same przez się czyniły niemożebueni prze- 
tnie Acislej etykiety. Władysławowi przypadły zresztą 
do usposobienia zwyczaje małych dworów włoskich, 
nEcotteckieh. Strój nosił wprawdzie cudzoziemski z ko- 
oici; ale, jak zapewnia Laboureur, krojn francnsltiego, 
eoicckiego. Powiedziałem, że nosił strój cudzoziemski 
ieciuoSci; bo w istocie ubiór tranciiski bardziej doga- 
łioreino na reumatyzm i otyłemu mężczyźnie, klóremn 
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D, wydatki dwom królowej Ludwiki Maryi pod ko- 
sj życia były co najmniej o połowę niższe od wyda- 
iróła; ogólna suma zwyczajnych nie przekraczała za- 
apewne cyfry 300 tysięcy złp., co odpowiadałoby 
ysokości zwyczajnych dochodów^ królowych , które 
fliśmy w poprzednim rozdziale na 3G0 do 4(X) tysięcy 
h polsjkicb. 



fc»A 




jakiclid (itarńw, rzy wplywn złych ilncliflir, zgodnisi 
arrybiHkuiia {;iiipitiic/iskie^, kti^ry inial knila run* 
lionodu raz epzorcymiowa^ '). 

Nie tu iiiieJNcc wcliodzif'. w dokładny pozlnńr 
CY.y i ile Ityło sluN7.noSci w zarztttacb nuDcyasxM 
lioR^dr.eiitarli; jakkolwiek rzecz sii; naiala, to i* kai^J 
jest iiicwątiiliweto, że w mian,' iirzyrostn lat Vilwij 
stopniowi! coraz więcej okazywał się dbałym o wjku 
f rzepiMfin- reli(rijaycli , coraz ^.taraiiniej i dukladoii 
strzegal przynajniiijej fnrmaliiycli praktyk pranM 
katolickiego munarcliy. Byl ta, zdajt; się, skntck wpt] 
małżonek, Cecylii Renaty i Lndniki Maryi, kolrid 
nycli i nawet skłonnych du przesadnej dewocyi. 

Filnnnrili, ktfiry przedstawia! kiiryc rzymuka 
do polowy r. HWó, nie przestaje wprawdzie do 
cliwil swcffo pobytu w folsee podawać iv wt)t[i1h 
gijnoaci Władysława IV i jio^ądzać {ro n sprzyjanie IM 
ale do opinii tego iinneyimza uie można prz-ywiąrył 
wielkiej wagi, gdyż wiadomo z jego własnych ffl 
hyl dla pewnych ubocznych pnwodńn inorno ittfi 
króla i wogóle do Polaków, — a rozdrażnienie U 
uiejeduokrfituie spokój jego siiiln. Mamy bawion) 
współczesne zapiskf klasycznego świadka £ycła ' 
kanclerza litewskiego, Radziwiłła, z których treil 
że Władysław IV jiiż w pierwszych latach rząd*1 
częściej, niż za życia ojca, liral udział w [>ubHczn] 
dach końcielDycli , ale nawet sam praktykował reU 
etijpnjąe od czasu do czasu do św. »akramentOvr i] 
np. zapiski z samego roku 1G35: dnia 4 kwieti 

') I'or. praytricKotię wj żej ru-lacyo s roku Ii>36 (Itolao} 
^jłoet. I. 8tr, 193—1) i depcsKę Yiscoiitcgo » iliiia 8-go w 
1033 (A. wat. N. Pol. 45). 

■) Piir. de|)CHxę tego niincyusaa z lai iriT— 1G48. pta 
N. pol, 4f— SI. Jak poitmetlnie, wk te i wszystkie dahj 
puBinila w odplsncb krakuwska Akailcuii-t l'mii^j\^«śol>, 



KaiUi willa) udjirania król sjiowirtU uwlkii nocną 
ttęptije dl) komunii śiv. ; w Wit;lki Czwartek je^t iibc- 
calem nabożońatwie i umywa nogi ulingim; w Wielki 
mimo bolAw reumatycznych, zwicd/a Boie Groby 
,n koAciolai-b, a w sam^ Wielkaimc nlncha jiitrxiH oit 
ko d» końca z przykładną wytrwaloiiciii '). Tot. samił 
się w r. lam, H;4l Ud.-). W |i.\>,niejazycli latach 
n parę razy ))odró2c w cclacli pobnżnycli i pielgrzymki 
łownych obrazów. W r. 104^ udaje się do Wilna na 
beatyfikacyi J.lzpfala Kuncewicza, w styczniu r. lt!44 
rowie, do cudownej;" obrazu Panny Maryi, w sierpniu 
8 i w czerwca r. 1()4-1 nawiedza Częstochowę i za 
bytnością w klasztorze Jasnogórskim spowiada się 
MciłUJc do knmnnii iw. W czerwcu r. Iil4l i lf>42 
miml w [iroi-ęsyRcli Bożego Ciała ^). W rokn UiST 
gSarbiewskiego) wybito dla kn^ila nmySInie w kościele 
Blufm iw. Jana drzwi blisko wielkiego ołtarza, aby 
•m\t nagiej niedyspozyeyi oszczt^dzić 80bie przeclio- 
» powrotem do pnlacu przez całą nawę: nie byłoby 
pewne takie udogodnienie potrzebne, gdyby nie ciicial 
czędciej ua nabo:^.ei'istwaeh *). Co zaś do ostatnich lat 
Wlftilyslawa, to już nielylko Radziwiłł, ale i nowy 
m, de Torres, stwierdzają zgodnie i niejednokrotnie, 
nie nsowal się od s^,3dnyeli obrzędów i spełniał obu- 
reUpijoego człowieka z gorliwością. W „awizie" nim- 
S 8 maja lfi47 r. ezytainy, że „z ka^.dym dniem 
la ti^ coraz bardziej rzadka pobożność i gorliwość J. 



) Mftmorialp: AprJll« 1^^). 

I Meniorinlo: Aprilia r. ItiSH {z ilniii 2 i 1 ; M 

faw. 

I Wwyetkił! pdwyibBm aioicgiJlj- lakżp w „ U ciii ori.il i- liadz 

mI wI pawimi nom i daUiiii. 

I Tor. list Snrl)it!wsbiegit lio liiskiipii Łittiici'iHkiegi 

tmlii-' Opm iiDMtliuin.i, wyd. Boiiuinitloii z r. HC!), str luCi— G, 



li.m [■/. ilnl:i 



U13i; 



no 

Ki-. Mi-i.,." '). W (if|ieMzy p()inH'J8i(«j, r. łiiiia 13 (uH 
10-18, jiodiiusi df Torres z widowolemfin, łc prz«il V 
na Litwi; \\lady»law „kata! się Zftniew? do jeducj 
ko*Ł-i(ila kaledniluL-go, ziiiydująciej siy w zakryatyi, 
pr/ediowujii rół.m relikwio — i tu cala ^dziii^ a, 
loodliicli..." ") Jiidcu ze świadków ustatuieb •.•Uwił iy 
dyslawa IV 1 jego i^iiiitTCi w Mcretrzu zajłimije i 
lelacyi, ic król skaiiczyl religijnie, uddany na lo: 
Hiiiiertnyi-h eiorpleii wylaczuie trosce i> zlianiciiie du 
łjatiienii słowy ua nstacU"]. 

Wiadomo zresztą skądiuad. ie nie braltio i 
krńlewskini s|)owiediiików i knznoditicjiSw. Spow 
liyl między iimyinl przez czas dłuższy ks, Stanin 
kmmki, kaznodziejami: do r. \G'A6 SehaRtyan lAji 
fi po nim nii(;d7y r. 1036 a 164:i znany poeta, Hi 
1'iiswski M. Dzieje pracy kaznodziejskiej tego kapli 
wj najlepszym dowodem, 4e obowiiizkńw religijnych' 
.1111 jego utoczenie nie Ickeewatylo, Sarliiewnki I 
w swoich listach , #.e nietylko slachano go cjtęsto 
w Warszawie, ale nie obywano się liez jegn jca« 
w ciągu podrtóy i wycieczek myśliwsklcli. Poeta (t 
królowi do Cieplic wiedeńskich w rokn ItWH i « 
nim ua LitWę, w gląli puszcz grodzieńskich i i 
ile razy dwór się w nie zapuszczał mii;d7.y r. 1631 
Między jeduem a drugicm polowaniem odbywały 
^.ei']stwa, czasem iia otwartem jiolu, pod rozpiętyai 
w tym celn namiotem; a i wśród tego gorąozfcow 
Jadnego życia myśliwskiego uie zaniedhnvaiio sj 

') A. wal. N. Pol, M. ') 'n.iii;'.!.- t, :-^; 

•) Michałoiu^ihi : Kitic'ga [>!iiai^'iiiiraii. »ir. 10 — Ii[. 

') !'or<iwnaj gnintowtig tiiojfrafic Sniiii>'w«kiC);i> fttt 
iiiPEił w „Pisełtlęd/ie iiowMucImyui" w 1891. t \\\ tH 
i 3TU— JOJ i iiadto ttantKo interesu i a fy .trubnl U'tn(UIiDie 
wioKS 9, J. p. i. „K»7,iiinUii\iskn iliiiiliiliiuś:^ Sarbk'W(ikieB'ł' 
r. WJi, l. XSX. 8tr. 860—38:5). 



cbaiua iiji,'UTti w ilwietiiĄ iomii; uaiik nasju-go kaino- 
). „Diiczejf iriy prawie wirńd lycli cii|g:lycli polowiui, — 
SarhiiMTski z (Jrodrin Ut grudnia r. IC36 '), — ja zwlnsz- 
.tóry iiieraz w mydli wiik im, na wiatry i fleszc/,e wysta- 
ni nitiDiocic, ledwie zitolam ohmyśleu i napisaij to. có 
lcto przed królem niain hk^wić ua kazaniu". W r. 1C39, 
Ml pobytu w Mereczu, Kwyklem ogniska wycioezck 
ckirli Wlatlystawa, douo^ił te* poeta przyjacieluwi 

, Wykupowi Łabieiiskicma, iż „nikt chyba iuuy uit- 

kazań tak iistawiczuie i z takicm natężeniem", jak ou*). 
rzcŁ-zą nwagi godną, *e kamnia te hyly wygłaszane 
I w języku polskim, nic w łanńskim; z tego powodn 
tiyl się nawet Sarbiowski w jednym ze swoich liwtńw 
.6!ttJ, £e ^Htudya, jakie z konieczności odbywa teraz 
jczystym językiem" wysuszyły w nim „irńdla łacii^mkiej 
wry" *). Że aam kr6l przywii^zywal do kazań Sarbie- 
gO wielką wagę i wysoko cenił swego nadwornego 
tcbtiejc, A z dnigiej strony uiniał wzbndzić dla siebie 
przywii|zaiiie i podziw, na to tak^e nie brak dowodów 
respondencyi i pismaeb Sarbiewskiego. Jest dźwięk 
srtei i serdeeznego aczneia w tych pocLwalnych slnwacii, 

poeta poświęca Władysławowi w liście z IG listopada 
17, podnosząc „peraere ipsius ae diiinniu piane iuge- 
' "*), a poetyczne „Siłviłndia" pncenika taltże przyja^ue 

I pobłażliwości dla ryecrskich npodobau Władysława. 
l^Om król dał pnbliczny wyraz uznanin przymiotów 
Inoici Sarbiewskicgo za pobytu w Wilnie w r. lC>'M't, 
imy^ie ]>odtiió8) uroczysty nastrój aktn jego proiuocyi 

•) Pot. w artjkiilo X. Pi^lkiewicza ustępy na sfr. 373—380. 
'j Wedle cywtu X. Pigrkiouicwi na »ir. 873, 
^ Por w a^iyicido togoi iistpp na ptr, 3i& 
') Taioł^ Rtr, S67. 

') Sarfiicirtiki: Opern poHiliiiinn (wyil. Roliomulca z rnkii ITiliti 
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f/v} lojędzT iiiaynii pnes c 
k'/i]ttkif kazDodziejami: do r. 
^ p^i nim loi^zy r. 1635 a 
iMCWHki *> Dzieje pracy kazn 
ni\ najlepszym dowodem, ie ol 
ani je^o otriezenie nie lekcewi 
w Hwoicii liftach; że nietylko 
w WarHzawie, ale nie obywan 
y\ ciii^ii podróży i wycieczek m 
królowi do Cieplic wiedeńskie! 
nim iiti LitWC; w głąb pusze: 
} llo ra/y dwór sii; w nie zapusz 

Ml^d/y jodniMn a drugiem pok 
•MMi^hNa. o/asoni na otwartem ] 
>N \\\\\ rolu namiotom; a i w^ 
li^\lm\;i^^ *\ria myśliwskiego ni 

\ XX, u N r^l w M Tan 
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' toku cmlRicnnych /ajcć i^(^, nif ''*'!" tatinef^o icgii- 

rozklndn. Z jeilncj zapiski Itaikiwilln wuoszi;, 2u 

f jadano nn »hvor7c nie Jioti wieczńr. lecz w goilziiiiich 

llniowTch: kaiicIt-T/. (mwiem lit€tv»ki wspomma [ind 

; ii ^rnidnia r. KiiJlI jako n wypadku nadzwyczaj njiu, 

U«dwie i)ki>lo jinluditia drzewo i inii,'Ho jii-zyniiisiom) do 

i i 9iii:ttm do 4-ej popoindniu czekała o frlodzie..." '). 

\ waeystko odhywalo się w takim porządku, allio raczej 

xie, w jakinl podnijalo sit; knilowi plan zajęć i rozrj- 

E' i»diji.-iinyeh ułożyć. „W koidej chwili, - opowiada Vis- 

B D Władysławie IV, — gotów jest zasiąść do roboty, nawet 

mdiinacfa, które inni na epoczynck przeznaczają. Mając 

i lah wyjechać, nie zwa^ na to, czy poj^oda, czy slota, 

Inti nictna łtngn do posluf^i w podróły. Zaraz po 

t jedzie na polowanie... albo ii też zasiada do st^dze- 

' isb sii; zajmuje innymi interesami publicznymi..." 

R,xajcciach obowiązkowych niemało czasu zabierały 

lale trzeba przyznać, żo prńez cieiesnycli i fizy- 

oLkicli, jak )irzcja^d2ki i myśliwatwo, Wladyfilaw IV 

fjtUnai z wielkicm upodobaniem także i wy?.sze, estetjezne, 

; muzyki; , HZtukr teatraln.'; i lekturę. 

łBy od jarzeniskiego'0, ie na dworze zabawiano 

m^ grami: f,'rą w piłki, w rodzaj bilardu i wre- 

„Ora w piłki" była odmienną od dzisiejszej, 

nej: Jarzemski powiada, io ua długiej ławie kla- 

t dężarki żelazne, które, zaporaocą rzncanycli zdateku 

, strącano; ten, co utrącił ostatni cię;iarek, wygrywał. 

raiył te^ Jarzcmski w pałacu królewskim ua Krako- 

l^cdmieŃein jakiś „stół z okienkami," po którym 

i grywano". Zapewne więc był to bilard, albo, jak 

lomjrśta Niemcewicz: ^Tron-Madame" '). O grze w karty 



g „HHErmriaJc-" iin<l w»k:i;(nii9 >iy^i'j lUt^. 
"f WatMBw^ 7. roku' 1'i43. 
wiu; .Złiiilr pnniieiuikiłU','''!!!, sir. -I'; 



jedyną wzmianki; znalnKlcm w Patnit;tnikH Ila<i/.iw, 
(luicni 15 czerwca UMU roku WH]iou]ina tui o party 
rej liral udział, dotrzymując towarzystwa królowi ( 
czowi, Janowi Kazimierztiwi. 

Sam Władysław IV jirzeuosil pouad wszystkie rW 
myśliwstwn. Tn liyia, ir.ec inotua, jego wielka BK 
•hii. w listacli królewicza z roku Uilfj wj ślacfjr teg 
bania: w znanej korespondencyi z Krzysztofem 
sjiotykainy nieraz wzmianki to o cLartauli, lo o iimy( 
to znown o niedźwiedziach, które mu bctuan pncj 
wyrazy ubolewania, *e w jakichś Iowach nie mi 
udziału '). „Po ol»jt,ciu korony — |)0>dada Vist'onli* 
puzoataly od zatrudnień rządowycłi , nie pritciitaje 
poluwiinia i ivycreczki w pahli^,sze okolice, ni* Ul 
zerwania wydli, jak raczej dla powstrzymania corU 
wzmagającej się otyłości". Toż samo spuetn^t 
liyli powtórzyć wazyacy inni mmcyusze z czuAw 
sława IV, Ostatni z nich, de Torrea, wspuinint 
ze HwoicU depesz z roku 1647, ł.e na prośbę kilkn i 
umaiał czynie krńlowi przedstawienia, aliy, ib wi 
stan awegn zdrowia, nie oddawał się zbyt cz^ 
jącym rozrywkom myśliwskim, Krńl łaskawie p 
przestrogę: ale nnneyusz sam wyraial powątpieW 
przyzwyczajenie, od tak dawna zakorzenione, dsło 
zwyciężyć "). 

W istocie, w źródłach i painiętnikarh 
pełno wzmianek o łowach królewskich. Sic było 
Władysław nie poświęcił im przynt^mniej para tygi 
bioną widownią tych „Bilriludiów" (jak je nazywa 
eki) były rozległe puszcze iiadaiemcńskie w obi 
wództwa trockiego, (.tdy sic król wybierał na 

I) MiKhliński: „Listy Władysława IV,' str. 80, aa- 

') Relaeye nunc. Apułt., II. str. ISS. 

*) De|)ea!;a nuncyusza z 20 kwietnia 1G47. (Arch. ytaL 
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In łlr>j{;a (irnwaiUila na. GroJtio, Troki i Wiluo. Mic<Uy 
icni a Trokami, uiiiicj więcej w polowie drogi, lezal 
17, glówTit' wtainie ng^uisko wycieczek łowieckich. Stąd 
^tt8Z«zał sii; Władysław IV w rozlegle lasy okoliczne, 
tkiedy i w dalsze strony, na w»chi'id, ai do Lej|iuii i Sole- 
;6Wj na póluoc, aA do Ryinszan i Kowna, Xawet potrzelia 
nic liyla zdolna osłabić w kn^ln ti^'tua lyłki myśli- 
^. Podrflż pod o))li;£ony Smoleiisk odhywal powolnie, 
naicając j;i Hobie cz«;8tytDi Iowami. .)ad.-łc iia Oknniew, 
azjTi, Ostrńw, zatrzyma] się 12 maja w lasach pod 
Srowem, i la tidliyio się jedno polowanie; następnego 
l3-g4>, w drodze z Zamhrowa do M(;iynina, nhif trzy- 
d zajęcy ; przebywszy Knyszyn i Sokółkę , polował 
ut przez dwa dai między Kiitoicą a Grodnem, a pobyt 
n cifitatuicm mieście kilkotygodniowy „strawił — jak 
ida Radziwiłł — na leczenia się i łowach" na prze- 
K Wyruszył dopiero li czerwca z O rodna w dalszą 
}, ale wnet zatrzymały go bagniste puszcze bersztaiiskie. 
porzucił. ich, pr'jki nie ubił w dwdch dniach pa dwa łosie; 
Iferccztt, gdy nie starczyła czasn na dalszą wycieczkę 
9", nie mogła się ohejść l)ez improwizowanych przynaj- 
I kwiSw, za których przedmiot posinżył niedźwiedź, 
nzezony z klatki'). Podobnież w roku 1636 podrół 
Isa do Grodna zabrała półtora miesiąca, bo ją przery- 
dUaSnzfl „interi-alla" myśliwskie -). W rokn 1 037, w ciąga 
i jesieni , paszcze nadniemeiiskie znown rozbrzmiewają 
łowiecką: całe tygodnie trawi Władysław w lasach, 
sdząjąc po kolei Bersuty, Soleezniki, Kotrę, Merccz, Me- 
Lejpany'). Był Świadkiem zabaw królewskich uiestru- 

'l „M«m(>nal<!'' Hadsiu-Uła : usiepy oil 9 ni.ija iJo 24 czerwca ll!33 

•) TsBite. fieplcmljer — October. ir.3G. 

*) Por- listy ^ill'biowgkie^o ilu biskupa I.iibu'i*i»kit't'i> z <S iijjci 
;(łBU 1(137 Ul^łwa pofithuioa", wj-d. liolioiuolca z r. 171)9, str. 98— !» 
-H)>> Bsi Sarbiewakiogi) ilo Łubieńskiego i ilaC&i „Piidic Nunas 
ibrii 1637." n'l"'*e. «tr. 113— U3). Kiiilti) tytuły pojedyi'ic»yeh 
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dtonj łjarbiewski : okoliczności tej zawilzicciain; ^ 
„Sikilndia," ktńre, wedle znpewnieoia samego ivi" 
wsiały, w „nędznej i niskiej cliacie", między jedmi' 
gieiii polowaDieiii'). Surowy kaznodzieja mięknie wiln. 
{laiia i dobroczyńcy, i poliłailiwem, pełuem milo^f^i 
nieui Siedzi bieg bncznych jego rozrywek; sam zres/i: 
wśród Lnku 8aulupai(^^r I psAw igadania, 2atoiii<>ii 
ważnych roKmy^nniaeli i oddany przygotowanionj ■ 
nok-i kapliuiskicb. Tęsknota za einjĄ i 8])oki>jeDi. 
lekka pogarda marności światowych przebija ivt i 
pieśniach, poświęconych „zahawom lennym*"'). 
■/ dworzaninem, ktiira stanowi osnowę pieśni traee 
poeta leuii oto słowy: 

.Potl iJrzcwem, w cieni wyborn^, 
Stucbajt]c płaaz<,-ce pienie, 
śmieję się z pn^żanAci dwornej, 
Z honordw, nikłych, jak cienie". 

I wkłada także i dworzaninowi w nsla podobi 
.Frzebiig! Monarc]ii5w szkarłaty 
Ostremi cierfjmi podbile! 
O, błogo miesziiaacom chaty, 
O, Życie spokojem syte!* 

Ale zarazem cieszy się, £e król uif^daje ^ 
wytclinienie i rozrywkę. Pierwsze słowa pierwgzci 
odezwa poetyczna do hersztańskich borów: 

DosyA wam, tłosyć Jrzemaf uroczyficie, I 
Pozdrówcie króla na ezczęśłiwe przyjAc 



IIT 

Nicdth spracowane myiSli iikolyeKc! 
Wiiiń. elodki wietrze; od piesEcznty twojej 
Nieułi 8TC knilewska dusza łispukol!* 

ifa przypodobania mc królowi, nsilaje nawet utrwalić 
[ wspoiuuienie samycliże sceu inyiiliwskich: 

,Wre szczera ocliola, 

Od SKCzeknnia brytanów rozlega się puszcza, 

R^ka pociski wypuszcza,' 

Usta spaliła spiekota, 

Serce bije — a po łanie 

ilyiliwy jak sarna bieły, 

Zaietiwłtt cicikie dychanie 

Pierś mu nclńwieiy... 

Pieszczotliwy, miękki wietrze, 

Pocliloa V sobie wonne zioła, 

Pój się kwiat<iw wonią: 

Niech twe wianie pot obetrze, 

Co królowi płynie z czoła — 
On zinęuznn pogoni)} 

WriJci dli nas wieczorem z wesołej pndnlży, 

Kie<ly noc 8woj« ciemne źrenice przymróży". 

f tftnłach „Sitriladiów" spotykamy się też z nazwi- 
Cch wszystkich miejscowości, które 1»yty zwyklemi 
li wycieczek królewinkicli. Pieśń jiierwsza noai napis: 
^i^jaśniejszy \VlacJy9taw IV, król polaki, przybył do 
nft Iowy"; pieiiń dmęa — to śpiew pasterzy podczas 
li króla w Sotecznikacb ; w pieśni trzeciej snuje się 
WR siedzących pod drzewem poety i dworzanina pod- 
iWłJw"; pie^ń czwarta jest odezwą „do wiatru, aby 
sach i znoju orzeźwiał Władysława I\, polującego 
wca podcitas południowych skwarów"; a pieśń ósma 
Hf te śpiewów rybaków nad jeziorem Metelskiem, 
trtl nroŁtnaical sobie czas rybołówstwem. 
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■ ISiecli spracowane myśli ukołysze I 
r "Wioń, słodki wietrze; od pieszczoty twojej 
,'- Kiech się królewska dusza uspokoi!** 

przypodobania się królowi, usiłuje nawet utrwalić 
imnienie samychże scen myśliwskich: 

»Wre szczera ochota, 

Od szczekania brytanów rozlega się puszcza, 

Ręka pociski wypuszcza,' 

Usta spaliła spiekota, 

Serce bije — a po łanie 

Myśliwy jak sarna bieży, 

Zaledwie ciężkie dychanie 
r Pierś mu odświeży. . . 

-' Pieszczotliwy, miękki wietrze, 

Pochłoń w sobie wonne zioła, 
Pój się kwiatów wonią: 
Niech twe wianie pot obetrze. 
Co królowi płynie z czoła — 

On zmęczon pogonią 
Wróci do nas wieczorem z wesołej podróży, 
Kiedy noc swoje ciemne źrenice przymróży". 

W tytnłach „Sikiludiów" spotykamy sie też z uazwi- 
i tych wszystkich miejscowości, które l)yły zwykłemi 
ami wycieczek królewskich. Pieśń pierwsza nosi napis: 
' Najjaśniejszy Władysław IV, król polski, przybył do 
A na łowy"; pieśń druga — to śpiew pasterzy podczas 
iści króla w Solecznikach ; w pieśni trzeciej snuje się 
aowa siedzących pod drzewem poety i dworzanina pod- 
łowów"; pieśń czwarta jest odezwą „do wiatru, aby 
racach i znoju orzeźwiał Władysława IV, polującego 
ereczu podczas południowych skwarów" ; a pieśń ósma 
la się ze śpiewów rybaków nad jeziorem Metelskiem, 
) król urozmaicał sobie czas rybołówstwem. 
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rzez którą dwór królewski wyróżniał się od innych 
ich. Zresztą bowiem — jak słusznie zauważył Vis- 
dwór ten nie nastręczał wcale tak świetnych i tea- 
widoków, jak monarsze dwory zagraniczne: życie 
wa IV i jego otoczenie było urządzone i płynęło 
mniej więcej sposobie, jak życie w prywatnych 
polskich panów. 

systko to się jednak zmieniało, nabierało niebywa- 
kn i świetności w chwilach wyjątkowych, w dniach 
eh. Jak wyglądał dwór w takich chwilach, o tem 
)bie wyrobić pewne pojęcie na podstawie licznych 
z których zaczerpnęliśmy sporo szczegółów, zesta- 
jv następnym, ostatnim rozdziale niniejszego studyum. 
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którą dwór królewski wyróżniał się od innych 

Zresztą, "bo^^iem — jak słusznie zauważył Vi8- 
ir te a nie nastręczał wcale tak świetnych i tea- 
ok6>v, jak monarsze dwory zagraniczne: życie 

IV i jego otoczenie było urządzone i płynęło 
Diej więcej sposobie, jak życie w prywatnych 
Iskicli panóvr. 
tko to sie jednak zmieniało, nabierało niebywa- 

i świetności w chwilach wyjątkowych, w dniach 
. Jak wyglądał dwór w takich chwilach, o teni 
e wyrobić pewne pojęcie na podstawie licznych 
których zaczerpnęliśmy sporo szczegółów, zesta- 
Dastępnyni, ostatnim rozdziale niniejszego studyuui. 



IJi 



dałfPT JMicJany bsrdio ml sen^aryi minioDej i 
pne»Łlo«ci. 

Or>'g^iu]n,iFiD mttsial brć niilnk dnnni |>oUki'j 
g^uiej w czasach Władysława IV, kiedy to ty\-, 
miał w ol4K-icoia kn^Ia jeszne [irzewa^, ale iv< : 
rurax i!t^icj w styrzoo^ć z żywiołami obcymi, i 
corai więcej ich wjilywowi olegal. Zwłaszcza i 
w »tn)j«4:b [)rz>-jtDon-ała sii; szybk", od ctam. ! 
dwika - Marya zasiadła na poUkiiii Iraute. Lii > ' 
wiatU, ix nicln Zi szlacłity ubrało sjc ])o fraiiciit-K.. 
jęcie kMiuwp}: a co do kobiet, te ws7.y«lkie odra/i 
strój francuski '). Moda la cudzoweniska mnsiuli 
wSrAd daoi imUkicli nfei wyisuycb jiił pried [' 
Lndwiki* Maryi, bn w jednym x iHerw»?.ycli jej li 
oych 2 I'otdki, inajdnjemy zaiiawoe nwagi na !■ 
temat. „Dauty polskie - doDoŃła królowa Maznrih 
83) obraac, jak we Francyi Dbterano się [irzed pii;'i 
suknie uszyte pospiesznie, o stanach bardzo kroik 
dio szerokich rcka«"ach. Wszystkie Spieszy 8tc. 
aby naśladować nssze abrania. Materye icłi tui i< 
knsztowue i cale drogimi kauiieuiatui pokryte. ^> i 
clerza W. koronnego zuiieiiia str6j codweoiiie'' 
kobiety uaaze utywaly do strojilw swoich nąji.' 
teryi cicikich, pokrytych haitaini; wykonywania 
iiiowały się 'zazwycz^ żeuskie klasztory. Jedua z ii 
zakonnic Nawiodzeuia Panny Maryi, która l>&witn w 
w rokn 16a4, opowiada, że widniała „w kilku klai 
przecudne bafty srebrne, złote i jedwabne, jak najdo^ 
wykończone, ozdobione klejnotami z wielkim !>i. 
fcniekiedy nawet ze abytkiem". „A\ei tuagnalki lini 

t*t olmiM — łuHłan hihŁŁ-.W»liMHimiTllt^i m-h 
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'). PrKjkIad dam Ze sfer wylszych miiniul ilzinUć 

iit»«e slery, i szybko zdohywać wśród nich naśludo- 

ic: wiadciuo, ie nic uieina zarailiwsze^o, nad modt,*... 

roUki w swojej „Ueforuiacyi oliyczajiJw", w wydituiit 

1 z roku 1(34S, ubolewa, ie ^wszystka jnł. prawic l'ol- 

rancn?'.inla'' .. . „By ms^i nie. miał mieć i szeląg^a w ka- 

- dułlftjc — by inn na innjętuoŚt.\ dom, kamlcnict; albo 

jc przyszło sii; zadlużyi!, tedy dni^a koniecznie chce 

iei: szaty, Jakie widziała w drugiej wielmożnej paiii 

krojem, zawicie nowĄ fozą, opasanie, czapkę, łań- 

ktuak, wstęgi, manele. iiowti robotą"*). Nie były tei 

z XTII wickii obcemi i sztuczne środki upiększania 

sili wicnyó medyskretnym poetom i satyrykom, nic- 

Bi/wały icli nasze panie niemało, aie niekiedy i nada- 

f ni do śmieszności, Kocliowski, cbocinit w o^ńie sędzia 

iwy, niż bezlitosny i zgryźliwy Opalil'i!ijki, nie mógł 
PrBtraymae, żeby nie ośmieszyć w „Lirykach"' swoich'') 
iTiesadaycł] „strojów i bietidel białogłowtkicłi" : 

.Je^iA Nzpetna, wierzcie nil, iż niewiele 

Przydadz^ć ksztiłltu manele: 

Niecił się błyszczy na płocie ^zat» od złota, 

TSie ozdobi onk płuta, 

Ani ciebie zalecą tylcty <li'ogie, 

Kiedy \iee uieeliędogie. 

Więc piislufi dla nabycia gładku&ci fantu, 

Dla kamlory, dla dragantu, 

Lnbo po nileko o^k-, lubo ilo Nyla 

Pi 1... krokodyla, 



T PoriSwniJ ,List okitlny ZgroiuailKema zaboiinic Nawleil/.oiiia 
JBarji* i iloia S-feM eieriiaia l(Jo4 roku, (BPortofolio Maryi Lu- 
, toni I. t>troiia IT^). 
*) Crtęp na Mronlij 43. 

*t Portwnnj w wyilnniu Tiiron-akiego t rokn lS."i9 iioemiit XVTI 
I 167—158. 



żeby bielił murzj^nn i x okopcialcj 

Uiaiii barwę skroni*^ miały. 

Pal migdal)' na węgiel, nieby Hrwietki 

Czarnej nnbj-ty bsrwicBki, 

Knisz korale i z murskij pomieszaj fiian^, 

Żeby st^d była ruroiaiin... 

Uarmo te kunszty, ktiire gdy ludzie widza. 

Jak sie śmi^ą, jako azytlzą: 

Ktoś prędko gwoździk ugryzłszy, i^lmcluiiiwni 

Ax ta krau z ciebie spadnie, 

Lab ciepła izba Inbo w tańcu sii; spocisz, 

Z tycli ozdrib się ogołociez". 

0(1 Wacława Potockiego dowiadujemy się .1 
gdy „czarne" poalngiwaly się kosmetykami i bieljfl 
liiałc" natomiast: 

jia przepyclt naturse 

7. r/.irnyeli płatków w rozlicKUoj naatrzy^łsiy i 
Mueliy, oay, pająki, podobno i iaby, 
JaRKi^zurki, wciie — lepią po gębie... 

Autor n^^t^Jiiy cliocimskiej" kończy swoją i 
temat „strojów iHalogtowskidi" senlencyoualiiym zwrc 

.Kto, mając wlastie — cudze 
Kto twarz farbą maluje, uszy sobie 
I ci, którzy tę foz^ na świat polski 
Grzeazą; szkoda pu dobrym pocieanwafi 

Z ostatnich alów poety wnosić można 




; jirzcciei niokiedy, it- rudKoziemki iirujjmowaty iiawznjeiii 

I z mody Tftohkhj. Maryu Kazimiera Zamoyska, z douiii, 

L wiadomo, <t'Art|uieD, Franoiizka, zwierzała yic naprzyklad 

V|Jednrin ze swoieli liatOw Sobieskiemn. że jii2 uie iio^ii 

Jurj" z gamjeli trlogów ii In /ran(;iiiae, lecz uiywa c/,e- 

Łfiw (zwyczty polski); i że jni jej «ic siirzykrzyl stanik, 

I dotyeliczas nosiła, a kazała sobie zrobić iiowy: „'7 fft 

1 jmu z krymska zapięty na bakier" — sij jej elowa'); 

Bilftyeic wyraziiw iinl»kicli w liście fraucuskim dowodzi, że 

noszenie stanika, zapiętego odmiennie, było ji;dntt z form 

|>ol8kii'j (eo prawda, nic czysto polskiej, bo wyraz 

• krymska" wskaznje zarazem ua pierwotny wzór tatarski). 

jtie bcilc się ta wdawać w szczcgńlowe opisy obrzt-dów 

teCeh przyjęć dworskieli. Obrzędy wesel i pogrzobuw 

■icb są znane z wielu rclaeyi; ńlnby Władysława IV 

pkiy - Maryn były jai iiawet przedmiofeni osobnych 

Mtwaii. Wystarczy, jeieli podani parę ogólnycb, rbarakte- 

fłlycznycb rysów, właściwych wszystkim tym publicznym 

pieniom zarówno. Hozumie się, że w takich uroczystyeb 

I trzymano aic, ze względu na majestat królewski 

^wgranieznych, pewnego, ńcińle określonego, eercmo- 

Ęywal oznaczany z góry porządek pochodów, następ- 

» osób, majf|cycłi towarzyszyć królowi, lub innym c/.łon- 

I rodziny monarszej; i tak samo bywał oznaczany także 

lądck zasiadania przy stole: szczególnie bowiem posłowie 

■(łioziemscy czuwali pilnie nnd tem, aby im zapewniono 

!nic w miejscu, od powiadaj ąccin stanowisku monarchy, 

U^rego reprezentowali, i żeby ule dano przed żadnym z nich 

wyuństwa komuś, co nie był z mocy zwyczaju i obopól- 

ngody uprawniony do zajęcia przedniej szego miejsca. 

1. 4e niektóre dwory spierały się ustawicznie z sobą o jirzy- 

lej precmiuencyi, i nawzajem odmaiviaty sobie prawa do 



') AViii'2i/rfri; ,PiMiia lio wieku Sobieskiego", tom I, atr. I5T. 
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Żelij bielić nnrryiu i z okopcisłej 

BuU iMrwę skronie miały. 

Pal ni^lT lu węgiel, sieby brwiczki 

Cjarnej nabyły barwiczki, 

Knu konie i a morską potniesz^ piatią , 

Żeby stąd byU niniianą . . . 


Dano le knnszlr. kltJre ^Jy ladzie widzą, 
Jak Mc umieją, jakn scyiizą : 

Ktfti prędko gwoździk zgrjztsiy, chnchnąwazy aiU| 
M ta krasa z ciebie spadnie. J 
Lab ciepła izba labo w tańcu się spocisz, 1 
Z lyA oiAlb się ogDl<>ciEz'. 

cvi Wacława Potockiej dowiaduje oiy się sad 
SłiT .czarne- posłs^waly się kosmctTkami i bielidlw 
bUkr' naromłast : 

na priepyeh natnne 

L ftirayck płłtkuT w rozlicznej nastrzygfszy figM 
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j»k zwykle: w pońrodkii ki-ńl, jio prawej jego ręce 
icz Karol, ilaJej poseł francuski ile Bregy, i wreszcie 

pMiuitiski , jako inianowauj- iirzeclstawk-ielem Filipa- 

na, księcia iiajburskiego ; po lewej ri;ee królowa, jiani 
Cbriant, nancjnsz papieski, poseł weiieeki, i wspo- 
f. Jnż WTicj biskup oraiiski '). Podczas żadnej z tycli 
[i« obeszli! siv bez sporó\Y o szczegóły cereiiiunialii. 

ocsthi po koroiiacyi Cecylii Eeuaty miał król kłopot 
UD hramlenburskiiu , który pode/.as po(;liodu do sali 

towwzyszyii królowej po prawej jej ręce. I*rawo do 
li^wa należało się królewiczowi Karolowi, i król roż- 
ni^ też apór ria jego korzyść. Fanie sen&torowe zno- 
rn któryeli ustawiono wzdłuż sali etól osobny, nie 
prayziMić ochmistrzyni dwom królewny Anny-Kata- 
'U^^SCA w^rOd siebie 'iltvrnuta rice. to jeat ilopnśeió 
i zajęcia siedzenia przertiuejszego bez awagi iia dosyć 
2dne stanowisko jej męża, jako kuclmiistrza W. koron- 
(Elimo, *e król sam tego sobie żyezyl); zgodziły się 
ie nn wyszczególnienie ochmistrzyni królowej, a paui 
llitnyni koronna, mimo ie sprawująca takąż fnnkcyę 
ssej damy dworskiej przy Iwku królewny, musiała aic 
'Oliiić miejscem zwykłem po senatorowych wyższego 
"). W roku 1M6, podczas uczty weselnej po ślubie 
wikjj-Maryą, nic wahał się poseł francuski, de Br^gy, 

fi w obecności króla sporu z posłem weneckim; wy- 

1 mu się bowiem, że pusel ten zajmuje lepsze miejsce 
sgo, i dlatego głoóno wzywał unucyusza, aby ustąpił 
'ego miejsca. NuncyusK grzecznie odpowiedział, że go- 

każdym razie zastosować się do woli króla, — a król 
nscz milczeniem , nie chcąc żadnemu ze spierających 
iliżyć'}. 

') Portlwn. pnytwz. wyii-j relacyo na tych*p samych strmiiuacb. 
■) PorćwuMJ w „Meuiori.ile~ Hadeiv;iłla iisięp z '\xm\ 13. wrze- 
f!i roko. 
9'Por4iniHJ w .Memoriule" Radzinnliii iiet^p z luaren IG4ii, 
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wzrwtjek ' 

•ki, Tntkiemia. i 
wraz z poda 

i4t'j]|Crin w połmdkl mS: tląd < 
kr^<rwBki«^>. prud kUcrw krijcaowie 1 
|>Ałuiuki. Oifiwiąiiiicfi] krąjnrA b/ło 1 
Iniłty. I*(łdcxa« uczt [trzjjcrywaU ; 
itzeiMfDA Ds i-strwizie w gtębi «S*'l 

Jaka byift i^rcr lAkich i tjm podfll 
stuwiiuić, im/ins wiłoslc stąd , Łe bbjit 
tllagńw ł\'ladyiilawa iY, -Ba i¥>trz«rby 
Zy^nuiinta III wydano -WS,7ó8 iJp., na 
JMd- w mkn l*i;J7 — ;Jai.87;> ztp. IJ..wiaanJci 
H]iiKU, 2f ^za wina whKikie, fnuM-nskie. «rci-i 
;„ 'uttth \>;X,, Ifi37, 1638, 10311 do pimii. 
II. Itilclfelda posiane", naJeJaJo tiię 39.411' 
-/nowu2 podaje, t.e Da n^oszczcuu! goici w 
ncK" wyżej „weselnego akto'' n2y1o KŁ*^*' 
nAw, yf-i.fNJO ^'c«i, ]iarcBet wolilw i niezlicł-br- 
kicffo rodzaju zwierzyny i dzikiego ptactwa. H 
7,anwał.yl kanclerz, }.e podcnaa nczty weselnej 
uatnrHkiiM dnwnl się cznć brak obfitej zastan-j 
„ledwie dziCHi[<ć potraw, i to nie wykwintnych 
— jHjwiada " „łłioweni , majestat kr^Iewsk 




lyKOj iwtęp 



.u4 



') rririlwnnj [ir^yŁicsiony v 

(K iliiiii 13. wni^^nin I6S7 roku). 

') LiiIiiiuffAir : ,Ki-liitkn] tiii yoyitge", lom I, «t 
') Hpirt [iDwyiaiKy uglosilinii uiuilHwno w „Kwtt 

i<xnyiu* (loRiiyi tU t roku 161)7). Purówn^ <itine asa 
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lepychn srehm, rluta, dwfirskii^ świty, ale w spogobio 
nai» uie tyh ubóstwo, ile zła obsług wDtyd priyno- 
. I pod dnt^ pótiiiejtiza , ItUl roku. pnclDOtii Unilziwilł 
MMlobnej sposobności, że „pOlmi^ki byty rzatlkic", i że 
ttUO potrawy wyzivble, tak, ii z lugo powntln nawet 
ie niógl ukryć swego Diezadorrolenia'). 
Był na tlwor^f polskim pii-kny Kwyczaj, te królowo 
jłic o wydBuic za mai swoich panien dwonskieh 
nornialy at; du ich wyjiosaienia, a czysto l)ra!y takie 
j adział w ieh weselach. Podohnici i królowie przyj- 
I cbcłoie Kaproainy na.obrzi^tly i zabawy weselne dwo- 
I senatorów. Wesela córek lienatorskieh odbywały się 
dy o» samym zaink6. Zapimye riaprzykfad Radziwiłł 
Dicm 27. uiaja 1640 roku, ie slab Makayinilianny Osso- 
ij, Dórki ]iodskarbiego W. koronnemu, z Janem Albrceb- 
jpskim, chorąiyni Hocbaczowskiui, odbył się ua zamku 
królowej. Królewna Anna Katarzyna wydaje 
, 1639 flwoju pannic dworska, Giildensteru , za Jana 
Mraklego, starosta warszawskiego, w rokn 11541* drugą 
, Ei«enreieh, za BiegaiiBkiego ; podobnie* królowa Ce- 
i w roku 1642 — Włoszka; ScroIIi za Kazimierza 
^0hVi itiftrszałka W. litewskiego, w roku 1644 paouę 
C), Iwtbelle Malińską, za dworzanina, Adama Krasie- 
miecznika przemyskiego ; królowa Ludwika Marya 
n 1646 Ann*; Opacką, wojewodziankę derpską, za 
t Noskowskiego, i wuet potem paiiuę Eckeniberg za 
ta ks- Czartoryskiego, starostę krzemienieckiego. Sliib 
ikiego z Maliński! odbywa! się na dworze królewskim; 
ietylko bral ndzjał w zabawie weselnej, ale byl takie 
euosinach, i „tam ijak opowiada RadziwilF), mlodzień- 
tkoUi zapalony, spijał kieliełiy, które wuet aeu nań 

1 .Meinoriiili'", potl iliita H. wrauśnht I07 v. 
,Hcml^rmlf^ |m»I diitg 7. \}a.żd/Mn>ik:i Ki-U roku. 



gprowMltłly. A1« następnego dnis, trzeŁwr, alt 

Pny iiroczv»toteuicli weseinycli, a zr«t>ztą i 
czasie kaniawnlowyui, nie obywało się, oczywiN i 
baw tao«rxtiycIi. Król Min labil taniec, i nanet '. 
lutach nieraz się nim eabftwiHt. Tauoe zaczyDa1\ 
około gndniny dziewiątej wieczorem, a czasem 
wMŁ-śnicJ. Bylj- w niyL-io tarówno taiiue pobUt-, ■ 
cs^i«. Jeden z imlskidi, widoczniu poloucz, o|ji- ; 
re«r w relacyi z rokn 1G46 teini słowy: „Poiou'v 
ranUj taóczy Bił; W 20 i 30 osól) niwnoczeSuiu , 
się ono zwykle za ręc* parami, i obcUodzą salę doftfl 
rowym krokiem: ]iie:rwtizy )ioch6d kołowy inęSezyin, 
jącycli jeden ta drnpm — to szereg ukłonów, kt.'"' 
rziyą po kaidyio kroka , trzjinąiąc cza]>kc w r^ i 
witania towarzystwa. Bardzo to zrazu poważne: - 
rozorbucii ruchem, mi^^ają się męłczyżni z kolrit-uit 
czą razem"-). 

I'o klubie króla z Ceeylią Itenati^ bawiono »]»; n 
przez dwa wieczory; w roku 1G39, w ostatnioli di' 
nawaln przez irzy noce, dzień po dniu i I. d. "). ^' 
nieraz ochota wielka, skon' uaprzyklart w Intyiii ' 
podczafl zapust, zdarzyło się jednego dnia, ii nii i 
towski wiród taueów zlaiiiat nogę, pewna datu 
a król sain nabawił ^ę takich boleści kalkuiii . 
potem jwkniować w Ińżku ni. do następuego uiiv 



') Pori-wnjy w „Mciiiurule-' Itadzitcittu 'i!»tCpy^j 
. pablii^rDikn H>3!>, -21. m^ja i i— 5. CMrwc* 18tó i 
I nycEDU um. pnł<liit:niika 1045 i nterni^ l^4S. (Do iq 
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Ur2<)(l:eiui<i także zabawy w przelirauiacli , ożyli uik 
* maizkarady, Z roku HJ19 jaż mamy wiaJomość, ii 
Hm Wadyslaw wystąjiil w otnczeniti mloU/Jeży w stro- 
tnrecktch '). Dosyć powsitecliuie nŻ3'waną formą zabaw 
wrych była tak zwana „Gospoda", cnyli — jak dodaje 
IwiH — pWittschaft" . Właściwość odrębna tej znbawj-, 
^ nanczono się widocznie od Niemców), poiegala na tom, 
^niouo losy, zaopatrzone wskazówką , w jaki strój kto 
Ą pncbrać. Przypadek skazywał czaaeu króla ua od- 
: roli podrzędnej , a któregoś z dworzan mianował 
; w niespodz-iaiiycli wynikach losowania był gló- 
Urok rozrywki. I tak naprzykład w lutym \Q4'2 roku, 
1 karnawałn, kasztelanowi krakowskiemu wypadło się 
6 za gospodarza , wojewodzie niskiemu za kopca : 
loH uczynił Maurytaninem, królewnę Annę Katarzyna 
knpca, królowt; Cecylię Keiiatę słn^.ącą, kanclerza AI- 
ta Badztwiłla pastorem, a jego małżonkę toną żołnie- 
Toa, kto zostawał gospodar/eiu, wycliodził najgorzej ua 
aain, bo muMai swoim kosztem podejmować całe towa- 
nale^Hcc dn zabawy. Dzielił z nim koszta także 
. Jego bowiem powinnością było sprzedawać towary, 
Dzej rozdawać gościom pod pozorem sprzedaży hojne 
ranki*). W styczniu 1044 rokn przy losowanin na „Go- 
' kn^l znowu zosta! Manrylauinem , królowa natomiast 
Kytiką, Albrecłit Kadziwilł odźwiernym, a jego żona- We- 
uiką. Tym razem rola gospodai'za przypadła ^v udziale 
marszałkowi W, litewskiemu, Sapieżc, który też 
lązał się świetnie z obowiązku pana „gospody". W parę 
^teiu urządzono znowu „gospodę wiejską": król wycią- 
kortkę na francuskiego wieśniaka, królowa na jego 
fukf; Radziwiłła los skazał na podrzędną rolę sługi, 
ionę uczynił wieśniaczką węgierską i dal jej za męża 



") Kobierzycki : „Historia YIndiaiai Prinoiiiia' 
^ ,lleiiiuriiil'!'. pod <liitą Intego \VA3 roku. 
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|«B»iiii.i. Akt M^UM 1^.11 dBU. tn^^żwT, o 
«B i aa 9; li iiTil • kUaatiliiiiie* '\ 

Uw niuł.nŁ KM mm Ma luńn. i imc< 

*tjim Ęfdmn djiemiąttj witmaeai, a eza«en 
■«iiijól>. INtr V ^jfB w4w«> uńfe polskie, 
nsŁk. .łnid < H<ti<lh wMneniic |x>1oiicł opi 
:«B m KiMii ■ nb leiS taa ahwx: .PoloiK 
-«.<. BMif a: V 3) i 30 Mik riwmeniai 
!>t w ruTtk a itn fanai, i olidKidią mlf 
7«<V* Łnfciok: pńmzj paefcU kotowr ncte 

:a|» T' k»»*«» *■*•, »»™««« '"pkc w I 

IV jMk krik I Ctafll Brutą Uwioiin e 
nrjwł iwa ■ifa«v; w nka 1639. w ^>$uliiłeh 
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Mdłach 7, f7.asńw WlndysJawowych wzmianki dosyć li- 
k Byl« to pf)W3zedniii rzec/ii, jeńli n» jakiegoś, w klatc^ł? 
ruwgo, zwierza, wyitnszi-zaiio psy inyśliwskie '); nie- 
[ko zdarzało się, t.t wy|iruwadxani) ua ogrodzona pnte- 
t& Dsrnz parę dzikich zwicrztjt i zuicwalaiiu Je ilo uże- 
% się K sobą. Tak naprzyklad w roku IG39, pod koniec 
kawah, urządzono w Warszawie walkę kmtia i tura z iiie- 
ledziem; takie sainn widowisko przedstawił ulcktor kri*)- 
I U^l rokn , za jegn bytuu^ei w Ortelsbargti (wtenczas 
nazczauo trzy razy po jednym koniu, tnrzc i niedżwie- 
I im areni;). Podczas uroczyslokd wcselnyeli, po 61n- 
krtla 7. Cecylią Renatą w roku 1G37, odbyły się takie 
yiaka niedźwiedzi, koni, dzików i turów. Nic ol/chodziło 
prxy takieli widowiskach bez - zabawnych epizodów : 
terwcn IIk(-" rokn, w Mereczn niedźwiedź, rozjnMoiiy, 
(dzil wprost kn miejscu, gdzie siedział król w otoczeniti 
ii i dworzan, i wdarłszy się n« podwyżazenie, po gło- 
tfc i plecach widzów przedostał się po za barycn;, po- 
a zniknął nietknięty w gęstwinie leńuej'-*). Ze zimnych 

!ntików Jana Kazimierza dowiadnjeniy się, 9.e w zwie- 
en królewKkini cliowano, prócz niedźwiedzi, tygrysa, iani- 
a, rywe, sępy, kuropatwy, zięby, sroki i papngi. Frowi- 
,(ila tygrysa, lani])arta i sępów" od 30. marca 1053 rokn, 
t miegięcy 1" kosztowała 4i>) złp. Jest w tychże rachun- 
I takte pozycya „za nczenie psów" na sumę 'W złr.'*). 
Sie pouzehuję dodawać, że przyjęcia i zabawy uroczy- 
Uświetniarin także widowiskami dla tłumów: urządzano 
i«y większych oddziałów wojska, palono ognie sztuczne 
d. Po koronacyi Cecylii Renaty wzniesiono całą budowlę 
zamku ze sztucznych ogni i palnych maieryalów. 

') „Meruoriale" 19. eienca. Ifi3l, 1!). WKeSiii.i I<a7, ó. nwnn. 
SI. I^wa lOS!', 99. lutego lUłi. 
*i .Metniiri.ilo" pntl ttsnacz.nnfi wyiej ilaic. 

*) Z jirzvtni:T.;itifi;it nii'Jivln<>kri>Tiiii: r^'kiiiii.-->i liililii>ii'ki b.'<iiiiiit 
jryiUtich. " 



Młodość Jerzego Lutomirskiep 

1616 — 1686. 



I. 

«Ja nie z soli aui z roli, ale z teg:o co mnie boli, iiro- 
ńem"^ — z\vvlvl l)vł mawiać Czarniecki o sobie, a innvni 
przymawiać. Kogro inial na myśli, rozumiano dobrze w XVII 
wieku , a i iny wiemy na jłewno. Krył się w pierwszych 
wyrazacli te^o osobistego przysłowia przytyk do Lubomir- 
skich, którzy -w istocie wzbogacili sic na soli i przez boga- 
ctwa doszli 9zvbko do znaczenia, a zasłużyli sit* głównie 
przez to, że nniieli zręcznie i rozumnie, a — tr;:eł)a dodać - 
często i szlachetnie tycłi bogactw używać. 

Na wybitncm stanowisku w Ezeczypospolitej widzi sir 
jeduc*ro z przedstawicieli tej familii, Sebastyana, po ra/. 
pierwszy dopiero pod koniec XVI wieku; wszystko, (•(► sły- 
chać o I-łUhoiłiirskich z wcześniejszycłi czasiAy, da sir po- 
luieście: w ich kronice rodzinnej, a w tej kronice nW. hrdzw 
dużo inateryału do przeniesienia na karty dziejów Tulski ' -. 
Prawda, źc później dla magnatów Lu]H»mirskicIi znali/li sir 
przodkowie w X wieku, ł)a nawet w r/yniskieni cesarstwii*. 
Svi>ałv sic świadectwa, mnożvłv dokumentv na dowód, że 
LulKiniirsey (herł)U Sreniawa) ł)yli odroślą starożytnegn rodu 
Śreniawitów, którego jeden członek miał hyO woJcwcMla 
krakowfłkim już za I^olesława ('łiroł)rego, a wywodzić sir 

») Dzieje rodn Lubomirskich nio ZM>r.iły flMTycluz.is żn'»<l!o\vo 
opracowane (Porównaj Finkla r»il»lio»?r. lii>tor. ('7A^^r. I, >rr 17-1!». 
Kie jio«*iadaniy ani jednej osohncj iDoiio;,Tafii , )ioś\vi(>con«'J kf/umni- 
kolwiek z przodków Jerzego. Najl«^i»Nzy w/.^^jMlnic szkic u^<'»hiy liistoryi, 
a raczej tylko genealogii, tej rodziny poilal Kjł^^sakuwski w toniic II 
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w|tro»t — oA tiniinssi, feariA rzroiskkgo ' ' 
iiegirykdw w X\JI wieku podan-ali za r 
wnukowie onepi woje«oily iiianH »ie za ^ 
lunun de Liif/omifrs, i £e w teui gmciAtic Itiboi 
lęgły się pokolenia ]>o pokuieiiiach ai tlił Pioint. 
^eboMtyaiia — tegro Piotra, od kWrego bistorya n." 
trywdil ^nealogiuzny LilboinirskiLh, nie scIkii 
żrddel na bujne tluktn fuutagtyi-ziiej lioraldyki '. 
sln^cej uie prawdeii-, lecz Indzkiai glabustkoni, 
MieikopauBkiui auibicyom. 

Kie chcąc sięgać uit-pewną ręką w glijhf 
zaczynamy i my od tego Piotra, aby stwierdzi*, 
w drugiej polowie W wieku i byl dziedzicem ua 
i Wolowej Górze, nie uie iia Luboinierzu, '"^ 
trzyma! w rokn 1480 — zastawnem tylko iiri" 
twardy szkopuł, o który rozbić sit; mogą pam - 
wody najzręczniejszych pochlebców. Bo jeśli L'ii' 
s«dl w ręce rodziny Lubomireklcb dopiero w 
drogą zastawa, to woiiio powątpiewać, aby byl i 
jej własnością i rodowem gniazdem od XI wiekti, 
że mógł ongi należeć do Sreniawitów, później 
w cadze ręce, a wskutek zabiegów Piotra wrócić " 
ale o tem tmduo coś pewnego powiedzieć woboeji 
tycznych dowodów. Na razie mnsimy się zad| 
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ewuidi Monografij łlistl]r}'l^znl)■gont^aklgit?£llycll tWutzftin 
tli rubot.i, ugóltiie Liorąe, dosyi suniirona, na ziiajamoje 
przynnjinniei *n'nlet npurta. — W kilku /nanycl mi, n>xwU 
ikicli 00 do rre^ci, piinegirykach z XY11 i XVIII wieki 
ranegyriciis D, tieomia Lubomirski... conserratus, I'-' 
Tolaiiise ex nniiro Lubouirsciomm SrzeninwH ttc 1 : 
niHSK nni icdnej pewniejszej dauej o Lultomirskieli, eU _ 
wiek XVH. 

'; Porliwnrij KoifKak. n. u. 8tr. 17—23. Autor pnjrti 
z c/.tert-cb tl o kumę mów, oznaczouycl] d^Uttni ruku 1068. 
i l!^)G, stwieriiziy^c stuazniir, ie wszystkie sa podeJnaiM' 

'? Kox»ukow»ki , 11 8tr. 22—23. " 



ixii faktn , ie w drnpiej polowie XV wieku jeileu z Liibn- 

ieh 8i«4ział jui na LnlioiuJerzn : faktu, ktńry powtarzamy 
o, ie jest on wlaSeiwie prawie jedynym zuanyni z dzie- 
rda tego historycznego protoplasty rodn. Wiemy zrcgzt.i 
(yle, ie z >.ony Doroty de anlitjnn Ri/bli wydaJ jetliic 
i pięctn synów; wiemy nadto o jednym z je^ synów, 
ie, że się jtlsal ze „Slawczyc i Zablncza", a umiera- 
rokn 153o, zostawił ziiowuż pięcioro dzieci, między 
?yna 8lftnislawa,pradziada naszego Jerzego '). 
Ten Stanisław, także osobistośi!, w deiejacb ładnym 
;fBxyni czynem uie zapisana, spłodził z żoną BarbariV 
ly de Zablnth, syna, nazwanego Sebastyanem')) ktńry 
ptanąć w rzędzie senatorów Rzeczypospolitej, a prze/. 
SFzez swoje zdolnoAci i zasługi wprowadzić rodzinę 
plndcicli na pierwsze tory historycznego znaczenia. Z iia- 
aem Sebastyana spotykamy się w źródłach częściej 
la W oetatnim dziesiątka XVI wieku; datą nrodzeuia 
r on jednak jeszcze do czasów Zygmunta starego 
■ony w ostatnim roku życia ojca albo wnet po jego 
U ■). "Wykształcony w f.ipskn , gdzie przebywał w la- 
llSŚO i 1560*), mnsiał sobie zasłużyć na szczegółue 
a Zygmunta Wazy, skoro od roku 1590 sypią się nań 
my i starostwa jedne za drugiemi w niewielkich 
jpacli czasn. W roku 1590 delegowany do luatracyi 
(twa spiskiego, w następnym jest już sam starostą spi- 
f); a w rokn 1592 staje w rzędzie senattirów jako ka- 
in tnatogoeki, aby odtąd stałe zasiadać w senacie ze 
titNMiDi jeszcze dwakroć dziedzinami swojej godności: 



pi ^o»gak^w»k>\ II Btr. 24. ') Tnmie, Bir, 20. ^ Tamże, sfr. 27. 
r) AriłBiw. illn drii-jiiw littrnt. i ośw. w Pdlece, tom 11 str. 431 
Kunm.' Hetri<'ii Uniyere. Lipsiensis), 

1 1'oriiwuiij w artykule Maur. Dzieilitszyiikiegu u Spiiu {Przewoil. 
I literacki t roku 1876j usięp na »tr. 934, gdzie upnistowaue 
; bbsywe §zczegiily, pudane w mottogriifii Kijfi^kowskii'^o 
nn IfitaitcJciego (tom VI, strona 130), 




tid roku lóilS jako kasWelaii hiet-kl, oJ rnka li"' 
t.yc\a jfiko kasztelan irojnkki. Z tytnlami ]>nyl<> 
roslwa: w r. lói»K dobfjcyt-kie, w r. IGIO 
Ma nmllo powierzone sobie iłiieniatlouio dokładi^^f 
Imr^rabittwo i fta)>iiii.>tw(i knikow^kie. Brał niraH 
«* ottradacli »ejiinnvyoh. skoro wiil/.imy go cni ctjimi ■' 
ucztititnikieiii delegacyj, wyzuaozaiiycli przei .Si:ii' 
jak w pokn li/Rf, do Instratyi jakie^Oii giaro»t(h:i 
jak w rokn 1< W. do uklnd<'iw „między ]«ui»i>' 
pzneini'"). SiDiyl sprawio pnblicznt-j taki^ awci 
hliwo^cii^: dla obrony grauic podczas bw-królcwiii k - 
Balftryni dostarezyl Rzeezyiiospulitty 2(Xi iołuierza; p 
(■zyiią walczyło przctiw Maksyiniliaiiowi AustrynkiF 
ludzi, UlrKyniywaiiycli jego kosztem; t>ież poulał 1 
natui Zygmniitiiwi III w roku 1010 pod Sinolci 
»\ii tci w dzicjaeb kilku klasztorćw i kościołów j^ 
(imdalor '). 

Wyattpowat wi^c już, jak magnat, — I«i tel 
Mc iiiagiiai;kiej fortnny. Odziedziczył uiozawiłduie p 
oacłi dosyć /.naezuy majątek, skoro dziad i ojncf '"■ 
nili siv panami iia kiłku wioskach; a przybyd nr. 
luieiiia 7. dwiema żonami, pierwszą Ahiią Odpł" ; 
kuwną, sędziaiiką krakowską, i potem drug;} AuiM|,i 

erbu Gryf, cńrką lowczefi;o krakowskiego i i 
lomiitkiego. Dochody zwiększyły się znakomid 
objęcia inpnictwa krakowskiego! starostwa spiskiej 

') WBKyBtkie jwwyilsse tl.ine przytoczone I dishiicrr 
przez KosB.ikowskio^ (str. 2fi— 37). Mylne ti mtgtt tylku 
'lakoby Seliastynu surosl) sniKlomirakim tiył jui w ruku 

-:■-■ -Inniiii-o n rnk ni^lnipi- .inwAil w Pniriintniktl 7.bu>-ii. 
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i%-waly Biuiti szybko f[iutlii>i7.c*, skon' ju?. jii/eil 
i tmsz iScbstłjtyuu za co aabyć od Kmitów 
.'.■■ dobra, lioń iiry-ynależnu — i nelimizi oil- 
■ w KzfCTypospolitĘJ lyli? ztwiczącą. iv w r. 
I^wiattri ilicluiuuki utidarza go tytuli^m br.iIiH-S'* ')■ Wiśiiii-z 
e«c nowcm guiiizdŁ-ui i glówun rczydeucyą Luiwiiiir«kk'li- 
hrabia cfsanstwa uii; zumu-JMza zabiejęliwońci okolc 
nia majątku. W roka liV)7 otwiera w dobrai'!] wwyich 
I pod Wiwliczkii szyb suluy: i KzeoKjjusimlita widii 
woloną do «ykuj)icuia tytOi dóbr dln korony ch'<łi;ą 
iiy na inne, pewnit! rozlegltysze i bardziej iutratiii- 

; Siediwiwizice I '). 

Pray knrzyśpiaiOi dobrobytu i {łowudzenia w intereaacb 

itlnycb, miai Sebiwtyau jeszcze to ozeacście, ic w drn- 

H tauiu swojej, wyuiicDiuiifj jai wytej Aunit.' z doimi 

^ekłcj, posiailał kobietę rzadkifli etiót i przymiotów: 

Ingoiloą, poboł.aą. a luiloeieruą. Xicsiecki przy- 

I xa wrześniejszenu lEródlami cjily Hzercg jej biinianUai-' 

Łlczyaków, które wszystkie świadezą, 4e babka Jerzc]E:o 

< jedną z iiajszlaclietniejszych jwstaci tych naszych inatron 

iklch: godnyi;h matek bohaterów z pod Chocimia, iSmo- 

, Cnduowa i Wiednia''). 

Takim lo rodzicom zawdzii;czał życie Stanisław Lii'in- 

loirikj, urodzony w r. 1583, — z dzieci Sebastyana, których 

llgrio sześcioro, o ile wiadomo, najstarszy. Mloduzyjegn hrat, 

IViHirliim, pAżniejszy Htarosta dabczycki i tymbamki, niuarl 

[^irezc^e, bo w 2:i-gim roku życia, w obozie pod Smoleń- 

i(IOIO); cztery siostry żyły dłużej i znałazly później 

' znakomitych dygnitarzach Rzeczypospolitej *). 



■) KotisakotcMki. tom U str. 27— 3«. 
t Va\. log, KoUKlylucyA sejmu i nikii UWl. 
, norbarz. lom 11 «tr. ^78— 280. 

') Auł Niesleuki, ani Koiisftkuwski, nie poiląj^ dat uroilxln ia- 
i * ddeei Scbns[y.-iua Liibomii-skiegu [iróci jt^dynitgu atanistawa. 
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Glóway Aiiedtic fortoDy ojcoWKkfflj 
jędrny iuc»^i [irzecUuwieii-) Lej palczi rodo Ł 
ttMa !>ic pUałs s Wtńnicza i uusjła tytuł hrabie 
»hiw, nie zmanmwiU szaeownirj spn^izuy dóbr 
i inacKiego majątku, Iec2 owszem [tierwsie umi. 
jt9xcte wickszemi zAsłn^mi, dm^ |mwii,>kfizy6 
bytk^tui, a jiodnieiĆ i wzbopacić rozomnem goe| 
Ojciec byl zaanym w fcrajn — un nabył sławy c 
ojciec ndłodul tji niafnau - — jego tnienioim i 
kietu'' i jedną z trzecb tondamentaliiycli |t<i<! 
${iotitej obok króla Włady^wn i betmana K-Jcii ■ 

Dokształcony, jak większo- bogatych,^ 
Awb, w Padwie, gd»e był z p«wuo£cią tr fl| 

W Rkupbk biblioicki 0łsoii6skich . nr. ISO (str. -J8I-H 
ifca griwalo^iraa n Loboininkkli. « kUfej jednak w 
Bil w loinrych ducbieb, nic nu. Co ilo Jo.ii'łi!riia uii>J 
Ir, Aon iim>d V roku Itlll) ;« ijl Ul 33, u i. 
I5r*8 i liyl pnetu n płre bl itiIłi<l«x)iD od S; 
ikc w prt;li>rjłiaTm i[yi«i rękopisie: „Alt' 
•13, numuts iIk Iri Julii aono ICIti .*;i, i.V]ii,; .. 
ktun tr^sda u JanoAsa katecia OstKgBkiegii, kiuj^tri..: 
ZoGa, pogubiona pne% Uikoł^s Oleauiułdfjru. wojo - 
Barbara, wyilana. aa Jnna Zcbnydowslue^^ niiiri / 
K>y»tyna — m Stnni^binii Koniecpokkicgu betuiann 
kmkuwskicgn, — byIy«-!*)stkio weille wgielkiego pr i 
młodsEmii ml Seba»tyana. Pnyiinszcntnic lo opipmun 
fakinrh: Picmsaa iuna Snbastyiuia, Anna e PiEiiią/l. 
ilEietntr. Kirdy S«basly»n aaślnhit Annę Bntnicki) , n 
iHa<lnoiti, ić la draga iuna niuarla jaku vituwu » 
latiirh życiu (Sies, llirb. II »tr. -2>M)). Znacty ro, ii 
około rnkn 1M2, Itij-piiSciwsiy, te wyszła laui^i 
rokiem iycia, nioiemy prayjf^ jako Hutę jej aatliil'! < 
lub 15.^; n ponicn-Mi wiemy ek^dinęd, łe tyn Suu^. 
w roku IMS. więc moie nic omylimy się gnibo. jeśli m 
la p-wm", ie }>tauisl3ir byl JĘJ sj-ni-m pierworndnym. 

'l I Slani^btn' Laliominiki, mimo wybituiy n>II, jal 
poUkich iNlcgral. nic znalacl je,-xcie f^ocgo s " 
xnaiity lui \filwj pracy liisloryiytuej , puiwlęcoDBJ t 
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mzeii tej akaileniii pisaJ tiii; HtaroHtił i^andcckiui'). 
^o życia siraciwezj' ojca'), a wcześniej jeszcze brata 
ima, "bjąt w roku H3I3 dobra ilzicdKiczne z WUni- 
i Starostwo spiskie, które d/.ii;ki zabiegom LiiboinirBkich 
odt^ pozostawał!^ w rekaeli rodziny, niby wlasnośi^ 
Itrzez niespełna póJtflra wieku, Mi(;ilzy rokicin It;i3 
fl ołreyfcaje .Stanisław podezaszowstwo W. koronni^''),' 
U satuyui CŁasie przybywa mn jeszczi; jedno starostwo, 
wicie sandoniirekie. 1 jakkolwiek z naKwi^kieni Stani- 
nie spotykamy »ii- zbyt tv.^|8t« w żródlai-h i przed 
1620, muslnla być o»obi»lo«0 jego już wtedy wielce 
iw^ i ziiarząe)), skoro w ciągii waliiej potrzeby ebo- 
tej tl**-!* widzimy podezaezt^go od razu iia stanowiska 
uont^lneni, ii»pr/ód n» czele prawego skrzydła anuir, 
imidowódcc Chodkiewicza, potem, po śmierci hetmana 
ftWftkie^, doczesnym regtmentarzem wszystkicb wojak 
fpwpolitfj. Pomógł zapewne młodemu jeszcze podeza- 

I do tak wcz«8iic^ wyaiesicaia się na widownię po- 
hno-tiziejowii zbieg wyjątkowy wypadków: śmierci het- 

W. kor., Żółkiewskiego, pod Cecorą i przed!ui;oncj 

II uprowadzonego w tej samej bitwie przez Tatarów 
aa polnego Konifcpolskiej^o, a wreszcie i zgonu Cbod- 
aa pod Cbocimcm : ałe że plerwszefistwo między pozoata- 
|ifzy życiti i obecnyiNt w obozie senatorami 1 tolnicrzami 

, Tn i owiliif roKrzurone flf sKCKegóły o uim w kilku nowszych 
A, ilotyctącycli CKasdw Zygmunta III i Wfihlysfuwu lY, juk 
tiaJca UIstoryi wogny choeimHki^ , w dsielo Sząjnochy „Uwa 
lejdw naKtycli". w moriografii Jpr«ego Osnoliiia kiego piilra Ku- 
Ld. 

•) Wiwlakiewics .KRi>;)H nacyl polskiej w Pailwie". {Aroh, dla 
i liMramry i oiwialy, VI str. 32), 

I) SebtBtynn Lnbotniniki zmnrł dniu 30 lipca rnkii 1613. 
[J W konsfytiicyi sejnm z roku 1GI3 (Vol. Ick- III Biroua 171) 
I Iftuhi po<li!Ziwxeg') |irsy Jego nazwisku nieua. PiemsKy znany 
U, gdaio występuje jako Pucillator Itegoi, uoal datę roku 1616. 
ipi§ biblioteki Oesolii^skich ur. 546, 



iar» ti 




10 



Nti 



iłu rtgiiiietitarMwA itnc.fiDftDO 8UDi»bwowi La ^ 
to JBi znak. ie WT)>itnc jego ulolno^ci, dośfrtadewd 
głuść w necuch wojny miAcily ua siehic nwagt- ', 
ilumdcAw. Ocz«kin'aD zresilA oie EkwKKłh jak Bp-', 
uhowiąttii imdwlaiJuegD CIiodkiovricxa , jaka łli<v, 
wego skrzyiiłn jkj 24-ty wrzeżoia, a więc [nv 
niRtuąc walk chocimskicli (rozpoczętych okiAn 'J^ 
tak ]M> zejścin hetiiiana W. litewskiego, jako wvitl«.a 
(z tytub re^nieutarza, nie hetmana) ainia} pod^H 
rzyści, zdobyte jtrzez 7.mark-go, i powick«iyć f^Ę 
odpart-iein walnego ataku Turków ł 2S wrztóul.t 
jiowMilzenie ori;Ż!) jiobkiegD skłoniło wlainie >*' 
jwkojowyni układom. Poniyślm- zakończenie yt^y 
wrócenie pokoju, na hanorowycli zawartego wanmk.ii' 
przyjacielem g:roźnym i potężnym ((' października), t 
imię Lnłłouiirskiego glośncm w Enropie i uwiaisln 
zawsze w dziejacli odwiecznych zapasów Polski 
pogańską ze wspomnieniem najłianłziej doniui^łt ■. 
tnego tych walk epizodn '), Żadnej z buław nu 
dostał, bo mieli <lo nich Koniecpolski lepsze, " 
prawa: ale stanął w roku 1625 w rzędzie pierw- 
torów, mianowany wojewodą ruskim^). Jako taki I 
udział w kilku późniejszych w>*|irawacb, np. w 
przeciw Talarom pod Kantymirem, w roku 163 1 
sarz przy boku hetmanów przedw Turkom "). \^ 
tatacb rządów Władyslawowych , przy ciągle poili 
zdrowiu, trapiony czgstem! chorotiami, więc gam 
do czynnej sluiby rycerskiej, służy Rzeczyposp"! 
trzebach wojennych pośrednio, przysparzając armii 
pułków, wystawionych i utrzymywauycli własnym 
Odtąd też jest jego działalność publiczu 

'} Tretiak, „llistoryit itojDydiociiuskiej*, Btr.llS^^ 
') KotaaktiKgki. 11 stronn 28. 'J 

*) Pinsechi. Auiial. altom iii^i, Xn\. leg. 
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)4pE»\v«>tn jMikrrjriwyin . wcwin/lrziiyti! ; il^iiiłulnu^i^ 
II ku portiiitsieiiiti domowej )>ot<;gi i fortuny. Wict- 
*ir Htr/.Kże Zttzdroćuiu praw (lorailcy i wHjińlr/iiJcy 
jiietylko islnżąc radii, «Ic piluuji^c, żeby bez tej ws|)ólnej 
pAmney nic sic w królestwie nie działo, iiic zwiiwzraa 
twAr samowladiiie {łodejniowaueiu niebylu; aam jednak 
1 przykłada cbętuic i czysto ri;kc do poKpolitej 8|irawy 
Bzkatuły czyni niejako akarb publiczny. Jako 
i dba nn tle wszystko u dwlctnudć swego domu i klejnot 
■ herhn wtawia nad wszelkie tytuły i zaszeiyty, a wysta- 
\ tycia nsiluje utćiuić dwór królewski; ale szuka roz- 
pncx cxyny szlachetnej HJtezodrobliwoSci , przyjaciół 
tnAt«r>~a)ne i moralno icli wspieranie, sławy u patomuuści 
. stawianie wicczyleie tnvalych [lomników: w końcit)- 
Wukacli i twierdzach. Jako włak-ieiel wielkiego maja- 
pnn dmnn. z pośpiechem dorobkiewicza pomnaJU źródła 
dnclindów: ale lunie hyc dobrym gospodarzem, tro- 
ił opiekunem podwładnych i najlepszym ojcem. W eiągn 
I nuidAw Whidyslawa IV, którego o rok tylko przeżył, 
\ godnoAć wojewody krakowHkiego przyjmuje od kriila 
if^, i przy tym tytnie zostaje do koijca iyeia. iMwa! 
Władysław w roku ll>46 kasztelania krakowską po Ko- 
Mbfcini, a podobno i bniawę łietmaimką gotów był po- 
j^ ale Lubomirski wszystkiemi temi odanaezeniamj 
.. hul '). Prawda, że dźwigał już wtedy siódmy krzyityk 
Mikach i był mocno schorowany, ale ambicya mieszka 
9Wcie)<^ ł>ezsilncm i zamlerającem. Takiej ambicyi nie 
I Jednali wojewoda krakowski, bo miał imiij, jeszcze 
hj«t^ i hardziej butną: czni aie takim panem przy królu, 
in^ odeń łaeki nie pragnął i nie potrzebował, — po- 
ny nięcej — czul sit; nawet panem nad królem. Czuł 
m BzcKególniej wtedy, w roku 164fi, gdy na czele pa- 
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iiiiw iriuliijKtiNkkli przeciwstawiał swoją wol^ kn 
i przypominał Władysławowi zobowiązania, r.w. 
w paktach, a wedle rozUTnienia Sianów n!ed..ii 
i kiedy dozna! tego tryumfu, że król przed jego i >/. 
9tc ngiąl i UBtą|titi masial. Nie nadanuo nazywani' . 
królikiem i kamieniem węgielnym Rzeczypoepol i ! 
dnym i dmgim, bo miał m^ątek i dwór, pud-. 
wskiemo, i zastęp stronników taki, że przezeń stan- 
która moi^ła dyktować prawa tronowi, aama pra 
nznająe. 

Jaką drogą doszedł do tej potęgi, to jnż tłomi 
częSci teu krótki zarys życia, jakiśwy wyżej poinol 
jeden z pierwszorzędnych senatorów i jako v(M' 
wiony swego czasu świetuem powodzeniem wojenn 
sobie znaczenie i powagę w Rzeczypospolitej, n. ■ 
żeuia tycb moralnych zdobyczy pomogły lou znnl 
statki ogromnego mienia. Wziął magnacki mąjiiii 
powiększył go przez poślubienie Zofii Ostrogski. 
dzifliiki wołyńskiej, znacznej fortnuy dziedziczki 
materyałne wzrastały z przybytkiem starostw, i. 
obaj jiierwsi Wazowie niejednokrolnie darzyli. i'i 
1641 ma wojewoda krakowski w rękach nie mniej jii 
starostw, mianowicie: sądeckie, spiskie, saudomirufcii 
cerkiewskie, niepoioniickic, Zatorskie i lirakowskie, z 
pierwsze trzyma jnż od roku 1599, drugie od <■ 
trzecie co najmniej od rokn 1616, a dalsze do^.i 
między rokiem 1620 a I64(i. W roku 162P rozp-r 
takiemi funduszami, że nabył od Stadnickich i,:ii 
łegłemi dobrami okolicznemi. Klucz łańcncki 
wAwftzaB z GRnehowa. Soniay. KraemtełdftyC^łynci. 



itmym aposoljeui, jakiego uiegdyś próbował je^ro ojciec : 
pnez otwurzeiiie we wsi Swierczy pod Wielienkti szybu 
[O. Sityb ten byl przedmiotem sporu między wojewodą 
ieto, który sprawił w roku ]635, te acjm wysadził ko- 
I (Uit przeprowadzenia nkladńw o wykupuo tycli dóbr, 
bez korony ') ; ale sprawa przewlekała aic — niezawo- 
WSfcutek zabiegów Lnbomiri^kieli — z rokii na rok 
'akii 1644 dopiero zoMtała załatwiona pozornie czasową 
I między obiema stronami, dzięki której wojewoda kra- 
kj eksploatował sól z szybu ^wierc/.owgkiego spokojnie 
t>o koiiiec Jycia"). Jeśli wiec o kim, to o nim można 
powiedzieć, że nróał [loniekąd „z aoli i z roli", clioć 
'dc by się wyrziidzilo jego pamięci, gdyby sie powie- 
, te nróut z samej aoli i roli. Bo kto nmial tak różu- 
jak 011, owoców dobroł»ytu niywae, ten musiał być 
lepszem. nii dorobkiewiczem, — clioćby nie mia!, jak 
ft nobą licznych innych zasług żołnierskich i obywatel- 
. Był owszem Stanisław I^ubumirski jednym z tych 
tasdw wyższego pokrojn, dla których pienisidz byl śród- 
nie celem, i których kiesa była zawsze dla sprawy publi- 
Otwarta; co, jeśli miewali fkntazye, to fantazye najezę- 
tdnchetne, zrodzone z nczać religijnych, patryotyeznyeh 
soniiłowania w sztnce, z wytwornego smaku do rzeczy 
!t i piękna. Z nazwiskiem jego wią2e się w dziejach 
go Koftciola i naszego budownictwa zarazem, cały szereg 
t&lłych i kosztownych fiindacyj i cały szereg budowli 
taiej artystycznej wartości. Wedle napiso na nagrobkn 
lai^ jak dwadzieścia kościołów częścią postawił swoim 
dcin, częścią przebudował, upiększy! i wzbogacił. 
ijPrzy takich rozchodach" — mówi o wojewodzie Lnbo- 
™ jego hyly dworzanin, Stanisław Czarnecki, opisawszy 
Iki i porządek dworskiego życia w Wiśniczu *), — „które 

•) VoL leg. lU Mtom 871-872, 

*} Siajnoiha, Dwa laLi, I strona 174—175. 

^ ałlowy pamiętnik waraaiwski", r. 1801, (. X\l str. .110-317. 
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bvl_v ontynar}'JHe u i. p. JO- Jiana, wTsta"i 
I afurwinwal klasrlor 00. KamielilAK- «« Wi- 
nieni »■« di>bryi:li, nparatiiw s^czero/lotycli , wi 
azotcfozlotych. 1'ortjer złotem hafłownuy; dswc 
rdwnegro utema^z; na dowńd rzego uiecb kat 
ocKyina sweui, j«kł6 g^ dostatki w tym klnu' 
swoje w lymie koSeiele złożyć rozkazał taiułe i 
w klasztorze. 

„Farny kościół z fniiilanipntii tam^e wym 
dfrt-liody naznaczył, wsi kitka na proboszcza i i 
aparaty złote do kocioła, kidicLy, ti!butitr;iii>,. 
>ircbriic i iunycli wspauiałycli rzeczy hojnie aadi 

nOhftczyć i)rosz^ Podoleniec ua węgienk 
ki;dy była kloaka wszystkich lierezyj, jakJui V'^- 
k8i(,'iy Pijarów Schnhiriim i szkoły dla ćwie/i i 
DiUrował, ufnadował, nparntaitii złoteini i snl: 
intratanii pen uemi opatrzył , uaiiki po«taii' 
wdziwu przeciw Boj:o i hliitnieinu wyuikiiel.i 
z lycii pobożuycli szkól tyle zacnycli, Kwitti" 
nikńw wyszło i wychodzi. PntijKyen mew/' 
prowiantami iiczącycli się żywił, a tak z iien' 
i insze publiżs7.e nwuliiil i oczyAcił, że jciluej^o i ' 
powiecie nie masz. Trudno wypi$aO, co ten i>!iii 
ziemi jjrzez fe szkoły za dobrodziejstwa uczyni] 

„liyściolów różnych to w Krakowie na Żl( 
Karmelitów, 00. Bernardynów, u św. Miclia!:i , 
Panny zakonne, w Lnblinie 00. Karmelitów, 
00. Dominikanów, w Polonnyui koćciAl farur 
wiele fabryk kościelnych wynmrownł, naiia2.^u 



') WfliyMtkie te sicaegiHy anłyfJnję potnierdurato^! 

('7,esDjc)i relacyaeh ludiii roiioaitycli stanowisk i pr.r 

rliliiboB wspouinienic pośmiertni) poświęca siuarłeum ■ 

Badsiwiłł w swojcm „Mi-nioriale" ^B^kopi8 liibliLii,,, 

BT' 117, k. 142}. Z rówiieoi UBnaniem wogńle, (tbgÓM 
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WWuiy nudto akądinitd, £e zalntrl Etlnoztur KAi)DCTn<'>w 
Lutartitnie i-zjii Lttharae na j>()f:nuiUTjFii Wolroia i Piidnlii, 
kilkB kMjilk' )>rzy koAi'ił>Ut.'Ii , jak np. ir Niepoloiuicarli 
w Lutiu\iU ua Spiżu, powystawiał'), 

Słynniejsze jesłczc »ą budowle świeckie, które wtnidid 
htb [Midniwtl nltunyiD kusziem, priccwaioic w swciirh d»hracli. 
idoWKł pięć mmkóy*, dwa inne prKcbndowat i odnowił, 
nniujszirm dtifłciii bndnnniczcm, przywiąiaitcm do jcRO 
jv«ł zatntk i twierdza w Wińniczn. Stary bndynck, 
ipiooy lid EmitAw, zosta] fttaranieiu nowego dziedzica Sta- 
wu, (wrokn 16;^I) iKgrnntD przerobiony i znacznie, rozsze- 
y, forty Iłka^tye przekszlałcone i wzujoenionc wedle forte- 
■■ Hi włoRko-francuskic^o, odpowiednio do wymagań 
i'iki wojennej''), ^f kilkanaście lat polem, w r. 
-I', wznosić w poAri'id innego klaczą di^br, w nahy- 
rtji^iiH <>d Stadnickich LańcuHc, drngi pałac zamkowy, 
;o badowa trwała do rokn lt)41, a ekoikzona przyspo- 
Kzeczy pospolitej Świetnego pnnkin obrony, wyprAIio- 
lQgo nieraz pdiniej, w ciiicn wojen z Kozakami i Rako- 
•). Takie twierdze w Pnłonuem na Wołynia, w Łahnnin, 
w Niepolomicacb i w i!atorze, powstały nakładem 



^ prafi!M>r aksiteułil ktakuwnkiej w AnuaJM t Ut IłHT— 1B.iT, 
P ływil niethcc' do wtyewody e puwuilii Jegu laiareów k aka- 
tSeriptorns teriiui ?olouiuiruiu , tom XVJ, tlroua 143— U4j. 
J nadto Kochowskitgo AuasiM Clim. I, B(roD3 163. WresT.oie 
itiki^So iUip\o „Moiiiinifuta .Sanuntnmiu'' (Crscoiiao 1655< 
I 6^3 powtAnony nApis gmbiiwoowy f^Molstnwn T.iitKiitiir- 
1 kaAcowc). 
I J)e£(«fM<qrrfrł ; .Spii" iPrafwoHnik naukowy i titeracki lS76i 

. Nimttki: flerbans VI, ttiaan Ińl— lii^. 
[PArAwnaj pnks przytoczonych vy£ej ralacyi Ciiernec kiego 
I Radtiwilln , iiat^p w iliiole Lutseikieieicza poil (yt. 
l,llal^ll^^ htułownictwa w Krakowskiem (xeB7.yt IV) ,0 tamkii 

*) PorAviiąJ w .J^owniku gcofrrafit^jiiiym" lotn V, .inykiil ,l' Laii- 



Stanisława Lubomirskiego'). pA cdi dalej? — wnta i 
gieniii Czaruecki, wyliczvwi>xy te n^z,y»łkie fDDdiiryn 
piejhy railczet;, niżeli wspominać, bo więcej f>vIo i ji>gt,l 
łódzkiej wiadoiuości i paioięci dojW mogło" — cbc^c I 
wne wyrazić temi słowy, te Ijyly pan jego świadczył I 
wiele dobrego w ukryciu , bez roitgło80. 

Nie byl jednak wojewoda krakowski jednym t ę 
eo io7,gło9n stale unikają i kochajii się w odottobnitiDej | 
slocie i zacisznem życia. Lobial przepych i zbytek: i 
)*ię pi^lkróieni, chciał tei żyć po królewska. Dwór jego I 
nąl z wystawności i świetności nietylko w krają, «te li 
grauicą. Na zamkn wiśuickim gwarno było i rojno oil i 
rzan, służby i zawsze licznych goŚci. Rezydowali pnty «ljj 
wodzie nawet synowie toagnatAw, książąt, i brali 
jurgielty, niby dworzanie. Gdy Laboiiiirski mi.ai gdzie ł 
diać, jnż na parę dni naprzód wyrnszały w drogę < 
zastępy jego zwyczajnego orszaku: najpierw piecliotft, | 
ałnżba stajenua z koi']mi, dalej słynna kapela, tłntn Iow 
z przyborami myśliwskimi i dopiero sam pan w i 
wyborowej świty szlaebetnycli panów i paniąt. Gdy j 
koronat lub książę krwi zagościł do Wiśnicza, dłogo | 
opowiadano o świetności przyji;pia, jakiego doznał. Tradyc 
odwiedzin Władysława IV z r. 1G46 zachowała się w licBBJ 
relaoyach wspólczesnycli — widać, że utkwiła luocuo w ji 
mięci świadków''). Imponowała ta potęga domowa wita 
ckiego pana nawet cudzoziemskim mouarchom, którzy, { 
widując korzyści zbliżenia się do tego „królika", starali I 
o jego przychylność. Wedle Temberskiego utrzymywał Łnl)(i 
niirski stosunki „z Węgrami, Siedmiogrodzianami. Multań< 
kami, Mołdawianami, Tatarami, Turkami, Persami i zMosłtwą'] 
I. j. niezawodnie z panującymi i magtiatami tych oaradln 



I) Poriiwi 



■lacye Czemeckiego, Trmbcrskipgo 



I •Szajiwha : „Dws lata dzieje 
;tr..utt 174—7. ai4-220. 
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Sninein snstryackiui, clekłoranii Kzeszy i ksiit- 

ni '). Cesarze iiieroieccj' próbowali gn dla siebie 
[nikrotneiii Dadaniem książęcego tytnln: dnniny 
ly raz laskę odrzucił, drugi raz (w roku 1G47) 
awdzie od Ferdynanda III tjtnl ze wzglgdn na 
sam uigdy go nie uiywal''). 
f — więc dla bogactw oloczony zawsze służalcami 
tui: senator pierwszego rzędu — więc dla wyso- 
ci w Rzeczypospolitej wielmożny: dobrodziej du- 
I i Bziacbty — więc dzięki szcKodrobliwości 
a wielce w|)lywowy, i dla tej powagi i potęgi 
%t udzielnych traktowany jakby równy — uinsial 
pocznć w sobie tę dutnę, wyniosłą nad wszelk;^ 
inę człowieku, co może rozkazywać, ale rozknz/iw 
s potrzebuje, co nstąpi, jeśli zechce, ale jeśli nie 
\t nie mnsi, A czując ją w sobie, miał też cbwile, 
ćlswał się jej nnosić. Bo było jnż dnżo malostko- 

nie licDJącej z cbaraktcrcm bezinteresownego 
if tym nporze, z jakim trzymał się Wwierczy z nie- 
karbu królewskiego, aby króla ostatecznie znie- 
stępstwa: było jej jeszcze więcej w tem djkto- 
■ pańskiej warunków, gdy kasztelanii krakowskiej 

chciał inaczej , jak ze starostwem krakowskiem 
było wresncie najwięcej w tym akcie opozycyi 
irojektom wojny tureckiej, opozycyi, motywowanej 

że król rady jego i innych senatorów lekceważy 
icami cliętnie się poslagnje, — z usunięciem na 
iczej kwestyi , czy wykonanie samego projektu 
w owej chwili zbawiennem dla Rzeczypospolitej 
leżało do tego dzieła przyłożyć ręki, zapomniawszy 
ińelkiego przedsięwzięcia ii nieporoznmicniacii dn- 
;rzi\jemnycb urazach. 

itwafri; Annalea, strona 144. 

taieowtki : II, strunit 28. Porównaj nadtu nipis j^robuwcii _ 
j pnsytiiCKuneiD wyżej diicle Staro wolskiego. 
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GłAwBT iutińe fiftaaj ojctiirsldł-j f od ] 
jedfOT iDęeki pnedMawkiel tej palczi n>du . 
kUte 91^ puste z WUsicza i iKiaila tytuł himbjoi 
stew, nk couunowmł euKowiKJ spiUcizuy dotn 
i aaiwsnrgtt mąłątkn, Icrz on-szem iiimwszc ointii} n** 
jcszrzc włcksieiiit netacami, dragi |)oiricks/yi! U' > 
bytkami, a podnieść i wiltogadć ruznmncm gg«pi»: 
Ojciec byl znanym w kraju — on naby) shtwj- mr^- 
ujciec ocbodzil za magiula — jego miL-nitmo póiw 
kiem" i j«lną z trtwrh fundamentalnyck podpór li: 
ypuUlej ubok krOU Wbdysbiwa i bctmnna Konivopoi»| 

Drtkszialcooy, jak większość bogatych | 
skicb, w Padwie, gdzie byl z pewnością w roksj 



W rHto|Mek biUkHeki aiBi>łt^Ei<4 , ar. 190 («lr. J81— 
(ka gtfiteidtigiezB* o LubofuirsUoli , w kUreJ Jeitnal: * 
uli w ramtYrIi duelach . hm- ma. Co dg Joachinia i 
ir, »koro iimari w roku lltO a iyl IM 29. n icr nrodzll ftip ■ ' 
1.>S^ i liyl pneCo n pjiię |nl iulo<l»zyiii od Soiniałnwa. (Poti' ' 
ikę IV iinTtorioDytn wriei rękopisie: .Altt-r JoaHiininiii .. > 
•J2, tiiortun» lUe Iti Jitlti unnu lAIO ."). Córki SebiuiyMii>: 
ktńnt wysiła ul Janussa ksi^-cU i^tragnkicgo, ka«it«liiiia kr.iL 
ZiiGs, pajluliinoa pnei )likoł:\ja Oleśnii-kie^, n-oje>iTiHl^ li: 
liiirbarK, wyilaiia. u J.iua Zebrzydowski e<,'ii, mii^fzuiku ' 
Krystyna ~- za Stanisława Koniecpolskiego lietiiiaiin W. i ' 
kr.ikons kiego, — były wszy si kie wedle wszelkiego prawdup^Mi 
młoiUzemi <><1 Seljastyana. Preypusicsenie to opieramy na n.i- 
tiiktaeh: fierwszii iona Rebash,-ana, Anna t t*ieniąikiVw. u: 
dzietnie. Kieily Seliastyan laśliibil Annę Branickf, jiie «ui' 
wiadomo, ie ta druga iona oiiiarla jaku wdowa w rokti !' 
latach iytia (Sies. Herb. II str. 280). Znaczy (o, *o urod/ 
około roku !&&!. Przypiiieiwszy, ie wyszła zamyż micii/ 
rukieu tycia, mo£emy pnyjąe jako datę jej aafli ihin rok ; 



u:. 



nezeń tej akaflcmii {il^al ttię stariisUj sacideckiin'). 
foka życia HtmeiwsKy ojcii'), a wcteśiiiej jenzcze tirata 
lima, nbją) w roku 1613 dobru (I/iedziczne z Wi^ni- 
i fitarotttwo spiskie, ktńre dzięki ^uihiegoiu Lnliomirskicb 
f ndląd jioKostawau w r^kae)i rodziuy, oihy własność 
, pruez niespełna półtora wieikii. Mi^jdzy rokiem I'!I3 
16 iftnjhtuic Stanisław podczasze W8tw o W. korimne''), ' 
ym samym czasii.- przybywa mu jeszcze jedno starostwo, 
iwicie sandimiirskie, I jnkkołwick z nazwiskiem 8taui- 
, nie spotykamy sii; zbyt często w >,rńdłaclt z przed 
' 1620, mnHtała łtyć osobistość jego jui wtedy wielce 
i ziiaczącii, skoro w ciiign walnej patrzeł)y chn- 
;iej (11121 ) widzimy podczaszego od razu na stanowisku 
mzorzędncDł, naprzńd na czele prawego skrzydła armii, 
liołldowódce Cbodkiewicza, potem, po Śmierci łictniana 
i(ew9kie{,'o, doezesnym regimeutarzem wszystlcich wojsk 
(jrpospolitej. Pomógł zapewne młodeinn jeszcze podcza- 
do tak wczesnego wyniesienia się na widownit; po- 
ehrio^ziejowii zbieg wyjiitkowy wypadków: śmierci bct- 
W. kor., Żółkiewskiego, \mA Cecora i przedłużonej 
)U oprowadzonego w tej samej bitwie przez Tatarów 
ina potnego Koniecpolskiego, a wreszcie i zgoun Cłiod- 
icia pod Chncimem ; ałe że pierwszeństwo między pozosta- 
wmy tycin i obecnymi w obozie senatorami i żołnierzami 

L Tu i owdiie riurinrone sh meuiłgfily o nim w kilhu nowsłj-ch 
kd, dotyo^ccycU mnaów ZyKuiiinCa 111 i Włailystawa IV, jak 
a Ui*tt>ryi wojny uhociiuBkieJ, w diiele Sznjnochy „Dwa 
til«;|Aw niirayr^h", w uiottofcrafii Jerzego Ossoliuakiego pióra Ku- 

•) Wi»dakUu'icz „Keii/fri natyi polekiel w Padwie'. (Arcli. lil.i 
p liWraiury i oiwi.-iiy, VI atr. 32). 

^ Setiaetyan Lubomiraki imurł ilnia 20 lipt:a roku 1613. 

5 w konstytiieyi aejniii x roku 1613 (Vol. leg. lU strona 171) 
• tyndn poActABiegu pray jego nazwisku nieuia. Pierwsiy soany 
ikl, gdzie wj-stepujo jako Poolllntor Itegni, uobj datę roku TJJ6. 
imti rękoiiiB biiilioteki OsBolińskitib nr. 646, atroua 34i;). 



ili> ri-^iiuentanstwA pnyznotiu Stauiabiwowi LnM 
Ul jut ziiak, te wybitne jego zUolności, doświader^ 
gtońć w rzeczach wojny zwróciły na niebie uwagę I, 
(loradcńw. Oczekiwań zresztą nie rfcwiodt: jak 9p'- . 
ohowiązki pnil władnego Cbodkicwicza> jako di)iv 
wego skrzydła po 24-ty wr/cśnia, a wii;c prz^'. 
miesiąc walk chocijuskit-łi (rozpoezętyrh nkoln 3 
tak po zcjńcin hetmana W. litewskiego, jako w>"i 
(7. lytaln rcgimentar^a , nic hehuaua) amiaJ |>Qilt; 
rzySei, zdoł>yte przez zmarłego, i powiclwzyć ji 
odpareiem wałnego ataku Turków ?. 28 wneim i 
powodzenie ort;:^a polekiogo skłoniło władnie .SiL 
pokojowym nkiadom. Pomyślne zakończenie wri" 
wrócenie pokoju, na lionorowycli zawartego wanini. 
przyjacielem groźnym i potężnym (ii paidziernik^i 
imię LuboDiirEikiego glośnem w Europie i zwi.i/ - 
zawsze w dziejach odwiecznych zapasów l'oUki 
pogańską ze wspomnieniem najbardziej doniósł'-:; 
tnego tych walk epizodu'). Żadnej z bnłnw niii: 
dostał, bo mieli do nich Koniecpolski lepsze, i^ 
prawa; ale stanął w roku 1635 w rzędzie pierw>/ 
torów, mianowany wojewodą ruskim -). Jako taki Lr.u . 
udział w kilku późniejszych wyi}rawach, np. w roku 
przeciw Tatarom pod Kantymirem, w roku lG3-ł jak< 
sarz przy boku hetmanów przeciw Turkom *J. W d 
latach rządów N^nadystawowych, przy ciągle podnpad 
zdrowiu, trapiony częstemi chorobami, więc satn. {' 
I do czynnej sluiby rycerskiej , służy Kzeczypui 
niebach wojennych pośrednio, przysparzając i 
ijków, wystawionjcli i utrzj^iyaj 
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kil ''itniwi.m jiokojowym , wewuctrznym ; ikiafalno^- 
atDH ku podniedienin domowej potęgi i fortuny. Więc 
Mtnalor »Irze?.e itazdrci^ic praw doradcy i wspńłrządcy 
(Hfetylko slnżąc radą;, ale pilnując, ieby hez trj wspólnej 
1 pomocy uic 8ic w królestwie nie dsciało, nic zwłaiizcza 
tAjfÓT sainon-ładuie podejmowanem niebyło; sam jednak 
przykłada chętnie i cz»;8to rękę do pospolitej sprawy 
KisHoej szkatuły mmi niejako skarb publiczny. Jako 
dba uade wszystko n świetność swe^o doum i klejnot 
O Iierbn stawia nad wszelkie tytuły i zaszczyty, a wysta- 
ńą iycia aKiłnjc zaćiuić dwi^r królewski; ale Hznka roz- 
przcz czyny szlachetnej szczodrobliwości . i)rzyjaciól 
iBatcr)'alne i moralne ich wspieranie, sławy n potomności 
stawianie wieczyście trwałych pomnik<'iw: w koScio- 
zatnkach i ttvierdzach. Jako właściciel wielkiego mają- 
pan domn , z pośpiechem dorobkiewicza pomna^^ źródła 
i|l dochodów: ale niiiie być dobrym gospodarzem, tro- 
ynt opiekunem podwładnych i najlepszym ojcem. W ciąga 
rządów Władysława TY, którego o rok tylko ]irzeł.y(, 
Ą godnoAć wojewody krakowskiego przyjmuje od króla 
1938, i pi'zy tym tytnle zostaje do końca życia. Dawał 
Pladysław w mku 1646 kasztelanią krakowską po Ko- 
Olskim, a podnhuo i buławę hetmańska ^otów był po- 
ji, ałe Lubomirski wszystkiemi Icmi odznaczeniami 
dElł '). Prawda, że dźwigał już wtedy siódmy krzyżyk 
ftrk&ch i był mocno schorowany, a1c ambicya mieszka 
)VCie}e bezsilneia i zamierającem. Takiej ambicyi nie 
jednak wojewoda krakowski, bo miał inną, jeszcze 
\UĄ i Iwrdziej butną: czuł sie takim panem przy królu, 
dnij odeń łaski nie pragnął i nie potrzebował , — po- 
ny więcej — czul się nawet panem nad królem. Czuł 
szczególniej wtedy, w roku 1646, gdy na czele pa- 



') Szajnocha „Dwa Utii diiejiln- naszych'^, (wyiiiin; 
176-177. 






iiK' w,viiij''iiiii, iiicutetj'. t\w K>>.vet8 aiii^lndiu.' i«n« ł 
M|iivitli-iti(' „]KJit KrHkiMveiii" nie na wiele inoie sic ) 
iiluirii liii' iioHidłlauiy łlokładitegi.) w^kH^ii pomdlfth*! i! 
minłto |ii>il(<XHM/t<f;o W. kutnnwgo ani ui« jest^i^inr w 1 
Ą\»ty^ itiucruriniti t«g:n osIMiiiego z ruku l<jlł>. Zuamji, 
Hwiokn purn iiłiejeeiiwi>6f<i , m^ałiyt odli^^ydi od 1 
ale M litr ltttrtł/,(i hlit<kjclł, o jednej t k\i>ryvh i 
ilnMi.yAlm^, te tiyla iniojgceni rodtiniKiii .Ter*^j?<łT 
iiiinj tm|»r»Od suiii WiSnin., gl^wn;) r< v ' ' 

(iitlł>ii>iii) o iiiiłv M Tkirlini; iaV 
tui^tluji|Cł) s\*i lAkiK- n~ (wirtede !>' 
.'^iwniHWł) i>riy drodar a Udiiwa do i,ii.!Ui_v r, 
liic tuaniy (trwun^i , «*■ jsj loyiBali jewm w 
bninirtcw itc ii-ł nir ^(yrha<*. 3'',v mHtab A> I 



y,i. 
łii>> '^ ^ 

■tta**- 4Mi<>vk • yi#r«st«<k bCMk >«c» t 



r* H« pA pndlHr^ai; tU -Aam 




Dłkałw, jakirgu się n nas trRyiuaiio iinwsztThnif je- 
ŁVI wifku. i Hloja en dn kon«tiukr_vi nsi wy^okn^ci 
UV]u^ii}'cli zagT^o>'=^>'<^b hudowJi IfutyfikafyjiiTcti, 
mnry nUirowaly dmEi; |)<)źuieJ8/.}1ij udfiHkoiialeninm 

bjirstj bramę fiirtecmK, wchndzWo sii; na ro*le;Hy 
ił X wznoszącym fiu; w pu^rodkn pałacem o kszlał- 
BttOeznym, oszkarpowamin, i. tarasami i bai^ztami 
jt ]Wcjśeic glt'iwiic ilo {gmachu znajdowało sig w stro- 
ika^; moiiia liyla-|itze2 nie wkroczyć na dzićTłzi' 
gdętrzu; o" jwzioinie znacznie potiwyiszonym. Od 
Indniowej Ipylo ilmpL-, iMicziie wejńriu, Wstąpiwszy 
^Błocił tamt«m pierwHzem, gtt'nvuom wujsoicm, prze- 
1} inprzi^d w»|iainal4 skk-pioiiis wień, Schndy, oparte 
e ician wewiit^trzncgił dziedzińca, ozdubicim' piękna. 

wj-prowailzaly na pierwsze i drugie piątru. l'rzy 
0^ na pól zrujnowanym, Htanie f^macbn trndno wy- 

przezDaczeuic pnjcdyńczych komnat: mo/ua w ka- 
llo nwpoznac, ic była w pałacu kapliui z pięku;^ 

n&wet w iuiru2aych basztacti znajdowały ui^ mie- 
Unr^-^ forlccznych broniło -^ w^dle świadka nao- 
IWmeckie^o — „8U dział t piiazkarziuni i amnui- 

ktAr«g proiriautn zawsze nu lat trzy l»ywalo i pie- 
fannej z wlońci czterystn". 

to mur)' obronni-j tiricrdzy i wykwintnego pałacu 
Jttóre wBpauiiiie miisialy aii; przedstawiali w odiio- 
;aci« od lt!21 nikn, w chwili, kiedy mały Jerzy, 
)i, przechiidzil z okresu dziecii^clwii w okres dtij- 

chlopięctwa, a więc bliższego poznawania i rozwa- 
jKająoych co rzeczy, w czas pierwszycli nauk i tru- 
|tli wierzyć zapewnieniom Clironicza, autora paue- 
ftBOO^O na czeńć Jei7t^o Lubomirskiego, już jako 
I W. i tietmana polnego koronnego w roku KiGl, 
Mo enduowskiej — to byl ten eblopak, drobnego 
nd wi«k powatnjiii j rozumnym. Nie uiint pocia,gu 

i_ J 



](i2 



do rozrywek dziecinnych, ale chętnie zabawiM 
strialą i ćwiczeniaiiii ^nina^tycztiemi. Labf&lsi^m 
koinuat ojcowskich, gdy w nich gnńcili scnitt^n-^ 
wali z jiodcza*xyiii W. korounym, a od rokn J"'. 
ntskiui , narady prywatue nad sprawami Bit. 
miał się przyulncbiwa*: tyni rozmowom starcayoli 
Śeią i uwagą — a wróciwszy do rówieśników, y 
usłyszał, i naśladować z nroczystą luinij pr/ebieL- 
Rozpoczął i odbywał pierwsze nauki, jak ; 
sić poniekąd z opowiadania Cbrouicza, w doiui 
mocy dobranych amyślnie nauczycieli'). Kier<'^ ■ 
wychowania miał sobie powierzone tiiezawodnit 
ów ksiądz Dominikanin Jan Charzewski z !-<.« i 
rym znajdujemy w księdze promocyjnej akadtii, 
skiej dwukrotne wzmianki, naprzód pod rokit-m 
wliczonym właśnie w poczet bakalarzy, następnii | 
1622, gdy złożył egzamin na magistra i doktora liU 
i przy pierwszej wzmiance wyjaśnienie, że by! to , 
p, Konstantego Lubomirskiego, wojewodztca krafci 
(najmłodszego syna Stanisława) i pana Jerze-" 
skiego"^). To wyjaSnienie jest oczywiście d-^ilail 
iniejszym (w księdze promocyjnej pełno takidi il 
określających pokrótce dalsze dzieje promowana i li 
akademii): Charzewski nie zostałby pewnie wv-./i 
nym przez Stanisława Lubomirskiego wyborem 
dzieci, gdyby sam nauk nie skończył i 



') Paiiefjyricus, f. B, 2, 
') Panopyriciis, t'. C: , 



na ^H 



^Sr^ więc (lopiero pn rokn 1622-gim objqł ob&wii)zkI 
"*«ic«o, gdy Jerzy skońnyl Bińdroy rok iyda, a Iirat 
lOBstautT, nic u wicie mUiiszy, mńgl także wkrótce 
aM\ć uaiikt tprityjmszczaniy, źc starszy Aleksander Mi- 
mlal iuiitgo nanczyeiela , skoro Charzew^ki nazwany 
V ksii^dzo jiromocyjuej akadoinu pedagogiem dwijcU 
nilodszyeli Labumirskicb). O przeMegu i rezultat&eb 
domowego wytliowauia i ksztakuuia uie wiele wiemy: 
Damy się więctj, nit twierdzimy, ie w zakres stadyów 
diily (c przedmioty, które przerabiano w ówczcsnyuU 
kkUsowyeli kolegiacli klasictornyeb, i nadto nowożytne 
;Ł Jerzy niial wedle panegiryku Cbropieza la więc nie- 
1^0 ńwiadeetwa) zdradzać wielkie zamiłowanie do nauk 
ifidać dar nader lalwej pamii^ci, a ze szezególnem njio- 
Biem zajmołyaL^ się nanką wymowy i liiatoryii '). 
Ponad to, eo podaje Chronicz, o dziecięetwie i młodoi^i 
!go po koniec 15-tego roku życia (lfil6 — 1G31) wobec 
" , innycli żriSdel nic więcej powiedzieć nie Piniemy. 
aciemnioneni tle tego pierwszego okresu tern jaśniej za 
jdnkje promień światła, jaki pada ua dalsze dzieje bo- 
naszcgo (ipowiadania z zacbownnej szczęśliwie, acz 
ielkiej, wiązanki listAw ojca Stanit^awa, pisanych do 
icycli juł za gi'anieji dla dokończenia nauk symlw w la- 



Ul. 

Było to już wtedy prawie powszectiuie przyjętym na 
ich dworach magnackich zwyczajem, że się paniczów 
sycli, gdy odbyli pocziitkowe nauki av domu czy w ja- 
kolegium klaaztoruem, lub nawet przeszli akademię 
oiwską, wysyłało dla dopełnienia ednkacyi i „wypołero- 
obyczajftw" — za granicę. Wyższe zakłady naukowe 
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') PancgyrlcTi 



f. C. 
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it?. iK mim paaaiKiki, pk udać h$ za i 



I «f ta entcncva miudzicir I 
ifcą JBt BacAnftl SV wKio: alr prrtbmla i 
itfm t tm » 4rapq piłowi-- SM. abv dojic « 

ęxamexmjtk, aMBwHjcii twłaszrza i wltMktdi 
fctit^tącyek i XVI i XMI irirkn, n>j^ się i 
ffcirk, a ki»t£J itaevj imbkkb eonu dłilsze ^ 




ftiTch nw»g artybuł |i«'C Siibolow»ki*po Anjmrts ] 
tdtiejóyi wyeŁowaubi w Polsce XVU i XMn wirku 
Itw;). Wklf uriaJnuioici MwilKijcwiBi ukie n-f.Tut.i w 
tkii-t'<> [kmIitL; ,Wftka»A«ki ilłn piSKukiwaiii.i inlikl i 
iiki<-g"" (Areliiwum 'I" iliicjAw oświaty i literatory " 1 
rtronn 7i— 82', urndyiioi ilm Wimlakie wicia n failwie i 
* Patiftie, i artykułowi IM'Owakicgo: .Wychwwią i»i 

^■aKloirn u ■rrniiira' I Itihliulelul WaraSBWrtarfHtMH 



;Qok(yw. By] czas, te nic krakoirskar lecz juiiiew- 

lift uioęła ucbcidzić za n-la^riwą najtrytsuj ezkdi; 

i l»ylj- lala. w ktńycli ogólna lii-iba ksztalcąt-rch 

licu P^lakiiw jtricewyłiizala » wicIp liczlu; scbol*- 

inń»ki<?j Wtiiceeliuipy. 

ituiwian'> 81^' u uas niemi Dad jinyczynanii lej 
w ayittuuiif. nyebowaula jinl^iiicj mlodziety, ale nic 
dotąd falej kwustyi w »|io8<>b wszediiatroany i wy- 
^. To pewna, że w rzędzie za«Mlniciycli przyczyn 
[ejsią była okoliczuoSłS. Jt ani raąrl Rzeczypoi^iłolilej 
Ittinia krakowska — dwa ciała [irzcdcw^zy^ikiein po- 

I<bu(lzająceg'o ilzialatila w tej »[iniwt<> — nie i»o- 
;itaH dli (ihowiiizkn poprawy wycbowania pnbll- 
iosłe to zadaiiif w XVI właśnie wieku, kiedy 
iłat-li rnch refonnaKyjuy i ba Piani zm wywoly- 
ty, prawie zupełnie zaniedbały. Akademia, aąj- 
wisko przez pól odporne wobec swiciych prą- 
itycznyeh , rząd , trawiący ewc sity w walce 
furmatorBkimi i o praw egzekncyą - nic miały 
1y, euer^rii i dosyć dncba iuicyatywy w sobie, 
iwy trdnkacyi w swoje rct^e i wprowadzić ja na 
Akademia, pozostająca (mimo ożywczych nsi- 
JKzyeb jednostek) na zaccfanem stanowiskn ^re- 
1 scbula^trcyzmu, traci stopniowo w ciąga XVI 
dobrej sławy i nbnłeje w i^łnebaczy. Odwracają 
laprzód zwolennicy „nowinek", akatolicy, dU- 
)tala katolicką , i poczynają garnąć się do zwy- 
zcz i-elbrmacyc nniwersytetów Jtagrauiezuycii : 
; dalej tacy, na ktrtryrh wionęło z polndnia 
ieio tcbnicnie odrodzenia w lilcratnrze i szince 
alo ku żr('idlom nowycb kierunków duchowycb; 
lyą Hic wreszcie i ci (akie. którzy przez wysokie nro- 
1t s&ry cznjąc się jirzeznaczouyuii do wyiszyeh zawo- 



,l.i.-j<h 



■- str. 121-12U. 



ity 



krajon-c przyzM rczajono sii; nwałać za rodzaj stkAI a 
pD akobctcnio klónch, dicąć osJą^iąć nyisT.j j 
dzy, nic Die pozostawało, jak ndać się za nim ńa j^ 
wersjicl i^dzozictaski ' I, 

liotpDczcla &ic ta emigracra młodzieży polskf^ 
uką JDŹ n echylka XV wieku; alt przybrała szerszo i 
dopiero w dm^ej połon-ie XM, a)>y doj^ do swe{ 
MifDi w pierwszej polouie X'Vir. Metryki iiniwersyt 
granicznych, niemtepkicli zwła^zr/a i nioskicłt, w < 
pncbodzącycb z XVI i XVII wieku, roją się ad uta^i 
Bkick, a kdęgi nacyj poUkich coraz tlłnJiszc 'nykia 



''i Vi Tor*\tMv niniijHiyiii oilbii-gatii rokulwkk i>il I 
leitmto Mkicn, pmgnfc dsii-je ,I« sakolnytli' Jmvgo o 
Mem tli' iJ£iej<)w \vycU<>wnnia w riiiscł^ Jaklcilww-k uatęp^ p 
tciuD przeitmioiiiwi, ujuiujo w nlniejsiym orn-kiilc titoaMki 
sporo mi^i^ca. cit^f dobrze, iv dakku niii je8x<-xe bantu- 4i 
nin gtu<lyuni wyciorpnjjwgo. Wlintki Imk małDr^alAw, ł 
kiciu, » iKisłriiyi: mog^^cych do objaśnienia łiit>[t»ryl i 
bli(;xneg<) w Piilnre X^'1I nIeJiił. z jedoi-j in-ony. a tdragmj 
■■nystoiiuwauiu »ECK(>{!ilłów zel^ranycL do iaMAnictegt} t 
Gccoego, nie puswolily tia raiic ha ki[iracuwaDio »cen 

Z oprariwnń i:>iiii(\iących pnydal mi nie uajwi^j | 
fnycfa iiwng artykuł ittut. Sokołowskiej Aii^-iiNta pod tyŁ^ 
z dziejów wyobowania w Pulwr SYII i XVIII wieku {Mm 
188(i). Wi^lt' wiadomo^ i zawdzicoiUłiii Mkżc rffemlowi { 
akii>^u pod tyt.: „Wiikuxi'in'ki dbi piisiiukiwaniu iriaM hui 
skiego" ( .^rcliiwiiui du ilziejów oświaty i litermnry \ 
»rronn Tl— 8'2', eindyiini dra Winda kiewicza u Padwie i NiuyM 
w Padwie, i artyknłowi Itobowskiego: „Wychuuatiio ułod«g ~ 
pulskic^o za grnitief " (Itiblioteka wnrezawska 1886 r 
28— IP, 195-219). 

Główny niatcryał :tnidl(iwy, którym się imslii^f, I 
wycjęgacti z luetrjk iiniwereytptów Kngranicznych , 
kiom, jako też w wiązance inntnikojj, wydawaiiydi pnca 4J 
■yiiiłw, wyjpidiąi|cyeb do obcych kriydw [lauHiikg; » 
sliiorkacii korc oporni cDcy i między mdzicami a kattałcfremł dc* 
lub z« graiiicif ilziećiui. — Bliisze szczegiSly o ijteIi łnliDadi i 
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s tilonków. Bji czas, ie nie krakowska, lecj! padcw- 
i akadeuiia moKla nclimizić za właściwą najwyższą *7.ko\i; 
tntOi, i l»yly lata, w któycli ogrńlna licztia ksKtalcarrcli 
ifa gnuiicn Polakdw pnrewyiszala o wiele liczbę sclittla- 
m .ła^rirU-^ii-ikiej w.s«erliiiiey, 

' litiiii i^tt; (I nas uiemK nad przy czy uaitii tej 

^'■inie wyclioxvftiiift polskiej młodzieży, ale nie 

■ alej kwe»tyj w spo^óh wszecli^tninny i wy- 

I ' pewna, 4c w rzędzie znsadniezycb przyezyn 

^yl:i (ikolicznuii!, iż ani rząd Kzeczypo!^|)olitej 

! krakowska — dwa ciała pr/edewszyitkiem po- 

"aiie lii.' pobudiftjjieego dzialaiiia w lej sprawie — iiio po- 

f się w ezas du ołiowiązkii poprawy wyeliuwnoia piibli- 

i duiiiuslc to zadanie w XVI wialnie wieka, kiedy 

i itinyrli jiulaeli rucli reformaeyjny i IiUDmiiizni wyiyoly- 

'f iirwiwpity, prawie ziipclnic zaniedbały. Akademia, zaj- 

stauowisko prx.cz pó\ odporne woboc świeżycb prą- 

' IwiuittuistyciuyeŁi, rz^, trawiijey swe nity w walee 

^grjditni reruruiatorskimi i o praw egzekncyą — nie miały 

r ..<.,i.,„|v, (..jjergii i doayć daclui inicyutywy w sobie, 

nie edukftcyi w swoje ręce i wprowadzić- ją ua 

Akademia, pazostająca (miiuo ożywczyeb iisi- 

.1 /■iMiiPiijHsycb jednostek) nazacufancm stanowiska śrc- 

»iecŁiieg'j scbola^itycyimn, traci stopniowo w eią^u XVI 

dn tytuły dulirej sławy i i]t>ożeje w słuchaczy. Odwran.iją 

( M nifj naprzód zwolennicy „nowinek", akatolicy, dla- 

I, te puzostała katolicką, i poczynają garnąć sit; do zwy- 

łsycU przez relurmacyt; uniwersytctAw zagraniczny cli: 

Kinocąją się dalej tacy, na któryi-li wjnnęb z południa 

Iłuliudu świeżo telinicnie odrodzenia w literatnrzc i sztnce 

! musiało kn żrńdlom nowycli kierunków duclinwycb ; 

łją sit; wreszcie i ei także, którzy przez wysokie uro- 

t « gflry czując sil,* iirzczuaczonyini do wyższych kowo- 
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divr, do kierowania polityki^ Rzeczypospolitej, do laff 
ploniatycznych, widzieli poiytek i potritcbc K-czesnega. 
cia siy w świat ohey, wejScia w be!:poSre<lni kontakt j 
dzemi spoleczciistwami i wyhitnemi jeilnoslkaiui, znftti 
się /.e Hloannkami i językami postronnych krajiiw. T^Ą 
jenie się z obczyzną stawaio się prawie koniecxiurfci| 
tj'ub ostatnich, dzieci magnatów polskich, mającycb fl 
na stanowiska u dwoni, od czasu, kiedy tron polfikt q 
ml po Jngiellonacb i stał się elekcyjnym, kiedy ińfi 
nim eitęściej za»iadnd mogli i mieli cnd/oniemcy i ^ 
ziemki. Po Walezym Francnzie jtrzyszcdl ISalory Si<i 
grod^iEiuiD; przy Zygmuncie III, ktOry sam chctaiq a 
po niemiecka, uiż po polskn, królowały jakt> )i«iiy| 
Niemki z rodziny babuburskiej , a pierwsza żona Wj 
sława IV takie z anstryackiego pochodziła domu- ii 
pierwsza maltonka Zygmunta III, przebywała w PulW 
o4m (1591— lÓtiS); KouHtancya, druga iona Icgoi krtli 
26 ■/. okładem (1605—1631); Cecylia Renata praetytiJ 
Władysławie znowuż lat (tiedm (1637— 1G44): WOTJ- 
na półwiecze przez lat blisko czterdzieści niumexyi]M'j 
waiała, a więc i popłacać musiała na dworzi' pulakbl^' 
po roku 164.") z Marya Ludwiką zawitała i ruzcottflf 
francDHzczyzna , aby panować trwałe po sam pmvri* b 
XVII wieku. 

Na jednych więc siła przekonań religijnych, mdl]! 
itądza głębszej wiedzy, na trzecich popędy ambicyi, i 
nyeb ten właściwy tmjniejszym naturom ]i<ibkim podi 
włóczęgi po szerokim świecie, upodobanie w odmiaidt^' 
dylekcya din wszystkiego, co uieswojskie, mania wiełfl 
czności, a na niektórych poprostH utarty zwyczaj, auĄ 
BJowem, szereg różnorodnych czynników działał na «i^ 
młodzieży polskiej zgodnie w ten sposób, *e omijt^nfi'' 
częściej akademię krakowską, coraz liczniej ZApcfailft 
ezęla wyższe szkoły zagraniczne. Gdy w rokn lótKf 
słuchaczów akademii krakowskiej iliiwal jiokaina cyfrfl 



Hikn 1517 je^zcKe -iTfl, tn w dra^J poitmie XVI «iefcv 

ta lirze watnic nie dosięga frBnr dwiun. a prackracu 

Uło wyjąlkowM (jak w lalairb I.'*'*'. L^iTS. 1561 •; a^ 

się natomiast kilkakrw tata, w kt-i^ch me HnftWa 

"ite} »«tki i raz »]iada nawet dti »tii 1 1 j«'>4 r..i, r*a 4w SS 

tokn l.Vt2). Przed kaacen wieka Beiba ta p pdaaM ó(, 

prawda, znnim ał do OlJ": aJe bb toj MT >t Ł a<i ri b*vq- 

iq nie [io7X'9t&ic'}. OpiJeai biorae, i ri d ocxB a, te aŁade- 

lltrakowska w XVII wieka rwołaa poJqa4a; a jaŁŁU- 

cłKiejiltw jej z XVn wieka ofwaowaaTcA aie mamy 

lłtt,rcłi dal frekwiroryi doud nie o^tonoMt, ta. es w ng 

ttnkjitKyrh czasów wienir. nie ńriadca; ca fees, Mf <a 

tm WazOw z tej drtigi jKicbtlfj zesda i k ittaa fika 

la^nąe Aie naiłowała. 

W niiarc. jak w KraŁuwie akadenkńw krak— iŁidi 
ri, jirzyhywa ich eoraz wi{«wj aa i 
tkicli i wloskicli. ho IM hyH iwykla « 
[łw lagTaniczoyeh naszej mlodcieiT, 
^, ie ndawułn st); afb" wpnr4 aa jedac ł iŁaJfii WImJi 
twcDycłi, alljo xt:i ]>rz'-'lu-tn taiRTurwala fic jakS aa* 
rkUr)'iit^ z WDiwtT-yit-i.iw n Nieiorzerk, b wiele nadzir} 
Siwąicaryi lu! "- Fr., ., Do Fnacyt, Hdga, Balaa4*i 
BgIJi i Wir^ri' ^|>rawilzie takte, ka tzadka 

& saakip ni: - dla zwiedieiua tyeb krajów. 

I^Itw kn N 1 »<; cwtasuza jm4 koaiee 

.nwkka i >K KYtl; od^w do Wlodi 

jednak r TiicJAza ńc dc^Men w driciq 

XMI - . tńeauerkiau aajwięeei t^lj 

RtfOGian^r j-rzc/ i'u;ai;uK auiwernrlely- w ViaeabfHx« 
i|MlCB i Frankfurrie Da<] TKlnt: oiniej, ale ukie iwawie 
' UeideUłerga. oajmuiy ' wzglł^oip i Kolonia i laeołścUdt- 
swajcarakimi u j«daej Bazylei wiemr, te k«zlale3M 
liej n Wl wieku dożo Polaków. Jukaś liczba jmy- 

.- .n'itod«kr. ««rwBJi Tl. 



fttds aaruwudoic takie u akailLtnii! w PiadM^' 
i Pwyi- ■ -"- ' -■-■ "1 r pcKooiHą nieslomiikoi 
w fOT- 'I MsU-fkcm tyi-Jj^ co i 

WK<k . a.) Padwy i Kolunii '). 

Ih. »i i[irnT«ri,-ii iiajtlwa Dajwkttj Pnlak^tr W 
włTwwDe^ krrc«ricuu ott; rcfonuacn lui itaiizyni _ 
W^T htBmi 1034 s 151.1. W Irm czaatc bawi tm 
a cnomds polskich scbolju^w, uił w Li]ifiki)^l- ^> 
|CS5ctedii kolej w Jnigipj jwłiiwic XVI wieka : icyh. 
PttbkAir, wjiuaityrh do tanitcjsKC^> unincrNrrctii 
mmMiimui* i4<>' w roka l.'>G:i, aie nd mka 1670 ' 
mal^ {[•i>fia<i»ii)y Jednak dały tytko t XVI wii-k': 
««BM Polaków, w UjMkn imniatryknlowanyc)], vr\ii 
nlekn I"i^, w XVI .'>8<', riyli razcni w dwAcb wiek^i> 
Mrtr^ka nniwersTieig w FnuikfDn-ic nad Odra roi - ■ 
czc^iic tAkJe imI luuwiftk ]H>Ukich (jio konii>i? X\'l 
I>o«iyć utaniią fayia rOwtiieł frekwfiicya ti(;zniÓM 
w Bazylei, pdyt w cia»> od roku lójl do lijfl!' ' 
61^ icb w akadesiii lego miasta o^ólcm 1-tó^). 
ryfrę (ic manrch) wykazajc metryka nniweiłyt 
*ku'p', g^vl t dw<>rli wieków 7. układem llWftj 
lylk" sii.-dmiB*J. 

O wirk- Dioicj, nie^lelr, {lasiadarny dat x XVJ 
Na i>od$tuvrtc ludicinych danrcb, które manij Jl 
stwierdzić DitiźBa w kaidym razie, ie mcfa kn nniw 



■) lUorawsŁi. lainee eltmat 75-7D. SoL-otonk*. 
jrtH wychoimnU-, >.trona 136— I.łi. 

'; Mont miń, amłt eirunn 7(!— 77, 

•) Tbniifiirin Stanitloic, .Meirica iiM UDii liber n-i' 
iiuiYiTs, Lips. 1410 - J«Oi. (,An-!iiw. .io tiriej.lw liwrinurv i 
tuiu U, air. J0!t-4a«1. Porównuj iwtaswŁi |irMMliucmT >r.v.l 

'J Frir,mn.Ur, .MjWriki-lii dor rnivers. Fmukiartni 
(Pulilicat. nii* den |>reiti(»i*chpn 8inalKłrdiivi-ii. Li-i|)«i:f, l^ł^T 

') KalUnhttelt, „PoL-icy w llanlci « XVI wlikii". 
(io (Izitjiiw ..ś«rinly", lum VI. srrcn.i 'l !<■ 
•) Tjiniip, łtronn 333-33D. 




nie fi^iajc, lerz zwrai-a się ku iuiivui ceittnuu 

4c»u giiy w odwiedzanym pierwej bardzo licznie 

^e -nad Odra nie uczy sii; przez fala jiiL-rwszą im- 

wieko mi,-ccj nit 3ti Polaków ') . to tiatumiast 

tericciu kilkn lataeli , miedzy latami liiOu n 1C85, 

ilo jtię w Heideltierdzf {iffUkicli scbidarów około 

ki"), a w katolickiej Kolonii także |iojawiac sii; 

t przybysze z Polski częściej, nił w eiagn [loiirzt- 

ft^h wieków'). Nie |>oBindaji)c dat szczegńłowycli, 

I niznAu'zyi> nadto |irzynajninicj ojri^lnic, *e w tym 

ttie intodzioł iiolaka zaczyna zagUdać cliytiiicj do 

I dawDiej Gracu, tnęolsztada i Lowaninni *). 

4vriiv jpdnak w XVI, jak i w XVII wieku, najn-ię- 

J- Atrakcyjni) tnają wobec iywioin polskiego nniwer- 

vlosfcie: Bolonia i przcdewezystkiein Padwa. Przez 

f pAtirzeeifl niespełna wieku (IfiOO— 174J i przeply- 

l Pftdwę wedle obliczonia dra Wiiidakiewicza wcho- 

idflkich oti najmniej cztery fjsiące, z którycli około 

XVI wiekii, a w lalach od roku 1592— 1T4I d..khi- 

10. najliczniejszą była frekweneya w pierwszej po- 

I wieku, bo na czas od roku ]r>92'1641 przy])ada 

|;Blowauycb w Padwie Polaków ai l.IliJO, (lodczas 

Ic|iueiti picedzieaicciolccin >lGi'2~lfjOlt spada ta 

700, w trzecim (od rokti 1092-1741) do l'iN.i*i. 

i wiemy, że i tam istuiała osobna nacya polska : dat 

pyMlfcmhr, I. dt. (p«ejra;iwB«j- iloklailiiif wjkuzy / l;it 
\ mti tnii1nxlfiD więcej juk .10 niizwisk z ilmluik.: PolotiiiH). 
Ęfarlowiet Jitn, ,I'olBcy nji wszprlinlcy liciiUlliorskioj « nie- 
a XTI1*. ^Ito^;«nilc Tiłwanj-stwa pri)-jaci<'il n:iiik iiiiiuiiil- 
B XV, atrona 3lS-328j. 

tbaeti, „Polacy w Kolonii" (1. eil.l. 
pik WTKwić iiiojna E biografii znniuieukjTli Polaki'"-, /yjij- 

łpj tH>|łiivH> XVn wieku, 
f^indakirwies. .Pmlirii" rPrzeglnii pol*-ki, 18!<1 r., tom Ilil, 
, „Sacya puŁik.n w Piuiwie" dainie rok If^ST rnu) Uli, 
IGT. 



: rrek «tcv«Ł ^uwm^tcton ukunjc, to ■ 
i dochar7.r dn-iiarnuibi d 
I — < l*f iwimiłlycfa pi»>.(i-'<w - T>i}nda 
k r ■ jtaij r e b rfcr wlii 





« j W Łiłm i pałMrie XVII nifka l^j«>'/vtWy (BąrHet 

OU Mlii II J, OanĘi^ ' '•-. Tarłowie, I 

i hklr FMcicw Oj*.. — i i. d. 

jętlmĘi^t tmmU,... ._-.,. _.. UU XVI i X\Ti » 

ksitiłdl stt n ?nMeą lab pnnuijtniite) dla doi^ttiieBia > 
kfWłfariM |wJrU ^ (Ac;rh knJMh moiiial i^łlirJ. 
f Ę imsmU tMór bie^n^j UadriMiłldw piAnt KotłtilMJa, 
pMow fiiK* WołCt, ibj 3tif o t«ii) iinekonaO. Mikulnj Kun 
sttpf B*dtnnH Sietutfca ksitalri ^ dwu Uu ' '"" 

i pcacn twiedia Frtaey^. a sysooi sn-nim )>r 
mw»it*rimm ««adn « DtHikIzc i pudrói p-> 
j«{MWti i rnuK-ri''; Jaaasi KftdiiwUł, \utiii\i 
W, liWłTjii I l.''T;'— IfilTi, B«r się takie w 
dmiiiadi nienii(-i-k.ii-h i sp^iza lat kilka 0:1 
brecfai r^unislaw, ptiwiy potniej kaorlcrz ff. 
ptuni^-tników, cwit-dia Nioacr, Belgii;, llolnr. 
jAiini>2 OT Istaefa ltV>l-ltxK> betmau W. hi- 
edakiejrę w akademii liiwkiej, Bogaslaw, póżn 



') Stiitlinrdi-i 4. .Karta i <Uw>iiw Tyłków.*, »u. i 



'. litewski, objedtdłA całą prawie Eoiopę i t d. '). Taik 
t.RCCz się iniala z innenti znalioniitoHciajni XMI widcn. 

ojski, wielki kanclerz, jat, oA 13, roku tycia uczył 

JW Francji, a dalsze wyksztalceiiie wziął z Padw_v; jtgo 
.Tomasz, odbywał stndya w Paryża*): .taktlb Sołiirski 
tłai młodości atrawil za granicą; jrgo synowie, Marek 
, poznali grnntowuii; p(A Europy, a w Paryłn i llulmt- 
{lObicratt jakiA czas nanki'); Jerzy Ot^tolióiiki czcritat 
" C w rńinycli stronacłi : naprzód w Graco, pułcm w Lw- 
ia, Paryżu i we Włoszech*): Krzysztof Opalińeki, zwie- 
r Wloely i Niemcy, przepędzi) dinższy Cjtas na utn- 
I także w I^wanium i L d.*). Hoinaby len wykaz je- 
i bardzu znacznie przedłużyć, gdyby rłiudziła o prtcglątl 
terpojący. 

Ale jut i to, co zestawiono powyżej, wystarczy, jak 
t^j do poparcia tego ogólnego zdania, ktdrem rospoczt^y 
niniejszy rozdział : te w istocie było u na« w XVI 
ni wieku ri-gufą, przynajmniej wśród polskiej aryaUt- 
yi, (Jopeliiiui: wykształcenia przez atudya zagraniczDe lob 
M po obcycb krajach. 
Jwtgo się ta młodzież lepszycb domów, która potrze- 
k wyksztaiceuia uie dla chleba, łecz dla ułatwienia so- 
luryery politycznej, nczyla w kraju, a czego szokała za 
lieą, to nioltiia wyrozumieć poniekąd z tych iiieliczuycłi, 
MBpeiniąjących się dobrze nawzajem iu»tnikcyj, wyda- 
|y6h przez rodziców dzieciom, wysyłanym z domu aa na- 

'1 Ktitlufmj, .G.ilcryn iiortretńw Tlsilziwill.*, stninu i:iJ, l.V> 
, 163- liS, 3B5-2Gfl i t. d. 

') Soktttitwxki Aiuiiwt, „Kitrtii i ihiejiiw wrtlionainiia'. »tron.-t 
MO I liW. ' 

^ SofiiMki Jak4l/, .Dwie pwlrilte', iwjdanJe Bacsyńskiegro). 
^ Kluctyel-i, ,Piatua do w i npr. Sobłcskiepo*, loni I, slrn^iin 
IB3. 

1 Kttfuita, ,Jeray "swImBki", tom I, strona S— 12, 
*) Ssufiuffha, „Kny.zUif Opaliiieki* (Dzirln III), str. 70 71. 



uki; , kt^re «ic zacliuwiily po dzieA dzisiejszy I 
została wrdann dniki«jn 't. 

^zrze^lDj' iiocisk k]aAą |p tu8lrukcv« pn 
kie DA polnebf pozonwitma iibevph j^zykAw. Lm 
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'' Ta niutab tittianyi- z nacinkiem. łe w |Kiiiiii 
)Io<^li<niEC. nvfo w ugAle i uąlwifeej uc-ayta *lc catof 
•Łcieiy |iiil«k[cj. b.-iwi4M>) laK^^ni'-;* l^ci hsilaiu tytlg^ 
fcrv« <^)nk.ioyi tpj n^i?) mloilikiy. kii>ni ludotatN || 
dfł-f fpoIcpMiych w Polwi: XV"n wjpku: t j. ilsled n ' 
■tiriun n>a'i<'ii)ik>'>n* Jt^negn Lnbunitrskirgn. 

I ci> ilu tvj kwKs(\-i intitiKi na niiit.- pusDtrmi- nif daji 
•crrlł, łrUnuweio wypunricilKUnydi iiojfiiltiieu ; roz]iiiri,i<i 
naU'ryal«m meinpchijiii, calkicoi iloryu uiyin t ilusyi- i 

Siew^ wiifiiych aime^ńluir Ecbral Jui jirufmnji .% 
w prxyioczi)n>iii vtyiy anykiili^ tponiwiisj ntom VJo—l'n 
fo (Ii> lunip. {luiluiriiję si; ^<)wfiie hilkomn iiiKinibpt 
ałntit^i n- IPkM*ic, kli^ir wylitunm i1(ikl.iilni# w pi 
cinyiu (aby w ila'»Kyi'li i-ylntacli inOu cii; ugrauiPiyć i 
a> Atliunuituryiiui KikoluJA Kriymtiifa UailsiwUb^ 

<r >'ieiw>viii. ili^ 14. liiie.t 1603 r. (ScripL rer.^ 

ftiroiui 58— ił9). 
Aj InMrnkeyji. wydana jirr.ez opieknaówTomiMza Zm 

SxyiiH)no<ivicia i całego dworn uialotetnJrfiro. W 

U. Mali Idffi. {VamieUi\Y Akademii rmit^erirar-i. 

911,1 il<i S07). 
<-: ItiFiriikryii Jt-rzcmu Ossolii'iak!<>iiiu ilann uii nji i 

iku tiii wyji-zilnuni iTii Liłwanin n, iluia 14. Maii i 

tr.y Osaoliimki Auculti-tgrafia. Lwiiw, 1«7G. etrun.i 
•II Iiistriiki-ya Jakiilia SubioskieKu... daua t'. Hkpi;!!* 

Krakowa a r. IfitO ( h'l aezyrkl fisiua do « 

liini 1. Mri-ua lH-ii). 
«J Iii6irukc)n (Jakuba h^obienkicpt)) sjiiutn UMut j 

16*5 I KtufsgfJci. I'i»nia dn w, i spr. Sobin' 
yl .'Im/rcde Marim. l-'reilro: .MiMliuiIna lectiOBl 



UMut duH 
bink^H 
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&'waKC przol innymi: aU- po lai-ioie koDitrciuiiL- 
»i<;cej nowoijinydi. _Pcri'gr.rnaeyi niiodzy Id- 
teu jest picrwi«or)!i;«lny" — n()rzi*dift svni'nv 
Sobieski ' t — „uczenie się jrzyk('jw i'Uilzozi(;iu«ki<:li. 
uloba kalnlegu itzlacUcicA pnlalciegH i pnctiwnła niirility 
ozdobami i pocliwalanii : nmifó jeżyki. A nic- 
I' kaidego SKlaL-bcira pnlNkiego, nic kaitdcgo (;zl»wieka 
BK^ jtolitycre: przyda nic i na ilworzt' pańskim, pntyda 
I Bsecy.ypo-ipolitcj na riW.no legacye, na mżne pańskie 
■cwypoapoliiej Dtiln^i: — a choćby nie liyhi nic wi(;cej 
[)/»• miwUy cnd7.07.ienicami, którydi pflna Polsku, jfic- 
I a nie tiyć niom™, nie trficać drngiiłgo, pytając »it^* 
Dtnie: Mn*ci Panic, po to ten człowiek nn^wi? Umieć 
^lófttte ciidz-oziemskie języki, a każdego dobrze nie uinitć. 
iri tiiduego nie aczyć sic^. Podobne zdanie znajdujemy 
^■biem TCi^pAlczesnym lidcie Aleksandra Ln^^owskie^o. 
lelowskicgo, pisanym do syua, bawiącego za gra- 
, — sdftuie sztachoiea imUkiego ze sfery podrzędnej, 
! warto odczytać jki słowach tamte(,'o Kuakomitego ae- 
•: , • . . Potrzebuję lei i tego bardzo po tobie, żeby^ 



Iteauy « iiIiMemycI] nytnidw i wrosieseri zlriilr liat-iw Ali'k»;iti- 

ihm l<np'Ktki«go, dtaroslj- tirlnn^kk^o, >ln iyna .lun.t i ks. Nii- 

nBiołFicia, (lyrpktłtm (Bolunfuki, „Wyciiowatiif panlt-ra |"i)- 

'Ateg" *Jt Krnm"-*. Ifi^S— HHI". Biblioii>ka wawnawnka l«»ł"l r., 

■f"'iii in. »ir. 2s— 48 i 1H3 -Sia). Lnjrowski " iirawiiiii* uiiigun- 

.1, ak uiial te auiliipyc, atiy Myuowi lisf eiliikiicy** 

.1, luami^ i> jpffu knrjńfza na (Iworio krAlcH-łkim. 

n:ii'i)la (.'hotikionicsa ilo inny i nytin Hioniiiinia /. Int 

, .1 JiihUiitekn orflyn. Krasiiiakirli, t. I. str. 31-97). 

ri^kl) huiiiKliiwa Lnlmminkiegu ilo ayniSw Altkanndra i Jerwgci 

I bl 1<1.T.>— IitSTi, utoogliisEUni? iłrukieti], z kturynii vt dalHiyui 

'^^J^-l i'!»ini;łiiiiiiia piiKnainy nię łiKliij. 

< II uwagę uft Takt, żt wszysikie te itCnih pochurka 
-i!inIcKoneV*> flataiul Ul KJOO i IGtiO, a wicr do clia- 
■ ilultacyjuyc)] w Poliiro XVI[ wieku boz uchy Lic iila 
i'ri uiytc być mogi). 
tmiicya ilu Pnryia (Kliicsyel:!. tcnu I, aU'una 32). 



174 



Uli języka niemieckiego lekce sobie nic w&żyyi 
nieljlko potrzehny jest do krujłw cndzycl; 
Iirzy dworze króla poua nanego: żadną miarą 1" 
obejść się nie moie, kto się dworem bawi, » ; i 
Fau Bóg — po Kwi-óeeniu sii; twoim z krajów i;i 
cię ehcial wyprawić do króla JSici. Tain Ąn\<'\' 
co ŁH potytek, gdyi ten laekę królewską ma, ■ 
po niemiecku róiiie sekreta x nim rozmawia" ' i. > 
xyka niemieckiego przedewszystkiera, a nailtn wlost 
leea tak?.e dzieciom swoim Mikołaj Krzysztof liatiri 
rotka-); a tylko jeden Andrzej Maksymilian Ir 
klarowany nieprzyjaciel eudzoziemc7.yzuy, leii |' 
nie przepisując synom w instrnkcyi, wydanej w 
potrzeby poznania jakiegokolwiek języka proc?. 1 
czenia się w pniszezyżnie '), 

Drogim przedmiotem, najbardziej zaleeaii\ i 
ców dzieciom, jest ćwiczenie się w stylu i w wyui 
najczęściej stiluvt exercere ma fcTihtndo i fi^nn ■ 
Ossoliński wedle nakazu, otrzymanego od ojca Zi 
wyjezdnem do Lowauium*); „słilws codzienny " 
liyć „jako cynosura zabaw i nauk" obydwu t^d' 
<ile instruki-yi wojewody Jakóba, który w tem/u j 
daje, że „dyalektyki życzy, aby tylko tak slucbali, 
<io retoryki pomocną była"*); — a i Lngowski, 
lelowski, wyraia w listach do dyrektora domowrL-" 
NarusKowicza, życzenie, aby syn jego przedewp/. 
mowal się „bnmaniorami i retoryką" i „^eby - 
podczas egzereytowal w przemowach polskich ki 
to na pogrzebie dziękować, pio ef^niUnt na i 
innych ^^azdach, jako zwyczaj u nas jest, a to d! 
zawczasn mógł się na obfitość s)ów i na •> ' 



•) Bobowski, fitnma 32—33. ') „Admi 
') „Melhoilim lectionuin", struna 209—210. 
*] iDHtmkcya do Lowaniiun, Hlronu 21. 
1 glostrukcya ilo Kraków*", strona 19—30. 



r zdobywam!" *). Oitttorium ttuJitiw niie^i siq teA 
tuiiik, zaleconych pritez Andrzeja Maksymiliana 

nahTcia wprawy w wymowie, oczywiście głownie 
ej, i roz.9zeraenis wieii/y nziiają ict wszyscy prawie 
lodnie za najbimlzicj jir/yiialną Icklarę diiel hUtorj-- 
, Ten łuuri^łc, j)o)oł.ai>y nn stndyiim hi^mryi, jest ink 

ct^aUi laicnaczany, >.e irzoba roKiimieć, O, do lej nanki 
i%xyw&nu SKCzecólną wagę. IlUUiriro* rkijunti:* ran 
ttale Jeuy Ossoliński^); Sobieski wftkaznje nnto- 
któryeb dzieła ciicialby widzieć w rękach swoicb »y- 
)ako U>: Tacyta, Halliistynsza, l^iwin^za i 8iieloiiinszA '), 
Fredry pierwszy oddział przepisanych dzieciom nauk 
ri Ui»torin ijtMijrirphtca, przez którii rOKnniie nietylko 
if( bisloryczDi) , ale i eaiiią liisittiryc, zalecająi' do e?.y- 

HEstoryę Ja^tyna, Eddacusii łlornHa, dzieła Curtiu^a, 
a Cezara, 8allut«lyusza. Liwiiittza, Polybiuaa, Filipa 
IM, Famiaua Strady De hello Bul/jtco; i poUkiolj I>lu- 
, Kromera, Orzcciiowskiego i wreszcie Mwoje dzieło /i*- 

Pdowtram sul> Ilcnrico Y/ilrśio''). 
Ihkllxe luieJDce zajuiigt- fizyka, etyka i prawu'), Edii- 
fcdAczy sit; zazwyczaj na stndyowiiiiiri nniik inilitnr- 

T Baltowth'. etruua 92 -.It. 

*i .Helhoilu* Ifctioiumi", slroiu 109-110, 

^ .Inainihc]'! ilo Lo« miium'', itronn SI. 

*^ ,lmtnikiy.i <li) Paryźn", strona 35—34. 

') pHotiimlriB kclionum*, Mr. 192— 1!M. I'()r<:iw:ii\i takiu w kure- 

nefi ClioilkicwicM lim <lo syna Hieroniuia z iliiiA !). lipca i<>l'2 

";flw ule aauiediaj cayiai?, a nK' watlaiJoby Kromera"). 
^ niBnrnkcya Hla OmoliiiBkie^-', str. -21. ^lasttnkcya 8obk- 
I do KrakowA", stninn 19-30, („potr^tbn^ im puiym lięthie 
jH(tri(.-łma j uialhests, ale o tym 87.ersz» się iuntriikcyti 
lieti laty i ta icli jinigrcBseni tł'gijrocznym w iiniikucłi"...). — 
njti, słr. '.i3: Młody Ł>if>'uwi<ki ma »ic dopiero .przpz Jrugi ruk" 
fcyki I priiwa wu Wluwecli. U Fredry („Metlmdus iGCtioniiin'', 
<Sli)-Sl3} wymieLiouc „EtliicfiB simlium" i „PliiloHopliiciim stu- 
na kuArn, juko kres nauk. 
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uyi-li : „ forty likacji" i „rielincacyi fortec" CJłk j^ 
nasz Stnniflaw Luboniiritki i Sobieski — Prfcdr* i 
klafUie naukę „architektury wojskowej" ytncd i 
luuwy, etyki i tilo/ołii), jako łe2 szermierki i nlufl 
użyli jazdy konnej. Zalecniie są też w uiektiSryclifl 
cyauli wszelkie inne ćwiczenia ciała, a jako dodJ 
ikdwny dozwalann ^ra na jednyu i tym gatuyu ] 
strniiietieie, uiianowicie na lutni'). 

Jeżeli wolno ua podstiwie tak uicUczDycIlJ 
u eiliikaeyi Kamożnicjszej młodzieży ptilskiej w XV 
posunąć !łic do jakiegoś sądu, to sąil tiin nie wypi 
korzyść wystemu wychowawczego, przudstawionego j 
w zarysie. 

Je«t rzeez!V uiezawoduą, że nzuptiltkianie wykn 
nia, nabytego w kraju, przez studya zagraniczne, 
W87.e swoje ważne strony dodatnie, wjirowadłając 
obywateli i rządców Rzeczyposjiolitej w kontakt b| 
i w ogóle z całym p08t(;pfm cywilizacyjnym Zacllftf 
żliwiajiłc rozgląd w gtouunkach jiolitycznych , objł 
i t. d. krajów iiostronnycli i utatwiaj(\e naukę jcs 
czy ta młodzież, która szła po naiikv zit granicę, 
statecznie dojrzałą i [irzysposobioDą do lego, ałiy I 
kie korzyści i pobytu na cudzycli ziemiach wye«| 
sylato się z Polski ralodycb ludzi zazwyczaj w lata 
wczesnych: nierzadko jnż w 13-tym roka życia, a i 
między 14-tym a 18-tym. Jan Zamojaki jako 13-lctBi I 
jedzie do Fraucyi; w tycłiżc lataeh uczy sit; jn* ' 
Ossoliński ; Krzysztof Radziwiłł Sierotka tałeca v 
mcnHori/um. aby dzieci jego, gdy dojdą do łAt 12, J 
na uaakę do Dylingi; Sobieski Jan uia lal iC/g, Jci 

') ,lMlriikry;i illa Ossolińskiej", 1. ?, eil. KluascH, I 
sirona 34-37 („lostrukcyii Sobieskiego do Paryża-) I *w. 3^* 
ustępy z Ii}«ryiis»a Gaiearerkieyn, ^TiTogh <\o Paryią". T ' 
strona 38 (1'rograiu aaiik Ługowskiego). NuJio a»tci>>- < jMl 
nego [joniiej (roKdiial IV) listów St. I.alioitiir^kiego. 
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kł niespełna 10, gńy wyjeidiajii za granicę; Krzy- 
>jMiUń3ki, w rokc l(i31 mało co więcej nad lat 20 
Wraca ju2 <ln kraJD po kilkoletnim pobycie na obczy- 
[ tak samo miula si^; rzecz z wieln innymi. Jeżeli na- 
pykńw, udzielana wialnie w tak młodym wieka, wy- 
uuwyczBJ rezultaty bardzo pomyśint;, to natomiast wat- 
Wibs, aby niłodziest między 13-tym a 18-tym rokiem 
nogla stuchae z pożytkiem trudnycli i ścisłych wykła- 
wyglaiaanycli z katedr w obcych językach (cboćłiy 
w laciuiikim), których dopiero się aczyta; wątpić tc2 
, ftby mogła przcdsiijbrać glębitze, eamodzielne stndya 
3BdxoziemBkimi stoguiikami, nrzi|dzeniami spoleczncmi 
, skoro dli icłi zroicumicuia I oceniania uie była nale- 
przygotowaną. Ntekorzystnem , sądząc ze stanowiska 
Wg^CKnego, wydaje nam aie i to za wczesne nsawanie 
idoh dzieci z pod bezpośredniego wplywn rodziców, a 
ranie ich pod opiekę i kierunek „dyrektorów", w któ- 
interesie leżało zapewne czt^^ciej pobłażanie i folgo- 
samowoli wychowańców (jako przyszłych dziedziców 
;)lwcAw\ aniżeli surowość i ścisłość w spełnianiu przy- 
na siebie obowiązków, a kontrola postępowania je- 
I drugich Ityła wówczas przy powolności komunikacyi 
I bardziej, niż obecnie, ntrndnioną. Szkodliwość takich 
ikAw wykształcenia mnsiała się odbić ua późniejszej 
iznej tej młodzieży działalności: spędziwszy najlepsze 
obeyni grnncie, wyczerpawszy świeże siły na stii- 
ania cudzych języków i spraw cudzoziemskich, wra- 
dc do donin i przystępowało często odrazu do prakty- 
zajfć, do służby obywatelskiej — bez znajomości sto- 
iW i potneb krajowych, bez zasoba wiadomości, niezbę- 
każdemn, kto szczerze pragnął być Rzeczypospolitej 
eczuym. Cały wreszcie skład nank, o których nalłycic 
ewezystkieui się starano, nie zalecał się szczęśliwym 
Ten silny nacisk, kładziony na naukę języków i na 
się w obfitej wymowie, w pisaniu ogładzonym sty- 
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lem, ssczegftinic po łacinie i iredle naoitlr pisanjr J 
tnycb, więc n Bpo»ól) do wxor6w słnritłytuyi')! 
mwladon^aiczy, — sprawia), ie trnmodo nnjwici^ej i 
nance wylątznie jtamicciowej, iia wyrabiauin I 
Bzakiwanin poloni zewnętrznej, a za oialo nwA^ t 
i surunia łojono ba wzbog»c«nie wiodzy reaJuenit i 
6t»aiai '). Wszystkie zresztą iiaoki, jakie nabywaiMl 
nicą, miały tę fatalną stronę Djeiuną, te ule byl] 
o grunt swojski > najmniej o rzeczach swojskich j 
waJy. Najwięcej względnie poiytkn zdolne były | 
stndya nauk militarnycli, między ianemi lej tak X 
tjiikaeyi" i „delineacyi fortee"! bo gdy ustnij rtątU 
towiby spoleezne ówczesnej Rzeczypos|ioiitej były \ 
odrębne . to natomiast znaczna częM naszej wojid 
zw]as7.cz8 piechota i artylerya, kszU^towała tac uitn 
wedle wzorów za^anicznycb: w tym więc zakrcsio t 
zmian i i)Oslępów, spostrzeżonych Ba zacbiidzie, 
dawały się przenieść ns grunt ojczysty i w tym tei 
jak naJBzyłisze wyrównanie równic między titanciB'^ 
a nas a na zachodzie mogło RzeGzy]iospolitcj wyjM-jl 
na korzyść. 

Jakiekolwiek były drogi, które doprowadziły d 
właśnie systcmn edukacyjnego, i jakiekolwiek przyci 
iyfy się na utarcie takiej właśnie, z wielu wzgl^C 
mnej rntyny wychowawczej , nie godzi się w iaAn} 
wad tego systemu i tej rutyny kłaść na karb l)raka t 
ncznć przywiązania do dzieci w rodzicach, ani hn 
wości o najlepsze rozwinięcie umysłowe tycłi dzid 
szcie braku wysokiego wyobrażenia o potrzebie i 
jak naj staranniejszego wychowania i wykształcenia. ! 
wiem utrwalone wyrazy poglądów ludzi sfer i 
sposób i kierunek edukaeyi mlodzjefty, jakie się pn 



') PoriiwDĄJ trafue 
kołowskicgo, strona 132-13.1. 
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ójciiw, wydawanycli im pińmii! naucnciploin^ 
bI w U»taL-h , )i)8aiij'cli do tych wjchowawcńw i m- 
I dzieci, tui zarazem ńwiadeclwami, ).e wlaśoic te cnoty 
ki i troiłktiwości rodzineUkieJ, zaknr7.eniODe od ifie- 
, kirewily siy w domach [loUkich jeszcze hiijuie i g^-ato 
tVlI wieku. Z wtizyBlkich tych artykułów i>rKyka/.ai'i oj- 
idcicłi i korf»iioudencvj między rndKicami a. dziećmi, jakii^ 
■y pod rck;\, tctioie tyle ciepła, tyte rzetelnej troskliwości 
kiłlto )>oIoin9tiva, i jest w nich zarazem tyle mironej po- 
gt i głębokiego przeświadczenia o ważności zadania, ktń- 
BB maJĄ !*Juł.yć, — Blowem, tyle serca i tyle dobrej woli, 
^ wahamy hic nazwać lyrli nielicznych zabytkrtw naj- 
lyiui i najbardziej njoiiijąpyiut pomnikami leps/.ych 
iyoin społecznego w PoUce okresu Wazów. 



' kończy! 16-ty riik, Aleksander Michał, brat jego, 
Idej 17-ty iycia, gdy ojdec, Stanisław Lubomirski, 
I o wyprawienin obydwa, po zwyczaju, dla dopełnie- 
icyi za granici;. Cłiodziło o to całe tak zwane wy- 
I wyjtme, u studya akadcnnckic, bo nie mamy ia- 
i na diiwóil, aby przed rokiem 1(331 którykolwiek 
}, WOJewudy nczęszczał do jakiego publicznego za- 
H^Właszcut, aby był wpisany w poczet uczniów aka- 
ikoirskiej. Wiemy od Jednego z profesorów. Tern- 
ie wojewoda w ostatnich latach życia zajmował 
t n-zględem wszechnicy Jagiellońskiej wprost nie- 
me ') ; być może, że początki tej niechęci sięgały 
ĘJSz« czasy, i stąd poszło, że gdy wypadło wysyłać 
łjroh chłopeńw w świat po wyższą wiedzę, zwierz- 
Icoła krajowa została pominięta, a uwaga (>j<^'i zwró- 

liABoalns' w wyiliiniu .-\k;ulcmii Ctiiii^jotnuki w Kr.'iko\iio, 
aij rociiiik Hi 17. 
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rrfę odrazn ku jednemu x nniwersytetńw Kagranifi) 
Jak pod tj^iu względem, tak i en do kicninkn 
wewnętrzoego, diilsiia ednkacya wojewodKiców miała j 
utartym od wieku torem. Więc, jak zwykle, napredd f 
cy, potem Wiochy; i, jak zwykle, po to głównie, i 
nczyć się językdw, ćwiczyć dalej w wymowie 
gtj'In, a wreszcie lepiej zgrimtować „militaria ommal 
1 tia": przedcwszystkiem systemy budowania fortec, i 
dział i całą w ngóie „puszkarakij sztukę". 

Jeżeli chodziło naprzód o naukę w Niemczech, \ 
liór miejsca nie byl w owej dobie, w jesieni 1631 rokfi 
najmniej latwyui. Lubomirski, prawowierny katolik, 
widzieć synów w otoczenia współwyznawców ; dobij <| 
innsial dbać o to takie, aby dzieciom, ))ozbawioaygij 
bezpońredniej opieki, znaleźć pomieszczenie, najbi 
możności, spokojne i bezpieczne. A tymczasem włańdć'! 
c^aa środkowa Europa była zawicłirzona wielką i 
roku z okładem gospodarował ua ziemi niemieckiej ( 
Adolf: zająwszy Pomorze, zniewoliwszy subie przenM 
która lirandebnrskicgo, we wrześniu 16;il roku wskutek j 
cięstwa pod Lipskiem (względnie Brcitenfeldem) 
nadto panem całej Saksonii. Ale głównych przeeiw 
miał na południowym wscliodzic, w Bawaryi i ' 
austryackioli ; a z tymi jeszcze się nie rozprawił, 
stal zwrócić się przedewszystkiem, jeśli pbcial cele dWI 
prawy osiągniić. Jakby pragnijc odosobnić i osarayd i 
tych nieprzyjaciół, nie poszedł wprost na nich po i 
Saksonii, lecz obrócił się naprzód ku zachodowi : pod I 
wkroczył do Turyngii, sts^d w pażdziernikn do ] 
Dnia 17. tego miesiąca miał już Wtlrzburg w swoim J| 
i stąd posuwał się w listopadzie dalej kn UenOwi, 
Menu. Ciągle zwycięski, zatrzymał «ię nieco dlnj 
Frankfiirteni, który mu miał nłec w pierwszycli dniw 
dnia; a po Frankrnrcie przyszła takat kolej na M<^ 
Spirę, Wonnacyę i Weimar. 



uIcKh łimy IGJtl Płkn glówuii wiiluwiiii^ walki, |»rzcivi- 

Uin riąglf^ 4n lada ehwilii (inci-uif^iu siy ona na wsclióil. 

I doRCfic Duuaja. Gdy wii;c i>óliiot'iio-w8fb»dni4 i!r.i;i^ 

MK tnjTiiali Szweiliti, w poludiiiowu-znehodiiiej goieiłii 

i a IKłłndniowo-wschodiiia cxi;bć cziila hii; najbardziej, 

|ht)wc>!AH, takimir marnym haem zagrotooą, — to 

I pokój mieszkał, po koniec ICiiM rofca, tylko w pól- 

uliodDich krajach KzeHity, uzeroku po otin Btrouach 

wtgo i dolnego Kenn ponad linia Moguncyi. 

Labuuiir^ki, ktńry jirawdopoduhnie nie wr/eSniej, jak 

pU4tIcniikil, a z pewiioAcią nie pńiniej, jak w lisilopad/.ie 

i w pocuilkacłł gnidnia miał wyprawiai' synAw k domii, 

Kńs) *ii; ocKywiioie liczyć k teini wyjątkowemi okoliczno- 

hm: i oue to głównie zniewoliły wojewodę niewąt])liwic 

twylutm lak odległego miasta, jak [polonia, na eel pierw- 

1^ jjodriiy i gruut pierwszych stndyów dla Aleksandra 

JttiegD. 

Kolobia należała, jak wiadomo, do /.wiąsku wojnycłi 
m lumzcutyckictj, ale bylii zarazem siedzib:) arcyMsknpn- 
Bklorii. Tfu eliurakter duchowny wysokiego dostojnika, 
tijrdiyf^ei*(^o w mieście, odbił eii; na wiem samem odpowie- 
Hm piHiiem : Kolouczycy ttlj^ncli ?. przywiązania do Kn- 
ula katuliekii-go i na tern prawowiernem i^tanowiskii przc- 
"nłl iu«wzrti»xenie caI^ burzę reformacyi. Kada miejska, 
f9 lupoMobiuaa dla protestantów, broniła im jeszcze 
iJerwS20j połowie XVU wieku doatypit do miasta; a clio- 
(«6iuicj ojraala się zniewoloni) do zniesienia tego za- 
li, pniccici po same czaay wielkiej rewolncyi franenskiej 
umiała zdidjyi^ sie na przyznanie akatolikom r^iwnoupra- 
■kuia z katolikami. Tym samym duchem był przeniknięty 
brenytist kohtński, intniejąiy od roku 1388. Prądy retbr- 
icyjiut nic wniknęły wcii, lecz przepłynęły mimo; jiozostal 
, jak byl przedtem. {i.i użyjemy słów prof. Kalieuliaeba) 
nauczydek'!!! i olłi-ońcą starego obyczaju i po- 
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rzfidkii, starej wiary i dadjrcjjiiej traicjęt 
|»r2y dftwnycli ^.asadach — ale i prar ! 
li-ż, gdy inne szkoły wyżwc pod świ«i«in 1 
iiiziuu przeradzały się i odnawiały w sohii!, u-i 
U]mdal, nhożejąc i w sity naukowe i w in'-i- 
wiemy przestarzałej rotynic szkolnej, nie p"'! 
nigdy do dawnej świetnoki '). 

Polacy omijali szkolę koluńską, mUrgl 
liociągaJĄCĄ, że nie było w niej podziała i 
gdzieindziej, zwłaszcza przy dwócb wiełktcli i 
włoskich, osobne połskie istniały i nakialy do [ 
dnycli. Księgi matryknł koloii&kicłi z łat 1388-{ 
z pAltrzecia wieka niespełna, przejrzane pn 
ł]acliH, niB wykazują więcej jak ideduiut&dal 
ekicłi: z tycli siedm przypada na cały okn 
pn koniec XVt, dziesięć na 28 pierwszych lat 3 
Dowodzi to, że irekweucya Polaków, eboć w Q| 
Blalia, w XVłl wieku nieco się powi<;kszyla, i 
»it; niezawodnie dlatego, ie łtatolicyzm za Zyj 
wraeal do dawnej w Polsce przewagi, 
pol!ikfV wit^dł czyściej do szkAl, duchem kalolicl 
prxoniknictycti. Pomiędzy Polakami, ktiłrzy pne 
ekimi za czast^w pierwszego Wazy uczyli ajc w R 
tykamy tylko dw(\eli o nazwiskach gloćnicjszycli : 
ló!>7 ł.ukasza z Buina Opalińskiego, pńinieJMCg* 
W. koronnego; pod rokiem lOlt^ Łukasza ŻAt 
p<\*nicJBzego wojewodę braclawskiego *). Wiemj 
łe Karol Chodkiewicz, gdy szuka! dla syna za gi 
iCtt nu studyn odpowiedniego {ItJll rokn), mis 
ttkn Kolonitj, bo. jak pisał, „katolickie miasto i e 
ftitf w wyeiiign z matiykuł koloóskich nazwisk 



ctcli ia& 
ily do I 

pruj 

»krer4 



I ItlcrtiUir)', r. VI, [Miniwn. xwt. iimiTilmim^ wydawcy, SU 
'i 'liiiiitł', wydałT B uiiitrykiil kolitńskicli, na J 
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lemy. Znać, łe Eamtnr iiicrwutny duzuał piiiniej od- 

Te* same wzgludj, które tisposaliiiily iirzychylnie dla 
nij Cbotlltiewicza, prMiniiwiać mu»iaty lakże do rńwnic 
lljticgo Liihomirskiego. Przemawiała zji teni niiaBtem nadto 
rtareoriiy) i jego czasowa bcziiieczniejsiEa wzgli;diiie sytua- 
obrcłtem widowni wojennej. Eolnnia stała wpra- 
ie we wrogim Szwedom oboKie; ale w tym cicasie (w r. 
1 i w tii\jbliź»zycli uastępuyrli latai:lij wojną dotknictt^ 

ireHuio iłii> była^). 

Kiedy Ak-ksanderi Jerzy pnścili się w podrńż, dokładnie 
eiy6 nie nmiumy'), Nie stało się to zapewne wczeftnlej, 

") Blbliott-k» onlyniicyi KmAłi^skidi. I, nr 50: List Kamla GLod- 
■■» do łuny Zofii — Z ob(ixu, iliii» IS. Okti>bra u. 1611. 
^ Wiadomoiu o ntuilyacli ingrantosnych obu Lubomirekleh la- 
liam, jak o tem jui Itybi mown, cennrmn Kbiorkovft lisiów 
rady SrauHława, jiiHanych do tiynów w latach lGSi—lC>3ń. Autografy 
Ue 9 ninjHiiji) si^ * bibliotece willauoM-skicj. tinin ną one znanh 
naanynh odpisitw, sporzcilionych przeu Stanielawa Przy fct kiego, 
icbDirywnnych w Ittl>[i<>!rr<> Osaotlńsicicb. Oilpisy ti^ zebrane s^ 
ibajrin Ecesydkii, wchodi^rym w aklail rękopiau nr. 1856 (strona 
1f i mMiącyni napis: „Napuniiiianin SUnislawa Lubomirskicgoi 
iiat«ncxa« riakiego, ilanc synoin Alek^aodrowi i Jerzemu, 
MkMh w ł'u>Uycb krajach bcil^cym.., x Mucogralóir bililiotcki 
lOWskicj wjila! Słanialaw Prsylęt^ki. Zbiorek culy jest w istocie 
otowaoy lupetiiie do ilmku: kopił* czjstKi i opatrxi>iic iiraypiskami, 
podani) przekłady laciriakicl wyrtwiiw, mplecioiiypli tu i owdiiu 
Mgrpobkicb listilw, Ńio mamy jednak w iadumuści, aby do ziiuiie- 
t« wydania listijw kierłykolwirk iiriyszlo, W bibliojpnfii history- 
Finkła niema o nich wxniiank.i. Itcilę gic przeto w odsyłaczach 
yirwS do tekstu rękopisów biblioteki Osnoliiiskicb, przyjmując 
«yl$ckiin (odiuienione ni i owdzie) przekłady nielicznych maka- 
adw. 

■) W Mterech pierwszych lista^łi wiijowody niema, raccz dziwna. 
>C» jedynej wskazówki na eiele uajweześniejaKego — żadn^ wy- 
•J wsmiaiiki ani nawet napoin kolenia o tein, te dzieci bawię zn 
•ą. Ale tn pien\-g2a wKudimka «■ liście z 7 stycznia 1632 wystar- 
iliy s[wierdr,ii5, ie w isloele Liilpiirairscy wjjeeliHli /,n granicę, i to 
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jak w pn>.il7.i(<riiikii, ani [>6?,iiieJ , jftk w li»topadEie lllfl 
o?.ątkacli grudnia mkn 10^1, skoro z 7 styennia lllSS^) 
JRż pierwszy lisi njrii Staniełana, pisany tz JLsAori 
«l/ieri w odpowiedzi na pierwsze doniesienie u ich | 
do Kolouii '). „Cieszę się z tego — zaczyua wojei 
Pana Bogu dzickiijąe, ie wiia przez le mebczpiec 
zdrowo do Kolna i cało icaprowadzil. Jegoż ^wictegAJ 
statu proszę, atiy uad wami opatrzność awuju mnj^c, itofl 
tyiD wii;(;ej was potuiiaia^ i'ftczyl w iianknch 
pr/.y8tojnośi'i ku ebwale swg ńwiijtej, ojt-zyzny powi 
źądości i ekspektacycj mojej napołnieiiin i wszdkJĘf | 
cliy". A więc iiinsieii niladzi Liilwmirscy dopiero ai«d 
wyjechać z domn i aiedawno dojechać do celti |)udr6^, j 
ojciec pisze o drodze, jako co dopiero przebytej. Z legł 

tiaiirKrtil ili) Knlonii „CicMC dii; r. tPifii — piaKi- n-ojcwoiln - 
(lKi^'k[iji)r, ie •kuk prtei te nielif KiiiottjicuBl wa zdrowo At% 
i talo Kapniwadml". Fiikt, żp Djciei- pi«n Jo il/iud, jak« \f 
'lalfko od tluiuii, ie mówi <> {iri^hyiycli uifbł^Kpui^Keiistwaeb (i 
dcic u poArCdy |irzvz Kaivicłirxune vojda Niemty) 1 prx,vbyi-iu it O ^ 
daje pownoAć, le „Knltio" lo nio oKuacta łtiue^u miasta, 
nji'. 2c tak n ons nnsyn-anow SYII wioku KoluDia, flowMi4 
KnrnU <'łioilkk'wic!ia, nr. oO z dnia lA paiilzkrnik.i mka 1811.^ 
cit.), pia.tucgo do żony (,,,.a jeśli kń^ odieEcK^ pieiiifilic, (t^yS 
Tiiłii |iii_'ć lysiccy, ahy go (t. j. sjmi IlicroiiiuiH) \ 
w tnitroD / domu... ja luiejaca. inue;;o niu widię jiMiu I^^tH 
i kiiliilickie mimtu i naukn Jest.."). Niu iile^ nntiiłinitiri, ł 
fliii Cli. piaKic przytouKonc elowa, nic mit^li na myili jndyucsfl p 
Kiiliia. mnłej^ł mtastectkn maxuwicckifgu, które iailnych ukti ¥, 
nic posiailało i du klórego poilrói w pukrijnwyni roku 1031 1 1 
uieljeBpioczoństBoui połażoną iiio bvla. 

W innych linnlKO lakonirinych itódHuU niema MjmTi 
raźnej wzmiajilii, łeby Lnbumirscy byli w Kolonii, alo tą n 
wskazówki, Ła kształcili si; za granica Vor, Annaltn T 
pod r. l{i')0 : , lince singulnritcr niitanfliim iu tsbi vlru (tSmiiialui^ 
liki), qnoi] iiupeiisiUł iDcrodil}llc8 nil victiini ailiuuvulł3t, (•tUtall 
magiiiticG i>Mra liegnnin siiateniatiK...' SaiUa: PottMi/ci BumiiM 
IwIliU. Craoov. 1702, strona n9— 70. Chroiti<z, Paoejtyrioiwft ff 

') Itękopia przylociiłiiy, stimia »!' — tó. 
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dowiemy oic zarazeu , że towarz)'8ZTl rhlaproiii 

jekiin i mentor niejaki ksiądz Piotron-irki , i ł.Q oil 

Ksi«;d£a, n nie od iłzicci, dnozła wojewodę pierwi^zK 

. wiodńinoać 7. Kolonii. Lnbnminki nczni cię widać 

i dotknit-t.yto. ic przy {liśmii' dyrektiira nie l)ylo ł.adnegn 

i od synów; lo też po owym uroczyście serdecznym 

plB jego liftu nast(>puje zaraz surowa ojcowi^ika adnio- 

! „I>£iwno ini temu, żeńcie tak niedtiali^ ^dy do utnie 

i pisza, wy swojej zaniedby wacie powinuuki. Aza* nie 

mieć jednej i drugiej wolnej w miciiisen godziny, 

h;ieie mi profekt swńj n- naukach i smydle pi>«nieui wyrn- 

|l? A przynajmniej ten tego pożytek, że stąd polskiego 

I mieć możecie potrzebną liardzo egzercytacyą. Osobliwie 

i starczemu ( t. j, Aleksandrowi) to przystoi , abyś się 

i^at do rzeczy miał owym latom należących iiie tylko w pi- 

, ale i w inszycb naukach; jużci trzelja odzyskiwać 

> i tak go szanować, żeby moment jeden, |iręd.s/.y lotu 

neiekał próżno. PrędkoScie zaprawdę mojej 

1^ iwieżw do was zapomnieli arliuonicyej, klórij za naj- 

r skarb n siebie miecieście powinni. Snrowo itapomi- 

abyńcie się brali cbętnie i rześko do nauk, a stale 

l^uiameznie icli pilnując, do tego celn, jako i wola i uapo- 

ifuiue, oezekiwatiie moje i skutek ich po was wyciąga, 

Ucrzając, mnie na błogosławieństwo ojcowskie i laskę, 

Itóe na przyjemny |iotym użytek zarobili, we wszystkim 

ncisseni, jako mnie samemu, posłuszni będąc X. Piotro- 

ifilriemu". 

Jakiego kierunku i rodzaju miały być te tak zalecane 
tiki, o tein dosyć szczegółową wiadomość poweiraiemy 
Mszycli listów wojewody; ale wedle treści żadnego z nieb 
[ zdołamy wyjaSnić jednej ważnej kwestyi: czy mianowicie 
odzi Lubomiriicy byli z całą pewnością wpisani na nni- 
inyłAt kolofjski, czy i na jakie uczęszczali wykłady. Rzecz 
iwnn, ani w pierwszym ani w dalszych lifitacli uiema 
lem nawet najitiiiiejszcj wzmianki; mowa je^t eia.gle o po- 
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trzcbii- i ziintzeiiiu iinuki, iiioiva f> przedmiobidi, kld 
cblopej Di^więcoj wiuiii zajmon-aO, ale nigilxie ttifl 
dziano, czy ta unaka ma się odbywać w domu, pn 
czy (ei pobierauĄ być w pnbliczDym zakfadzii'. A 1 
tmduo przypnóciiJ, aby L»boniirski wysyłał sYiińw tsB 
gdyby mu t-bodzilo tylko n ich pobyt w jakii-mkolwieH 
ckiem mieśŁ-ift (dla uauki języka); trudim też pi| 
aby wojewodzioe, baniąc w mieście, poeiadąjącem Q 
uie korzystali z niolności ksztalccoiia się w jego ] 
Nie znaczy to, aby lekcye ptywatiie były wylą 
jeśli UiDtoryę , uauk^ wymowy, matematykę , 
o którycli mowa w listach, wykładano iiiezawodniel 
eznych katedr, to ualouitast nauki „fort^iikacyi i d^ 
fottee" udsiclai^ mnsieli jacyś mistrze ■ praktycy, 
w czyaucj slnibic lub wydiiżeui wojskowi (w nniwtt 
rzecz prosta, katedry nauk wojskowych nie było). 

Jakkoimck w tistach wojewody niema takie i 
wyjaśnień co du miejsca ich przeznaczenia, moina f 
prawie za pewne. Je trzy dalsze z 18 lutego, 16 i 
roku iiJ3i! i z ti> $tyczu[a rokn IG33, zwn^coae io i 
synAw, pisane byiy jeszcze i wysylaue do Koloiut.J 
przed styczniem roku 1633 przyszło do zmiany ml^ 
bytu, musiałby przynajiimiej ślad jaki;^ po tern wfl 
pozostać, jak pozostał ślad w picrwszyui o podr6tj^ 
lonii , jak pńiuiej w piątym z rzędu o wyjełdtie i 
do Rzymu. Tewna cii^glosć i jednolitość Ircici, otu 
się zawsze około tematu trwającej widocznie i 
nauki, utwierdza nas takie w przeświadczenin , ie i 
Immirscy przynajmniej rok jeden cały spędzili W I 
„Pisałem do was niedawno, — powtarza wojew 
pod dniem is lutego (z Kolbuszowej), uawiijząjąe o 
do treści poprzedniego listu z dnia 7 Etyfxiua'') — Hj 
w waszej powinności, te do mnie nic pisujecie ( 
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, rzeżwości i wszelkiego, ih może byi; x was. 

i poJv*^ie nauk wszystkich potrzebnych uapomi- 

, Toż i teraz z powiunoSci mej ojcowskiej czynię: oie- 

ko »yDów poslnszuych łagodnie przycbtjcAui, ale pod 

i blogo^lawieftstwetu moim ojcowskim iiapouiinftm, aby- 

, coraz to bardziej w uankacłi postępowali i w nich 

lyuie kocliali, jakoby i moja lak wielka ttpeza nie 

j^dareiuna, ekspektacya moja i ojczyzny nie próżna, i wy 

t ciasn marnie utraconego nie iatowali (ktńrcgo lotu 

S Iriidno), rai:zej z dobrze zażytego za mlodn, potyni, 

, trynmfowali. Bo o prostaki wszędy nie trudno; 

e panować nad gwiazdami i mąż roztropuy po- 

mię, który i Panu Bogn przyjemny i ludziom..." 

> dacie 18 lutego na przeciąg całego półrocza zaclio- 

F zncbowancj koreepondencyi Stanisława Lubomirskiego 

(muże część zbiorku zginęła, ale to niepewne): 

) w ifłtocie zginęło, to niewiele, bo wymiana listów 

■ ojcem a dziećmi nie musiała być zbyt ożywioną, 

I, icabierając się do pisania, duia 10 sierpnia roku HJó^ź. 

wojewoda znown od wyrzutu i nagany, ta mlo- 

r do pióra ciężcy i rzadko znać o sobie dają. „Da- 

I jnż do mnie nie pisali: strofować was muszę albi> 

gliodtiAl^t^ii 3l'>o z lenistwa, bobyćcie i wy mogli, kiedy 

i piszą do mnie, kilka słów napii^ać, i swnją powinność 

itlno^ć nważając". Po tych elowach łagodnieje zarar, 

a Bcbodzi z (warzy i odzywa się kncliająee serce, 

•emi wiadomościami o dzieciacli: „Atoli cieszę się 

Ingn dziękuję, słysząc dobrym zdrowiu waszym, 

ej i z lego (jako mi piszą, jeśli to tak jest), ie w naw- 

D dalej, tym więcej chętnie postępujecie". I w końcu raz 

poważne napomaieuta i przykazania na przyszłość: 

t nialo tia lym, dobrze począwszy, utkwić w przedsionka 

albu dosiągszy gałązki bezowocnej wiedzy drzewa, 

, n nic Wfipinać jiię do samego ieli owocu, który dopiero 
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Iprzykkd dać miał, idIikIsky starszegu slaral «ii; 

n wiediy, — lo ohaj w priiżnownniu i ^naśnodci 

li nieco gohie poWatacie ?" I po tym wyrzncie Kftra/. 

fgorącft odezwa do ambiuyi i lio roziinm: _AIjo iiiiv 

) to jn^ jediii^mii iniii^ly, drugicimi mijają dzteLnuiiL" 

B? Jnż teu wiek, im dniej wjijkszy i. irolej Bożej 

\ więcej pnicej dui i lala wa»/c |>o was wymagają ; 

' pilouścią, miesiące pracą. Inta przemyślnością 

iS albo, coście opnk-ili, dogauiać |»otr/eba, L-lifecidi 

faiągoąć stopień mądrokn. Jai czss azbroić umyst 

T/v/wyczaić ciało do przyszłych prac dla ojczyzny, której 

iibywfttele poiytecstnjini być nic mogąl finnic tedy 

l^m z was to, co godne reprelienzyej , i naponiiDam 

iiiiość miij^;, ojczyzny i samych siebie, abyście pilnie 

lilie jtiż tei nareszcie do nauk serce przyłożyli 

■Aali dogonić tego, co albo tak częste powłoki albo 

i-lwo wasze z rąk wam wytrąciło". Mając wzgląd na 

irtizego Aleksandra, robi dlań ojciec, minio ie lakże 

iiego pod zarzDtcm lenistwa, pewne nstępstwo na rzecz 

\ ieeej fizycznej natury: pozwala mianowicie „ćwiczyć 

' woych godzin to jeżdżeniem ua koniach, to inszymi 

"nymi ćwiczeniami". Ale zaraz zastrzega się, że ustęp- 

ii dotyczy tylko starszego: „a tobie młodszemu — 

^ niecU się jeszcze tego nie chce, ale w nauki ivl"ż 

ii^l i serce jako iiajbarziej: nie pożałujesz prącej za dni 

ndmci twojej i owego potym dogonisz w przyszłym czasie. 

tdy zdolniejszy da Pan Bóg nastąpi, a do nauk później 

isohność knsa". Zbierając raz jeszcze krótko słowa admo- 

lyi, kładzie nacisk na to, aby „przedewszystkiem bojaźii 

#.n pilnie przed oczyma" mieli ; a nadto w dopiskn połeoa 

-iluej uwadze Aleksandra naukę „geometryej i deli- 

t forlyfikacyj", żeby „to zaś da Pan Bóg nmial w pra- 

I irzywodzić". 

Na lym liście z Iti stycznia 1633 kończy się ta część 

idencyi wojewody Stanisława, która była zwrócona 




<]« obrdwu s<rtHVw urauni i prze9}'łana p- ' 
(mwdopudobnie riągle dn Kolooii. PozoslaJ, 
lego itńorkn z ctMsi od wrzenia 1033 do ' 
ndiion sii; wrł^cznie do ftUrsze^ro srriA, bani 
hao, het mlodsicgo braU, we ffloswcli. W jm. 
stvciiii(?iii s frrzeJnifiD roka lt:33 mnsinla t(i| 
mzląka br»ei i wyjazd Alrk«anilni do RzynM 
miemr się dal»i*^>tDi fcolrjimi itibidych LobommM 
Bstn nu jeszcze rzacić okiem »« len i»ienv- 
ctadydw, rozpoczętych i pmwftdzonycli ytner i 
niemifckieiD, o ilcśmy go poziiAli zjedyiiycli - 
wanych w cetereąh przytoczonych wyżej pninii 
li-^tach. 

Najwięcej zaszozvtn przynoszą te listy ?. (ki 
autorowi, bo świadczą, te wojewoda kucha) ii ■ 
dbał o nic scrdccinie i obowiązki ojcowskie ] 
nil powaŁoic i rozważnie. Uderza w t^fh jedin' : 
rżanych npomDieniach nacitik, kladzioay na nauki, 
rozwijania i kształcenia przedcwszystkiem urny- 
pntez który Lobomirski wpajał w syuów ciącl-f 
czenie, że nic nrodzenio ani przymioty cialn 
nstawiczna pracn ducha i gniuto«-na wiedza . 
do działania dla dobra kri^n i utorowau dro^'' 
godności. I uderza także ta rozsądna łrze>.wo - 
nie spnszcza r. oka celów praktycznych, realn_v< 
cznej tendencyi: 8łnitl>a publiczna, obywatelsku, 
oto zadania, do których tnają dzieci nag'inać swoji 
do których pełnienia mają eic przysposabiać. Sa 
iiierz i wódz znakomity, chciałby ojciec dać i =v" 
lirzygotowanie do tych wojskowych zawodńw : 
iaria omnia negotia osobliwą przywiązaje «.i„ 
ncj pilności Aleksandra wcześnie je zaleca, ^a 
iizycznych ćwiczeń i rozrywek kaJe się długo W8I 
naprzód książka, a potem dopiero koi i ezabla. t 
17-letniemn nie pozwala jeszcze jeździć ua koi 
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iiDi>iłTo |)<i rocŁnym jego ptibycR- w Kolnnii 
do „zabanriania eię r<>}.ocuii ćwiczcnuitui ciała'', 
bez Kaiiiedbaniu uauk aoi na ebwilc", jak zaraz 
no że treść tycli listów nbrac-a się ciągle około 
i korzyści nauki , nie brak w nich takie wy- 
^ych 7. pod serca kochająeefjo rotlzica: czy tani, 
c Bię zfiroff iera dzieci i icli liozpieezeństweui, czy 
, dobre postępy, czy gdy mniej pocieszające 
■ dyktują nin słowa pełne smutku i surowej po- 
kto takie listy napisał, musiał być i ojcem 
telnyiu obywatelem Rzeczypospolitej ; co więcej, 
umwym w gruncie i t>ardzo rozumnym człowie- 
Bte to pozostawia po sobie jai. ta mniejsza cz^i^e 
ktiłrąAmy poznali ; a dalsza reszta (którą 
' niłej) w niczem go uie osłabia, lecz owszem, 
! i utwierdza. 
Pm dotyczy syuów wojewody, Aleksandra i Je- 
W powyższych listt^w, co nas inforninje o ich 
" się i prowadzeniu na obczyźnie w pierwszym 
} wyjeździe z kraju, — korzystnego wra?.enia, ogólnie 
I ale robi. Przejrzeliśmy dotąd cztery tylko urywki 
Bj^^zej zapewne koresponJencyi między ojcem a dzie- 
t V kaidym z uicłi spotykamy eię z jakiemi^ słowami 
K'4 nagany- Od początku uderza i razi zarzut jedeu: 
f ntrzyiuywŁiniu korespondencyi z rodzicem. Dwa 
roks ninsi ojciec przypominać im ten prosty, 
^ obowiązek serca. Ale staje się rzecz gorsza: 
dosyć pilni, zaczynają po niejakim czasie 
rłakte obowiązki pracy i nanki. I znowu zgry- 
'f i znowu potrzeba wytknięcia błędu i f^karcenia, 
pło, powtarzamy, zaraz w pierwszym roku ])o 
i progów rodzinnego domu. lizecz to charakte- 
zuaczt^nia , że pierwsze świadectwo ojeo- 
B, jakie sii,' zachowało między świadectwami 
KsMStyna lię od wyrzutu: „że swojej zaniedbywa 
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imnriD&itMri". Je»( w tum ooA złnTirA^bnegti, ' 
dobrze upncnltn do pn:,vKzło^i uilod^ieiifa : 
nj-Etoc Diir^arA id^ lem itilDiej, że Irmk szczcj 
irc&ci, kturt-by je zainti zdołały, 

Kteniatu takich i»rzyjiiziiyeh świadpcM 
ducjacb tulodo&ei owzegu Jurtego, bo ich w og< 
r. 1633 zDt'vni mocno nbywo. Dalsze listy Stai 
inirskie^ la jest icli jeszcze pięć: jeden z rok 
7 rokn iri34 i jt>deu z rokn If)35) adresowane ki u 
AlekAaiłdm : o Jerzym uieina iv uich sądnej wranii 
elów tych duwiadnji^Diy się, a wz^jlednit! wywnio^k 
iemy. te Aleksander nąjdlni^-cj do lata ruku 1'^^' ■ 
w Kolouii, a w ei.igu latu wyjechał do Wlofli i 
byl jut z pewno^ią w Rzymie, gdzie t3p(;dzil i 
rokn i prawdupudobnie cały następny pod opiek.; 
Kokwińskiegu, podczaszego braelawskiego, .^l 
i przyjaciela" doum. ))}inśHl jednak wieczne im 
żniej w marcu r. 16:35, bo pod datą :i kwietn 
sjiotykamy się z nazwiskami obydwn: wojew 
mentora w księdze nacyi polekicj padenskid 
tn, to w każdym razie gdzieś na zieuii włoekl 
ksander pozostawać do samego prawie końca r 
2'2 listopada t. r. pisze wojewoda znowu 
bawiącego jeszcze widouzuic we Włoszech *). ŻT 
tracimy ślad dalszej drogi: obecność Aleksandra 
da się stwierdzić dopiero pod rokiem 1637 *). 
. Co się działa przez teu czas z Jerzym V Ha: 
niego parę tylko ogólnikowych wekaziiwek, ktńre i 



') AreliiwuTu do diiejiiw literniuTy i iiświjity, VI, 
(Winil.ik. Ka. nacyi pul. pailcw.). Przy nazwisku AiekKini 
tylni: „KiiMiae Palatiniiics". pray uaswiaku Kokwid; 
de Kastello de M. le Conte iu Wiśoiei", 
') Kckopia cytiłwany. atroiia 55—56 
') W rękiipiiinienuyiD Mcuiurinle Albrechta I 
biblioteki OłiauliiWkidi tir. Il(>. k. I!<T) joHt wimtsnkl 
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te i ou poilrdżowal Ąosy<: dłngo, niezawodnie co 
Aa nłkn iGSł), i 4e takŁe awicdial Wiochy a nawet 
tam nauki. We Wloitzech mianowicie, może w Rzymie, 
ńs za{>o7.tiać — wedle Clirniiicsa — z „zasAdaiiii A/.tnki 
n^ *), Niema, riecz dziwna, wzmianki w wyciiign 
nacyi polakicj, aby był w Padwie. Dziwnij wydaje 
«iic ta taka dlatego, bo i starszy (jak ja2 fltwterdzilii^iiiy ) 
if brat Jcnego, Konstanty, kształcili się w szkole 
co więcej, pod r. 163G miedzy członkami 
|di;i nacyi ttputykauiy Jana Cbarzewskiego, Ityłegu nau- 
domowego Lubomirskich, teraz juI tytułującego nii; 
iilozufii i proJc«oreni krakowskiej akademii "). Na- 
1 lię sam przez się domysł, czy wraz z tym Cburzc- 
ht nie przybył do Padwy I na»z Jerzy, a nazwisko jtgo, 
mJi^ się loożc w oryginalnej ksiydze naeyi, zostało 
tponądzanin wyciągu w pospiucłm przeoczone. Tradnu 
9a, srozoroicć, dlaezcgoby wojewoda żałował średniemu 

~. ći* w tfin miu8iqcu był kr^il nn chriciuach ■iKicticria 
irnkit-gn i Heleny x Oauitiniilcich; nieiawininiii wii^i- 
. "'fiełuluj {więc «■ L'Scffii ruku IC!!?) niiisiul Alf- 
I I kr;^ii i ofenić aif, 

riweł w djslele: .Saećulilio bellatonini' (C'racoviac 
.Ikf) kn'i(ko napoiiiykn, żg Jony Lubumlrski |)uvli'i>- 
■ r.ijacli (...eodperagrato cnlHi>ri orbo, nlliil exK'niiiiii 
lit., nuL."] 'Ii.inmi tii)cerct..."i. CliroDicK w nnnnyni Paiii-girykti 
^b-C9} Awjf Kerroku nizwoiUi się nml KiigninicKiK-mi piiili/iiumi 
fgo, ale MJtce nie wymieniA krajów, kti^ri' ;cwieclxit. Z of^dtiiiko- 
k ] (luAyt luotnycb ! Kaniłydi fniEeińw wyroziiuiieć rooluu tyk> 
t!r%y l'yl i pewiioScij wo Wlimneoli. MówJt^L- o iłubyck- Jerae^cu na 
dniu, (lo<]j\|(> Chronicz: „Ibl tu ijriiiiuni vlctor e\titiHtJ, iibi tut 
BUm pn>eripjtsii:lbl militia« (uhc nidimeulR posiilKii, 
0t Tetentnomni pnbnae i>t lAiirenc rmacuentnt..." Czy ta wzmi.iiika 
łwycicfttwie" flnwncb.iO mn, ic Ji^ray brał udiniai w jakicliś 
«obec braka wnzelkicli innycb iltnycli wyjaśnię nic npugt^b 
|^-«tt tytko pn^sadua prxemiiiiiu u:> okrońlenie iwycięskicgn kwiiI- 
[a Midno4ri anukuwycli ?). 

WiłMi>jfti«wi« ; .,Kmęga uaeyi polski^" (I. cit.) etrona&3 i .17, 
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w swoim czasie posiać nie omieszka). Jc2olj zarówuo Alekund 
jak i Jerz; nczyli się razem w Kolonii, a Aleksauder i S 
Btanty obydwaj w Padwie, to wniosek stsjd prwty, jtc 
iiislaw Lnlioinirski wyjątków wśród dzieci uie mbii i mf 
kim Ktnrał ai(f dać wykształcenie jednakowe, jeden teni 
system do wszystkich stoeąjąc. Zasad i pog:Iądów peda^ 
cznycli, dla kajtdcgo k dzieci odmtenuycli, w ^.adnyni i 
nie uiiai: ti> tei treśd listów, pisanych do .^teksandis, 
winna nam dostiirczyć pośrednich wskazijwck, jaka I 
więcej drogą pogtąpiła naprzód dalsza cdnkacya Jen^/fi 

Ogólny program — zasady moralne t cele lig i 
edukacyi zagranicznej — określa wojewoda doliitni« 
na czele pierwszego listn, wyprawionego pod adresem I 
starszego syna, do Rzymu. „Itoznmicm, — pisze dak 
września roku 1633 z Krakowa '), — „ie cię to nuyfl 
sanie w Rzymie już zastanie. Wprzód na cit,- ktadę ojtMti 
IdogosławieiJHtwo moje i pod t}*m2e rozkazuję i napi 
abyś w bojnżni Bożej żyjąc, przystojnie, skromnie we 
kim postępując, w trzeźwości i inszych cnotach, 
twej należących, się kochając, wszystkiego się cli^i 
cokolwiek do instytncyi dobrej , do wypolerowania doiw 
i animuszu dobrego i pojęcia wezcikiej mądrości i [i 
ności należy". Ta dbałość o religijne wychnname 
o wpojenie w nich zasad wiary, pobożności, przebija i 
koreapondencyi: podobnej treści napomnienia, jak powftt 
powtarzają się w listach z 18 marca i A Mer|>iua '^ 
Obok tych ogólnych przykazań znajdujemy jnt w 
liście 7. września przepisany także dosyć szczegółowo] 
dalszych nauk: „Księga z rąk niech tugdy nie 
Nąjąwszy sobie profesora prywatnego, ćwicz si;; 
storyej, oratoryej, egzercjiuj się w stylu dworaki 
tematyki, geometryej nie oposzcząj; fort 



') Bekopis cyluwaiiy, Btroua 47 — 18. 
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łineacyi ich koniecznie uczyć ci się bardzo potrzeba, 
r Todzaje dziAł, kni tlo nich iloiki j wszelkich iii->4zycli 
tajemnic, proszę cii;, ^kurfttnie ucz się znać, hi> 
, «ela uftleiy, chceszli l)yt; wziętym i przygodnym 
czfowiekiem: miłoć będzie potyiii wspomnieć 
Eodo^i twojej, kiedy to będziesz — da Pan IWg — 
oczach do wykonania przywodził, i wysoce się 
tnjcaz, kiedy przy moicb robotach ua sławę i Hwoje 
\ będziesz. Inszych wszelakich ćwiczeń przy- 
, zwłaszcza kawalkaty dcz się z zawodu; i>»ta- 
e zlecam Panu Podczaszemu braclawskiemu, dawnemu 
[ przyjacielowi memu..." 

IT elnwach tych jest wskazany prawie cały zakres nank, 
Ii xnajomość nwałal wojewoda Stanisław za nieodzowni^ 
'na. Wylicza on je nieraz i później w tym sainym mnrej 
i porzijdkn, kładąc zawsze szczególny nacisk ua nauki; 
\ i sztnki wojennej. Napomyka nadto dwakroć o nanee 
(la<i(iskieg:o i wloskiegn) — i to juJ wszystko. 
Ł wchodząc juz w dalsze szczegóły analogicznej do 
Jłci, przeg-Iąd tej zajmnjącej korespondencyi iiiię- 
dziećmi — rzadkiego nader zabytku wiirńd 
MZtą innego rodzajn piśmiennych świadectw o XV'1I 
- zakończymy przytoczeniem ustępów z przedostn- 
Stti, pisanego — rzecz nwajji godna — z obozu nu 
podczan wyprawy tnreekiej dnia 5 sierpnia lij34, 
erającego najbardziej znpelny wyraz poglądów edn- 
I wojewody, i pozwalającego zarazem wniknąć naj- 
i w nmyst i serce autora. Jest w nim zesnmowanie 
rgthiego, co było powiedziane w poprzednich listach, 
^Bzkic ostatniej — można powiedzieć — poniekąd testa- 
'ej przestrogi : boć wojewoda pisze w drodze n wstępu 
rprawy wojennej na Turka, której bezkrwawego zakoń- 
, dis Kzcczypospolitej , a więc i dla siebie, jeszcze 
Wjr (w początkach sierpnia) znać nni nawet przewidywać 
5I. Oto jego słowa: 

13' 




^VM^ ^ciBąw«^ ta obazon i 
Ina i fin ijywufiiij irmcnrkii 
<śę Ł&ą ^óm wie xa{m«uuin: 

ifMaMHl fmmimmmKt jw wjtj tak w cacriTD i 

■. >ifc* i « mstMwiamTm cwirunus jii; okohrl 
I ><ii>ijifc staaenri. Kapniniiian dc E 
L dcMt ■— rgriL «h5v Balmki ten czu> toal 
I tak fc kwa «trair3, irłn - lei^j p"t>'Il^■ 
«c odbieg, kam me iafannhL Bwn ii^ mnie wi^r E^ 
kiśd. u «•• « tc] d i t a. i w trn niekii, tiaiynsiy 1 
trt^dzieici Ks m rk a śc krUMa f»aom -woitn i Ru 
Ihcj, mr pa«M3ąic i**)^ pwiBDiMia : oiily mi nici 
pRT odwa^ack pnca i cr^ik^-, mnuir i #|>okojli{e Ij 
mtjttkie iUŁ| i u gi i Jr. zaratiiająr oi d<.'tirą poliaiunrfcl 4 
dfai was to wsiTftfcn. Kbyiat fnykbui iiiAj tMśijU 
godD^rh i Paim i •jijciTżBie lodzi, da Pso D«jfr, 

.A oiDUiiinr tv. kt^ lau tnaa jtii dwikoi 
9tc O to. irhrs w tak prF|An)irał we wszTStkiK i 
twemo rwiezesia j »zl«ki w»z^Uki«. które jttitA I 
w dacim pncdfttawi^ hna^nar^a, jrbrś oictrlko i 
BCC tnoje po ^«lD(^i i o«oby mojej i twojej 
prz^-stoJDic za»tą{pil, nii.* Irlkij na moje zarobki ^Vj 
shi^i w Bzeciyp(H|koljtej tej godnie nastąpił, nmul J 
niać i za^rbHwywai-, ałe i iłowymi nni^kauii swnni i 
przyMTuić sobie i domowi sncmB starał sit; slawj li 
kicj dzielności , jak się zamv»ia i przystojnema j 
cbcicowi. A tak joi dzień i noe czuwaj, nyrtrwaj i I 
dołóż neilnoici i woli, iebyi i swojej wygudiU | 
i mojemn dosyć aczynil życzeniu , a nadto wszys^o '\ 
i ojczyzny i tak wieln wielkicli swoirb oczekiwaniiTl 
wielką w zeszłym wieka Ich Mo^i, jako i moje poi'i«b<-l 

Jeżeli ten pierwszy ostęp dotyczy głównie Akkwwl'*! I 
jako najstarszego syna, w którym ojciec mnsiał upnHJ'™'! 
główny filar rodziny i jej dobrej sławy po sobie, 
«Kło^i, — to natomiast dalszą część listu, zawierająt 
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^i VM}ptAtzc\ia\vjsT.ych iiank i n-iadomońci , możcray lii':: 
rMrtiiii ścisłości faUtoryrziicj odnieść także i do ,]iTTx};o, 
fjiiŁiyV "^ utezawodae, to i jcmo pń;iiucj, z kolei, w_v- 
«c przvklttdać dct tych samycli przedmiotów. 
^ inaczej się prepiirować nic możesz", — i-ntamy 
M ncAci — njcdoo kiedy będziesz astawieznie a pilno 
twiczcń, ksiąf- bislorjków, jt;zykńw, gcomeiryej, 
JCikacycj; około armaty żełiyń to amial doakouale uic tylko 
ByWi stopować, ale i rzeczywiście sam rijką «wq wyrazie. 
Wy i kt,iiy błędzie tcg^o potrzehn". 

„Uopbtnjąc łistn tego, wziąłem dwoje pisanie twoje. 
\ się z tc^Q i Pano Bogn dzicknjt;, te cię tam w do- 
idrowia fliowa ; Jegrtt. ^wit;tego Majestatn proszk; , abyć 
) Bwsze przytomnym laska i błogosławieństwem swoim, 
imyslkieDi profekt dając, co ilot^konałcmu należy ezło- 
Innri. A niewątpliwie to z miłosierdzia Jego otrzymasz, 
iy hojaiti Hoża hedzie zawsze w sercn twoim. Podobasz 
^, ie i we włoskim i w lacińHkim (jako widać z listów) 
dobry bierzesz. Pro9z(,'ż cię, ćwiczte mi się we wsnst- 
a dla siebie samego, żebyś się zasle owdzie nie sromał; 
do tego potrzeba, żeby hyiJ mądrym, grzecznym, umie- 
riście. Ksiąg historyków przednich z rak nie 
;czaj; geometryej, fortyfikaeyej , około armaty i pii- 
(kiej nanki pilno, proszę cię, nez się i głęboko iuwe- 
fgay. miloi to hędiile na potyiu, kiedy do praktyki bc- 
tn przystępował, żebyś tak i godnym i potrzebnym Ijyl 
OjctytDte swej człowiekiem. Zatym cię Pann Bogu i Jego 
tej pornczani opieee i opatrioośei" '). 
Ten li*t, peleu serdecznego eiepla i rozumu, zakończony 
'i|(fi»ławlefi«twe.m ojcowskiem, zamyka zarazem sohą, jako 
wyraźniejszy &iad podróży młodych Lnbomirskich po 
kmjacb, naj pierwszy okres icb życia: okres syste- 
rcinej nauki, „lata szkolne". Fo li»topadzie rokn 1635, 

rękopieie, atnjn.i 63^.'i-l. 
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na (lłuis7.y przeciiig cza«D, Akki^andcr i Jerzy znikąj^t > 
z fiwn; jio kilka lalaeb odnajdnjeiDy ich wsp-Mad: i 
czelnie CKyiiuyi'L na jednej i tej samej widowni Uby 
wej, już jako alaroslów 7. urz^-do i przL-dsrawicieli */ 
slawiajucjdi pierwsze kroki ua arenie Szycia pnblicMrr' 
Nie wiemy na pewno, kiedy obaj bracia etaD^łi 1 \ 
wroteui ua ojczystej zitmi: wedle wszelkiego pra»>i<'|'- 
bieńatwa. przyszło do tego nie ptiżniej, jak pod koni.'-' ■ ■ 
1636. Data ta ma znaczenie granicznej, rozdziałowej im- i 
okresami młodości Mcz^eej się i młodośoi zaciąf;nił;tej w >l' 
Rzeczypospolitej, przynajmniej w żyeiu boliatera i;i!-:T 
opowiadania: bo sam Jerzy, f;:dy podawał po dwti-fr; - 
łatach w Mani/chin Jawnej nieu-inności znry^ swojuj < 
łalnoSci publicznej, poczutki JlJ odnosił do wjtDioi 
o dopiero roka '). 



') ^Usuńteat' jawnej niowinDośri" z rokii i&GG, 1 
za6 sam Uk ta lask^ Bułę od uilodoAci uiojtj iy\, lebyi 
Ojeiyiny mojej dobru wedle motnoSci nnye| poiytiMisiiyt 
lai kaidciiiu Bslitrbcicowi bmta tialug^ i pomo«i). Ni«cb'«4'tJI 
1636, jako mi tylko lata Jgfi aię Riecryp»Bi>o!itej i>i>ci 
lily, wełmie hti> pml iiwngę i najuerr.ieJnYuł uhocia£ liadanita n 
trz(-sie poslophi tnoje i t. d.". 



Wojna smoleńska z roku 1633—1631 



■w świetle nowych źródeł. 



I. 

Ktokolwiek rozczytywał się pilniej w ilnikacb i rc- 

icii prozaicRuych z późniejszej doby uaszycL dziejów 

■iAoowieie z XVII i z pierwszej polowy XVIII wieku), 

I miimła zaataiiowić tn 6zczeg<)lna. a nieraz wproHt nde- 

^iąca r62nicB, jaka zadiorlzi Riięr]/.j roziuailemi piminami 

jrth i tycb samych często osób albo i kilku jednostek, 

I wepdłcze^nie i stoJĄcycli na jednakowym poziomie 

aeyi i wiedzy, — stosownie do celów, jakie piszący 

i oka, i i4t080wnte do rozmaitycb tych pism przezna- 

Ela: rótnicA, polegająca na zupełnej oduiienuości w njc- 

1 rMczy i na oesywislej odrębności stylu , posuniętej cza- 

1 tak daleko, ie ma się niekiedy wątpliwości, czy dwa 

;, dffócb różnych typów mogły wyjiiii /. pod tego sa- 

Ipfórit, choćby jKid ohonia były widoczne podpisy tej 

p ręki. Kiedy w książkacli i w ogóle w pismach, do 

I przeznaczonych , w mowach ])ublieziiych , w akiach 

I nawKt w listach oficyaluyeh, a zwłaszcza w brosznrach 

szuowciowych i panegirykach, bierze coraz większą prze- 

Lj&kU nastrój sztuczny, patetyczny i jakaś dziwaczna 

Bjsioić, kiedy w nich razi i un^y coraz bardziej rozwle- 

idnbtwo, nteitmaczna frazeologia, uapictrzeuie i po- 

pK titartych ogólników i zwłaszcza nadmiar nieuniknio- 

iftkaronizmów, — to w pismach, przeznaczonych do 

prywatnego, w notatkach i zapiskach więcej osobi- 

jch, robionych dla siebie samych, chociaż kreślonych czę- 

pospicsznic, r. dnia na dzień, a więc mianowicie w pa- 




t.n». itA 

o widc tńcn$ I 

Uh w wicia tfifctitoh §wSljimfA, < 

itfprii dział 
umj-ały, a może złAvwe Jlikgł. ic i 
Hrlłi'Mlz4r w derę cfsaw m^cas^Yft. 
wl|H^ia4lają<;/tD ma najłefaej ,ij ■'■fc,. : 

w iiiiri » wi«)e nriilłodsiri i 
lvki i pariaiu«iitarT];iiio. 

\'dcr/.»3i[eeia jrst ukic, i* i 
DTitkirh, H»je(iiivi'li zdaje eic n ntc 
hi-t\att, aiinrclitn roznitrlmoiaia si; < 
kHcd wi.'Wiii;tr/D7cti Ricezrpospnlitt^ a s 
■i"; cwriw lepiej widocznymi i więcej doi 



tnnvch — lem banlziŁj oclioeKo, iv nie hrakln 

ij-iib D&sicych ilzicjacli wojpu swirtiiyi-li i cliln- 

iiego oręta, wówczas, kiedy w stoBunkadi we- 

rJDi nie bj^lo 7. czego uaprawdt; cMnhii: m; ani 

7 istocie, jeżeli w XVI wieku pńnijc jeszcze bcz- 

bratitra polityczna natl iunymi ilziałami [irozai- 

Sirjr, to w XVII wieku — jak mi się zdaje — 

atanowezo literatura wojenna. Ka2da prawie 

i wieku ma jnt swoj.-t eal^ litcraturt; w ołirtjbic 

- a czyi niołna toi samo powiedzieć o każdej 

^ctrznej, naprzyklad o dziejach kaJtdcgo sejmu? 

nicająe oad tymi czasami, 9ii,-gal do rękopisów, 

El też pewnie, że łatwiej w nich o wiele o kilka 

r wojennych, nii o kilka dyaryuszów sejmowych, 

jycii się do jednego i tego samego przedmiotu. Sto- 

oienta sii; jci^zcze później, ale dopiero w drugiej 

wieku, gdy kwestya reformy wewnętrznej 

Vcoraz bardziej na pierwszy pian dysknsyi pnbli- 

Kjmn czteroletniego literatura polityczna powraca 

8(0 dominujące. 

f wieku XVII nie trzeba długo szukać za i)rzy- 

rriiemy się odraza do czasów, do którycli naleiy 

iuot niniejszego artykułu. Wiatach lij32— 1634 zaszły 

hdki pierwszorzędnego znaczenia w naszych dzie- 

i imierć Zygmunta III i elekcya Władysława IV z jc- 

■ — wojna smoleńska z drugiej. Otóż dotychczas 

my — o ile mi wiadomo — ani jednego drukowanego 

i fcjmn eleltcyjnego, prócz tej rclacyi, jaką o nim 

ne Radziwiłł w swoich Pamiętuikach: a o wojnie emoleu- 

\ iwiadczy tyle ogłoszonych drukiem opisów, że gdyby 

ć je lazem, dałoby się nimi zapełnić książkę o kilkuset 

ich. Kolluliaj ittreścil oryginalny dyaryiisz Krzysztofa 

, hetmana polnego litewskiego; znanym jest dalej 

Irngi dyaryusz, wydany przez Schmidta, trzeci, 

1 Priylęckiego, czwarty Weiubeera, rozłoiony 




?>zHuna. — a 
DTK ksiąika. ! 

1-^*3 ■ pod naotowii 1 

■TJłWTJttw^' tawicn wbscJwłe 
Jj Mj MŁ jaUM- BidBa w iM t I tytain. len r«cxef 4 
Miw. i«lMvi i 4niT«ata, porłwdzącyrb. ro preiT^ 

i Ah^ifącjcfc a( nem ba t»k»- - 
noaą w mWe « do^ye jedaoStą. ] 
u> «war j rfa eg B suną. Jus 31 o!>k 
pińca wtsmA ftmwie całr boniia i>ti^>' niv >hikrvii4] 
nndndoKj ks 10 Ii^>^w i ti Mar^i w (ornie < 
Besto — kilhaita^cie ?zni]c — to hity inorch < 
dttie aŁlT, wł%(sp*e widocuit* tlo ibiom takie | 
skonowskie^ jako dopdwcnis jeco własnych d|NI 
W lym drapn duahr uąjdiijeiuy luiaunn-irie )hq( 
lowariyna {ADrerse^ PnTjiki>w9kief:ri , dniej ]Mr5 ! 
bnimieaaycb , a rAm^j ivik» meza<tpatni>uyrli [Hidfd 
(ale kifirych aniorowie mn^eli być znanymi MoskttfMWstt 
IDU), pisaDycb z obou; trzy Maty, |)i3aue zp f^iwl^ 
i wreszcie trzy akty, jako to: aoiner^ł Wla<iy«toir« I 
z dnia >*. października 1633 rokn, artyknły kapitobic^ S 
bina i ^Koodycye pokoju wiecznej t Tiloskwtk" . 

Za zasłoj^ rzetelną (wjezytojemy wydawey »|« 
nic dukladnojro indeksu i wypmcowanie dłałszej pn 
wy. która zawiera szeze^ły uu^^e i bardzo punczajiiee. t 
Kemliowski jiodąje bowiem pnegląd wszystkich żrtdel, 



!i ilnikifin a odnoszących się ilo ilziejiiw wojny mo- 
Rkie;, i co wi(;cej, prieduiiotową i traloą oceuc tych 
I, Wykaz ic!i jest wyczerpujący; ua wyróżnienie zasłu- 
ffłtnienne zestawienie wiadomości o weimnialycli szty- 

HoiKlinsa, przedstawiających główne fazy wojny w ry- 
b)i i plnnacłi : uiicdiy tenii wiadomościami znaleźliśmy 
iebie nową u [locbodzących z XVII wjekn, a ogrloszn- 

preea 8clirni(Ua Hzcze^lowycb obja^nicniacli |)lanów 
ittsa, z kti^rycb treści wynika, te albo napitiane /ostały 

«ain«^o hetmana poliicgu, Krzysztofa ICadziwilla, albo 
I za jegn wskazówką i pod jego oktem. Objaśnicu 
nie znaliśmy, jak nie znal ich iaica z dawniejszych, 
ieh (Iłiejopisarzy wyprawy smoleńskiej. 
JSie udało gic panu Reuibowskieinn odszukać tego ob- 
dyarynsza Krzysztofa Radziwiłła, na "którym 

prawie wyłącznie cały swój {wyżej przytoczony) arty- 
Eotlnbaj, nie podawszy żadnej wskazówki, w jakicb 
ub ów łlyarynsz znajdnje się. I nam także uie zdarzyło 
' dtffB stndyów nad rękopisami z XVII wieku nalrafió 
idoił rełacyc , ktflraby odpowiadała treścią dokładnie 
tntliu Kolliibaja. Dzięki natomiast pilnoSci i pracowi- 
przedwcześnie zmarłego kolegi naszego, i, p. Antoniego 
ŁlCwicui, który nam zostawił w Bi>nśeiżuie spory zbiór 
t6tr i wyciągów z rękopisów bibliotek i arcliiwów ga- 
kiełi, odnoszącycli się prawie wybicznie do dziejów tej 

Bwojny smoleńskiej z rokn 1633 — 1634 '),— jesteśmy 

ici skonstatowat^, że lwowska biblioteka Ossolińskich 

da w swoich zbiorach (w rękopisach nr 231, 23i5 i 401) 

odpisy: „Relacyi wojny moskiewskiej, którą IM. Krzy- 

*] FoioBtnl po i. p. SwIfCkiewicEii takie r^kupis monotrratii 
amulcMkiej, nici]okłJnL-xifDy, minnowicie opracowanio JpJ &iie- 
[pMsftku ni ilu kapiciilncyi Szeliina. liękopig ten raaniy w ręka ; 
1 pat* DUiuiuaryjna. pisana prsetl kilkiinaijtii laty, kliira w obe- 
IwKaci nic uiuli^e rię do ilriika: n-yuia<(ii)alły gruiili>^\ negn 
roE^icrionin i ilu kończenia. 



nil a. ]63i- iI? : 
V łlc uoćBa sądji 

nie (ujdzie i |iewno-4-i:i id- ui^ <vnri / n-l.-icłii , j;il 
r<;Ła ten antor, uii teł nie iłokiwoą jej stn-^RteAU^^ 
mmcmo yrri S.fiaiiilla n r.kii l^'-*!*. S. Ji. ŚiłJ^ 
ittabtł Tl/ l>-ki Jagiclliiiis ~ 

liJ^i ni -zfyrh.Ur Urn 

rrch lek-- iMlaiLska w 

a jiriedrHŁ,ii":iuv iJ.J!:al iirici nymitnioncgo 
Sckmidta. Fkkl. tr ulijiu^eBia fiityrlión- Hmdli^ 
ta pi>tneba«' prtrfożyO i na język wioski, moż* | 
jak sadir. fr jakhn^ bliŁszyiii zKui^kn 2 nkolliin 
wiaiutr w rxasi« od roku 1638 do 1<U2 toczyli i 
\Vlaiiy«la*iiriD fS* 1 jcętt fickrvUrti-in Pnreitc 
i arzonym wloskun. Jancu Ciampolitu, dosyć' oijt 
respOB Jcneya , ktiirą ^ptrwodowal |K>djcly \tnei { 
|trojekt apracowania ducjdw &a«iego krAla, a w s 
ia dtłfjńw wDJar smoluńskiej. TreM bowiem 1 
doDcyi obnn się {H6wnic około kn'c»t>n niftlei 
lyrhie ddejłW. diwtarrzanych imTaluron histof;a( 
|xkśr«dnłctireiii sunc^i Władysława IV. Z kofe 
lej, wrdaBej w cjcici drukiem niedlDgn jio 
le^ '). nteqiieBiy wiadonosć, że Władysław IV 1 
do Aleksandra Oo«jewskiego, wujuwody smoIeAsluei 
repo — wedle słów kn>Ia — znajdowały się | 
.■<Bi(deu$kiej, i prośba, aby ma je nadesłał i uadlo i 
inc riine dyarynsie ostatniej wyprawy'', Je ]K>wi<7q^ i 
Ufforcądkowaaie i ojiatr^eoie w^lcpeni ołijajiiiiaj:u>yiii O-m 
rrauowł Witnskienin, ie dałej ^ain wziął na ciebie pnKJlK 
i poprawienie w^iystkicli relacyj, — 1 wresarie, ż« *6l 
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!jtv$Kuki litwackir i ; 
Icka ItsmDnskioh, |ic.. 



■ przyoiiofioliidiiy nali-iycic iiiatcryiil puslal [ir/eil upij- 

I 1642 rokn Ciauipolema. Oiainpoli żródel tyt-b nie zdołat 

rtjtkowae, lin w tyniżu samym rokn zapadł na zdrowia, 

|i nutcimym (8. wrsteśuia 104:3 r.) iycie zakończył. Są 

: wakaańwki, że iiiateryaly, jakie otrzymał byl z Pol- 

f zostały ?.a wpływem kardynała 8avclleso. protektora 

wa połskiego, Kwróconf Władysławowi IV. OW*, gdy 

ijny, że właśnie w grudnin 1040 r. król donosił Oiam- 

ti dokonaniu oslateczntej rewizyi przeznaczonej dlaA 

z wojny snioleiiskicj , a przypomnimy zarazem, ie 

BamN^ii także rokn wys7.cdł w Odafiakn tek^t nie 

iki olyaSnicii sztycłińw Ilondiusa, — to nabierze prawdo- 

^VieAstwa ua.9z domysł, że przekład wtorki tycli obja- 

, kldry się przecliował w rękopisie nr 849 bihłioteki Ja- 

tekicj. został wykonany pod okiem króla, z przezna- 

ft Ciainpolego. Ta samą okolicznością możuaby lei 

ten dosyć znaczny dostatek rełaeyj o wojnie 

Kj, któro dochowały się do naszych czasów. Pisano 

) z popędn kr6Ia: miijdzy innymi niezawodnie i Ra- 

Pm wpływem króla zabrał się do niotenia swego wla- 

» djaryus/.a; a kto wie, czy temuż aumemu wpływowi 

awdzicczaniy także i dyaryuszńw Moskorzuwskiego? 

Inicyatywa króla pobndzala do pracy nietytko litera- 

, ale t«kże rysowników, bo trzeba wiedzieć, że prócz 

mliklycłi !»BtycIiów Hondinsa, o którytli poda! wiadomoSć 

^eiaboTTski, istnieje także drnga, o wiele umiej znana 

loyft dziejów wojny smoleńskiej, (o której w przedmo- 

I naszego wydawcy niema wzmianki), a to w przepysznym 

irktiszowym 8ztychn Adolfa Boya, wydanym w roku 

i Tf Amsterdamie i Gdańsku p. t. Ej-puguntio f^erciius 

ikotiliei obmJioae prementh wliem Smolungcenumm dirctu 

tliW<ii Foloiiine H Hueciae Rcgis. Jedyne, e ile wiadomo, 

y egzemplarze tego sztyclin posiadnjfs biblioteka książąt 

rtoryskich w Krakowie i biblioteka imienin łConopków 

Hogiianacli. 



Mimo Amyi znaciuej obfitości i roziiiailuści iródel tło i 
ji^w wojny moskiewskiej, nie walmuiy się przytant, ie 
ilawnictwo p. IJeiubowskiego pruyniosio nam mftlcryal pft? 
szorzęduuj wartości, ie ogloszouy iiiettawno dyaryusz 
smołcjiskiej jest najobsiteruiejszyiti i uajlt?p«!yBi 
wauycb do naszych czasów. Większa ezt^U relncjT I 
zbiorą jest właściwie wspńlną robotą dwócli bmci Ha 
rzowskicb : materyalu w zapiskach, doknmeiitacl) i t. d. 
ntiirczyl Jan, a Andrzej układał na podstawie tego oitMtyt 
dyarynsze, które Jan imstępuic jeszcze przejrzał i [Wpril 
8aiua osobistość autora stanowi dla nas w tym wypadkn 
uiekąd rękojmię, że uiamy do czynienia zt ńwiailecW 
bistorycznem wyższej wartości, Moskorzuwski sliiżyl Iow 
pod rozkazami głównego wodza, Krzysztofa Kadziwiłła, i 
więcej, cieszył się szczególnymi względami hetmana HWi 
skiego, który go trzyma! przy swoim bokti, eenil wy 
i używał do ważnych czynuoAci. Dowiadujemy sii; najni 
kład 7. dyaryusza, że gdy Radziwiłłowi wypadło z powoi 
choroby na jakiś czas wj-jeehać z obozu, „regimentanol 
wojskowemu przydał w niebytności swej pana Jana Mo*0 
rzowskiego, przez którego szły wszystkie iustnikcyc M 
skowe, cousilia hetmańskie: ten sejmom wszystkim i rtM 
ijerunttin inUrerat, wiadomości dzienne księciu JMci EsBI 
odniiennemi i rączymi przesyłając, w dalszym progresie li 
jeunym od książęcia JMci pana Hctmaua grontowuęj iat 
seiitia jego rady zasięgając coraz". Rozumie się, te Ui 
rzec możua, sekretarz i adjutant przyboczny hetmana, m^ 
wszystko obserwować najlepiej, a o tem, czego sam o 
nie zbadał, miał możność zasięgać inforuacyi z nii){iewilłq 
szych źródeł, Dyarynsz jego przewyższa w istocie wHiyittf 
dotychczas znane rełacye dokladuoScią i szczególowoidą » 
wartych w nim danych: a dane te nabierają tcm wici 
znaczenia, że oświetlone są poglądami fachowego tai^ 
rzeczy wojskowych i wojennych i jego trzeźwymi, tafii' 
nawet bardzo surowymi sądami. Bo Moskorzowski ucj^ 
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mniej oschłym refeientein, ani też nie Jest eiiluzjaslĄ, 
1'U diwalcą ńwietnycb popisńw pol-'ikiego prężą; owszeiu 

[ ou j»9iio i podortsi nieraz z naciskiem iijeiime alrony 
yeli atzĄdKU woj^kowycli i tlKiałai*! wojeniiycii nhisiiycłi 
Vty«lf broni, jak /. dnigiej elrouy nic iizrKętlzi wyruziJw 
aia iaf»twii uzy biegłości itteprzyjaciiM, gdy etidzi, ic na 
twłyll. ^Siczeroftć i naturalnoiiii żołnierska" — podnosi 

DJe p. fienibowski — opanuj;} w odym toku opowieści. 
itię owej azczero^i, zahartowanej w licznych hojacli, 
tonnwski nie umie skrywać prawdy, choćby ODJt dlań 
kĄ była, i wytyka błędy wodzów, niesubordynncyc lub 
podwładnych z tą sauD^ otwartości:), z jaką 
tfe trałecznośc nieprzyjaciół i ich dzielni) ubromj zuniku 
Idc^. Styl dyarynsza, pozbawiony wszelkich uzdOb, a 
iMrdjuej w^izelakicj napu^zyntosei, nosi na Holtle wyrn- 

)kfcll»o twardego obozowego żywota", Nie można wpraw- 

Mpneczyć, że Moskorzowski , jako podwładny Radzi- 
b» A więc współdzialajł^oy z wojskiem litewt^kieui, gló 
I ctynnoici litewskiego wojska i swego hetmana urn na 

i wyszczególnia; ale w tym wypadku wiedza nasza 

ejftch wojny smoleńskiej niewiele nu lem traci, gdyż 
fStkie w ogóle znane relacye stwierdzają zgodnie, że uaj 
tniejsze powodzenia tej wojny są zasługą Litwinów i że 

1 Utwioów głównym sprawcą tej zasług) by! Itadziwiłł. 



II. 

Bdacye i listy, pisane przeważnie z obozu i przez woj- 

jreb, aą oczywiście głównie materyałem do dziejów wo- 

yeb, do liistoryi przebiegu tuimejże wyprawy smoleń- 

Wiadomo, że w wojnie tej dają si^ rozróżnić cztery 

Pierwsza faza: obl^-żeuie Suiolefiska przez przeważne 

moskiewskie i walka podjazdowa trzech tysiijcznej 

lETt Badziwiłła z oblegającymi (okres teu trwa od listo- 

1632 roku do sierpnia 1G33); druga faza: to właściwa 



« njiia o Smoleńsk, po przybycin z odsiflcia wujst koi 
i lilewskii-h pod dwdiiin lielinaiiaini polnymi i pfKl ■ 
liow.łdztwciu (taiut-coi knMa: wojna, ktńrej reKultśS 
wyzwolenie S[iio!ei'i8fca od .łMcŁecia, opaiiowauic i 
cych pPicycyi w najbliiszej okolicy tniasla, spęducnid 
kicb wojftk iiioHkiewsktch do jednego obozn i az« 
pzeiiie tego obozu przez wojska litewsko -polskie t 
polu (okres ten przypada na uiieBiąo sierpień, %Tr 
żdKternJk lii33 rokn); trzecia faza: to rzteromiem^ 
^auie oboza moskiewskiego, zakoficKOiie haniebną | 
cyą 8zehina (od uslaliiicli dni października 1G33 '] 
ko/iea iHIego 1634 rokn): i wrf sicie czwarta faza: 
zauikn bialskiego przez wojska pnlsko-Iitowskie, 
ezoue poiiiyilnym reznitatein, a przerwane iiloitnuyni I 
U!34 roku w Polanowie „wiecznym ptikojem" (kUt 
tecznie przyjętym i potwierdzonym zosta) przeic tAM 
dopiero 13. czerwca t, r.). 

Dyarynsz i inne relaeye zbiorn Moskorzowsi 
ciągtgą się ita wszystkie cztery fazy wojny, ale | 
uic obejmnją całej, bo nie sięgają popi-zed s^czeji] 
Wycliodząc jednak od tej daty, trzyniajsi się prawie i 
wanie biegu wypadków, rozszerzają się i rośnie ' 
jak rośnie rozmaitość i wał-nofti- tycb wydarzeA; w4 
uin do dziejów drugiej i trzeciej fazy stają się 1 
gólowymi i doprowadzają bistoryę wojny at do o 
jej kresu. 

Nowy materyal do dziejów odmiomiesięczoego a1dQ 
aia Smoleńska i działań dywizyi Radziwiłła z przed I 
pnia 1633 roku jest stosunkowo najszczuplejszy, bo ząjm 
w ksiątce tylko kilkanaście stronic di-nku. Dokladntejl 
wiadomości odnoszą się dopiero do cpizod<iw z niiesigcy i 
sennyeb (od marca począwszy). Relaeye Mo^korzow^ 
stwierdzają jeszcze dobitniej to, co wynika x treści d*wi 
znanych źródeł, Że obrona Smoleńska, obsadzonego co I 
wyfej 3 tysiącami lodzi przeciw 60 tysiącom co nąjlll 
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M oblegającegrt, hyh bądź ro bądi faklcni wyjąlko- 
ttKłbywnłyiu vf iiaatjch dniejacli wojennycli. Jakkol- 
nie ronina odtnunk' Sukoliiickieuin 1 Wojcwódskicmu 
, te V. wielkieiti riięwlwein, i)rKe2ornością i wytrwa- 
\ wjnriąitywsli się ze swych znilnń juko dowńdzey za- 
— to jtrzecież zdnje się iiiczawodiieiu . tv Dtrzymauie 
i W rijkafi) )>i)Ukieb trzebn on-B^uć głównie la skuU-k 
Uiwej din nas okoliczności, it. wudzuwie inoskiew- 
'SnUn i Prozomwski, prowadzili ()blv*ieuie d/iwtiie nie- 
I nlemiolnie. Bu tylko na knrb iiajwyłazcgo niedbal- 
1 1 niiHidolDuici można zloiyd takie napnykhd fakly, jak 
Wt ni^bardzicj udcrjiaji^e, ii w marcu udało sit; irzystii 
bu pod Jnrzycem iirzedrzeii do uiioetH popn^ez kordon 

r>b;cxuej nruiii uio»kiewitkiej ; ie, co więcej, w potzfj- 
kwietnia zdulall Litwini w [tbliuzn tejie armii wzmo- 
: tftłD^ ]«» raz drugi o kilkaitet ludzi i zaopalr^yi!' ją 
■Sefa zapasy amanicyi! Na karb niedbalstwa i nieudol- 
I aotiia zInżyO i cahi przewlekłą akpyc obli,'*Miezfs, zwla- 
fttrobee stwierdzonej dowodnie źródłami okoliczności, że 
f i sxaucv miasta znajdowały się w opłakanym stanie, 
szezupla załoga nie była po kwiecień należycie 
i ani w amunieye ani w żywność, owszem cierpiała 
hf niednittatek tak pud jednym, jak i pod drugim wzglę- 
. Zaraz w pierwszej relacyi Moskorzowekiego znajduje 
■traszczenie MmIu, pimanego ze Smole/mka, w którym obic- 
ia ac skartą, ie „wielkie się defekty w zamku znnjdają 
nudzie, i w żywoońci, i w proebaeli, ezego obojga już 
tkuryą lycti, którycłi zamek Emoleński od Rzeczypospo- 
^m polecony, nie staje, — pieniędzy też, choii je z skarbu 
Ii omal, bo icli wcześnie nie wprowadzono". „Wal w prze- 
', — czytamy dalej w tejże relacyi — nktóry w ninrze, 
krAI nieboszczyk sławnej pamit^ci Smoleńska dobywał, 
r ezyuili, bardzo żle zrobiony, że ełioii i z muszkietu do 
i nic strzelono, sam się wali i już go w tych dniach na 
12 Dpadlu, a piszą olilężeńcy, że się boją, aby za tą 
14' 
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lozUicu^ do koiicft się nie obiilil. Co sjiostrieglszy tai 
ciel,, mai zntii;^n i tum szauc rzncić i działa tkIocztć. 
zgnla jirzez te lat 1-t trzeba było iiilnicj o .StQnIei'i»Łu ra^ 
i myśli*; tyin, którzy sii; prowentami siewierskicmi opijał 
Te ostatnie szczegóły rzacają niekorzystoe światło na u 
biegliwośti wlaJz łitewskicli, bo okazują, że ])o rok IG33 
zdobyto się na naprawienie w tnnracb miasta s/kod, put 
nionycb jeszcze w rokn Hill. A trzelrn (Io<laó, że W. 
bjla jedyna trndnoHć, z którą tniełi da walczenia obtęU 
Wii^keza polegała na tem, łc, jak jat wspomiuall^iDy, 
starczyło środki^w na imiltrzyinanie sil łizycznycb zaltip' ii 
dnosei. „Pospólstwa głównego silą" — doiiosi! kto* z ml 
w liście cyfrowanym 7. marca — „cbleba uuial Di^'ąo4 
zwłaszcza chłopiąt i niewiast, których i>t {irafUmn 1uefJ^ 
jacielowi podawać nie godzi się. Kozakńw wloezuych tW 
część niemal cbleba niema; proełiu, olowin wszyscy i kt 
nie majq zaco, a nie dostanie w kramaeb. -Szlnclity *'lii 
siela, cbleba na wątku, procbn, ołown wtąż. riechotll, ^^ 
chleba, ani pieniędzy nie mająca, zdradzać zaczyna". Tm 
i lyui podobne szczegóły majdają się i w póżuiejgzych 
niesieniach ze Smoleńska z kwietnia, i nawet jeszcze 2 
tnich dni oblężenia, z 10, września (strona 15 — 10 ii 
Rozumie się, i,e w takich warunkach wzmocnienie i^ 
i zaopatrzenie jej w zapasy żywno^l, dokonane za stpa/i 
lladziwiłła, było bardzo na czasie i przyczyniło <a^ ta 
miele do uratowania miasta. Moskorzowski podnitei X9 
szuym podziwem powodzenie tych dwócli luauewrów wn^ 
nycli. „Bez pochyhy" — powiada ~ „kiedyby to w tnitji 
krajach ludziom w dziele rycerskicni biegłym powiedli** 
iż fortecy, od GO.OOO wojska oblężonej, drugie wojsko, 
mając w sobie nad 3.000, dodało óOO człowieka z tak ta 
jakturą swoich... tedyby tema albo nie wicreono alho 
srodze dziwiono". 

Najważniejsza część książki, największa 
i obfitością szczegółów ilość rełacyi Moskorzowskiego \ jf 
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yiwy uiliiitĄt siy i|it U-yi) głównego, najbnrdKicJ V7.yn- 
\ krwnw»iCi> okn-su wujnj sraoloiwkicj, który się roz- 
z przy by fi um iTujsk litt!ff«ki(.-ii i Ruilziwiłłem i ko- 
ck X królem i bctiuanum iioluym korounyin, Ka.Kaaow- 
pud Mmoleusk pod koniec, sierpnia i w pierwszych 
h wrzcBtiia, a skoiiezył zu|icluem osaeKcnicm obozu tno- 
rekicgo ns otwartcm miejsca ojiodal miasta jiod kouiec 
rieraika. W ciągu tych dwóch miesięcy jesiennych nie- 
» ważyły się nslawicinie losy walki, lecz faktycznie sta- 
ewJDż zostały r&/.strzyf,'nicte na korzyńć polskiego or<,>ta. 
;biui kapitulacya Szehina, na którą trzetia hy]o jeszcze 
\i całą nicledwie zinit;, Ityla prawie te nieuniknioiiem 
^iwtncui (yi-h niepowodzeń, jakich armia moskiewska 
i przed uplywcin października, 
Pamiętny lew okres jesienny nioi^naby jeszcze rozłożyć 
Iwtt epizody podrzędne, tnn łatwiej, ie każdy z nich da 
^1^6 dosyć śińsic w chronologiczne granice jednego mie- 
; to jest na epizody wrześniowy i październikowy. Za- 
li Inwtcin walka w ciągn września, jak i dalsza z pa- 
, znalazła — ka^{hi z osobna — jakby uwieńczenie 
lkiti(,'dii w pcwnjTU stanowczym wyniku : wrzesień skoń- 
[ric po zdobyciu watnyuh stanowisk moskiewskich na 
• Pokrowfikicj i opróżnieniu obozu Prozorowskiego zu- 
im nryzwoicniem Smoleńska od oblężenia; październik — 
dominnjijcej nad obozem Szehina pozycyi ua 
f SkowTfłnkowej i ścinlem osaczeniem tegoż obozn na 

I pola. 
Dzieje tych walk dwumiesiijczByeh opowiedziane są 
piłuwo i żywo w całym szeregu relacyi nietylko pióra 
I Moskorzowskiego, ale i innych świadków naocznych, 
S razem składają się na pierwszorzędny luateryal do lii- 
|ri wojny smoleńskiej, żadna bowiem z innych znanych 
I retacyi drukowanych czy f^kopiśmicnnych nie przewyż- 
łfydanych prłsez Rembowskiego dokladnośeiii ani barwno- 
tzCzcgólów. Dl) okresu z września i października odno- 
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oyarywMi. ttowaio mc 

kie Aiiai 110 («r. III); ale trreba iiW7.f;I(,'(lnu-, 

1 7Aiii\iyttt na MoKkalaclr pried ka|)itiiia('.v-'( S/<'- 

nta w cią^n walk ?. wrzeAnia i iiaidiiernika. To 

I mKit.' nie iimie nle^au wntpliwoici, łc artylena 

Wika r-itrzecAlnie oo do rozniiari'rW nieklńrjeli armat 

uuianicyi bardzo znacznie i)riewyłt*zala itaii^a 

1 1-3 i i>4). 

tW chwili, ki(^dy woJHka lirewtika-iioliikie pcidsiiDcly się 

i Sniolt-ńsk , miasto było osaczone arnii^ iiieprzyja- 

n>)',if>*nH.'i w trzefili <tbozach, r. kWrych główny, po 

ich Iłnicprn, na porze D/icwiczej i naprzeciw tej 

Bydowal sii; pod rozkazami Szehina, ilrn^i na lewym 

I Dniepm, na pólnopiiy zaciińd od Smoleńska, poil Pro- 

Uin, Irieci, na [irawym lirzegu Duiepra, uaprost mo- 

lkiep>, na górze Pokrowskiej, pod jenerałem Matis- 

•. Moskorzowski kilkakrotnie wyraża Mij z uznaniem 

'; » podziwem o rozległości i mocy fortylikacyi mo- 

kili i o doskoaałeiu ielł znopatrzeuia. „Nieprzyjaciel 

ldxe »ic nforty li kowal-' — pisał naprzyklad około po- 

leftuia — n' eiraz to l)ardziej się iortyfiknje: »amycti 

koło .Smoleńska ma HzesDa^cie oprAez ostrogów 

V, któryeli jest sześć, je*li nie więcej. A blokau/y 

\,it t utch wszędzie nam n-Utum do zamku iutn-chim-- 

llttkj t« żadnego doliyt^ liez dałej dziury i krwi rozlania 

teniy. Dział 2ih"i, kul, proeliów, knotów i wszystkicb 

' wojeunycli dosyi; i nadto mają. ^\' żywność tak się 

IkiĄ, ic ich i za lat kilka nie wygłodzimy. Pola żadusj 

I stawić nie clica i nie mySJą, ale tylko iiod armatą 

|rfbrt«tacłi swoich »toją, a wyciągnĄi- się dalej nie da- 

1, jeno póki ich armata zasłauia : zgoła z nimi trzetia po 

ItjluKłzku wojować i aprosice cobić, i kopaO, i ryć, jako 

ttw czynił. .\ luy, jakońmy do tego (Uupo^iti, chocieśmy 

H*tflMt na tę piecłioli; polsko -uiemiecką ważyli, chyba 

i wie, ktijry oaszyeb krajów nie wiadomy"'... 
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Ta^i liyl s(an rz-cczy jcsKzc w piorwai^ |tolowM 
Suia i tak iipswjiuistyczm; o tyiu czasie praewldył 
(lnegf> z leiiszTcIi wojskowydi w olw^ie litcwatum."! 
iniziii tcu ustąpił zdnmienin i raduści, gdr w dwu tfl 
później ten mm świadek klasyczu>' próbował tK»a 
i zmierzyć reznltat walk wrzeńniowycli , z kl6ryeli 1 
żiiiejsze zaszły w dniach 7., 21. i 32.. i wreszcie 5^ 
dnia. Beziiltat hył ten, że z trzcob oliozAw moakifl 
utrzymał się tylko jeden — Szebiiia, Ijo oba puzost^^ 
wieka nieprzyjacielskie, t. j. sxam'« Mułiseutia na i 
krowskii;] i ol)óz Prozorowskiego do«tiiły «it; w ręce I 
.1 tern samem .Smołuńsk zosta! nwułniouy t>d oblc2enii 
PokrowBką zdoliyły wojsk« poUko- litewskie jnż T.l 
śnią, potcu ją ntracily i odzyskały stniiowczo 22. 
siąca ; a Prozorowski , wytrzymawszy jednorazowy I 
28., w nocy najbliższej, Itorzystając z pory dessMOł 
czął ustępować i w ciągu nastvpnyelź dwftcli dni i 
Mwojem wojskiem przeniósł się do ubozu f^zełiina. Jakn 
wojaka królewskie, zwłaszcza litowskie. dzielnie $if 
wa!y, zwłaszcza przy atakacti na górę Pukrowskł X * 
września, i jakkolwiek także Kozacy, ktdrzy pn;1|] 
Suioleiisk 18., doskonale oddawali nsliigi, fizczegilsleft 
podjazdowej, to jednak MosUorzowski nie przypisiye-i 
szcgo wyniku jednomie8i(;cznoj wojny nylącŁnie i 
swoicli towarzyszy broni; przeciwnie, nic może «9^ 
wydziwie, że Prozorowski tak prgdku i łatwo dał a 
wolić do opuszczenia tak świetnie utwierdzonego sU 
jakie posiadał w swoim obozie. I-^ortyfikaeye l>owi6l 
obozu miały się znajdować w najlojiszym stanie i ptŚ 
wiać w ogóle dzieło obronne -zdumiewającej rolwlj*!} 
dnc podziwienia były"'— powiada antor dyaryn 
ryc ledwo nie równe z morem nakształt niei wysokajl 
podniesione, także mjmaiut i fininhido \ artijlcitim 9 
immriiso lahnn; przez długi przeciąg miejsca KrMWH*' 
w którycli tak się byli pobudowali i ufortyfikowaG, i*Jj 
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u nic tak illii^o innsielibyćiny liyli ii-li tam tlobywai:. jako 

Smultuska, allio, jeńlihyńiuy byli i'hcieli acccUi-are, tedy- 

niDsieli byli ws/,ystko wojsko ua to ważyć" .. . „Czego 

yrtkiłffo że nieprzyjupicl. iadDefc'o na się gwałtu nie 

ąc, dobytej iirawie na siij Bzable naszej nic widKąe, (^lo 

n oa jetleu hlokau/. tego obozn, wykonany 28. wrze- 

Ijyl bezowocny), solo peraihus vtetii odbiegi, rozumiem 

zawiodę się na tym, że to może inter mircoila ftu- 

itt hii«» taecnH poenytati, i jestto dowodoiu dotkliwym, 

Pin Najwyższy ebce teraźniejszego pana naszego jinlpa- 

HojToslawie i wynieść". Obóz byl tak obficie zaopa- 

r w żywność i w ogóle we wszelkie zapasy, że kilka- 

^ tysięcy ludzi, przez ca!y dzień wożąe, nic zdołało 

takiego przewieźć do ubo/.u Szebiua. 

Właściwe pole do popisu dla swego męstwa i aprawuo- 
jbftlasty wojska polskie dopiero w eiąga października: 
flMeaiąc mieści w sobie okres najgorętszej walki i naj- 
fe^ełt zarazem powodzeń oręża polskiego. Nie brakło 
już i w ciiigu wracania epizodów eblubuycb: nasz 
dutrzoWHki umniejsza trochę niesłusznie zasługę swycb 
laWw, jeśli korzystne rcznltaty, osiągnięte przed końcem 
A miesiąca, kładzie w przeważnej części na karb jakiejś 
łytlómaczoncj trwogi nieprzyjaciół. Dwukrotne zdobycie 
y Pekrowskiej, zwycięska walka Polaków na terenie ze 
Ueh miar niekorzystnym, aniemożebniająeym użycie aW 
iklej jazdy, musiała wzbudzać w Prozorowskim obawi;, 
htwo może zostać zupełnie odciętym od obozu .Szeliina 
; w takim razie trudniej mu będzie samemu sprostać na- 
awi woj«k litewsko- pfilskicb, a wojskom tym o wiele la- 
Ęj przemódz dwa oddzielone od eiebie obozy. 
Zanim |irzejdziemy do walk pażdziernikowycli , godzi 
«ic zatrzymać cbociaż nad kilkoma bardziej eharaktery- 
icnyini epizodami z dziejów pierwszego miesiąca. Uwagi 
są zwłaszcza wyborne szczegóły, jakie ks, Ivoludzki 
w relncyi z 27. września o Kozakacb. Kiedy w po- 
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' i-nu^ kOlu OTlMT. ZaftKwA^f 
■ ' ufir kąpać, jftko rm dnlimn I 

w itĄjM-ie nielkic D.«litfi; zwłassnui 1 
'N>; łinnlzu na czriło lutcicnją, bci 
i-hr^ttUm czcMto wc Mofikwie przvkrza: 




zuło |tneciwko Moskwie". Poduosiniy te szczegóły 
kiem, jak |iodnoHUiiiny podobne zawnze, ilckolwiek 
tanyła oani się pisać o jakiejkolwiek wojnie z przet) 
Mj*: bo dzieje WMystkit-b tycli wojen wykazują, ic 

był to lualeryał wryenny pierwszej pri\by, tiwietnie 
1S sposobny i nziloloiony do służby i)ieH/.ej. Zftpełuiali 
aazych armiach brak licznej i dobrej piechoty: i tern 
Muzy, dlaczego, gdy ich nie slalo, gdy Polakom wy- 
itBnąć przeciw nim samym do walki, już nii; tak czc- 
ie^lak 87,cz(,-aiiwie wiodło się naszym na polach bitew, 
ed riłkicni 1G48. W bitwie pilawicckiej objawiła się 
zewBga tych nieokrzesanych, ałe dzielnych pieehnrów 
tdą poiflkii: i czyniłby krzywdę zarówno Kozakom, 
wyfiężonym z pod Pilawiee, ktoby chciał lekceważyć 
tcmosć, że nie stawał tam bynajmniej tłum jakiegoś 
«go chłopstwa przeciw zastępom rycerstwa polskiego. 

prMeiwnie, po jednej stronie walczyła iiieregalarua, 
Ba i doskonale przysposobiona do ii^ycin broni palnej 
decfaotna, — po drogiej zaś głównie tłum szlachty na 
t, odzwyczajonej od służby wojskowej i wprawnej do 
rlci na biały tylko oryż- To też zwycięstwo pilawie- 
to nie tyle tryiinifeiu męstwa Kozaków nad rzekomem 
rtweia Polaków, ile reznltatem naturalnej przewagi 
nłyiych muszkietów nnd bezsilnemi wobec nich sza- 
TiUt nważnna „hańba pilawiccka" może utracili, bądi 
t, wiele z niechlubnego swego dla naszej sławy wo- 
tBEi-zenin. 
ulminaeyjuym faktem w dziejach wojny smoleńskiej 

1633 była walka o górę Skowronową, pozyeyc nic- 
ie waiuą dlatego, ie położeniem swojetn dominowała 
ł całym obozem Szehina, Moskwa zaniechała zabez- 
Ta sobie tej pozycyi wojskami, mimo że obóz przyle- 
[cdwie do góry: skorzystali z tego nasi hetmani i 18. 
mika obsadzili ją kilkoma pułkami piechoty. Dopiern 
iliowł»ko znalazło się w r<;kach wojsk 'litewsko-pol- 



skicli, /ro^iiiuial .S-tebiii, co stracił, i wrtętyl wsijfst] 
ahy bląil iiaiirawić. Siad wywiązała się zajzacictu 
wojnie bitwa z li), pa^itlziernika. 

Epizod ten przedstAwił wyAmii^ nicie sam Unst 
w osobnym dyarynsun (sfroua -UJ — sS). Jest to inofc i.. 
|)SEa relacya w książee. Znać w upisie wnjsUŁOwcłfo, . 
roznniic doskonale znaczenie terenn w obrotach biiwj- 
tego leż właściwości tego terenn BzcKCgdlnwo n}HHOj- 
ilownią najgorętszej walki była „cia-siia ?/yja", 1cżX([j 
<Izy górami Dziewiczą i Skowronkową, zamknięta i u 
strony szaiicami Szebinowego obozu — a więc (ylko x . 
strony dostępna. Na gór^e Skowronkowej walczyły zi 
wojska piesze, a do góry najłatwiejszy do^i^-p dawali 
„ciasna szyja", „skąd" — jak powiada MoBki>rw>w>! 
„naj snadniej &zy nieprzyjaciel wstn-t i pii-diotA omia {■ 
iiiieć luogla". „I tam 1)yl nieprzyjaciel przcdulejeic 1 
swoje i siły obrócił, wyryelitowawszy w przeoiwiicj ( 
liiiku bateryacli przeciwko tej ciasnej szyi działa, i 
8tą i straszliwą Klrzcłbę bez przestanku pH»zczauo, i 
tego ciasnego pliteii, pod brzegiem Dnieprowym, u 
muszkieterów blisko potciny regiment zasadzono". 
szyję wdarł się regiment pieszy W^era i nadt'ł efan^ 
koune pod wodzą samych betmanów, z ^ukknrsem dl:'. 
€zącej na samej górze piecboty, której jni aiuuutcyi ; 
stawało. „Tam dopiero" — są słowa Mo9korzowskiiv 
„straszliwa z dział i z ręcznej strzelby icraitzka poi, 
kiedy nieprzyjaciel, aby nas byl z ODCj szyi wyparł, - 
7. przyległej góry w jedno a ciasne miejsce ciska) \n" 
i kiedy do onego jednego ccłn wypnsaczone ze irjteili 
razy się roiły, bo i z lewej od Dniepru i z prawej •: 
4lo góry i od czoła, gdzie sii; ona przestrona (pełna jpu' 
inłiskiewskicli zasadzkami obstawionych) równia otłv n 
kule jako grad leciały, ogromne ze wszystkich stron t 
skauia imperia ducum zagłuszały, a prospekt gęst}'U d 
i kurzawą odjęty same tylko prawie nieustające r 



.. ^Trwała howiem ta lażiiia eii-viter przez czterj' go- 
do głęhokiciKO tiiroku, a była lak giirąca, że się w niej 
hIzoid aaniTiD z inszymi równo pocić przyszło". Woj- 
jflewsko - polskie wytrityiualy jeduak dzielnie i (en ogieiV 
aa fii)ri,' SkowronkowĄ, kWra też pozostała w ieh 
Uoskwa po iiit^ndałycfa wysiłkach z I?. }ui ^it; iiie 
Aragl ran o odzyskanie tej pozycyi, mimo ie odtąd 
{^(tj szkody cierpiała od ustawionych na niej ilwiicli 
ifcicb liatt.'ryi. 

DsieA ly. października zapisał się najgłębiej w pamięci 

Mklch nczestnikiiw wojny ^luiołcńskiej, jako najgoręt- 

i najbardziej krwawy. Kilkakrotnie powraca do d7.icj6w 

dnia Moskorzowski w swoich relai^yach. Powołuje się 

Iftadcctwo samego króla, który mia! napisać w liście 

rfilewny, ^iż starszy pułkownicy powiedaja, }.e nigdy 

wtmyia i dłużej trwającym ogniu nie byli", I sam nasx 

r dyarynsza dodaje od siebie: ^Conatat między tymi, 

ty WHzystkieh przypadków ostatniej wojny świadomi, że 

EU jeduego jeszcze len nieprzyjaciel z takim impetem 

taką rezolucyą na wojsko J. kr. Mci nic natarł jako 

en czas, skąd znać, że mn szło o wielką". „Z sa- 

dział nieprzyjacielskich przez te godzin kilka uaj- 

razy sio uderzył, bo z trzech bateryj bez przestanku 

a razem czasem z dziesięciu dział. A z muszkietów 

bardzo, t.e właśnie zdało się, że się piekło otworzyło". 

wną piechotę polską i litewską miał król wydać goto- 

t knl muszkietowych ai 70.000 — a przed zmierzchem 

to amnnicyi zabrakło! ^^trat przecież po stronie naszej 

zapewnienia Moskorzowskiego poniesiono tak mało, 

dziwno, bo zginęło zaledwie czterech z towarzystwa: 

rawda, było „postrzelonych bardzo sieła, a koni pewno 

kaeet". 

Trceba to uznać, że wojska polskie dały w istocie 
\ga tej dwumiesięcznej walki pod Smolciiskiem niezwy- 
lowndy .?wojej sprawności i wytrzymałości. Trudno bo- 



nfciek i r<«v^ tcmów. Pobk nsfca) i 
FA. g>*>>* M>e^ nrtwńĄc^ w cakj |>c!d 1 
w lifwń koaik i bólei brosi. W tntmtb i 
«C fcibe. elr h?k patneba, TimniO ziukonic 



XB««łt 4» pnej nM^niJŁKj, dri i^j 



nalki pciwalm-j, ' 



łq i ■pwtC] o kaMj łuwalek liemi, o kaidr «aiii«c 
wtj civ«n pilę gfa nie bnnnnL 1«m nrewafta i 
Nowft w dabłTn totoi lejłc •4uii«'j n-vjnr, kł^rą lif^ 
jcar, ofcanfc> nc, jkk m^^ ponadali Polac.T td^lot 
akrri sUf^iaietrj. a in ntMliitncjr pod KoinlcieDl I 
octatai «pizod wojnr nie nmnicjns ji^iiak 
pefekn-IitcwsŁiefa i eai-a walk wrześniowych i | 
kowTch: uuJn^ poniekąd Trvji|tkowej, wlainie il 
|M>d SnM^leń^kteiii nie bylv pola do popijui dla 0*1 
xd«liMM«i Ba<i«^ iołiuena. Dosri; przypomnieć, 
idtieniika — w fanka doetatccucj ilo>u-i piMbot; 
aiBiMła ae i pooMKą irginmlirm pie!iz,^-iii, czvd! 
nte SkownMikow«i i lapośnU ^^ic w nwi) ciiuiiq t 
(izT ^ńratni, i lo nńiDo te właHriwoj«i leretiB utiiei 
lani p« prosta antbodoc ruchy wojiika konocgi). 
irzęść dziwił wojennych z tego ua^a, lo walki ' 
doskonało zbndowaiK' i broDłottf, a wif;c ZDonn i 
kUiycfa Polacy najmniej byli n^poeobieni. JcieU I 
wyszli z nich zwycięsko, to niezawodnie dowAd i 
n lUta postępn w sprawie wojcDnąj: to zapewne i 
świadczeń, nabytych zwłaszcza w riagn wojen nwei 
z ostatniego trzydzieTttoIecia. Sietylko Moskonon-ski, l 
i wielu innych świadków wj-prawy i^mnlefD^kiej pruruli^l 
dosyć zpnlme, że wojska litewskie i*pisywaly się w tflj fl ' 
nie dzielniej, aniżeli koronne. Bardzo tralnie tlf^nntoy E 
len Kotłnbaj okolicznością, ic w naturze !.iiwirt:i hylj 



Mtctj biuniej olegloSci dla zwierzcluiikiłw, nni^eti u I'o- 

. RŚilKlwill itiiajdon-al w iiicll daleko bardziej po»n]- 

pDdwlai1iivcIi aniteli krd) i lietiuan korouny w Koro- 

mIl W^uikAlo tu [iu TKC^ci z<? stnnowJnkn rodziny Hn- 

Otbw uu Lilwiu ~ tej ruilzitiy uiaguftckiej, ku^a iiiinfa 

postndAniu ogroiuuc nłiszary zlnuif litenitkiej, a wii;i; 

It część (ainteJHzcj ludności eingucla za *(thi\ iijljy 

Uv. Ltlnini HłnełmH Itads^i^ilła, bo go ptrzebownll, l>o 

■* misicli oglądać, bo oi^obiste ioteresa winzniy duń jn^ 

eid« Uiiiiiy. A »J5Czi;6liwym wypadkiem leii wlainio 

'Ql, który stal tia czele wojsk litewskicii w roku Hi;!:j 

__ __, nalc^&ł do ludzi uieljlko zdolnych, ale i faeliowo 

flUiiIcDuycii w rzeczaeli wojennych. Doświadczenia z wu- 

'wredzkirh. w któryeh nieraz by wal czynny za Zy- 

nL iirzyiUly mu »ic wyśmienicie pod Smoleńskie 

byl duszij ealej uprawy — uawet mimo obeenońi-i 

jectie któln. ktńremu także nie zbywało na odpowicdnicb 

NAdoeli i wiedzy, Król zdawat często dowództno na 

liwiłla, ale i «n.ni ebętuie stawał im czele wojsk swoich 

RBaikal walki ani niebezpieczeństw. Naprzyklad 18. {>»- 

""Mka, mimo że „z góry za Dnieprem przyległej gęsto 

Ud, z kti^rycb podczas kule blisko miejsca, gdzit; był 

J. kr. JIość, padały", — przecież „eabi noc na di.div 

Bwuie* lejżc góry trwał" (strona 62). Pńżniej, 24. pa- 

p0HQ^^ „sam osobie swoją robocie mostowej na Dnieprze 

■Itflum aitas uiedostatkn gwaslatorów i potrzeb do tego 

llHyrch iirzyoaglal. nie leniąt: się i sam eTcmplo »vo dwo- 

t i tnwftrzystwu, którzy byli praesentes. ochoty doda- 

!*.,. Moskorzowski , kti>ry w ogóle w rozdzielaniu po- 

at jest umiarkowanym, a w aądach swoich zazwyczaj 

nt bardzo surowym, później, w styczniu 1G34 roku, zdo- 

Itrif, wspominając o królu, wyjątkowo nawet na słowa 

IRSgo entnzyazmu. „Król Jegomość" — czytamy w je- 

Pa t jego listów — ,.peraetiei-avłei' z nami inctu-ias eoeli 

Hen i odjcetiuć nie myśli antę belli fxiium : Pan, którego 
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to irpfiKli) nletTlko Mofikariiowski , alo i P 
zwla^zrsa w ttuiD l^. pa>.dzicrtiika dal llad 
nicBftiraMonej przytomności nmrslu i lekcew 
cdr \trT.e7. kilka godzin „na aajgorsei^ch razM 
i od diial i od mnAzkielAw celach f. gotcmi 
trwał Ao głębokiego mroku, „odważywszy m 
Ąjiteiea ran i imierci"... utrona óó — 50 i Qi 

Ale joż i w tym najświetniejszym e 
smoleńskiej, kWry się skońi^zył w paidjiier 
również i stron eiemnycb, ojenirireb. Smatne 
rzeczy w obozie jiolskiin zaraz w pierwszyt 
dniaoli rzuca treać listn Moskorzowekiegro ?. (i 
1033 rokn (strona 16 — 17i. .lest lam wiadoi 
zaraz „za przyściem królu JJtci". .. „ua«tiip 
tmany naszym i koronnym euinkcye" i wsk 
srogi w obozie naszym nierząd, że to cud 
wypadek sporadyczny; bo w późniejszej rei 
4. października, znowat jest mowa o „nas 
i emnlacyacli, jakie się między łietmany zhw 
tak zawzięty, ie jeden drugiego radby na t 
ieby gu i ti sławę i o tywot oraz przyprawi 

Uwagi godna^jte^t^aczĄffii 

riikMMBtaMUifaiiif'-' - 
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le potraciły tyle koni, te po pro^tn .^hiJtyć nie chcą. 
\ brak amanicyi. 

utte&i — znown lni. sama historya, która się wy- 
)rty bU».8'/,eoi rozpatrjiianiii dziejilw każdej prawie 
polskiej r. X\TI wiekn. Jesl iHcatwo nieustraszone, sii 
xi iwietue, jest znajomość sztnki wojennej wcale bie- 
flko meina i^goily, niema ładn, niema dostatecznych 
łf. Jak zwykle, wojsko mnsi shiityć przez p6l za dar- 
ik Łwykle, musi cierpieć niewygody i brak ij-wnoici — 
Kvt u wstępu do wyjjrawy, w chwili, kiedy kraj do- 
atarorty i komnnikacya z ziemiami Rzeczypospolitej nie- 
nna; jak ozęsto wreszcie, priicz wojny z nieprzyjacic- 
jest w ołjoy,ie wojna domowa, rozbrat między wodzami, 
rtj miijdzy zwierzchnikami a podwładnymi... 

Tak było jui w pocz.itkarh wojny: jeszcze gorzej pi>- 

■iHzych jej fazach. 



III. 



liredniem następstwem walk październikowych 
ttipelne osaczenie ohozn Prozorowskiego i Szchina przez 
ika litewsko -polskie opodal Smolciiska. Pod dniem 27 
Iticrnika konstatuje Mosfcorzowski , że „nieprzyjaciel, 
(f, hrzegi jej z dołu i z góry straciwszy, naszymi wojski 
wty, nietylko w samym gnieździe swoim spokojnego wy- 
na luetiia, ale i wszystkie gościńce zajechane mając za 
Bdotranjcm locis oportunis oatroików, ktrtrego ciaśniej 
icUkai': będą"... Od ostatnich dni października za- 
i Ict to oblężenie obozu moskiewskiego, które miało 
jeszcze całe cztery miesiące. Kri!>l postanowił sobie 
ie oglodzić nieprzyjaciela: ho w ciągu tyeh czterech 
ograniczano się przewa:tnie na ostrzeliwaniu obozu, 
o tylko puszczano się na harce i utarczki: żadnego 
ataku na szańce oblężonych nawet nio próbowano, 
te X drogiej strony i Moskwa unikała walki i trzy- 



iure. Iia£wn6 mriteBZ tlalicies e/entria P^otit, 
lak Mkluuuy, tak nieradby, aby kto x snictiu 
ezedl twftraą" (stroua 14 — 75). Dostają eic \rrTfr" 
także Uadiiniilowi , które, mimo że wyiiowir 
Bebretarza hetmann, nie lirzmią jak iiaiicjsrirrk. 
akui-Dt szczerego przekonania i takie niniark<(^> . 
to zresztij uietylko Mo!<korziiWBki, ale i Fr/y 
zwłaszcza w tlniil 19. jiażdziernika dal fta(b.iM 
nieustraazouej przytomności umysłu i lekt-ewa/' 
gdy [irzcz kilka godzin „na najgorszych raziecli 
i od dział i od muszkietów celacłi ?. golemi ]>i 
trwał dl) glętwkiego tnrokii, „odwaiywszy się i. 
spvcif-9 ran i śmierci"... (strona 5o — 5*5 i Gi — i 

Ałe już i w tym najńwietniejszym epi^i": 
smcleiiskiej , ktńry »ic skończył w października, 
również i stron ciemnycb, njeiunych. iimntne 4mati 
rzeczy w obozie polskim zaraz w pierwszych dw 
duiacb rzoca treść listu Mo^korzowskiego z l>(^ldl 
1G3S roka (strona 16 — 17). Jest tam wiadoraflE^^ 
zaraz „za przyściem króla JMci"... niiastł{pil|'^| 
tmauy naszym i koronnym omułacye" i wekat^H 
srogi w obozie naszym nierząd, ie lo cod". 1^9 
wypadek sporadyczny: bo w późniejszej relłn*ył 
4. października, zuownż jest mowa o „nuszy: 
i emalacyaeb, jakie się między betmauy zawij;ii ' 
tak zawzięły, ł.e jeden drugiego radby na Iftki 
żeby go i o sławę i o żywot oraz przyprawić i 

Uwagi godna, że Moskorzowski uie wałia -i 
tak snrowych, cbociaż mówi o swoim panu, li 
dziwille: snąć musiał mieć do tego ważuc poi 

lau iakl krężli -W liurio. 



gwie jiotracilr tyle koni, że po prasin sliiiyi; nip clica. 
Eial brak amnntcyi. 

A salem — ;£uowii taż sama bistorya, która s\^ wy- 
pny Miższeoi rozpatrywaniu dziejów każdej prawic 
polskiej z XA1I wiekn. Jest męstwo uicustraszoiie, sa 
pJci Świetne, jest znajomość sztnki wojenuej wcale bie- 
tjrlko niema /gody, oiema ładn, niema dostatecznych 
flip. Jak zwykle, wojsko musi służyć przez p6l za dar- 
[ak zwykle, mnsi cierpieć niewygody i brak żywności — 
a wstępu do wyprawy, w chwili, kiedy kraj do- 
Otwarty i komunikacya z ziemiami RzeGzypos)ioUtej uie- 
; jak często wreszcie, prócz wojny z uieprzyjacie- 
jest w obonie wojna domowa, rozbrat między wodzami, 
Aj między zwicrzclinikami a podwładnymi... 
Tńk było już w jKiczątkacb wojny: jeszcze gorzej pó- 

■szycli jej lazacli. 
red, 



III. 



:dniem następstwem walk październikowych 
EDpełue osaczenie obozii Prozorowskiego i Szebina przez 
litewsko - polskie opodal Smoleńska. Pod dniem 27 
ietnika konstatuje Moskorzowski , ie „nieprzyjaciel, 
» brzegi jej z doln i z gflry straciwszy, uasz^Tiu wojski 
ty, nietylko w samym gnieździe swoim spokojnego wy- 
niema, ale i wszystkie gościńce zajechane mając za 
loWMiicm /(łL'(> ojiortninn ostrożków, którego ciaśniej 
fi ściskać będą". . . Od ostatnich doi paMziernika za- 
sic tct to oblężenie obozu moskiewskiego, ktOre miato 
ftó jeszcze eaie entery miesiące. Król postanowił sobie 
;lJc ogludzić nieprzyjaciela; bo w ciągu tych czterech 
fcy ograniczano się przeważnie na ostrzeliwaniu obozu, 
kowo tylko puszczano się na barce i ntarczkl : żadnego 
Ktakn na szańce oblężonych nawet nie próbowano, 
te z drugiej strony i Moskwa unikała walki i trzy- 
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iiifrz stracił ocliotc; do walki i opadu coraz bardEiej | 
clm: „Btra^.c bardzo ledajako odprawiiju" : zdar/ytp " 
naprzykład, że kilkti bojarów dotarło kouiio od Sivlii 
przez obóz. polski, ai pod bndę królewską — i di'pipr>' 
ich spostrzeżono! Podobne sjtczfgóly mieści list Pr;. 
skiefio K 3. grudnia: „Juioi to owe slnwne ro^imeut} 
— powiada — „do tego przyszły, że ledwie po stu. ) 
raflta pod oiektórymi, co hylo po 1.20Ci. Przyrzyna ^1' 
płacenie, srogie ncieknnie i UmuHtas tmszycli Pnlaiv 
acz i z korotioego wojska pacholtków wicksm poiu^ 
uciekało. Chorągwie kuse, szkapy u nas wszyHtkM 
niały, głód, niedostatek, praca, iiicwczas, pluty, 
śniegi i mrozy srodze nam w polu dokuczają". Z piifl 
listu Moskorzowskiego dowiadujemy sit;, że 17. _ 
uplyui;la druga liwierć borgowa dla wojska litewsku. 
a pieniądze zaledwie za pierwszą ćwierO ]irzy-wiezioiij| 
łiałasn, który kilka dni trwał, 7.aŁy& licttuau tnusiad^ 
w słuihie dalszej zatrzymał i do brania pieniędzy i 
jedną przywiódł" (stroua 71). Nie Irak tei 
danycli w następnej relacyi tegoż świadka uaocj 
stycznia. 

Rozumie się, źe je^li w obozie polskim dzidj 
o wiele gorzej działo się w obozie moskicwKkim, 
ściśle osaczonym. Już w dmgiej polowie lii;topnda jq 
nosili o nędzy, tam panującej, i o padaniu koni, k'- 
tylko ośmset miało pozostać. „Choroby leż jnkieś 7.1 
i puchliny zagęściły się; rzadko który dzień, żeby kilki; 
pochowano" (strona G2), „O wielkich chorobach :' 
w taborze moskiewskim" czytamy tai. i później, w^ 
nych zeznaniach przedawczyków ze stycznia !ft! 
(strona 74). Poloienie Szehina było od stycznia roip.i' 
zwlekał z poddaniem się tylko dlatego, że ciągło " 
odsieczy, nie wiedząc, iż jeszcze w listo|mdzie 
Droliobuż częśi: wojska polskiego i powstrz-ymala i 
jące posiłki moskiewskie, zająwszy to miasto. W oca 



y kilki' 

i 




loe; zrywał tet. S/.eliiu kilkakruć iiawuttane w styciDin 
tiy: U) lai. wlokły gic z przcrwnmi Misko dn-n miif^iiico. 
, pod kouiec stycznia oświailticyU wysłańcy ]»ol*cy iih>- 
nrddoi stanowczo : „iiby iiasEe komlyi-ye pniyjąwszy, 
idi ani wzniiauki iiie czynili, ani nic nkaiowali. ali<u ze 
ftOatgo uic Hit: bidzie". Mosia) ńq Szehia odwołać io 
i króla, aby Jako pan krześcijaiiski i kawalerów do- 
ib patron clicial się pti krześcijaii&ka z uimi otwjść^. 
irczas dopiero zaczęły się targi na dobre: król poczynił 
rć ZDScuie lid pierwotnych żądań ostępsiwa. Układy 20- 
tikończoDC 2ó. lutego. Warnnki kapitnlacyi Szeliiua, 
ŁOlwick niezgodne do&iownie ze znanymi dotychczas, nie 
M% Bic od nich zasadniczo: powtarzać ich więc nie bc- 
917. Dnia 26. lutego nastąpiło zaprzysiężenie ngody przez 
3Stm mosliiewskicli i siiisywanie zapasów broni; 27. od- 
anie dział i amunicyi. Wreszcie 1. marca odbyła się ee- 
Onia składania chorągwi n stóp króla. „Picknei to Iiylo 
■ia^nilitm" — opowiada świadek naoczny, Moskorzowski — 
wybornego wojska nieprzyjacielskiego 8 tysięcy w po- 
lek naszego, w ogromnym &zyka po oba stronach stoją- 
wszedazy, bez Iiębnów, ł)ez muzyki, z pogaszonymi 
Łaini ozdobne chorągwie swoje pod nogi vlrt(>rig miotali, 

długo na nie na ziemi leżące patrząc, póki rozkazanie 
lA JMci, aby je podnieśli, nie nastąpiło". Było tych clto- 
wi 122. „Wdziceznai to była obozowa zabawa uasza, gdy 

s^ziwi starcowie, Szeliin, Prozorowski, Izmailów, Bia- 
eUki z pnlkownikaini , oberszterami i ze wszystką elar- 
zną wojskową, z koni pozsiadawszy i przed Kr. JMcią, 
ry na konin dzielnym i świetno przybranym siedział, przy- 
dały, w samą ziemię czołem hili. Strzymać sit; człowiek 
lez nie mógł, patrząc na taką vie!8»irii'liwm rcnim, gdy 
rojsko, które niedawno wszystkiemu Księstwu litewskiemu 
tszne było, między hufcami nieprzyjaciół swoich tak ci- 
tftk smutno, że *aden z nich i bąknąć nie śmiał, iść 
itftlo". Działa i amunieya przeszły w ręce polskie. Było 
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tam UO nriiiat, 7 luoiditierzy, luuszkietOw ze Bt\>Ai 
oHkiu tjMicey Indzi, procbu fas ośn]d2iL*<«tąt. "WartoM 
dział szatowEiiio iia trzykroć sto tysięcy lalanlw. 

Wojsko n]o»kicn'skie, rozbrojone, zora/, niistępnci 
wyriis^jlo w pocliiid ku Moskwie jiod konwojem ]i 
oddziałów. Wojsko królewskie pozui^lalo jeszcze pr 
dni Da miejscu. „Zaczyin to było iniruttim J, Kr. 
jiowiadn Moakorzowski — „wojsko wszystko tok k 
i piesze pod zamkiem w gzykn ukazawszy, nasa 
etauowiska n^rócii', a jaki pułk pod Bjntą zostai 
w gii^b w ziemię moskiewską z ostatkiem wojakaj 
rając się kn Znbcowu i ku Robewilcj nad rzekę 
gdzie o żyznym krajn i obfitości żywuoSci powicdano'. 
była z pewnością szczęśliwa — i gdyby nie brakło ail 
trwałości do jej wykonania, mogłaby była ))rz3*iiieM 
taty wiekopomnego zuaczeuin. Dopiero 8. marca czc 
ska wyruszyła ka Drohobu^owi, 10. druga część ka 
a za tą drugą czi;8cią reszta wraz z kWiIcm 11. 
W dwa tygoduie pó:inicj główna siła armii litewsko-] 
zatrzymała się pod Białą, miasteczkiem, polożuDcm t 
Meżą na północny wscliód od Smołeńska. W zamku 
stało załogą tylko jakicłiś l.iKKJ łudzi pod Fiedorem 
końskim. Król, jak widać z przytoczonych wyłcj alt 
skorzowskiego, miał pierwotnie zamiar zostawić poi 
tyłko oddział wojska, ale „indżynierowie" npewnili 
przy użyciu wszystkich sit najpóźniej za dni pięć alb 
stanie się panem zamkn. Uwierzył im i „rezolwował. 
przez tydzień tu z wojskiem zostać". Dnia 24. marca 
poczyna się ten epizod liialski, który, jako zamykający wj- 
praw*,' smoleńską, uie jest godnem jej poprzednicb IryuinSm 
zakończeniem. Nic tydzień, lecz prawie c^ile dwa mieaąH 
strawiono pod dosyć nędznym zameczkiem, i to eaikieni Im- 
owocnie, bo w drugiej połowic maja wypadło odsląjiic od ' 
oblężenia, nie zdobywszy zamku, ani nczyniwszy oatreł fr 
dnej bardziej znaczącej szkody murom zamkowym i $i< ' 



' nich załodze. Wojskuwa iii2vnierya fiolska rei. jeszcze 
dowody swej iiieadoliiości, i to tym mzem dowody ra- 
Podjcio ruboty oblcitiiieze ua wiulki^ Mknlc: cabrano sj^ 
idowauia min, pr<Jbowuiio udciąć dopłyń- wody, u^iło- 
spalić Kamck i miastu ognistciui kałami. Alt-, po pra- 
I, nic 2 tego wszystkiego sit; nie udaio: pneciwnie 
y^cy puDieśli większe szkody wskntek własnej niro- 
(o4ci, a obrotności i wytnvałości załogi moskiewskiej, 
; załoga w zamku, llanielmym w^irost łiyt dla wojska 
pt wypadek z tj. kwietnia, kicdyto w biały dzień od- 
wojsIiB, wypadłszy z murów, wpa<1l bez przeszkody na 
6 Wayliera i Morego, szyldwacha sprzątnął, dostał sii; 
unfgrabów", zabrał 8 chorągwi, dotarł nawet do kwa- 
amegofc Waybera i stąd, prócz różuycłi rzeczy i szpady 
tngo, zagarną) iywccm kapitana i dwócli żołnierzy — 
trobiwszy — jak powiada Moskorzowsłu — uazad wc 
U, kilka tylko straciwszy". Pokarano polem winnycb — 
Btyd został. Jeszcze gorzej spisywali się panowie „in- 
srowie". Minę, badowauą przez niejakiego Hornka, 
I było porzucić, „dlatego, ie źle była zaczęta i walić 
tezcla i nie wiedział, jako ja dalej prowadzić". Dopiero 
}a postąpiły obłęiaicze roboty tak daleko, że można 
[)Omy£leO o walnym szturmie. Ale szturm nie ndal się: 
«xa, dzieło kunsztowne uiinierów obróciło się na szkodę 
;oż królewskiego wojska. Zapalono wprawdzie miny; 
e tycb jedna od p. Wajerowego stanowiska ka naro- 
baaccic wiedziona, per impnidentinm nt pertinaciam 
iiiera p. Hornka ... na p. Wajerowe stanowisko impet 
Wszystek obróciła, a łłaszty nic nie ruszywszy, viagno 
tu enimpens, do 20(1 czepią 7, jezdy, która z ochoty 
E koni zsiadła, częicią pieclioty naszej, w szańcach po- 
in do sztnrmn stojącej, jednych bryłami ziemie z ogniem 
sanemi potłukła, drugit-h poopalała, trzecim nogi, ręce 
ata, a wszystkich tam będących ziemia tak przysypała, 
ledwo z niej wygrzcbli". „Ta zaś mina, od kwartyrn 
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nierz stracił ocliotę ilo walki i upada t-nraz hardzi^ 
clin; „straże bardzo ledajuku odprawnją": zdarzj^ło'] 
na|>i'zyklad, że kilkn bojarńw ilotarlu kouon od SzeU 
przez obóz polski, ai pod budę króIeivBką — i dopiero i 
ifh spostrzeżono ! Podobne szczegóły micśd list Przypl 
skiogo 7. 3. yrndnia; „Jnżci to owe slawiie regimenty n 
— ]iowiada — „do tego przyszły, że ledwie pa stu, po p/it 
rasla pod niektórymi, co było po l,2'Xt. l'rzyc?yna gidd, nie 
plaeenic, srogie ticiekaiiie i tmi<lltag unszych Polai^zkńw - 
acz i z koronnego wojska pacliolikńw wit,'ksza poloiricA p 
uciekało. Cbor^gwie kuse, szkapy n ims wazystkicŁ x 
iiiftly, głód, niedostatek, praca, uiewczas, pluty, a łcrazji 
Muifgi i uirozy srodze nam w polu dokuczają^. Z pienviufl 
lista Moskorzowskie^o dowiadujemy się, ic 17, 
upłynęła druga ćwierć borgowa dla woJHka litcwskicpi - 
a picuiiidze zaledwie za pierwszą ćwierć prz>"wiej;iono: ,8id 
Iialasn, który kilka dni trwał, 7.aty6 betman musiał, ntia iflk 
w służbie dalszej zatrzymał i do brania pieniędzy za ««rt 
jedn.-i przywiódł" (strona 71). Nie hrak lei analaginard^ 
diuiycłi w następnej relaeyi tegoł świadka naocznego i A 
styfzoia, 

Kozumie się, że jeśli w obozie polskim działo a^^ 
o wiele gorzej dzinio sii; w obozie mnukicwskim, zcwaąi 
ściśle osaczonym. Już w drugiej połowic listopada jcńfj ilr 
uoaili o nędzy, tam panującej, i o padaniu koni, kiórjtk 
tylko ośmset miało pozostać. „Choroby też jakieś zaratlinf 
i puchliny zagęściły się: rzadko który dzień, żeby kilkn n 
pochowano" (strona 02). „O wielkich diorobarh i powietlB 
w taborze moskiewskim" czytamy też i później, w strewafr 
nyeb zeznaniacb przcdawczyków ze stycznia 1634 wk" 
(strona 74). Położenie Szehiua było od styrznia «»zpacili«' 
zwlekał z poddaniem się tylko dlatego, ic ciągle wyglłW 
odsieczy, nie wiedząc, iż jeszcze w listopadzie poszłs I"" 
Drohobnż część wojska polskiego i powstrzymała nmlei^' 
jące posiłki moskiewskie, zająwttzy to miasto. W or^łekiffi 
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tam 110 annaL 7 mużdrientr, uuikictuw zr stpadiuia i 
onem tT§icrT lodń, (irocba fas n^tUie^iąt. Wsrtość t 
dział szacowano na trzykroć sto trńccy lalan^n 

Wiijsko moskiewsłue, rozbmjnoe, taraz Da«tcpneg< 
wrrnstjlo w pochód ka Uoskwie pnd koDnojem 
oddzialAw. Wojsku królenskie poznstain jeszcze przes | 
dsi na micJKn. .Zaczyn to było inifiiftrm J. Kr. 
powiada Uoskorzowski — .wojsku Wi^zy^tko tak koi 
i piesze pod zamkiem w szykn okazawszy, nazad | 
stanowiska wrńdó, a jaki polk i>r>d Białii zoatawiw 
w gląli w ziemię mosłdewską z n^taikiem irojska, 
rając się kn Zabroitn i kn Rołtewilfj oad rzekę ^ 
gdzie o żyznym krajn i obfitości iywno^i powiedaoij*ii 
była z pewnością szczęśliwa — i gdyby nie brakło dJ| 
trwałości do jej wykonania, moglaliy była przymeić j 
laty wiekopomnego znaczenia. Dopiero 8. marca t 
»ka wymszyla kn Drohobnżowi, 10. druga część ka | 
a za U( dmgą częścią reszta wmz z królem 11, 
W dwa tygodnie ptóniej główna siła armii łitewHko-pi 
zatrzymała się pod Białą, miasteczkiem, połoitoncm ttsĄm 
Meią na północny wsciińd od Smnleiiska. W zamka I 
fttalo załogą tylko jakichś 1.000 ludzi pod Fiedorem W^ 
końskim. Król, jak widać z przytoczouyeb wj-tej słów M»J 
skorzoHskiego, miał pierwotnie zamiar zostawi*:- pod IlialH] 
tylko oddział wojska, ale „indiynierowie*^ npewiiili go, łe 
przy nżycin wszystkich sil najpóźniej za dni pięć albo suk 
stanie się panem zamka. Uwierzył im i „rezolwowal mę 
przez tydzień tn z wojskiem zostać". Dnia 24. marca rot* 
poczyna się ten epizod bialski, który, jako zamykigący wy- 
prawę smoleńską, nie jest godncm jej jioprzednieb tryninfftir 
znkończcniem. Kie tydzień, lecz prawie cale dwa mieMąw 
stramouo pod dosyć nędznym zameczkiem, i to ralkiem lien- 
owocnic, bo w drogiej polowie miya wypadło odstąpió od 
oblęicnia, nie zdol)yw8zy zamka, aui nczyniwszy nawel fa* 
dnej bardziej znaczącej szkody mDrom zanikowym i 



) przebiegu diiejów od Karola Wielkiego po 
Incyi francuskiej tniduoliy znależi^ sprawę wojenna 
rozległości i doniosłości, ni* ta, która się obejmoje 
rą wojnj 3<i-Ietniej. Żadna inna nie poruszyła sobą tak 
kie^o zastępu państw europejskicb , i żadna inna nie 
twadziła w jrrę tak różnorodnych interesów; żadna leż 
nie odbiła się następstwami swenii tak wydatnie i glę- 
I Ha stosunkach politycznych całej Europy i ua stosun- 
i jrewnętrznycU każdego z głównych paiistw curopejskieli 
tibm. Nie było w Europie państwa — z jednym może 
^tim Moskwy — któreby bezpośrednio lub pośrednio 
UUłnicKyło, przez jakiś czas przynajmniej, w tej wojnie I 

k *| W artykule iiiniejszyin rzucam parę iigńlnycli nwng \ piigl^UiH', 
MfOydi Bpnm polityki szwedzkiej i polskiej w XVII wieku. Nie 
p» watyiitkie oiuji; właBOOści;: znaczna ich cześć będzie zape- 
ihuif lyiu przynaj mniej , którzy s% oczylani w liloruMirze hislo- 
10 idenueckiej, QiiRDL>wicie w dziotiich Winfera^ Pkilippuona, 
^ntudoer/era, Pribra^na i I. p.. odnoaz^rych «ig władnie pize- 
K to iliiejrtH' SVIi wiekn. Ale wluśnic t jednej strony ta okoli- 
li is niektóre trafne poglądy, wyraj&ne nicjcdncikrotnie przez 
A plMny a om głównie obcbłidząee, u nas cię jeszcze albo wcale 
IjUjffłf, aibu iiznaue pr^ez apecyalistów, uiu dotarły du niado- 
ft^tn. a £ drugiej strony wzgląd nu przydatność skiipieuia roz- 
ftgth w nWnych pracacli dorjwezyoli uwag i spostrzeioó w jeduo- 
[ wywodnie — skłoniły ninie do zestawienia wyuików obuycli badati 
iljf w niniejszyin artykule, w ktiirym zreaai^ nadarzyła tni iię S|>o- 
Bid do »prosiowiin'n pewnj-ch błędów, popelnioDych przez eiidio- 
Mw, Jakoto2 iii) wy^nwiedzrnia ui-jiih fmnifidzieliiych na nicktriri; 
łyp xnpntry«ai'i. 




loepa, ^H 

i 



uic Itylii xftź z pewnońcuł kuloepa, : 
jakimś WigliiSjeiii jej Baglvp«w. 
mocarstw Zacliojii i Północy: < 
KrsDcyi i Szwecyi, uąjdlaiej trzrntiycŁ « 
Rolw zalBjgn, złożyły tia widowni ly 
sów oBftrt,- Itrwi: nnpn/Kl Daui* w < 
itach cza«n, iiaiiiilewku wio^tkie. Lilkjil 
przM nisKpauit,' , to prze/, Fraiicyc, 
Maotua w rótnych latacli, — daJcj i--; 
tiernkie, ktOre w roku 1G21 podjęły pj 
prawę o Diepo(lti.'głoći-, Auglia, jako U' 
rawartego w St. Oeroioin w iiiteres.ie pr ■ 
II \njteai jako epmniiierr.eńcKTni lis^-- 
ikiej Fraucyi- i wreszcie oawel Poriu. 
iirządzoiią Hiszpanii n- rukn 1640 pod iu 
<iii lii:«xpafi»kicti HahHbnrg^iw. Najiuoiejsu 
przypadają na państwa wsclioHniej i po 
Polskę i Tiircyc; ndzial I'olski ograiiiMal 
*c wetrzymywala do roku \G29 interwenc; 
waclj niemieckich . zatrudtii^'ttc ji| vo}r- 
rie, i zresztą tylko dostarczeniem cf^n 
uycli w R-tysięcznym zastęitte Li90W<v ■ 
naprzód przeciw Węgrom, a polem i iuu; 
Anstryi w czaule między rokiem lłil9 a 1' 
był wylączuie pośrednim, bo zaznaczał 
dozwalauem przoz nią, jako zwier7eliiii<v', 
uczestnictwem ksiąii^t siedmiogrodzki' i 
Aiistryi. Tak więc właściwie Jedua i;ll. 
w ciągli całej wojny 30-letniej na stano 
w sobie, obojętnem, podraas gdy zapełi 
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w całym ') przebiegu dziejów od Karola Wielkiego po 
iy rewolucyi francnskiej trudnoby znaleźć sprawę wojenną 
iększej rozległości i doniosłości, niż t^, którą się obejmnje 
iwą wojny 30-letniej. Żadna inna nie poruszyła sobą tak 
ielkiego zastępu państw europejskich, i żadna inna nie 
prowadziła w grę tak różnorodnych interesów; żadna tet 
la nie odbiła się następstwami swemi tak wydatnie i gię- 
tko na stosunkach politycznych całej Europy i na stosun- 
A wewnętrznych każdego z głównych państw europejskich 
[< osobna. Nie było w Europie państwa — z jednym może 
wyjątkiem Moskwy — któreby bezpośrednio lub pośrednio 
nie uczestniczyło, przez jakiś czas przynajmniej, w tej wojnie ? 



*) W art3'kule niniejszym rzucam parę ogólnych uwjig i poglądciw, 
dotyczących spraw polityki szwedzkiej i polskiej w XVII wieku. Nie 

p^ 1% one wszystkie moją własnością : znaczna ich część będzie zape- 
wne znaną tym przynajmniej, którzy są oczytani w literaturze histo- 

■ rycznej niemieckiej, mianowicie w dziebch Wiriłeray Philippsona ^ 
Erdmannsdoerfera, Pribrama i t. p., odnoszących się właśnie prze- 
ważnie do dziejów XVII wiekn. Ale właśnie z jednej strony ta okoli- 
csność, że niektóre trafne poglądy, wyrażane niejednokrotnie przez 
obcycli pisarzy a nas głównie obchodzące, u nas się jeszcze albo wcale 
nie przyjęły, albo uznane przez specyalistów, nie dotarły do wiado- 
mości ogółn, a z drugiej strony wzgląd na przydatność skupienia roz- 
Tznconycl) w różnych pracach dorywczych nwag i spostrzeżeń w jedno- 
litym wywodzie — skłoniły mnie do zestawienia wyników obcych badań 
i opinij w niniejszym artykule, w którym zresztą nadarzyła mi się spo- 
sobność do sprostowan'a pewnych błędów, popełnionych przez cudzo- 
ziemców, Jakoteż do wypowiedzenia moich siunodzielnych na niektóre^ 
kwesty e zapatrywań. 



■ł — - 
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w ciągu HDjcu siwciizkicli zn '/ 
PaiskA faktj^cznie na rzecz .Szwedów 
T<t, co postauowif definitjwnie dopjcr-i- : 
IGf-O, było jni w rokn 1629 fiiktem tlcl, 
altniareki z tego rokn i rozejm Bztuiii- 
zdobycz tę do czasu w rękach szwedzkkii 
mem aztnniHdorfskim zoliowiązals się M/t 
do przestrzegania [lokoju przez lat 9n| 
whrew intencyom krńla \V!a«lyi!(awa IV, < 
sobie dodać, i na szkodę interesiiw nlasi. 
na czasy między rozejmem altmariikitD » - 
pada ten świetny peryod dziejów szi^ 
Gustaw Adolf, opanowawszy zuaczuą (.■/ 
królestwo swoje odrazu do zunczeuia t^ 
podówczas pani Pomorza i Braudenlmr^-n 
darować w bezpośredniem sąsiedztwie l'iil- 
Jeieli kiedy, to w owej chwili Diehe/|.iL 
nią dla Polski nadzwyczaj grożnem: bo 
t^'gi szwedzkiej zagra-) Prusom króleweki 
bozpieczeusiwo lego zaboru zmalało póink 
Gustawa Adolfa i częściowych mepow 
kiego, ale uie ustąpiło całkiem Digi 
i po uiej. 

Zachodzi więc pytanie, czy BzecspOBf 
była we własnym interesie wmięn2a6 się 
niemieolio-Hzwedzką po atronie Atat^lifii 
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atanoiftc^ej na to (tytanie oil|iowio(Ixi tniepilwioej 
1 {HfWHtnTniać wzgjitd nu Jedną tjlko i ta t^' Uiiiuio> 
ff^(iUcrZnoi^«: : ie jinijareie Auslryi (irzeciw Szweryi rrt- 
siQ )jrxyor.7ui«iiin do ewciituitluego w2mociiicuiii 
a po ozęi^i także i Brandenlinrgil, wsrost 
i tyoh dwrtrh I)e7,podredi]ioli sąsiadek tjyl tak Boaio 
'->r.-«oni PiiUki, jak wzrost potęgi sewedzkiej. 
[iizeczyć; ale uadmieDię rjiraz, ii Aniilrya 
n.ireic, ndzieloue jej przez Polskę, uplacić 
jiewnycli bardzo zuacznyełi uawet korzyńci 
ii;t w takieli razacli stratą, a więc i ?, nszezerb- 
.1 iiolęgi. Polska przeto, stając po strouie 
i()i:ti;i niAiylko widoki Da uszcznplenie poti;gi szwedz- 
I i na pewne, zdobycze terytoryahie, osłabić mające 
odział 7.aA w wojnie szwedzku - niemieckiej przy 
[STidokacti nie nii>gl być w itudnym razie spraecznyin 
mi Rzeczypoeiiolitej. W istocie, Jest to rzecz żró- 
> atwK'rd'!<>na , 'f.e Austrya, kilkakrotnie w rozpaczli- 
ołoteuiii, zwłaszcza w latach 1644 — 1045 wobec awie- 
ttpowodz-eń Torstcumna, narzucała sit; królowi polskiemu 
.Szląskii jako nagrody za walns^ pomoc przeciwko 
Swlj » jakkolwiek mamy powody do przypaazczeniii, ii. 
tej otlary nwaiiaBO na dworze wiedeiiskim za osta- 
, kWroj wszystkimi siłami staranotiy sit; w lepszych 
i«h nniknąr, zobo^viązanic, raz zaciąguit,-te względem 
(■.pufekiego clKJĆby tylko na piipierac, mogło go upowa- 
rdo prawuegrt zaburn przy luij mniej części .'^zląska, co 
[ aię iciu łatwiej wyltonati, iż Aastryi uic starczyłoliy 
' ModołfDie w ciągu wojny ze Hzwecyą i Fraucyą siły 
|))d«cme takiej prawnej (jak powtarzam) cgzekncyi. 
j jednej jirzyczyny woliio uwaiać za rzecz ubo- 
: 1 nieodżałowaną: że Rzeczpospolita polska 
h w czasie między rokiem 1640 a 1645 z dwi)cłl 
la niej sposobności: ze sposobności ograniczenia 
iSzffojn potęgi szwedzkiej w chwili, kiedy tę po- 
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pi.tęiri. do OJipt iartną nii«i%j 
I tiiokiiowladcj- poUcy d.>iin-r;i= 
PÓbka iwiiosUilił bierna i 
prtcC, kwrrni, jak wszysikim l"' 
IitIÓ Boiaa: tn teł dazoala z^V' 

Ta WHieiD, co przyninaU w reztUtacic t 
lalojctius i c<o BrtaoowilT artrkaly weRtfalskiCfin j 
|tvart^ nklad stosnnkółr, rńwnąjących sJc <" ' 
l»c tylko cesarstwa i Atistrri, ale i Polski. Pokł| 
ffcyl iwyricslw^ai ])olityki szwredzkrt - fmncori:iqj 
I i SiMcrTa wynmsiły w Dtm dla Kicbie najwi^ksw t 
\ i ^.,^.raliK' kwtyici'. Pokńj westfalski tuamul cnar*I« 
' ar siai»iwi«ka przodującego w Enropic t iW 
ł »uii->wiAk!i łatwy dostęp Francyi. Siwtcya do 
•w\>jj; nitMyłko to, czego pierwotnie poŁądab^ 
e rr««dRi« i Rngią i częże Pomorza tylniej 
tfwcie w kilkn lerytoryaeli w pobliżu i 
" o, jako pnyjęta w «klad R;je9ifj 




Jak teti nntagouizui francnsko- niemiecki przyczyni! się 
powiększenia rozstrojn i anarchii w całeni n-og;6le spole- 
łrie polskieoi, tak znowuż system wojowania, apowsze- 
Swiy w ciągli wojny trzydziestoletniej , przyczyuil się — 
noietnam — poniekąd do demoralizacyi polskiego wojska. 
idonw, ie wszystkie prawie armie, jakie działały podów- 
S w Niemczeeli, powstawały ua podstawie systemu wer- 
ikowego. Przyjmowano do wojska każdego, ktokołniek 
i do tego ochotę i siły, bez względu na jego wyznanie 
0jat, narodowość i przekonania połityezne. Jestto rzecz, 
rtsntąjąca się ciągle w dziejach wojennego trzydziestolecia, 
ksii^cta i wodzowie katoliccy nie robią sobie 2aduycli 
iltułAw z przyjmowania innowierców i odstępców od nie- 
rjacieła do wojsk swoich; nie brakło też protestantów, 
ny stawali pod cłiorągwianii cesarskiemi , aby walczyć 
Bciw iiwoini współwyznawcom. Nawet wyisze dowództwa 
wojsku ceaarskiem dostawały się niekiedy w ręce prote- 
UAw. Jedynym węzłem, który łączył żołnierza z wodzeni, 
właściwie tylko węzeł materyalny; żołd i widoki na 
ki w łupach; brakło zaś wszelkich wyższych, duchowych 
infków, ttóreby zacieśniały i utrwalały ten więcej kupiecki 
nmek i całej wojennej działalności żołnierzy szlaelietnicjsze 
tawaly piętno. Wojgka takie, walczące nie dla idei pa- 
Otyetaej, lecz dla zysku — przeistaczały się lat^yo w stra- 
B bandy łupieżcze. W samej też rzeczy większofte wojsk, 
injcb w wojnie trzydziestoletniej, żyła własnym przemy- 
I , a raczej rabunkiem. Nie było też wodza , któryby 
a dingo ntrzymać swych podwładnych w karbach kar- 
i; nawet najzdolniejsi, jak Walleustein, mieli do walczenia 
z^jmi rozruchami i bnntami. 

A teraz dosyć przypomnieć, że w Polsce właśnie wspól- 

Soie t wojną trzydziestoletnią, za AVładysława IV, roz|>o- 

i się systematyczna czynność rządu około zorganizowania 

{Sk cudzoziemskiego autoramentu ; dosyć przypomnieć, ic 

Iowie i Wodzowie polscy sprowadzali instruktorów dla 
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wojak codzoziemakich prawie wyl^cinie z Niwnipc; ie i 
.s7cie init,'dzy latami 1630 a I6J8 obce (taiistira roliity I 
wzajt^m nsUwiczne xacią^ waj^k na Kicmi polskiej, a i; 
lyrli zacictiiycli zapewne po ivojnie iłotrrAtiła d<i Fol 
dosyć przyjioninieć tu wsr-ystka' dane, aby ozasadDjć pn( 
puszczenie, i.c takie okolicznośii niojrły dc Itanlto : 
przyczynić pośrednio do icdemoralizonrania armn 
do osłabienia w niej ducha karności, do rozpowszecfanfti 
i n nas tej zasady, i^, żołnierz nieopłacony jest oprawi 
do zdobywania 9ol)ie gwałtem żołdu , którego mit na ■ 
nie wydano. Jeżeli przpORZCzenie to ma za sohi) nl^ 
względy słuszności, to należaloliy odnieśf- po części dofl 
wojny trzydziestoletniej to, co nic działu w Polsn; inigd 
r. 1(j59 a 11)65, a więc owe jtiż pod koniec wojuy ( 
kiej występujące objawy bnntrtw wojskowych i |>olun i 
snerey związków i konfedcracyj, które zainącaly epttkój I 
c/.ypnspolitej przez lat kilka i ułatwiły Jcrzenin LubuininU 
wywołanie rokoszn. 
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lak ten antagonizm rraucnsko-iiiemiecki jirzyczynil s»; 

icki^zeuiA rozutroju i anarchii w calem wogólc sjiole- 

Kirie poUkiem, lak /nonnż system wojowaniu, U|>owsze- 

w ciqt,'u wojny trzydziestoletniej, przyczyuil «ic — 

tdcmain — ponieki^d do deaioralizueyi {lolskit:^ wojska. 

no, Łe wszystkie pranie armie, jakie działały podAw- 

k vr ilieiiiczecli , pow:«tawuły na podstawie systeoin wer- 

(owego. Przyjułowann do wojeku kaiilego, ktokolwiek 

: do tegrt ocliotę i siły, bez względu na jego wyznanie 

^otf narodowość i przekonania polilyezne. Jetttto rzecz, 

i^ąca się ciągle w dziejach wojennego trzydziestolecia, 

i wodzowie katoliccy nie robi»i sobie żaduyeli 

■IdłT z przyjniowaina innowierców i odstępeów od uie- 

teielA do wojsk Hwoich; nie brakło też protestantów, 

' stawali pod cliorągwiauii cesarskieiui, aby walczyć 

[ swoim współwyznawcom. Nawet wyższe dowództwa 

i cesarskiem dostawały się niekiedy w ręce prote- 

nedynym węzłem, który łąezyl żołnierza z wodzem, 

rie tylko węzeł maleryalny: żołd i widoki na 

neb; brakło zad wszelkich wyższych, duchowych 

L któreby zacieśniały i ntrwałaty ten więcej kupiecki 

lUej wojennej działalności i^.ołuierzy szlachetniejszo 

|i?plftuo. Wojska takie, walczące nie dla idei pa- 

, lecz dla zysku — przeistaczały się łatwo w stra- 

' łnpieżcze. W samej też rzeczy większość wojsk, 

f wojnie trzydziestoletniej, żyła własnym przemy- 

wej rabunkiem. Nie było też wodza, któryby 

otrzymać swych podwładnych w karbach kar- 

^t n^zdolniejsi, jak Wallenstein, mieli do walczenia 

I rosnichami i bantami. 

1 dosyć przypomnieć, że w Polsce właśnie wspćl- 

^ojiLłt tiTKydziestoletni!\, za Władysława IV, rozpo- 

matyczna czynność rzi^dn około zorganizowaniu 

ttiemskiego autoramentn ; dosyć przypomnieć, że 

'} iTbdzowie polscy sprowadzali instrnktorów dla 




t»i»rA alnni d» rzm>ow [Kitucjsirrfa. a 'irj\ 
kie tcłde aiaac£nB« dmUMi doi IbIi nuesiccr i 
widocznie fmi łwKten kh wnieueiD, - 
recby jxvitctnM>e i wem-ncirHi* pnetsaw 
iDłt.-toik ten bvł |>te«oy )ako iljarrnsz, 
w i^lftil u wypwiŁ«mi, czc^t'^ z dnU ti:i 
z tDiv«i%oa na niraiąo. OlAł o Irtn wniuyn 
wyui wiadomo jai od wydawcy, llaeiyDski- _ 
iJii. Dgloszony praczcń, lu nk- ntwór piAm 
willa, lecz (irzekłnd Pamiętnika, iipi«Auegu )■ 
tjyka Ucitokim^ i to pn^ćMÓ, doiowOTy, 
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^rirsza fttoH C7c60 Latopi^ra z czasn po rok liUfi 
, lah wjbitu>cll cech dyarynsaa. Sa jiicrw-eiypli stro- 
I zDąjilnjemy wprawdzie wcale dokładny „DyarynH! 
' <)łu>ciiii!«kioj'', sftwienyący reUuiyc / cza^u od 31. ttier- 
4o S. października 1()21 roka; ale rzecz U stanowi 
Ą, zamkniętą w sobie caloSć i wy-[ąda na ndpit* czy 
Atole jakiegoś dyarynsza, i*pi.'taiiego całkiem oHohno, 
widocznie póitniej dopiero zestal wciągnięty przez Jer- 
l> Latopisea. Po dngyii dokładnej ttowieiu relacyi z dni 
Bych 1021 roku, (tom I, strona 7—30; rozpociyca 
i (oa stronic 31) liii»toryc swego iycia, HCgajiic do lat 
}0;«li, a więc do ostatnicłi lat XVI wieka, a potem, 
do wypaiłkńw pnblicztiycli (eitronn 33), sięga 
kw 1603 t podaje po kilka knitkicb wiadomości z lat 
!je06, 1612, ]fiI8 i t. d. Widocznie więc relacya o woj- 
inskiej jest jakimd dodutkieui późniejszym albo tei 
giem z dyarynsza, jaki moźc aam Jcrlicz nakreślił 
> po wojnie, ale którego dalej nie kontyonowal. Za- 
»I»t 1G03— 1G29, wazy^Aie tylko kilkuwierszowe, bar- 
OgOlc pobieżne, niugły więc łiyć nakreślone z pamięci, 
w późniejszych ezasaeb, po rokn 1630. Są w tych 
1 obok kilkn wspomnień osobistych Jerlicza, ozna- 
'ch dokladnemi datami, niektóre inne, odnoszące się do 
' publicznych, a wśród nich pod rokiem 1607 wiado- 
Atnierci Jana Zajnoyskiego, hetmana i kanclerza. Tak 
omyłka c« do daty ćmierci Zamoyskiego przemawia 
za tem, te pierwsze nstępy Latopis(^'a opisane zostały 
i odrazn, a nie narastały z roku na rok, w miarę ro- 
wydarzeń. 

Popierają poniekąd ten domysł głowa Jerlicza, któreini 
atyaa swoje opowiadanie: „Nie litając pracy, a wzią- 
Paoa Boga na pomoc, który inuie raczył na tym świe- 
dobreiii zdromn chować, nie pomnąc na ciężkie wy- 
i grzechy moje... umyśliłem to sobie ja, Joachim 
wiadomość kaźdemn cbcącema wiedzieć napisau do 



^^^^^^^piBł nasze z X\ II wiekii, jaHII^H 
dajt) się podzielić tia tlwie katcgor^re: mtffln 
f>e/.poćrc(lnio po speluicniu przedAtawiciri^^cb w 
kfffr. alho niedltigu po ich spełnienin, dorywcut 
CZASZ, z duin ua dzie6, z mieniąca ua mieKiąt 
7. roku Da rok, — tu jest tak zwane dzienniki 
szc: i na pamii;tuiki w szerszeni, ale i powszcd 
fiłuwa znaczeniu — to jest wspomnienia z v$l 
•ikresii :^ycia. nakreślone w całości dopiero |w 
ceooego okresa. 

Do pierwszej kategoryi należy z pcwnuś 
w niej pierwszorzędne miej)we Pamit;tnik AIIl 
elawa Radziwiłła (163"?— llioó), kt<lrego przekl 
dal w yozuaain 1839 r. Edward Raczyński, N 
W8t^'pne autora, ale caty układ dynrynsza, w 1 
ładnych alnzyi do nasńw pdżnieJMyrb, a wyp 
kle ścisłe oznaczone datami dni lałi miesięcy i ] 
widocznie jiod świeiem icli wrateniem, — słowf 
cechy zewnętrzne i wewnętrzne przemawiają z) 
uiji^lnik ten byl piFiany Jako dyarrnsz, ]iotttcp< 
w Stad za wypadkami, częsta z dnia na dzj 
z miesiącA ua mieaia.c. Ot6ż o tym ważnym za 
wym wiadomo jnt od wydawcy, Raczyńskiego, 
ski. ogłoszony ]irzezeifi, to nic ntwOr pii 
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solłie tak : Jerłiez przyst^^itił iiaiirz'><l do ntoiiMiia 

iWypisania", to jest hiutoryi swojej rodziny, całego 
lulcria swfgii wlasne^jci łycia — w roku 1048 ; 
at powziął zamiar pisania dyaryiisza wydarzeń pu- 
WńWL-zaM d')|iicf)'n dorobit całą pierwsza v7.cM- La- 
, pntyoKcm mcfrło mii się zdarzać niekiedy ten już 

subi» wyitimiaczyt:), #,e przy nmawiaiiiu wypadków, 
)fch sam liral udział, powtórzył teu lub iWv szczegół 
fi a od roku 1(549 ]łrowad^.ił już dyaryusz bardziej 
nie, r. roku na rok, czasem z miemąca na mte^iiHc. 
t z dnia na dzi(.>ń, kiedy łiyła udinta i n ile bardziej 
ijący temat pobudzał do nlrwaleuia pami<,'oi o nim 
ańv. Przeeiw spółezesniłśei drugiej części Latojiisca. 
I 4x1 roku lłU'J do lG7y mogłyI)y wprawdzie przeuia- 
■rdxo liczne niedokładności, zwłaszcza eo do cyfr, na- 
I L d., których pełno w opowiadaniacli Jerłicza: ale 
ladooiict ti! zdarzają aic rówuie czcHto w ostatnich 
^ Latopiscn z lat 1070-167:1, jak i we wczeSniej- 

Ołatego sadz*;, iż nie mo^na się niemi posługiwali 
nrodcni, że Latopisiec musiał powstać w całości w p6- 
irdi uzasacli, naprzykład iłopitrro po roku 11)73, lecz 
je ułożyć raczej na karb niedbalstwa, słabej intełigen- 
^ioj wiedzy i łatwowierności Jcrlicza, który zapisy- 
Rystko, Cl) zasłyszał i tak, jak zasłyszał. Pisywał on 
O sprawach i riecKiicii, na które własnemi oczyma nie 
i: a z iieposołłienia widocznie pnrywczy i zrzęda, nie 
lię zbytnio ze słowami, ani tet z taktami. Błędy więc, 
wpełnia, a często nawet tendencyjne przekręcenia fa- 
wogiy powstać nawet bezpośrednio po wydarzeniaeli, 
lycb się odnoszą. Słowem, wedle vYszełkich danych, 

diwtarcza sam I^atopisicc, do spisywania onego przy- 
Jerłicz najprawdopodobniej w roku 1(!4.^. to jest jio 
iesią^nu rokn kyeia — i odtąd prowadził go jnż z rukn 
T jako dyaryn^z dorywczy, uzupełniany tylko od czasu 
aa, co kilka lypodni lirli mic!*ięry. 






i iofitro pod irn rolni 
lACoten! Oal 
. kttne w pRcUadm uiutU i^ 
I 1^^ nkm. W r^ko[H.^łr tiiblinld 
knk akże lun koucawrrli, i 
I safi^ 2 Ul I0Ó3— iSa 
i aAic «v«e» MakititstaiM . jakie «tc nnjd^ 
« f^fcu^ ingiiil' OiiiftiH* i w pnefcfauitie. 6^ 
""^ ift piuHuiij kurie, jak «sp 

tą, te jest uloęrtLfcn RhU 
1 initfj nki. Mii^oftot 
i r^ |«vas rt 1 

I dMTcben* 
AIbKcbta Baażiwina. _ _ ..: 

> m ac ilocvrbem Mwieniur tu iwnn 
<rr BOBT w c« wTptdka w uiod« do nynieuia ■ 'oli 
saatvetMjm r^vfixm mstor&. It^opis po«łiodzi i pewmM 
I SMI wieks. a tdst jept nwien dosr*: Ccułc JwpBcrfJ 
poriTBioar t% ttBą n^fcą, kiora je«t puaoT ralj nuurorikiT^ 
ce ada^ jic pMwicidzać ir^ auie^zczonei na nim nrtriki 
Pt> bfiisim ibadaaii werrgtkirh znanTch rękopisAw JA 
bnwłita lUdiiwSa h^idc moŁoa nicuwodnic kwe^j; t 
wTJaftoi^ staiMwezo. 

IV> ta |TV paBuętnikim — jedo.tnn z niijreiuuejj<nł| 
jaki* się tacbowałr po SMI wieku — do najbardnej n* 
DTcb i nijwaayeb nałdtą Punii^iki Paska, Łosia, Jemift 
lowskicgij, Jcriiria, Chrapowi rkic|;n, tt>dŁgi i Odlonii^fgA 
Z iTch tylko dwa — Paska i Odłanickiego bylr fmi^ 



^jdżgi to lirosziim liar4w) rzadka, „iJOJiieważ trJkt* 
(emplurzy jej ndliito i le rozdano zostały micilzj nia- 
r . TH>Iiikic[i na ozcść królowej Ludwiki Maryi"'), 
iiiatorya'' zawiera irprawdiie ugólny jirzeg^lad d/Jc- 
pJBy fizwc-dzko-|iolekiej z lat 1G55 do lURO, ale j«st 
irtc glAwDie biu^rałii^ kniluwcj Ludwiki Maryi, obej- 
cajy okres jej {lobytn w Polsce w czasie ud rokn 
b ItifiC, i ta biografią o pokroju paueginkn, iteliicgo 
jdziwn dla oHuby tej inouarcbitii i dla jej działalności 
lUJ. Atilor nie ivs|JOiniuft o sobie Digd/ie wTiaiuic, me 
iuQ nawet iadncm twirdziej jjrzcjrzystcm napomknie- 
iai jeden tylko wńwi o sobie s/erzej, ale oj,-6hiikiiw-o, 
otwartym ustępie dziełka (strona 'Mt, wydania Wi^- 
p-) temi słowy: „Imienia mujc^ przy tak malej mojej 
nic kładę, bo wiem, Jte Konstantyn Widki wielkiego 
etowifka, Izajasza, stad nrąj;'al i ^auil, ic wszędzie 
Aob, na drzwiach, na bramacb i choć na malycłi bu- 
k klsAi^ imii; swe kazał, nanywal t,*f Konstantyn her- 
iłrwtflcłłirm. Ha i do tejjo tsiji volo, non t^ji: bo dla 
I, ta i dla dobrych przyjaciół laptim napisał, nie my- 
igiy tak lielią moją pracij ani pras drukarskich, ani 
^d^kicli pofatygować^. Tłumaczy się następnie , dla- 
in;tywa w piśmie polskiem laciitskicłi makaronizmów, 
IFDia w knucu, że pochlebstw nie pisze ani nie „uga- 
' sa wiatrem ambicyi", ale „żyje sobie jji-ocuŁ ne-tjfitUs. 
^s kącik domowy, a prawdę po staropolsku". Ze 6lńw 
le.motna, rzecz proata, wyrozumieć, kto jest autorem 
nj"t bo autor usiłaje właśnie zapomocą nich zatrzeć 
^snej neobistości. Z całej zresztą treści dziełka wy- 
towai! można tylko tyle, że był nim jakid świadek ua- 
^z%ddw Jana Kazimierza i Ludwiki Maryi , i to kto^ 
bo sio tym rządom przyglądał z bliska i zwlaezt^za 
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ii|u|i!)miin]iiiiii^.._,, 

uuezftui, żeby je hjf] iioP»r 2o^(awir~I>M jei 
nie, giyhy liy} i-ckojii^ awu] wlilAł do dnika' 
obojgu krAIiatwa. Wójt-icki usiliye iv|łr*%v 

uiew, iiat>uw8(iiic domyid, żi; nic sum WyJ/- 
klem r^kopii w roku 1*)7S, lecx zń tyciu \' 
■/, jogo i'rKyjftci<'il. Możriaby «wler*y^ w [>rn^\' 
legli )ir/y|iii8Kr^titiia, giiyliy ontiSwi"!!'' iwjf 
mly jedyuy lilud ścisłej wsjim'. 
Jitiia KadTiiierza. Ale l»k <i< 
tegii rniianjii iltiaycb w liczna i' 
V7ĄĆ <M.l owi^ [irzyti>ozotU'j lak/t- "iżij M/t.., 
ilzn bi-sknpiu wuriinfiskirii, kti^ry dr.ifi jcsl Ar«>l 
Kiiicfi fakira", odczytanie ilnUiidlit! netv|iu, sta" i 
czuiit stomi, daje pcwnośi:, ic odnuszH się ■■ 
nif do Wydigi, K'C2 do calkicin iiinvj osoln-: 
.ji'M/,cztf za c/asiiir oslutiiiugo Wany. AT netijpi' 
(wydania WAjcickicgti) inńwi autor o DklniiacK 
mi^diy nądeiri Uzef.7.yijos|iolitcj a cloklorctii 
w roku Hio? o przyiuiorze jiritetjiw Szwcdi'i i 
wlaśiue iJwozesTicgo liiskujia wamtiiUkit:go, jy 
cego iikbidy. Ze zimnuj łiistdiyi lvF)iuk)«dMv . 
wuoScią, że przedstimiiyclcia tyui RjiciwyiWfc]" 
liyl biskup warmiński, — ale zaraaeio, *e t^k 
skim w rokn l(ió7,.byi uic^^y dżga. leioz Wii- 1 



ytstt^ Iiiostował du I, kwietnia lUiJG roku, iv któ- 
k|H«e uin»rl. C^y iKMiohua, aby ktokolwiek, wydajuc 
„HfeWryi'' iliipiiTo w rokn HJTS, iiic sjiostrKcg! die- 
tę w broszurze moira jest o Waclawiu heszmń- 
lirau ztiiariyiu , jako ti żyjącym jpszczą; pryniiisic, 
nstowal takiego bledn? SjiDstowank- byb' iv tym 
i tnilui' iatwe, lio uie wymagało ])i-zerabiaiim calcirn 
it!C-£ tytk'i przemienienia kilka wyrazów. Ditiwir 
\ff Łe taki crudyt, jak Wójcicki, raógl i)owył8za 
c oduivSć do Wydtgi imniiast do Leszczjiiskiegn 
I jej jako argiimimtii na iiojiarcie twierdzenia , te 
X«st«Ia wydana. — ok^lo rokn -ItiTS! Wzmianka ta 
i wliJnie iiaj silniejszego dowodu, i>. ^.Historya^ i>o- 
myifala z dmkn [irzed śmiercią Wacława Leszizyii- 
A jiMt przed I. kwietnia IGIJfi roku. Wzuiiauek, po- 
fch tvii ostahii wniosek, jest w broszurze jeszcze 
^ŁBlronic 78, 82, 102 i 323, a wii;e ezle rok rolnic, 
fcitator o Janie Leszczyńskim jako o wojewodzie 
iC^im a diiKicjszym pndkanelerzyin koronnym. 
UEsyósIti był podkanclerzym między rokiem W>'> 
jfroku Itifi" objjił jnż kancler.^two wielkie koronne. 
Bjry dalsze dowody, te ksiaika mnsiala wyjSe z drukii 
^W rokn }itCiii. Datę wydania wożn 
fcjj WHttez przy pomocy wzmianki, : 
ift'87. ^y loku opowiadania dziejów wojny szwedz- 
>tunyka antor o genei-ale Wolfiie , jako staroście 
kim 1 terainiejezym magistrze artyleryi. Otóż 
r:a Ijudiu^bausen Woltl", o którym mowa, ?,yl tylko 
iB^IMda ]6iJr) rokii; jeżeli wiije w powyższym ustc- 
■BOwa o nim, jako o iyjącym , broszura nic mogła 
itsa póiuiej. jak w listopadzie 1665 roku. Ostatecznie 
bońby nie oka/alo uieprnwdziwem, że tetnieje jakiś 
aiy egzemplarz „Historyi", opatrzony wyraźnie datą 

Cvedle mego przekonania nie może 
, że ,.FIistorva'' zos^taia nietvlko 



posnuiic je- 
majdiijąccj sii; 
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riTtADia". Je»t Dul tetui aioKy o g<Vry, us czele Latopin 
(UU: r^ntl^o Bołe^ł IC^t, miesłifca Angnsta, dnia ^•i". Ełt) 
t«j in« Dalcły odnosić do 9\tivr dopjrrn, ca ]irKrtoczaDi'll 
lecz do tuiiic»j>czonvj eiikolniuk nUcj rulacri o nojalc d 
cin)»ki«|: gdyt w roka 16:^ JerlJcu miał zaledwie lat 1 
i wąi|iiO molna, aby jat n-tedy cici&r jakicUś wy^btl 
i grrzechów zbytitio inn dolega), wątpić wolno tern bardi^ 
ie w opowiedzianej pnnjjcj hii^torri fyein 7, lat I(il)3— liii 
niema ładnego wyzDania jakiegokolwiek grzccbn czj 9J 
^tępkii. Są natoiuiast liczne o&otii^o Hzczegdły 7. i.ya» M 
liczą dopiero nr daUzycli opowiadaniarli z ozasii po nh 
UWk ^Słowa wiec początkowe l^atopisca ńwiadczą ^^ len 
le Jerlicz dopiera w ^tar^zych nieco latacłi , po \>e«nja 
okresie łycia, wedie jego własnego porj.ucia przewjtiiyiii i w; 
stępiijin, z^ttral się do spisywania wspomuicń, niby do p* 
bliczncj spowiedzi. 

Jeszcze silniej umacnia ranie w tcni przypL 
treść innego iislępn Lalopitica, Kiiajdująccgo Hit; na straBM 
75—93 łomu pierwszego, wśród bistoryi wypailkłw ( h 
Hi4ft do 1040, Tetęp tcii ma napis: „Wypisanie ]rr20(lWł 
moicli etc , , . przezcinnic, Joaditiua Jerlicza, spisanyeli w t"b 
11)48 dnia 3. sierpnia w te słowa'*. I otu zarazem poc^llw''' 
słowa tego -Wypisaniu'" t -Zdało tui się za rzeez dluuBft 
]irze?.ywszy po łasce Pana Unga mego łat rAi i ntk Jo^W 
ffdyiem sic rodził w roku 15!)d dnia 11*. maja w iiiednłłft 
zrana do dnia we wsi Knienku pod Ostnigicm. a jako IH* 
mój prowadziłem w młodości lat swoich, wyszedłszy te i*^ 
ly, aby potomkowie moi wiedzieli". W ustępie tyiu p 
Jerlicz wiele szczegółów, które jiiż poprz<;duio opowieiliii* 
liyly w częćci pierwszej Latopisca ?. lat KiilS — 16tó. OijW 
je tu powtarzał ponownie, gdyby łjyl misi spisami ki'W'75' 
tycb łat, gutową, na poprzednicli sironiencb '' KIwuwodiK- 
nie; ograniczyłby sic w takim razie "prawdo|wdobBie p™*" 
niem tych szczegółów, które w poprzednich ustępach | 
nilł. Powstanie tej całej części Latopisca &i po ^tro 



idfilych opomadnii Wuitegf-. 1'aiiiictliik tak 
sift otiejiniye okres czasu od roku lil46 ilo IGilT, 
, Żegota Pauli, który zualazl i ogłosił w roku ]><i>S 
' anonimony, wyraził w przedmowie dn tego wydauiii 
etiie, ie autorsliro itaiiiicttiiczkn „uajprędzej je- 
mafiy przyjiiiyni Wladyslawiiwi z Krzywotio^ Lo- 
.Molnikowi płockiemu %a czasów Jana Kaziinierza, 
kgazeom wojewodzie pomorskiem n i wrei«7,eip malbor- 
. Pny]>D'</c/euia tego nie uzasadnił Jednak Fauli ża- 
Ennytn argniiieatem , jak tylko ogóluikowem wskaza- 
|,&kt, 2e zarówno autor pamiętnika, jak Władysław 
lit ndzial w wojnie szwedzkiej i że obydwaj byli naj- 
j gorliwymi stronnikami Jerzego Lubi 'mi rsk jego. l'o 
1 dAncmi, wy^nutemi z treści opawiadauin, eUce wy- 
, llJialrywiiO dowód, popierający Jego domysł, w tej 
okolicziiuśei , \t pny rękopisie Paniii,'tnika znalazły 
łtj genealogiczne rodu Łosiów, i-bejniDJąee okres ezagu 
ii 1695 po rok 1712, spisane ręką Jacka z Grotkowa 
' podczoszegu i e^dziego belzkicgo: wydało się Pau- 
bttdzo prawdtipodobnera, te nietylko te notaty, ale cały 
to luleinl do rudziny Łosiów i wyszedł z pod pióra 
[oi t jej człouków. 

loi pierwszy recenzent wydawnictwa, Julian Ilartosze- 
4mawiąjąc Pamiętnik ') , nie mógł się wstrzymać od 
f ic-wydawca niedostatecznie uzasadnił swój domysł, 
t^ nie uzasadnił go wcale. Bartosiewicz ograniczył 
1 twierdzeniem negitlywnem : sam kwestyą autorstwa 
Snirzka nie zajmował się wcale. Sie zajmował się tą 
i i żaden z późniejszych badaczy po czasy Szajnocliy- 
Szajnochy, wnoszę z nmieszczonej w bibliogratiacl) 
ełiera i Finkla (przy tytnie Pamiętnika t. zw. Łosia) 
tej notatki, iż historyk ten uic wierzył w autorstwo 



*) PwówBH) arłykt 
ctniui 80?— «U. 



.■ „Billioteoi^ Warszan-Kkfc 
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tiiaJepł ]iAiiiii;liiit'zka, yrzyfiii 
* ■ ' ■■■l*?a — I", jnk wiadomo, jei 

-'■'■: ' fAaai-h Jana Kaziniieria i Soli 

skit^-u. .S*kivur< I iciriułtlATz koroniiy przed mkicm lOa 
w^ę[m)e w lAłku Irtjj nu katedrę lackii, w roku IGo!*.* 
?tajv bi»kiłpcm narmuiskim. a nn^zcie w roku IQ1S a^ 
QA)vifistĄ godność «f Rz<fCKr|M>s|>Atii«i, mhinuwaiij- an^ 
ektt|wiii gtiK-zDiirńskttii. Zaszi-rrtŁ-iii tym cieszy! »if prza I 
oen. rroariy w roka lt>^. ^łaTmy mnwca i kaznodzi^fa, I 
sTwal w u^c oicwiele. Zostawił oiecn |łłsiu w maniuki} 
lach: s lylko j^doo, treóct faisturycznej, mini Oj^ueić Hnkk 
ta swego łraa, Bildioprafiiwit' przy^iiiiują mu toiauawM 
diidko p. tyt. pllistotya abo ophtanie wieln |Kin'ahu(^')i9fl 
rzeciy, ktAre sii; dmiy poilcz^is nnJDy szwedzkiej w Knft 
^tvie Pokkieni od roku ł^iteikicgo ItioÓ n iniesii|ni lipeii 
do pftku UW* w miesiąca maja trwojąnj, w swbii' natB^ 
jące t do wia*liłłno«i polonniym wiekom poilnrc", r>nil: h 
wy^•Iedl « pewnośria w XVn wieku, ale Im.-/ n 1 

wiadomo, hc* oiuaiienta daiy i miejsca w} ii 
L> ile wiadouio: Iw w jedynym inanym mi .■:, 
wiAlrnku, juąjdnjaoym się w Wblioiece Akiiikniii krakitw 
:ikiej. uientA w JsKH-i^ ani nsnliucj kartki lytoliwej, au ił*Q 
miejsca, ani wresjric dały roko. Wójcicki, ktftn,- tjc BpecjK 
nie lym drokieui lajuinwal, £a|>awiiia. łe brostnni pHistaf^ 
wy^/ła bei karty tyinlowej i hcr. datV. Załuski oatonM 
łv dziele śwujcm p, tyt „Biblioteka bistorykłw, ptairaitón 
i połitykdw potskiefa-, (Erak-^w, 18^) na itinmii; ^, nf* 
miiiając o jllisloryi" pny pmtoczonym w tekście lylale, ii' 
daje na marginesie: ^ine Iih-o. 166^', 4-Ut" , skąd ffBCtittf 
moina, te widział jakiS eciempłan, opatrrony dat^ nh 
ItiOii. Zaluł-ki powoli^e aic nadto na niezfianit aam tik" 

brosznrc p. tyt, £.mritatio ad Xicoiai C**!--'' - ■ ' '" 

łJieNw Reifni Poloniae (liez daty)f CO do kr ' 

nawet doj^ć, kiedy wyszła z druku, ale w h 
łaskiego znajduje się na slrwnie 10. wiadtuuirsi.', tr 




Wydl^fi lo broszurn bardzo rz-adka. „pontewal tvłk<> 
i^eiuiilam' jfj odłńlii i ie rozdaiiu zostały utęd^y ma- 
5w pulskicti na czfśi królowej Lodwiki Maryi** '). 

^istQrj"a" Kawicra wprawdzie opiluy pnieplad d/.ii-- 
Wojay fizwctlzko-iwUkioj 7. lat l(!iVJ do U'iW, ale jtst 
nTjH! głównie bio^'ratiił krtłlirwoj Ludwiki Maryi, "huy 
M calf okrcH ji-j poltytn w Polecę w ozasip itA rnkn 
1 4I1 Irtllil, ! Iii łiin;*ralią o pnkrnjn paiiegirykn, peliu-^o 

podnwii dla Q«)lły tej monart-liini i dla jej działalności 
lanej. Aolor uiu wspomina o sobie nigdzie wyraj.nie, uie 
tuai; nawet ładnem bardziej przejrzystem napomknie- 
• Sm jeden tylku nitowi q »ołne szerzej, ale ogólnikowo, 

W CKyrartyni ustępie dwelka (strona W, wydania Wój- 
Ic^) teroi słowy: „Imienia niojei^ \)r/.y tak malej imycj 

ec Ule kładę, Iw wiem, że Konstantyn Wielki wielkiego 

eilcwieka, Izajasza, stąd nra.gai i ganił, że wt«/.i;rl£ie 
pUracłi, na dnwiarh, na braniacb i choć na ualycb bu- 
tach klaSd imię swe kazał, nazywał (.'c Konstantyn /mr- 

fart'iariain. Ba i do tego ttiji wio, mut /.■•ji: bo dla 
im t» i dla dohryrh przyjacińl mptim napijał, nie my- 

uifdy tak lictia mnjij pracą ani pras drukarskiełi, ani 

hdT^icli pofatygować". TInmaezy się następnie, dla- 
O nl^ywa w pi^iinie polakiem łacifis^kidi makaronizmów, 
pewoia w kniien, i.o pocidebstw nie pisze ani nie „*'&''>' 
ic ta matrem ambieyi", ale «iyje sobie pmiud nKiintiis. 
^a kąrik domowy, a prawdę po staropoisku". Kc słów 
liiB mołna, rzecz prosta, wyrozamieć, kto jest antorem 
lArri", ho antor nmiluje właśnie zapomooą nieb zatrzeć 

właaaej osobistoAci. Z całej zresztą treści dzidka wy- 
lekować można tylko tyle, że łiył nim jakiś Awiadek ua- 
f rządów .łana Kazimierza i Ludwiki Maryi, i to ktoś 
«« tym rządom przyglądał z bliska i zwłaszcza 



1 Biniiia liti. 
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vr 1'Uifa wojny nwedzkipj przełiywol ni«<Ialeko od dwi 
Trle, ale nie więcej. >ia jakiej podstawie .Uuocki i Załns 
prztpi»iij){ pliiiitnryc" całkiem staunn-cm t>(etiuioff'i WyA 
óze, wrjaśułtl' nie umiem, bo ładeń z nich (lowotiAw, 
ilniającreh powyższe iwienlzenie, nic podaje '). Być 
le zamienny Janocki znajazl w Kródlacti jakąć HKtnianl 
wspłMczesrai , wskaznjącą Wyditpc jako aotnra. Co dii 
ładnycU te^ rodzajn oiesbiiycU dowodów dotąd nie 
zk-ni: na pwUtawie za.ł treści dziełka mogę ^twierdzi^ t 
tylko, łe w istocie nienia w lej ireńci nic, cotiy aułnrstw 
Wydł^ wykiDczaio, a przemawia za uieiu okoliczno^ 
Wydifra w istocie dlnższy czas liawil przy lioka królowę 
jako jej sekretarz i nalegał do wielbicieli jej dzialułuoitei 
litycznej, jak tu widać z jego mowy, wygloKZoiioj na pogna 
bie Ludwiki Maryi, Kwesiya antorstwa ^History 
moich Jest kweslyłt jeszcze Bierozslrzygnictij ; lo lei zwi* 
cam na uii) uwagę osyteluikdw star^zycL dnikuw w uaiiu^ 
it taole w toku lektury nda im się DAirafić iia Jnkiji ndJ- 
zówkę, przydatną do nsonii^cia wezetkioh wąipHwu^i. 

Niewyjaśnioną, a raczej błędnie zagmatwaną była tdl* 
dotychczas kwestya czasu wydania „nistoryi"*. Jcdyiiy zDWf 
mi egzemplarz pierwodruku niema, jak zaznaczyłem, i^ 
wydania, ale brak w nim też karty tytnlowej (egzoiipte* 
oprawny) ; Wójcicki twierdzi, że brosznra wyszła \)tt oto- 
czenia daty. Jedyny Zalaski aotaje datę roku 16tXt. Ciy "!■ 
dział jaki egzemplarz, oznaczony wyminie laką datą, C^ 

'} Załuski w dziele wyiej praylucKuueni. J.inurJci w itiiri* f- 
„Saeliricliieu voa den rftren iioloiech^n Bflchcru*. Drewien, UH, *■ 
Tlieil. fciton 44, 8". Lriigntch w Oitide p. t. „Gcaclilcliw iiniiu»l«W 
Lnuile |>olDiicbcn AnthciU", łom VIII, Mfonn 260, WApomiiu tjlfc^ 
kriliko o Binierci Wydigi, a o diirbrli jfgn wcnlii nic nti' «i>. Ti*W 
w (iliszertidn (Izicle ji. t. .De cpi*eo|iiitii <ft cpiicopu occlcri»P *'"' 
niiensis-, Cracoyise, !G8.\ a więc nyiinnej i<nvA inii)« śmicrelł Wirślrf 
wie wpmuriliip o munie lepi binkiiiia, wygliłKonei nn ]uigitfl'i* I*" 
ilwiki Harj-i, ale itie i> jetfu autorstwie ilzielka libhirrcmr^O (f*" 
wii.ij biu^rafie Wydip "» Ptrouie lt;3 — 172). 
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z tvtoln, preyinczouego wytej, i % Irt-ści upowiiulmiia, 

iirartzoDegci lylkn do roku KlCO, nysutit pritypiiBZc^etuc, 
[^|tfca iiowt^tala w tym ostatnim roku, — roKstrzy^iiitć- 
bo Znlnski iadnych wyjaśnień nic poiltyc: ten (lingi 
lyd wyduje rni się uąjblit^z^in prawdy. 

Wńjcicki, ktftry w przedmowie do ponownego wydania 
łtOfyi'' aajuiowal się bliżej tą kwcstya cbronologiuzną , 
Ita la niewiitpliwp, że broszura wyuzla z i»od pióru »u- 
1 za życia Ludwiki Maryi (t. j. pr^ed 10. maja 1G67 r.): 
BsHUJe zarazenj podtrzymać twierdzenie, że drukiem tvy- 
ją znacznie piW,iiiej , co najmniej w dziesięć lat po 
ierci Ludwiki Maryi, około roku lti78. Twierdzenie to 
eni glówuie mv wzniianee, zawartej w „Historyi" (na stro- 
jegu wydauia), następującej osnowy: j-Ksiadz biskup 
raiióski, kti'»ry dziS jest arcybiskupem gnieznieui^kiui etc." 
ijcickicmn wydawało się, że w ustępie lyni Wydiga, uwa- 
ly la autom, mówi o samym sobie: a że został on arcy- 
bliem gnieźnieńskim dopiero w roku 1078, więc rękopis 
Iłtoryi", istniejący oddawua, nic mńgl się, zdaniem wy- 
lĘT, dostać pod prasę drukarską prędzej, niż w rokn 107?. 
A zaraK na tętn miejscu mnszę uprzedzić, że len jedyny 
liclwie argument, ktńrym Wójcicki umiał poprzeć swoje 
Crdseule, jest z gruntu błędny, oparty na meporozumie- 

bo owMem szczegół, dopiero co przytoczony, stanowi 
itoie jeden z najsilniejszych dowodów, przemawiajiicycli 
tem, iż broszura nie mogła być wydana ani około rokn 
% ani po tym roku, lecz wyszła z drukn o kilkanaście 
Wtaeńniej. Blędn, popełnionego przez Wójcickiego, do- 
bcaut, o ile wiadomo, nikt nie sprostował: czas go raz 
lUde wykre^Ii^ ?■ naszej literatnry bistoryograficznej. 

Wńjciclii sam nie przeczy, jak wspomniałem wyżej, że 
(itóryd" została napisaną jeszcze za życia Ludwiki Maryi. 
IM iniiwi w istocie ciągle o obojgu królestwie jako o ży- 
rcli I pannjącycb. W ostatnich ustępach „Ilistoryi", na- 
j-klad, wyraża radość, że codzieii przybywa cbwalebnyeb 




iprzyklad w tajna 
która braudebarsLiego, jak to mc xdnrzv1o : 
wrześniu i paidziirmiku 1660 ') rnfcn. Jednem ak 

law lj>i, \tAtme:jszy senator, jui za cu 
mierzą zajniowal slauowisko wpływowe w kri 
stronnik Lubomirskiego zwłaszcza, należał ddl 
jednostek, z kłóremi eic liczono i na klóre się '^"^ 
na zdolne i wielmoine. Otóż jakkolwiek w>V ' 
wego Bposobn wyrażania się o sobie autora I . 
da się ani raza trykazać całkiem ściśle aH: 
Łosia w miejscach, gdzie przebywał antor te^" 
a nawet są pewne podobieństwa między posiji. 
sława I-flsia a tegoż autora, głównie z (rnwodi) 
Jeli najwidoczniej do gorliwych stronników Lu''' 
to jednak zestawienie znanych szczegółów ■/. . 
sława Łosia z treścią Pamiętnika narzuca przekoi 
dwie osobistości nie mogły być ideiitTcznemi. t 
aby ten ^\lady8ław Łoś, stolnik płocki jał c 



»cU:w, tl. 31. Miirlii 1605" (Krdl. L-ync archimiu laiiBtn 
Eep. S. nr 52, sir. 482—485, oryg.), kulrj- dokta-Inie i»it' 
wiadfinie Koch owakiego, 

'} Kochowaki: nAonal. Polon, Clim,", tom ID, «r 
wnaj w liście Jerzego I.iit>omi»kiftro do Frytleryka 1 
brattilcbiirskif^i) i ilnis: „Yrariskyi.ie, d. 11. Sop< 
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1C62, marszałek sejmikn w tymże i-okn 1(302, a po- 
oset na sejm i wysłannik dyplomatyczny Lubomirskie- 
l4g) slnżyć w wojsku po rok 1665 jako prosty towa- 

panc«rny, jakim byl faktycznie do teg^o czasu aator 
(tnika; niepodobna dalej, aby autor Pamiętnika, jeMiby 
istocie Władysławem Łosiem, uie wspomniał hyl aui 
n o roli politycznej, jaką ode^a) w latach 1662 — 1666, 
lobna zwłaszcza, żeby był nie wspomniał o marszał- 
lin na sejoiikn 1662 rokn aui o apowodowanem przez 
uiraJiin aejmn 166ó roku, fakcie bądź co bądź pierw- 
■dn«go znaczenia, który przecież w rozumieniu jeco 
fttroDnilia Lubomirskiego mógł nchodziu za wielką za- 
Dsiwnemby też było niesłychanie, żeby taki przyja- 
^nboniirskiego mógł służyć w wojsku onego jako zwy- 
towarzysz pancerny '). A tern samem niepodobna, aby 
i Pamiętnika mógł być Władysław Łoś, późniejszy 
iJati i wojewoda. 

Ka razie mnsimy się zadowolić tym rezultatem nega- 
rm. Kto jest autorem Pamiętnika, dotychczas wykryć 
J nie ndało; do wykrycia nieznajomego mogą się przy- 
lane, które wyżej iirzytoczylem. Jest możliwem i nawet 
9 prawdopodobnem, że Pamiętnik wyszedł z pod pióra 

*} it aut»r Pamiętuikit byl proatiŁCKkicm, człowiekiem bez H'y- 
i BtaDUwiaka, wnnsii! można także ze sposobu jego wyraŻBiita 
(łaanych iwienchnikaeh wojskowych. W Pamiętniku, napisanym, 
irlfrdtileiD, po roku lti83, wapomioaj^r' fakt śmierci swefjo pierw- 
rptainna puil roki«m 1668 (str. 33), wyraża aig autor: „W tym 
utnurtn mój Jarinie wielmożny jnip. Władysław na Mirowie, 
i wojewoda krakowski, uiDarl w poście". — Władysław ŁoS 

1 IfiSS aaui jui byt wojewodą: wątpić moźnii, aby w PHmigmikn 
" 1 Bwego rAtriestiika co do stanowiska x inką rewerenpyą 

e tytułów. Wzmianka powyższa dowodzi owszem, że Pamic- 
wul ktoś, atoj^ey na tak niskiem stanowisku w hierarchii go- 
, te wojewoda byl dlaii Jaśnie wielmożnym', — a więo ktoś, 
i^ku 1683 aam w senacie ani na żadnjtn wybitnym urzgdxie nie 

18» 
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■r\n PruiitrTF WiirloTricrfcim, irdl 




]>(■ kti^rego ł*i tvjiciu lat ksi^Anaj 

za tynowc* tegui k.nnftlfra mnlla ^ 

iniił pu»£łA i idht tvcŁ ('m-s" ?iioIw/.iiik i-^m ni^ 
sii; to pi^inii-jszytji ilmhi p)«*ow etc."^ Zn^ijiiiijiUi' 
unt<,>piu rficzuika « rokn I^"T (*/cie^<'>K •' AmiiTiM 
Wi^niowecktegii i o iiułietisiwie wd'»wy |io uim. ' 
8)nn>ktcii. z J4ie/em Kurolmi Lutiriinirskim. •>: 
wiail*'Uio oa petTno, tt Dymitr Wymidwiecki ^i' 
11382, a wdowa |)o mn 7AAlahila marszałka mrn 
HL-fT" Ltilkuwintkifgi) w nkn HW3 '). .Stad XD"-> 
;i« rAciDik X roko 1677 uie tui^gł jięwHŁad n^;^ 
w rokn IG"?. A poniewni caJodć ma fomę J^lfi 
wrażenie rzeczy napisanej jediiyni oii^otn, w ^H 
tiąg^ czasu, przeto uic popełiiiinr prawdnpo^H 
jeMi ])ovn-iszT wniosek, ndno^ząry »ip do nNifl 
l*jT7, rozciągnieoiy na caiy Paniicinik. Dowodyf^ 
piiwytej, pi-zemawiają zn teiii, że Jeiniolowski /^i'' 
pisania swe^ Pamiętnika uajii cxeAiiicj w roki! 
uiuail w ruku HIH:!, jirzeto czas pow^unia Pai ■ 
?.iia ująć w grauicc chroniJogicMC lat Ił!»<3 i 1' 
Trzecim, więcej enanym i ciiytywanyni i 
z czasów Jana Kazimier/n i Sohieskiejro jesl ł'::i 
zwany Łosia, ziinczuie mniejszy od ni]i('iwii>Def; 

f szczegAlniej dlatego, że autor byl swiadk, 
kicli prawie tyclisamycli wydarzeń, które n]ii> 
a wii;c rclacye Jc^ doskonale się przydają do kouti 

p. I. ,l'.itetia liflk-simiitu Joifjjlii LiibuiuiKki «c.". 




I niescUlych opowiaJnii tamlego. 1^'ftmiętliik tak 
. fAi«ia nliejmnje okrea czasu tid roku U',4C, Jo lOtJt. 

■^ »a_, Żi^s^ote Pauli, ktrtry znalnzl i oginsil w roku 185? 

L- auonimtm-y, wyraził w przedmowie ilo tego wyilaiiin 
]>7.c7.enic, ic antorstwn pamictiiiczka „iiajiirędzej je- 
iiiotnaby przypisać Wladyslawnwi z Krzywonogi Lo- 
^tolaikowł plockieuin za czasów Jana Kazimierza, 
nii>j»zcma wtjjewodzie [inmorskiemn i wresude mallim-- 
1!. Przypuszczenia tego nie tizaeaduił jednak l'auli ?.a- 

I innym argnmentcin , jak tylko ogólnikowem wskaza- 
iia fakt, ia zarówno antor pamiętnika, jak Władysław 
Jiali ndział w nnjoie azwedzkiej i że obydwaj byli naj- 
/uiej gorliwymi stronnikami Jerzego Lubi'iiiirskiegrj, }'« 
mi danemi, wysnolemi z treści opowiadania, clicc wy- 
i opatrywać dowód, popierający jego douiysl, w tej 
,■ nknjicznoici, it przy rękopisie Pamiętnika zunlazty 
'^tty ^aealoglezne rodu Łosiów, obejmujące okres czasu 
:>i liiU^i po rok 1712, spisane ręks^ Jacka z Grotkowa 
. podczaszego i si^dzicgn belzkiego: wydało się Pau- 
'mrdiwt prawdopodobuein, że uietylko te notaty, ale cały 

i^-- należał do rodziny Łosiów i wysnedł z pod pióra 
-- »« z jej członków. 

int pierwszy recenzent wydawnictira, Jnliau Bartoszi-- 

iiinawiujnc Pami«;taik '), nie mógł się wstrzymać od 

Iii, że wydawca niedostatecznie uzasadnił swój domysł, 

'/ej nie uzasadnił go wcale, Bartoszewicz ograniczy! 
III twiitrdzeuiem negatywnem : sam kwestyą autorstwa 

" iniczka nie zajmował bię wcale. Sie zajmował się la 
•y.\ i Mdeu z późniejszych badaczy po czasy Snajnocliy. 

Iii SiajuocUy, wnoszę z nmieszczonej w bibliogratiacli 

I i < bera i Finkla (przy tytule Pamii^tnika t. zw. Łosia) 

! iij notatki, iż liietorylt ten nie wierzył w autorstwo 



Ponimiiij nrtykiii w „Bililimece W.irswmstipj- ł reku ]ft'i9, 
eoronn 807— 8U. 
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( oznncceuia granicznych tcnninów, itrn^ne na ni- 

Hii się nie mngą wnWc Itrakii dokładnych dal z iy- 

Mouiianycti nsób. Ale trKy zeelAnione wytej ilnDt- 

mjn do utwierdzenia faktu , *e Pamiętnik ransial pn- 

nicdzj' rokiem l^iiU, it, j. kiedy Jahłnnowski zn»tal 

I jiulnyio) 8 rokiem U',S2 (l. j. kiedy I'ac *rć prze- 

-lojost IV obrębie dokbdnie nmaczotiegu sześciolecia 

uch Jujia r^obiołkic^ , n zatem nie iti yWiWianW- 

, ofeołt) roku liiTu, jak utrzymywał Pauli. 

y. Kweelya autorstwa nie łatwa jest do wyjaśuienia, gdyi 

, jak widać z jego opowindau, wii'idl wprawdzie iycie 

, alt uic odegrał iaduej wybitnej roli w dziejach: byl 

9 jlikby zwyczajnym pionkiem na widowni historycznej, 

[ idziol w wojnie szwedakicj, w wojnach moskiewskich 

Bcie w rokuBZB Lubomirskiego po stronic rokoMzaniua, 

■ie jako dowódca, jeno jako prosty lowarzysa pancerny. 

bie wspomina wprawdzie dosyć często w Pamiętniku, 

ykle lak ogólnikowo, że tradno z łych wzmianek wy- 

yrć iudywidnaluo^ć antora. Dwa tylko ustępy znajdnjis 

r opowiadaniu jego, które uiogi^ przy pomocy iiowyoli 

litetoryeznych doprowadzić do wykrycia nazwiska 

. W ojyisie bilwy pod Polijuką z czerwca liiiJO roku 

l &1) mianowicie opowiada nasz towarzysz pancerny, 

led sam^ walkq przypadła na cliorągicw rotmistrza 

li Wacława Leszczyńskiego, straż placowa, a w jej „for- 

' dostała 9łc jemu samemu komenda nad piętnastą to- _ 

, Otóż należałoby dojść przy pomocy innych reła- 

Wt bitwie, jak się nazywał dowódca owego „fortropn" 

wi Lciizczyiiskiego. Niestety, w ładnej ze znanych 

Sj\ dnikowanycb ani rękopii^miennych (których czytałem 

li^^ gdym pisał monografię wojny z r. lUtW) nic zna- 

Ifety dokładniejszej wzmianki ani o owym ^fortro- 

1 mniej o nazwisku jego dowódcy. Fjitwo jednak 

^ jte w niezłiczonem mnóstwie niezbadanych jeszcze 

('nikogo niciiiŁywauych rękopisów znajdzie się jakaś 



zaledwie dwn krótkń udania o pii^ciii Hier* 

•I ..\... ■ iiuii-tiuka widać, jak poH"tar/.aiii, ie 

; nie odeprą) ; nic o«j|fmąl w cingn 

żadnej ran^i, lecz xwvkfyiii towa- 

fp../.ii.!.ir ii-. K.riii-a, a nąjwi<;k.izc^» W7cl(;dnie od- 

' i diiKiinl w roka l(>ii3, gdy go intBnowauo de|iuU- 

iuny;>vi. 

uy na okn kwestyt; aiitnrshra, narzuci ^i^ 
^ttAA pytanie, czy wszystkie powyiiszp dane 
przystają do jiostaci Władysława Lunia, 
BilAtral związali wyiia\Yra T^inli ? ('ostać Wfady- 
ualety do hardicicj wyl»itiiy<'ii w czasach Jana 
■ i Sobieskiego. Spotyka go się w jvr()dlarli od 
I jo* jako tttoluikn płockiego, którym byi un naj- 
I foka 1074. Za czasńw Jana III osiągnął krzesło 
bo od roku 1R81 występuje jako kaxztelau 
od rokn lOft." jako wojewoda pomorski*, w rokn 
I wojewoda nialborski — już tylko bardzo kiiitkot 
> aaiiiyrii roku zakoticzył żyeie. Zu źródeł, odnotizą- 
^ do wpzedol«yszego okrcKn życia Władysława Lotiia, 
lajeny się, ie w styczniu rokn II5(;2 jako stolnik pło- 
iłkował na sejitiika /.iemi dobrzyńskiej w Lipnie, 
I jego znajdojemy umieszczone pod instrukcyą, 
dom ziemi dobrzyńskiej na sejm walny warszawski 
|i6G2')j dowiadujemy się dałej, ?.e zosta) w rołui 
KitW. lal«go) obrany przez oł)ywatełi tej^e ziemi do- 
nn sejmiku w Lipnie, posłem na sejm dwnnie- 
I iwolany Da \'l. marca 1665") rokn; dowiadujemy 
('więcej, od ćwindkAw naoeznycli, że jako poseł od- 
I im decydująco na przebieg rzeczonego sejmu, gdyż 
iopo obrady jako partyzant Lubomirskiego ^) ; że 

f, O Wurryc*''; ,IJiiiil.t lieml dobrzyńskiej", simnii 32— ;M. 
[ia 43— (4, 

,Atiiriil. P«loti. Cliin.", loui III, «tr. T71. V<)i{i- 
[•)vt!rhKclui, ^ionI;! Iffaiidi^burskiiigu ziluif: .Wur- 
^-.u...t.v«u=. - 18 



nadto piHniej trzymał strouc tegoż Lutjouirski^o w t 
całego dwulocia rokoszowego, należał do nąjłKtrdufj j 
inydi i ceuionych przyjaciill politycrbycii marszalka-l 
który go używał jnko zanfauego powiernika Dawct dAB 
dyploinatyeznyrh , naprzykład w tajuein poselstwie ilo ii 
która brandebnrskicgo, jak to się zdaraylo mianowłcit i 
wrzeńniu i październiku ICce '} roku. Jediieni Blowtn } 
dystaw Loś, póżiiiejszy senator, już za czasów Jai 
mienia zajinowal stanowisko wpływowe w królestw 
strounik Lubomirskiego zwłaszcza, należał do tydi i 
jednostek, z którenii się liczono i na klóre aie oglądano Jl 
ua zdolne i wielmożne. Otóż jakkolwiek wskutek [^--ilnllH 
wego sposobu wyrażania się o sobie autora Funiidniki H 
da się ani razu wykazać całkiem ściśle alihi Wl^tAjA 
Łosia w miejscacL, gdzie przebywał autor tegoż fami^tni 
a nawet są pcwue podobieiistwa między postaciauii 1 
sława Loiiia a tegoż autora, głównie z powodu, że ( 
żeli najwidoczniej do gorliwych stronników Lnbomir* 
to Jednak zestawienie znanycłi szczegółów 7. tycia 1 
sława Łosia z treścią Pamiętnika narzuca prrekoi 
d\Tie osobistości nie mogły być ideutyeznemi. Ni^ 
aby ten Władysław Łoś, stolnik płocki jui co 1 




sehun, (L 31. Maitii ICGo" (Krńl. lajiie nn-hin-itin itkftstwa I 
Rej). G, nr 52, sir, 482 — tóT), oryff.), kWry dokłudnic pottrirj 
wi a danie Koohowskiego. 

') Kodiowaki: „Aimal. Polua. Olira.", tom ITl, «tr. 1^ 
yraaj w Hicie Jerziigd Lubomirskiugo do Fryderyka 
brand e burs ki ego z clat^: „YrKiislaTiao, d. 14. Scpieinlir. isi 
skie tajne arcliiwmu jiMiietn-a, Rsp. 9, nr I6h, k. z reęda " 
,Uti es biniit litteris mah uuuatat iam Sor-ti V-rae dMdlU 
propoeitLun mittendi aliąucm ad St>r-tem Y-rau, ita mina I 
piferuni Plocenecm, per qiieni Imaiiltiinaiu deiolionis 
him etc," W tymie foliale arcbiwalii}-ni Euąjduji^ ric odpe 
która na list Lubomirskiego z dst^: „In arce <_'l!vmiAi A. IT.fl 
1666", w której Frj-deryk Wilhelm poiwiadczs, te Lni v 
zo swojej misyi „popiose et destre". 
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aealogiczne rodu Łosiów. Zbyt mało oiatDy danych 
ficznyeli z życia innych Łosiów — poza Wladysla' 
z drugiej polowy XYiI wieku, abyśmy się mogli 
pokusić o poszukiwanie wśród iunych przedstawicieli 
dzioy twórcy Pamiętnika; ale podobuo w archiwach 
tnych przecliOWBJą się bardzo obfite materyaly do 
rodu Łosiów; więc gdy powstanie z nich kiedyś vr 
jąca monografia familii, wówczas rozwiązanie tej ta] 
ści zadania będzie znacznie ułatwione- 
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iiej Dlrznua się jako laki iiiei!hit.v, ie Jan Kaai- 
reliętnie W(łlvwfiwi nioozeniii iileg^il i ze azczegńlnii la- 
ni xwla>>/.c/.a jyodilawai się 8iliiit'ji»y.ej woli lub iirokuwi 
I, do ktAryeli okoljPznoAci go zbliłyly. Zawisłość jego 
iK^ Mnryi Lndwiki (co prawda, nie w siiniwafli ser- 
leftij Iwz V"l'^''''^^nyeb) ziii^'dQJ<.<! w żródlaub tak wido- 
prawtc .jediiogloSue Mwierdzejile, że wiitiiió u niej 
Ale i o i^kłODDofici dn życia rozwiązłego, do 
!k, doBye dożo opowiadają relacye świadków wsp.'jt- 
PrzyloczylOM je w uioicb „Stodyai-U nad iyfieni 
iklercm .latiu Kazimierza", i tani odsyłam clivtnyfli 
łmkdw. Tn zai , przechodząc wprost do Hzczeg/ili^w, 
ilĄ na to, }.c z trzccb owycli miłostek, opowiedzianych 
l^ce annaiina, tylko romimt^ z imoną .Sclmnfeld jeat 
UJ z innych żrodel: co do stOHunkn ■/. KadzlcjowHką, 
nOj ic gkitoo było o nim w Uzeczypoupolitcj, w lutach 
^652, że sam Radziejowski i królowa, dwie oHolty 
^dziej w tym wypadkn interesowane, nważaly ja za 
owtywirty; historj^a jednak stanowczych dowodi^w na 
^sprawdzenie dotychczas przytoczyć nie nmiała. Ale zato 
Kha/6 kilki^lctnie krida z Denliol'»wą, wjdyw tej ostatniej 
il|^(iT, zwłaszcza pn śmierci Maryi Ludwiki, zaznaczony 
nflistach i relacyach wielu wielce wiarogodnych świad- 
t tak wyraźnie i dobitnie, łe to, eo w tym jirzedmiocie 
Mada anonim, mołua uważać raczej za blade odbicie 
^wiftoAci, aniżeli za obraz o przesadnym, nazbyt ja- 
Iwjrm kolorycie. 

Nie mySl'; jednak przeczyć Itynajmniej, że opowiadanie 
l^ima w pewnej części rfneznie obudziło niedowierzanie 
Mi^Aw, i mo{>lo nawet dać powód do bardzo surowych 
k*". Ale t>'lko vc pewnej części ; bo , rozczytując się 
Men bliżej, zauważyłem, że wlaftnie początkowe rozdziały 
t^ki, ktńremi się ii nas dotąd najwięcej zajmowano (do- 
M^e romansu z Radziejowską), eą dziwnie pogmatwane 
sprzeczne z relacyanii innych żrtidel: ale w dal- 
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ijny HŁwedzklej, wyprowadza na widownię w roli 
ij bif^torvczne |iotitaci Jana Zaiiiojitkiegri, Sobie^^kiego, 
tow«kiego, króIow«j Maryi Ludwiki, dyplomaty au- 
kleeo, Usfłli, Maryi Ka/.imiery d'Ar<iuieD> podówczas 
' dworekiej i t. d. Intryga roiuausił Bpleciona jest tak 
całym szeregiem iunycti , wspólntędnyeli , polity- 
b i prywatiiycL kuiuplotów, te, nie odbiegając od rze- 
mftioaby iiudiniyć pod opowit-sć najszersze tlo liislory- 
A te (tjirawa toczy się głównie na dworze i około 
II, tń jedeu wzgląd więcej , przemawif^ący za przyda- 
fa| tego tematn; bo źródła XVII wiekn szczególniej wiele 
ircz*ji| uateryala do objaśnienia tycia dwurakiego i oby- 
paimjJieycli w wyższych sferacli społeczeństwa; a 
t byłaby możność nadania opowiadania ściślejszej wicr- 
IiiWorycziiej i dokładniejszego wykończenia szczegółów^ 
mWttBycb na aatentycznycti fakfaeli. 
Nie wyjdzie to na clilnbę naszego autora, jeśli powiem, 
pncdził on jni po trocbc powieściopisarzy, pozwoliwszy 
i w przedstawieniu miłostek królewskich tu i owdzie na 
len rodzaj ain]iliflkaeyi treści, którą w romansie lub po- 
Śe składać si'.* zwykło na karb „wolności poetyckiej", 
ir dziele, bądi co bądź, hiatorycznem razić mnsi i na 
;8i^ie zosła^tijc. Zauważyłem już powyżej, że opowia- 
^ dotyczące stosunków miłosnych Jaua Kazimierza, co 
li nwagi godne i zajmujące, odstręczało od siebie 
g^bów jakimś kouweucyonaluym, romantycznjin poko- 
Ittórego widocznie użyto na to, alty rzecz nczynić bar- 
pOnętną i poczytną. I tak, autor robi swoje bohaterki, 
7, zaaady, znacznie młodszemi, niż były w istocie 
lorj chwili: wkłada osobistościom, grającym główne role, 
długie tyrady, patetyczne lub sentymentalne z tą do- 
która odraza naprowadza na myśl , że wyszły 
Z głowy samego autora; śledzi zresztą i opisuje dzieje 
swoich kochanków z jakiemś naiwnem, gorącem 
ółczuciem i bezgraniczną pobłażliwością, na wzór Uoc- 
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I twtnaby po<yn^ fM 

n, tft jeden irtrbd 

kCią lef(> tctUKni : '-_■ irtdb XVD vitŁa 



iifYiwuntłii Mi sntefitrenTch hŁf t. 

Nie wvjdzie to Q« cU■^ anatg* aMtn, jcii r^wn. 
vpnedxił tm joi po trochę yg wiKt any m ui; , fm mtJa M u^ 
to w przedsuwieuin nilntefc krik w Ai efc ta i wdzit aa 
rieo roduj unplifikarji tfcici. ŁUrą w naaMW hb p«- 
Beie «k)ada<- nic zwykło u Łari» .wafaMCJ poetrcŁic]', 
: w dziele, bądź o badi , hutntrcnea nzić amń i ea 
Ikaiccie Ka^lD^jp. ZaaważTlon jak powrtfj. łe apnwia- 
lie^ dotyczące stoi^anków uuloairdi Jasa KuBiicTia, n> 
'treftci uwagi ^ne i zajmojąee, i<dstr;euło od >i«tae 
|oryk6w jiikiiuj koawenryogalnna, roanaljczBTiB poko- 
na ktArego widocznie atyui na t«, aby run Rczyntć bar- 
ij poDftną i \)onylon. I tab. uitor robi »w<^e bohaterki, 
kiy z zasady, znacznie młodezemi, nit były w uiode 
Uoej obwili : wkladn osobistościom, grającym glńwne role, 
iatn dlogie tyrady, patetyczne łttb sentymeotaine z tą do- 
daośeią, khłra odraza naprowadza na myśl, ie wyszły 
I z głowy samego autora; śledzi zresztą t opisuje dzieje 
IDsne BWfiicb ko«banków z Jakiemś nai^mem^ gorącem 
icietn i bezgraniczną poMa^iwością, na wtur Boc- 



dzii^owfikH licryla wtody już lat trzydzieści kilka i nd- 
F^V RadiiejowskieiDU, jako wdowji po Kazanowskiiii. 
'W- cnlej intrydze romantycznej, która dopro wadziła do 
nia Bit*, a następnie nawii^zania stosiiiikii riiii,'dzy kro- 
ipodkauclerzyną odgrywaj:! (wedle ua«egM autora (■lii- 
HUczącą rolę St. Crr i oddana mu uchruistrzym domu 
i^o^rskicb. St. Cyr jest kiiryereui mibanjin; pośredni- 
ir korespondeDcyi i zaialiTin ustne zlecenia, jako uic^ily 
ii nawet ^przyjaciel" Badzifjows.kiego. Ten ostatni spo- 
i^ sit; iIot;yć wcześnie ua wiaroluiustwic 2ouy i staje 
niair im przeszkodzie koeliaiikoin. Stjjd rileilftwiść króla 
Łudzi ej o w sk i Igo , pr-zedteui ulisyjiywanego laskaini — 
|d gwallowiit sttcuy zazdrości zarówuu w. domn krtMew- 
1^ jak podkautlerskim. Badziejoiyski dostaje lio ra,k uii- 
H listy Jana Kazimierza,' i dorccaa je kr-Jlowej. Teraz 
teyft Ludwika sprzymierza sic z oszukanym mi;H'ui , co 
k dttprowadza do najwyższego rozdrażnienia ; to też, 
lib^ na Mad tajnycli rzekomo stosunków Iladziejow- 
jgo z dworami zagranicznymi, ka*e mu wytocz-yć proces 
|Mw7Di wynikiem zumeza do ucieczki z kraju. O schro- 
h d^ Eadziejowskiej do klasztoru i o krwawych zaj- 
A, wywołanych przez podkanclerzego w Warszawie, 
Sowi naszemu nie a nic nie wiadomo, a przecież te to 
di stanowiły główny snbstrat aktu oskarżenia. l!ou»scau 

rai^C, źc po usuniifciii się ni^^ża, ICadziejowska nfrzymy- 
E krt^lem stosunki jeszcze przez lat kilka, — i dopiero 
htek szemrania krewnych i nacisku opinii publieznej, 
Alł Jan Kazimierz dopuścić ostatecznie dn zerwania. 

Nie bi,'dł; sii; zatrzjn^ywal nad licznymi szczegi^lami 
B (iterwszego romau(«u królewskiego, który, jak zaiiwajy- 
jfiff olwzernem przedstawieniu Heos8ean'a często sprzecza 
4 liist(łr}'H. Nie wynika z tego jednak, abym odmawiał 
cii^ci książki wszelkiej wartości i znaczenia. Owszem, 
i$, że zasługuje ona na bliższe zbadanie; gdyby naprzy- 
ledalo sit; na podstawie istniejącycli, a nieużytych do- 




milczą, nie wykluciu bytiajmniej tnoźlin-odci 
w Hobce, bo Rgfczjtosptilita pełna I»yla i>odi'<v 
rf>w francuBkich, przyj nion-anycli cbcłaie do 
skiej i wojskowej. 

Po tych wyjaśnieniach iuo;{fiiiy przysl 
rfo znpozuanift aic z treścią. 
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Ziiacfiu;^ częSć pierwszego łono zajmuje ' 
iimiisii Jana Kazimierza z Hadziejowskit- Slo^ittiek 
pięknej podkanclerzyuy nie zoi^tal dotyołtcza* , « 
^zajnocliy i Subali, dostatecznie wyjaśniony; / 
wziąłem się tet do odczytania obszernej relat-yi 

Ale, rzecz szczególna, w tej właśnie iull^ti 
opowiadanie naszego antora rdini eic tak czcHto i 
że rlicialoby się je zupełnie pominą/, n przystia 
*ln dalszych nstępów książki, które ze stwiei ' 
kiUMi roktaioi o wiele rzadziej stają xt spncei 

Bądź eo bądź, mimo wszyBtkich iHiłamiM 
wycli szczegółów, nie bez znaczenia nawet dla a 
tyka b^'dzie przecież ta okoliczność, że autor olwj 
około roku 1672, nie znający języka polskiego ^A 
jacy iadnycli 4r<'idc! polskicli (bo gdyby je ^H 
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ąjotTAka liczyła wtedy jat Ut trzydzieści kilka i nd- 
Iziejowsktemn, jako wdowa po Kazano wsktiu- 
I W całej imrydzc romautycznej, ktura dopruwadztlii do 
i się, a uastępnie nattiązaoia stosunku iniijdzy kró- 
[^ podkanclcrzyną odgrywają (wedle naszego autora cia- 
FnkcKącą rolę St. Cyr i oddana nin ocliinistrzyni domu 
[cyoTTskich. St. Cyr jest knrycreni milosiijm; pośndni- 
W kore^pondcDcyi i załatwia ustne zlceeuia, jako czc»ty 
i i nawet „przyjaciel" Radziejowskiego. Teu ostatni epo- 
iga *ic doByii wuześnie ua wiarołoinstwie 4ouy i staje 
alnie na przeszkodzie koebaukom. Stąd nienawińi; króla 
Badtiejowskipgo, pozedteui obsypywanego lai^kauii — 
^4 gwałtowne soeny zazdrości zarówno w. domu kr<)lcw- 
, jak [lodkanderskim. liadztcjowNki dostaje dr? rąk lui- 
• listy Jana Kazimierza, i doręcza je kri^lowej. Teraz 
wya Ludwika sprzymierza się z oszukanym mcdicm , co 
doprowadza do najwyższego rozdrażnienia; to też, 
na ślad tajnych rzekoma stosnnkńw Radziejow- 
^ X dworami zagranicznymi, każe mn wytoczyć proces 
mwym wyrokiem zmusza do ucieczki z kraju. O achro- 
Ib ac Radziejowskiej do klasztoru i o krwawych zaj- 
wywołauycli przez podkanclerzego w Warszawie, 
naszemu uie a nic nie wiadomo, a przecież te to 
|cia stanowiły główny snbstrat aktu oskarżenia. Rousseau 
mnąje, że po nsunięciu się męża, Radziejowska nfrzyuiy- 
i e królem stosunki jeszcze przez lat kilka, — i dopiero 
szemrania krewnycli i nacisku opinii publicznej, 
I Jan Kazimierz dopuScić ostatecznie do zerwania. 
Nie l)ędę się zatrzymywał nad licznymi szczegółami 
» pierwszego romansu królewskiego, który, jak zanważy- 
j ir obszcrnem przedstawieniu Reossean'n często sprzecza 
S ŁistorjĄ. Nie wynika z tego jednak, abym odmawiał 
iU^M książki wszelkiej wartości i znaczenia. Owszem, 
bę, że zasługuje ona ua bliższe zbadanie; gdyby naprzy- 
] udało się ua podstawie istniejących, a nieużytych dri- 
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Jednę t tfth, które makm nimiić kmtynaam. 



>' oiebie^kii 
I postaci 



bulnie wjkn^oae, i inn 
anuem: a pnytem tak* \ 
Imwo brio o ptękfiitjtn*. 



i itennctrinenii l%cEvłT się i wewaclmw: dew 

Wnyfitkie te pit^rmiatr podbiłr w krMkim ense 
KuJuiiena. Lecz te imnaa Schanrcld faawfis < 
-boku królowej i pod nrowrm Dadiorem ocfanńt 
a, innr^rabin}' de^ Rachel, tradao brb kr6k>wi i 

iii do wrrsJenu swych iManc. W tera | 
Hedf niu tnown w pomoc bcztudt kawaler (noei 
Jako Adorator nuir^ratiiiir dea Roclies, której i 
} fleszy I, wzią) na siebie poiy^anie ochi 
t(raW7 »ercowej krńla.' Nie wiodło uio się z j 
ijcueic, po dlugicii labiegacli, odniósł zwrcięsłwo. ] 
u poswoliła' na echadzki z paoDi| Scbau^ld we i 

swcui uiiesaknuiD. Odti^ zaczyna eic drn^ i 
iaj Jana Kazimierza. HIstorja jest pełna romao(ynnyc6 
iiów, które KonsHcaa opisuje drobiaz^wo. Nie brakło, 
zwykle vt takich razach, na przeszkodach. Przesownjąe 
dehaczeni przez korytarz zamkowy, o nuito nie 2 
Kaziauejz puwne^ wieczora ttwi^zioDy przez gwardy^ 

, kti^rn nie poznała swego pana i wzięła ^ za j 
\bt rioezyńct; . . . 

Wszystko to działo się w samem przededniu wojojH 
Ailzkicj. Najazd Sżwcddw i ncieczka Jana Kazimerza i 

nic sprowadziła zerwania i^toManku. Panna Sclianfeld 
echała wraz z dworem do Opola. Tn jednak, w iicic- 
m kole dooiowDików , romans króla nie mógł njtSć 
. Maryi Ludwiki. Podejrzenia posunęły eic wkrótce 
daleko, te postanowiła nawet oddalić od siebie pauni; 
lofeld ; z trudności!) zdołał ją Jan Kazimierz odwieść od 
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korapontićtiL-ra .loiu Sobieski 
fid tUwiui (Iniktcm, (dAti^i 
«»«■ po nln I6<i0, Ale aól zoMaj 
trmtA, jdy ełtodii o to, coby motna 



Z rentą bnśii Boasseatia moiemj nit; prędko 
nrie. gdyt InSDfTa medeso *Kw»nkn knila, mii 
ł >ra>w i De^ofową, opowfcdiiauu JMt w kilka nienii 
łat f c ł i. Dam u bjrls moiiuiikA podkotunncgii bbi 
•ep^ O^tWiA, {uA$tiijacec'> wymienioną godność od 
16S1. PcdTCie JuM K&iimićrai z |>oilkotD0r7jną , kuUl 
jM fliHSEą, prTFpomtBa wfcc«j Btosonek Ludwika XIV t 
ai| Poa^odoBT, nit LadwikA XV np. x panią ito Rt 
Denłttfiiws, nie tyle pickaa, ile inteligentna, tlowdpiia i 
cna, t4ehfa oiciylkn KpaDOwiiń krńk zniiclnie. ale tet td 
mme. had mm jcdiMstajuą irladzę a* do cliwili jepj tHf 
ryi i wyjaidn do Francyi. Mary* Lndwika nawet ciula 
wobM tq koIiii!ty l«7silną; a \yo śmirrci knłinwej podlC 
BJOCiyBa rajcia odrata inicj*M i paunjjjce slanowidw 
tauulc^. .Wkradh mc tak w łaski (kr^MaJ" — powiada Bm 
«a8 — ffie r«idxila nim satuoiTładnie. U nioj odbywa! 
Bandy i awienai się przed iiia ze wwystkieini spraiwa 
a pRcciHt nie acią^^n Da sieliiu przez to eawiici dwMi 
kńw. b« eacbawywaja gic lak oglv<lnic, ił W8j(y»cy byli 
ladoweleni" . . . 

:?xcicgAly, dotyraące oeliitaicgo ^toMinkn t I>enhoft"( 
inajdoj;! U"'' j"* ja/naczylem) prawie dosłowne siwierfit 
nic w innycli żrńdlacli. Ta »sina jedyna okoHcmoM 
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xky aby dziełku Ronssean^a przyznać prawo do nazwy 
ła historycznego^, mimo licznych, nie przeczę, niedo* 
LOdci i błędów, mimo przesady i owego romantycznego 
ytn, rażącego zwłaszcza w pierwszej części książki. 
Nie ślepy bynajmniej wobec jej niedostatków, sądzę 
deż, żem spełnił obowiązek historyka, wydobywając tę 
: z zupełnego prawie zapomnienia. Żadnego źródła, na- 
naj bardziej mętnego, nie godzi się lekceważyć do tego 
lia, żeby z niem wolno było nie liczyć się wcale. Ostro- 
badacz znajdzie w każdem jakieś żdżI)ło prawdy i po- 
je wydzielić z całego stosu* nieużytków. A nawet — 
opowiadanie jest fałszywe lub kłamliwe, to sam fakt 
umyślnego, to znowu mimowolnego fałszu, rozpatrzony 
j, może doprowadzić niejednokrotnie do ciekawych i wa- 
h wniosków. 



►*«<• 
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Przyczynek do biografii 

Józefa Bartłomieja Zimorowicza. 



badaczy dziejów wewnętrznych Polski [lo- 
I DA liistoryków naszej literatury : w dziclaiib bio^rrafi- 
klcb, które pojawiły się w ostatnicb czasacb, wi- 
M zwrot iju poszokiwau w arcbiwacli aktów grodz- 
iskich, jako iei miejskich. Wiadomo, że czynić 
LoEa w naszych archiwach, to rzecz w ogóle nie 
it: wobec brakn dokładniejszych spisów i niekiedy 
nret iawentarzy, nic nie pozostaje jak tylko zapuścić Hii; 
fiu dziewiczy starych aktów jirawie na oślep, i trzeba 
j dozj eieqiliwości i Dporti, aby się nie zrftzii!' płontiynii 
ftlefly reznitatami dosyć uciążliwej pracy. Ale kto przetrwa 
rste irndnoćci, tego nie minie nagroda: .'szkodt; straco- 
) czasu opłaci pewnie sowicie jakaś jedua szczęśliwa 
pfla. Zlotyeh żył w tych naszych kopalniach historycznych 
ebrak: nie trzeba długo grzebaii, aby dotrzeć do najbliż- 
, świadczą pp. Eniaziołucki, Czubek, Heck i wielu in- 
. Ktoby sig spodziewał, że po opływie trzech z okładem 
r od śmierci Reja, i po tylu nad jego osobistością stu- 
znajdzic się jeszcze tyle szczegółów nieznanych, ile 
izl p. Kniaziołucki w krakowskiem archiwom aktów 
i ziemskich? Albo o Wacławie Potockim? Kiedy 
pisał pierwszą biografię autora „Wojny chocim- 
gie tiniial o nim przytoczyć więcej nad jeden jedyny 
Fłe źródeł, i dzieje życia wysnuł zrcsztJi w całości 
i tylko utworów poetycznych Potockiego. Pan Czn- 
I szczęśliwą myśl sięgnąć do aktów grodzkich, bic- 
llmtkowskich, i udało mu się wydobyć na jaw lakie 
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tmiaittnr amenircziiTrli, te e 
a* acaegUowe okpiteienie ca]e^o lyria podj", 
K«4>raBft M 4a poUnrej deski, fan Ileck znalazł p 
!■■% łŁii^ B u ff ■Kxitaav(ji wiadomn^i u KieUakoptn 
■MTiwrtciŁ « aRkinm mieji^icni we Lwowie '). 

Lv»« 4o|iiwl p. Heckciwi, ale Kraków go i 
W n nj— wie da rmtęo wrdawnictwa „MatpnF'^)<^"r'* 
lffi>. flM* »{ bweraf Zimnniwiaa, h: jcdjrsa 1 

Bil jakiegoś jednego aktu, J 
Sie bjrłoky w tem nii: dzłwaegOj'! 
i • bk. fcisie zwiąuB^o xe HoUcą Rosi I.w<n 
jtk. ZJ—wwifci; ale iakbv na ^wiadeelwo o uiewjrti 
i rtł»iwwlwi b«eaetwii: kimkunskich sbiorAw i i 
>e Ifk posaaka^ dotme, wfzcdiie »ic Łnajdue < 
p iii tg«, — « ten wtaiBM an-biwnm krnk(iw«Men ^3 
fL HecŁ, w toks swoick postnkiwau . oiuini)i uipełaic, I 
avfe «it MB wrkryć tpon wiązanka materrat/iw, otłnos 
«?ch «t f*>*n« wTlącuńe do autora B^>cl»nek". Wpl 
■m le Mli ij ilj w ręce prawie pnvi<adkuWł>, paj pne^ 
fmfia<r^ naoectcb. cłośnej w XVn wipkn i 
kiaknwskick, — papiertw u cliiii ■' 
pf j w a ajm, które jaktnś sbcu^oIbjid trafeiij 
■nhiwiw Miasta Krakuwa w koinplrcic i 
w atem aacstt&wie 4o aaszreb cauów. 

Hm a ^M Rnoed, pierwat;, n ile wiai]om<>, i 
wicie) tej radna; aa ncai pokkkj, pn;,vb>-s£ / \V}r.r}i. jnfcf 

' r» Kanrl Beet Ofbad « ,Rcipm>acli - 

■«■« TJMiMiiwiiiili. n iłc ti>~ 
I— ISI\ • kMi«) to Ofsri bi>)!r- 

rfawiiiiim I— ifcgii. jak vńriu(i!'i. « r 
|i^«iłł ^ V taaie Tm ,Ai«U«vm d', 
m FtdHK' 'mfń x wmaw» c^te AkMlrnH. 1 - 
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namUko jego wskajjnJG, dobił sii; za czasi'.w Wlmly- 
k IV i Jana Kazimierza, własnym irndeiD i prz.eDiv8leiii. 
rżanego stanuwiska wśrAd niieszczaństwa kriikow- 
» i, ni więcej, nie inakgn znaczenia w calem w ogiile 
me. Zrazn tylko bogatj" kupiec, stiye z cza^m w rzę- 
I lajcftiT miejskicti, a nastęimie i na icli czele, jako bnr- 
; Krakowa; cudzoziemiec i mieszczanin wyrabia sobie,, 
i nugątkowi, obrotności i uiepośledniema wykeiztalcenin. 
iojoffo, coraz rozleglejsze Btosnoki poza obrębem miasta, 
lyteycli sferach azlacheckicb, a wreszcie i u dwom osta- 
WazAw, i osiąga najpierw tytni sekretarza królew- 
IMitem xa»zezyuiy urząd metrykanta kaucnlarjn ko- 
fclłcj. Długie jego życie, którego kres przypada dopiero 
I |Kiexąlki rządOw Jana III (w roku 107ij), tak ściśle jest 
Njonc z bislury/ł Krakowa, ii ktokolwiek zechce opowie- 
teć dzieje pntrycyatn krakowskiego w XVn wieku, będzie 
wypracowati wyczeriiującĄ monografii; tego przede- 
yrutkicm spolszczonego Wiocha {Hieronim wladal językiem 
^rOwuie biegle, jak rodowitym '). Materyatu do takiej 
, jsowitcgo i nader zajmującego, dostarczą wlańnie 
; W arcluwum mieJBkiem krakowskiem, familijne 
^ItWrych część lwią stanoni rozległa korespondencya 
mima i jego synów, drugą część, takjte pokaźną, akta 
^itki, dotyczące przeróżnych Interesów kupieckich, jako- 
idtktórych spraw publicznych, lub prywatnych, ale cn- 
'ch, nie osobistych, o ile wchodziły one w sferę czynności 
fdowych lob wpływów któregoś z Pinoceich, 

WłaSoie w tym ostatnim dziale aktów niefamtlijnych za- 
■łyliśmy osobny, spory faacykuł z napisem: „Zimorowicz 

icia" (Wrnn.i Vil—2icf), na kiilrą sklatmęnię sądy współczesnych, 
', bwtainenty, inwenDirie, nagrruiiki i ilruliiie ntwory ("gótein sEtak 
Cz^ U, pnygtititwanii ii» wyilnnin, ma zawierafi „wyciągi x akt 
l|e »ł<I«wycli i niiejckicli-. 

') Krdtki iycioryił PinoctcBo, podał .4. (Sruhoicśki, na |ioi'Krttkii 
» I sOjCBj-Btycti Spomlnków", {Krakiiw, 18401. 
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conlrfi Zlotorowiczc". ZcatawiKaic tych ćlwA^^ ■ 
dzało z gAry, że będzk-iny tu mieli do czvj 
niftteryałem do ł>iografii Józefa Bartłomieja /< 
wiadomo, te poeta byl spowinowaconyni z i 
wiczów. Okasało się, ie tak jest w istouie. 7. 
okładką fascykula, liczącego dnieje kilkaua 
(liitaiiyuli, o kartach ]io wiijkezej czi;ńci fi>U<i" 
kwarlantach, zbińr aktńw i korespoiidencvi. ■ 
w ealodci do jednej tylko, co prawda, sprawy 
nego sielankopisarza , ale sprawy takiej , k < 
sobą, rzec moJ,na, cale dzluaiccio lecie żyrta ]< 
rej Oli sam — jak okał-emy uii«j — wyjąlk- 
na) znaczenie. Wszystkie te pisma olirncajii ^a 
bardKO a bardzo prozaicKnego: treścią idi epM 
jątkowy, o spadek po jednej z żon ZiinorowicM 
Zanim zapoznamy czytelników xe szczeg4l» 
teryaln, wypada nam przypomnieć kilka faktów 
ety. .Ió/,ef Bartłomiej Zimorowicz, od połowy, a 
XVni wieku dygnitarz miejski (rajca, a póAaiej 
cztery razy wchodził w związki inalieńakie. Pi 
*on>i była Katarzyna Duchniczanka, córka /i 
8kiego, zaślnbiona w roku K<29. Z tą miał 
stwa, kttSre jednak wymarło w dziecięctwie. 
pienv8zej towarzyszki, ołenil się z majętną V r ■ 
Zacharyaszewiczńwną. Ta, prócz majątku, zo.-- 
kc, Katarzynę. Nie znamy dokładnej daty j-jj - 
siała ona jednak zajśi^ na jakiś czas przed rokic 
w tym roku staje nasz poeta już po raz trzed 
kobiercu, tym razem z Bozatią, córką jednpir" ■■ 
uitazycli obywateli Lwowa, Marcina Groswai' 
IW Fraticiszkn Zlotorowiczn, doktorze medycki. 
Rozalia, jako Oroswajerówua, skoligacona z ti 
Ostrogórskimi , f^zolcami , mogła się zaliczać do 
arystokraeyi miejskiej. Musiała to liyć kobietą 
piękności, skoro umiała natchnąć niemłoda 
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I zacliwyteni, jaki jtrzehija z jego sielanki p. tyt. 

a ±6 iniala w aobie także coń z arystofcraty- 

!4ti nie manier, to npodoba^i, wnosić niołna z przc- 

ireBtarej jej riichoniości , które świadczą B.i. nadto 

, iż wlaiicicielka ich kochała się w zbytkn, a zwla- 

feklejnotarh i strojach'). Rozalia dala tiyla pierw* 

fiowi syna, FrnncisKka; z drugim mężem dzieci nie 

Slie przeżyła zresztą z nftezym poetą nawet jednego 

; zeszła howieiu ze świata w rokn IGW. Jej miej- 

fUfta niedługo piJżniej ezwnrtn z rzędu małżonka, Krał- 

k^domu; ale łdstorya tego malżeiistwa łeży już wlnści- 

l obrębem aprawy, którą się mamy zająć poniżej *). 

Ebdti luim bowiem o uprawę dziedzictwa po trzeciej 

K>rowicza, Rozalii, primo roto Zlotorowiczowej, któ- 

• Byn, a pasierb poety, Franciszek, przeżył matkę. 

i tego to małoletniego potomka wystąpił jego opie- 

- SUchuł Zlotorowicz, z pretensyą do części spadkn po 

która żadnego testamentn nie zostawiła, u wedłc 

tlunia Zlotorowiczów, wniosła tiyla Zimorowiczowi zna- 

poitof; w majątku pierwszego męża. Zimorowicz wido- 

! pretensji tych zaspokoić wcale nie chciał — i wskntek 

I poszła sprawa przed kratki sądowe. Zaczął się szere^r 

ektyeh i nporczywycli procesów: przez lat niespełna 

odzierały się strony przed rozmaitymi sądami, za- 

nawzajem replikami i protestacyawi , walczyły 

rszelldmi możliwymi środkami prawnymi — i nawet 

iymi. Najpierw rozpatrywały rzecz sądy ławnicze 

; potem oparła eię sprawa aż o sąd relacyjny kró- 

rreszcie dostała się pod opinię połałjownie obranycł* 

t i saperarbitra i jeszcze raz wróciła do Warszawy, 

; znowu załatwioną . . . Położyły jej koniec do- 

mAaki : „PHtr}'cyul t iuie«xcxanstwo lwowskie", Ktrnnii 

> dft Iiistoryi zwi^Khów mnlioriskich Zimorcinicza jjorównaj 
I rokn le&i (Uerk: „Hateryaly", alr. 1«6— 1!)3). 




piero dekretr, ksptmmT t aartępoie krńkwdu 
ktAnas, »a i iłkm, poddsl ■>•; iMtetrrzaie basz 

Zbidr sittów i UstiHr, nuJrdonycli w arcbtwutn 
«kiem knkowskiem. staamri ty\ko '■!•;'•' mii> r\.il&ir 
4xi«jAw teifo pnwwiekleen spora spa'l- 
fNlatiMi nc do okresu, kwdr spnwa. i 
labowDcna arbitrów i nastrpnie fnp«T'.. 
na torv. le tak p«wi«mv, wic^^j poafuii, |.r,^wutbtu i)dj 
rok arbitruir. Macieja iUe.«kie2i}, njcy Iwan«kłPj;o i Deki; 
tarza krt^lcnskieco, i ICacieja Katuaukawiczo, tvrhŁe ntałin 
dr^itarza miejskiej. a\e zadowolił tadnrj r.e atroa 
iBJonvcb, z^7>d£ci[io ^ę na poddanie Aprawr |mm1 ss^d 
arbitra. Wybór stron obn padł wted,T na rajcę kraktiwskksjij 
a zarazem JDi i sekretarza królen-Kkie^o i tDCtrrkaiiŁa kun 
larri koronnej, znanego nam Hieronima Pinoccego. I ten 
thunaczy, jak niaierral do dziejów zatarg mit^lzy ZioNUtf 
wiezem a Złotorowiczami dostał «ic do papifinSw rinneaM 
i An arcbiwnm krakowskiego. PiDo<!ci xebrał ivsxyiłtkj« 
i noty, które mu przedstawiono, podoIi)ezal do Dii:li wn.yśt 
kie listy, jakie w^knlek zajęcia «ic tą 8;.irawi) uintymywal 
i odpisy własnych listów, 7. powoda It-j sprawy pt^aycb 
i wszystko to pomieńciJ razem w jednym liittcykulo, któij 
do(!liowal się w ratości między jego papierami. Jakkolwiot 
czynność Pinoccego, jako snpera.rbiLra, nie trw-aja Olnicj 
p61 rokn (do polowy ir>*>4 roku), mamy w tyin fascyknli 
matcryaly z lat ir>i>2 do 11307, bo Piuocecmn dnstarczoni 
dokaincntów i notatek, objaśniających przebieg sprawy pi 
rok lii<>4, a nadto Ariclal Złutorowic/. infortnowal stipeiKT 
bitra listownie o dalszym tokn Tirucesn w riagn trzetb bl 
naatępnycli, po wydaniu wyrok a jiolnlion-nego. 

Połowę, mniej więcej, całego zbiorku (złoJLODejf^> 
łem r. sześćdziesiccin kilku sztok osobnych świadectw) 
nuwią listy, między którymi dwa samego Zimornwii^s, 
naście listów Michała Zlotorowicza i jeden kanclerza Fta- 
żmowskiego (same oryginały! — wszystkie do Hieronim 
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ttega, a uaittt sicdm odpiBdYt* lUtów Piiiorce^n do r6- 
1 osAh i jeden list dra Macieja Ktierjinkowicza do Zlnto- 
, W dziale aktów znajduje mc pięf. »ztuk, albn pija- 
li wlaftn;| ręką /iniorowic?^, albo też prze?, niego samego 
błnyeli — razem 33 stronice pi^ina. Wlasnorco/nenii 81^ 
I |)i4ma poety: 1. „Inforinacya JMP. Superarhitrowi prze- 
u cum ilor.umeniiit" i drugi akt p. tyt. „Memoriale Iwow- 
i", w kt6r)-ni mieiici eic wyjaśnienie pritehiegii sprawy 
I ptted rnkn lilii4. Z pod rcdakcyi saoiego Zininrowicza 
irynedl takie obwemy wyka/, p. lyt. „IJkwidacya wyda- 
ll|4w, ktńre a. 105'!, pojąw8zy Ml'. Ituzalią Groswajerńwnę 
iinaJionkę, iia ^aploceole długów jej własnych, nakłady 
ipnffue i insze potrzeby jej z dóbr MP. Zofiej Zacbaryaszewi- 
llńwnej, wtńrej maHonki swojej, 8i>en dowaleni i dawałem" — 
i| vres«cte obszerua replika ua pretensye Ztotorowiczów. — 
V dJtiKlfi ionycli aktów (szt. 30) znajdujemy kopię kilkn de- 
knldw, £»pad)ych w sprawie przeciw Zlotorowiczom w la- 
neb lGff2 i 1)i63, kopie obiaty testamentu Franciszka Zło- 
łDrowicza, kopie maudntów, eytacyi, protestacyi i wreszcie 
H^frAłoiejazeifo wyrokn superarbitra Piuoccego. Wśród za- 
lącsilikAw zasługnjc ua szezególnji uwngę obszerne pismo, 
Ir klórem, na złamanych wpół kartach, są zestawione ró- 
snrarzfdiiie zaranty 1 pretenaye Zimorowicza, obok zarzutów 
I ai^^meutów strony przeciwnej (lH stronic folio). Akta od- 
\ się wyłącznie do czasu od roku 1(J62 do 1G65, listy 
ri(gą}ą datami do polowy roku IfiOT. W dziale koresponden- 
cji jest, jak już nadmieniono, najwięcej listów Michała Zło- 
tocowicta, przeciwnika Zimorowicza: przewatnie obszerniej- 
Zttpelniaj;^ one ogółem czterdzieści kilka stronic. Listy 
le i, wyliczone wyż*}.}, innych osób — to, motna powiedzieó, 
MtfMacowuiojszy nabytek dla badaczy życia poety, bo wia- 
domo z wydawnictwa p. Hecka, *c dział listów był dotych- 
1 najuboższym wśród obfitego zresztą materyalu biografi- 
tnego. PauD Heckowi ndało się zebrać podobno nź kilkaset 
; rozmaitych świadectw piśmiennych o Ziniorowiczn ; ale 




(liifjów tcgu iirii-nlcklcgN i- 
odnosi «« do ukre«a. kiedy ^[irawa, iwnicnc"" 
łnbtiwneinD ArbitrAw i Das(i,-|tiuc »Q{>erarłiiu^. .- 
im torir, ic lok ]MWtcmv, wit^rcj {tualnc, pry-KaiL*. 
rok arbitrów, Macieja Zjilesltiegb, rajry Iwow 
tarza królewskiego, i Macieja KRC£iiakotrtcxa, I 
(lj'Kuitarza miejskiego, nii; zaiłowolU tadoty : 
^.oiouyeb. ?.goAzono m; na podilaoie sprairj \toi 
arbitra. WybAr stroD oliti pndi wtŁ-dy aa rajcę kn| 
a 7.&tan'.m jnt, t sekretarza królewskiego i me^ 
laryi kuronucj, »iaaego nau Hieronima I^oa«q^ 
thimaf7.y, jak materyal do dziejów zatargu i 
wiczein a Złotorowiczami duBtał się do papitT'- 
i do archiwum krakowskiego, Pinocci zebrał v - 
i noty, kt(Vre mu przed sUiwioim, podnląr.Zfil «.' 
kie liMty, jakie nskutek zajęcia sti* tą spran:. 
i odpisy własnych listów, z powudu tej spra" > 
i wMzystko to pomieścił razem w jednym fan 
dochował się w całości między jego papier* 
czynnoAii Pinoccepo, jako superarbitra, nie tn 
pól rokn (do polowy HlCi rokn), mamy 
nmtcryaly z lat lijfi? do 1607, bo Pinoocemo •< 
dokumentów i notati^k, ubjańuiAJiieyGli przebiegi 
rok M^Gi, a nmlto MiiLal Zlotorowicz infori 
bitra listownie o dalszym tokn procesu w i 
na3tg])nyofa, po wydaniu wyroku polnbowneg 
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a naiito sieilm ndpiHów listi^w Piunrtegn do lA- 
b i jeden Ust dra Macieja KaoiankowinEa do Złoto- 
t W dziale aktów znajduje się pięć sztuka albo jHsa- 
na ręką Ziuiorawieza, alhn teł przez niego etamcgo 
yd» — razem 'óiS etroniee pisma. WlaKnorcczDenii są 
I pinma poety: 1. pluforraacya JMP. Siiperarbitrowi prze- 
■ cum dticinnenłin^ i drn^i akt p. tyt. „Memoriale Iwow- 
\', w którym mieńci się wyjaśnienie przebiegu sprawy 
med roko 10«'4. Z pod redakryi samego Ziniorowicza 
Kd) takie obszerny wykaz p. tyl. „Likwidacya wyda- 
', które a. lljiifi, pojąwszy MP, Rozalią Groswajcrównę 
iiałtonkę, na zapłacenie długów jej własnych, nakłady 
ne i itisze potrzeby jej z dóbr MP. Zoflej Zacbaryaszewi- 
uej, wtńrej małionki swojej, 8i>endnwalem i dawałem" — 
emne obszerna replikn na preteusye Zlotorowiczów. — 
Bt^ule innycb aktów (szt. 30) znajdujemy kopię kilka de- 
itapiidłych w sprawie przeciw Zfotorowiozom w la- 
I6G2 i liiOS, kopie obiaty testamentu Franciszka Zlo- 
nricza, kopie mandatów", cytacyi, protestacyi i wreszeie 
0inł2nieJ8zego wyrokn stiperarbitra Pinoccego. Wśród za- 
IjSKUików zasługuje na SKezególnij nwngę obszerne pismo, 
' którcm) na złauianyob wpół kartacb, są zestawione ró- 
iHOrcędtiie zarzuty i prctenaye Zimorowicza, obok zarzutów 
meutów strony przeeiwnej (19 stronic folio). Akta od- 
I BJc wyliicznie do czasu od roku 1(362 do Hi65, listy 
[Sją dalami do polowy roku HWu. W dziale koresponden- 
yi jest, jak jiii nadmieniono, najwięcej listów Micbala Zto- 
roiricza, przeciwnika Zimorowicza: przewaiiiie obszerniej- 
zapełniają one ogółem czterdzieści kilka stronic, [.iuty 
! I, wyliczone wyżej, innych osób — to, można powiedzieć, 
Rjssacowuiejszy nabytek dla badaczy życia poety, bo wia- 
tmo z wydawnictwa p. Ilecka, że dział listów byf dolycb- 
( niguboższym wśród obfitego zresztą materyału biocrafi- 
tDffgo. Panu lleckowi adało sit; zebrać podobno aż kilkaset 
pKtnk rozmaitych świadectw piśmiennych o Zimorowiczn; ale 



F(Hl])adn |>od ti; ibrodnit;, kto kUtn*tws 

■loko bantzifj, <I]a uirt4jniiv«u B«^zkgo do 

■irc opacinie rozBtrirgiuiI"', rpk-ral sii- więc 

' : przy swojem, — co więcej, wTstą|iil na- 

do nduftla w wpadko {>o dw6cb kre- 

i tony, który to si>ni]ek Zlotnfowii-ic, z po- 

r Rozalii, rzekomo w ca)'>^i jMcun^i mieli. 

] fiię gldwaic w lak nazywanycli w aktach 

ih", to jest w realnośH i Itadrnkacli, znajda- 

tidtie Lacka: Zimornwicz rościł snhic praWa 

He kilka tj-siccy zip.'). 

my jul wyi^j, ic sprawa toczyła ti% co oaj- 

[ Kł6l -przed tiądatni radzieekiemi : potem roz- 

ft'na sądacli relacyjnych królewskich — ale 

rozstrzygnięta, zostaia w tym czasie oddaną , 

i 'Pratmowękieęo, pod opinię nada pohibo- 

s dwi>rh arbitn^w, obj-iratcli lwowskich. 

■li rady zawiktaneuin ii]v>rawi, oliazala .>dc po- 

L snpfrarłtitra. Trndoego zadania ponownego 

podja,ł się', zażywający snąć wyjątkowej 

łfiz krak<iwt<ki, Oieronim Pinocci. Przez cala 

roka 11*1:4 rozpatrywał naez snperarbiter 

I nftwct nmyślnie do Lwowa celem przesincha 

■ i koredpriiidowal ze stronami; przez cały ten 

! pilnie listami swoimi przeciwnik poety, 

. O tym panu Michale wiemy, niestety, 

Motemy stwierdzić na pewno, że słniył 

^wi hasarskich i bral czynny odział w woj- 

kich z owego czasu. To wydaje się nam także 

^ 4e mnsial byi.' człowiekiem natury gwałtownej, 

1 prostu zawadyackiej : znać to ze sposobu jego 

I i traktowania przeciwnika w listach, pisanych 

taj w rękopUiie wywilii p. tyt. „Status uiiusac praesi-n- 
Jj 1 dragi [L tj-t. „lufurniittiu iilcoiut Bnrtliolomaei Zuiio- 

fm. 
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necK rlziwna, nie jsimjilnjemy), im tr dwa Tnii.siai.- 
ppMijt pozwala aiił)ie /.łntorowicz ua temat tej ^eiilłuiii-yi' 
ń^ob, in»niczii}'(ih i {locardliwycli imag w lińde ilo super- 
. „Do lisia, lA WPftiia dzid oddanego^ — pisze ') — 
i Dli się przyjdzie, gd/.le uie bt^z śmiectm przychodzi 
ftti ĘObwi^ys^ pana Zitiioi-owicza, ktOrą czyui WSI. 51. 
i|j widzę kwiczy (tak ! i s po Staroniu wftr drze, jako la- 
Btliiiifi (fic tn WM. M. I'aiiu a attestaeyej przyjacii>I ode- 
lltwtanycli, co za wichry i jakie kiiowa picikrasiynaeye 
nbi-znne obiecaje uam zatargi i eldopea ua-siegn przez 
i (chce) 7. snfistam-yej , po mu w Bogn nadzieja nie 
^U lamparci rozum linowemu wykrętowi (tak)"... 
'.'■Z jecinefjo z daUzycłi listiiw Zlotorowicza (z o. kwie- 
) 4nvria(lujeniy się , ie udawał »ię on w tym ezasic po- 
f.rolckeyi kaDflerza Praimowskiego. Widać to 
; ze wszystkiego, co wiemy z naszycb materynlów 
ikn Zimorowieza, że miał on, jak to mówią, silne 
i zwłaszcza w kaucelaryi koronnej, zapewne 
Efli i* jalto żołnierz, towarzysz pancerny, w owych 
wnjennych un^l nieraz bawić przy bolcn krńła i sty- 
\^c osobiście z najwyższemi nferanii. Wedle za|icwiiiema 
irioa, kanclerz nie pożałował swego i-zasn, aliy od- 
|]rfać tid mitiimuui (jak powiada) akta procesu i „tn 
^C^ytowszy, jeno się zadnmiewal, co za wichrów jeszcze 
» (Zimorowicz) zasięgałS na przyszłość", „Jużjawi- 
" — miał dodać zarazem — „Że to być inaczej nie może, 
I niecb decydnje WPan Pinocci, godny człowiek, który 
rstnic tę zechce odprawić okazyą, któremn ja to całe 
oim deklaruję listem, nie tając przed WMciami: co orze- 
, to Dznaneui i postanów ioneni zostanie"')... Nic wiyc 
pozostawało, tylko czekać wyrokn supcrarbitra. 7, całą 
ttrą miał Pinocci kłopotów niemało. Ani jedna, ani drnga 
chciała I)owiem zjidosyć uczynić wymaganiom, 
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Ąo Pinocccffo, Listy pienrezc. pisane w- pienr^zef^ 
iiiCii rnkn, maji) oeiywińGic na ralu judoanie »<>hjc pni 
nnńci BUliŁTarliitra . u nastrajanie jogo i^ndti na iiiekoi^ 
anlagoiiiatj'. nilybyńmy cfaek-Ii (wbrew Kattaiiiini kn'ty1n 
storycznej) krcilie chara klcr)'stj*kt; Ziinorowicza na pódl 
wie »nmycli listów Złolnr«wif?.a, przedstawiłaby Mc tuB j 
Btać jKtety w bardw ciemnych kolorach. \'ie ^intcitd j 
iiie umiejący widać liczyć się ze alowami (nwanTBi pil 
cerny najdotkliwszych, najbardziej nbliiąjneycti eiMłdA 
Otu, CU czytamy zaraz w i)i(;rwsz.'iiB z przr4^liow(u 
stów: „Ja jeślibym mógł jeszcze od WMM. Pnna.i 
jailL*, mieć jakową inłWrmacyi; i rozkazanie do I 
krętacza, pilnie wyglądać będt,-. Ito zpila jat i 
t po ratnszBcIi słaniać si<;, giy troskliwie zabiegając, i 
prztłd posunąi- nie mogę : Panu Bogu to cale, a Aanx4» j 
w tej mierze WM. Pana i Dobrodzieja pnr' ' 
mówi, że onego wykręluyin zabieżyć raciys.- 
sokini rozumem iśwoim , bo go jnJt u mriU' . 
tak zajadłego pieniacza"*).., „Obsytnlrti. ^i \-jni' 
iiic^ — czytamy podobnież w póiuicjszyoi liik-ie Zlotnrm 
cza, z pierwszych dni 10G4 roku') — „pann itlwiTSii 
naszego temida Jegomościami, ktńrycheni w j>i< i 
pisanym do WMM, Pana, mianował, ktńnty i 
nie przynieśli, jeno upńr, złość zawziętą d^. ; u 

owo zgolą i nieskończenie ugadzaj:^, aliy się ta rtf 
dzy nami nie dokończyła, usiłowanie"... „Zaczyni 
nie temu uporowi i cgzckncya rozstrzygniętej i 
wyższemu to przji)adnie sądowi WMH. Pana, »hy j 
zyi już przeciei^ mogliśmy mieć stateczny konicftl 
niecnotliwego sumienia czlowiekic m", 
tymczasem i Zimorowicz udawać się ze swojej sir 
kąń „submissyą" do Pinoccpgo, (której między | 



') List z diirę: We I.wonie. ;W Dtocuilirw lfiG3. 
') Jtękopi;.. karta 5U do &>. 
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. ntee* diiwna, nic znajdojcmy), bo w dwu miesiące 
pOjnv«la sobie Złutontwicz ua temat tej „Mnbitiisyi" 
yeh, ir«nic*u,vcb I jiogarilliwycli uwag- w li^e do suitcr- 
bI)o listu, lid \\Taiia itzU oddancfrii" — [ijsu- ^) — 
bioi się itnyjiik, gdzie nic bez śtuiccliit |irzycb'i4izi 
) snbuiiayt) papn Zimorowicza, kliirn czym WM. M. 
idac kwiczy (Iak!i a po Htari-mn ivi>r drze, jako la- 
e BiC to WM. M, Pann ?. utti-stai-ycj (irzyjaeiuł oile- 
taycb, co za wioliry i jakie knonit jtrokraslynacye 
i;zone obiecuje uum zalar^i i cldujiea naszego przez 
i (clice) 7. 8iib»tlatK'yej, co mu w Bogn uadzieja nie 
S lamparci rozoui lisowcnin wykrętuwi (tak)".., 
[eduego z dabzycb listów Zlotorowicza (z y. k«ic- 
Wiadujetny idę, ie udawał się on w tym czasio po- 
ł4o protekcyi kauclcrza Prażin owakiego. Widać to 
Ł te wszystkiego, co wiemy z iiaszycli iiiateryalńw 
mika Zimorowioza, ic miał oii, jak to uiówi:;, silne 
mwnni i zwłaszcza w kancWaiyi koronnej, zapewne 
UD, iż jako ioliiierz, towarzysz paueerny, w owych 
ffojenoycb mógł nieraz bawić przy boku krdla i »tY- 
^osobi^cie z najwjższemi sferami. Wedle zapewnienia 
ricza, kanclerz nie pożałował swego czasu, aby od- 
I ntl iiiiuimiim {jak powiada) akta procesu i „to 
grUwszy, jeno się zadumiewal, co za wichrów jeszcze 
myilBwa (Zimoron-icz) zasięgać ua iirzyszlośi!''. „Jnt ja wi- 
te" — miał dodać zarazem ^ „te to być inaczej nie nioie, 
( niech decyduje WPan Pinocei, godny człowiek, który 
iijtnie tę zechce odprawić okazyf^, którcuin ja to cale 
IlDOiui deklaruję liatem, nie tając przed Wiciami: co orze- 
to uziiauem i poslanowiouem zostanie" ') . . . Nic więc 
1 pozoslawalo, tylko czekać wyroku snperarbitra. Z całą 
(łratfą miał I'inoeri Idopotów niemało. Ani jedna, ani drnga 
troaa nie chciała bowiem zadosyć uczynić wymaganiom, 
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łBorki bcdi^ niiuły pierwsze Iilpoteki, oiląozjf- im nm- 
r^sądKone 40.000 &.\ to iłopiero, vo zostanie, zobaczy- 
k « ronie zsweze la pazuclii^ będziecie mieli iHeprzyja- 
^ łabobyście co i wzięli, tedy wyii)8zoxę pupila i wm, 
gdy ule nie weźmiecie sukcesyej". Ale Zlotorowicz wf- 
ńt utoiai łepiej ebodzić łtolo i«wojcj sprawy, lub raczej 

'koncyslać ze wzgrlędńw kaucler/.a, który go, podobno 
iłkiein Jwzititeresowiiie, popiera! ; bo przed marcem 1(167 
fwyrobti sobie „luaudat oil Króla JMci drogi )»eualDy 
PP. Komi^rzów, aby bez wiględu ua jakiekolwiek re- 
pj wydauc czy tał. wyda*!' się mające... owo żatinycb 
faMw J. Kr. Mci, które powynosił był, aby snpersedo- 
j*rf egzekncyej pp. Komisarze (uie n względu iając) — 
Ife 10 cale nie dbali" — i co więcej, nzyi^kat upowainie- 
uresitowania Ziniorowicza w razie, gdyby stawi] o]iór 
'^pa e^rnnojeioiti koinisyi '). 

Znunrowicz dowiedział się snąć wcześnie o treSci tego 
i iiifiwii „wykradł się" (wedle a!ów Z lotom wieża) 
ff&rszawy. Zaszła wówczas wla^uie wal^.na zmiaua w ob- 
najwyiszyrb urzędów koroimycli. Stary prymas, Wa- 
' Łewenyński , od kilku miesięcy nie żył; lecz dopiero 
Sciątkaeli Ui<M roku godność jego przeszła ua dotycłi- 
fBWegn kanclerza, Prażmowskiego, a kanclerslwo po I*ra- 
irdcim objął Jan Le8zczyi'i8ki. Tym sposobem zabrakło 
Kele rzi^du koronnego protektora Zlotorowjczów. Dosko- 
\yrjzyaka\ len obrót rzeczy Zimorowicz. Dokazał więcej 
ią^ miestiiea, ait Złotorowicze w ciąga dwócb lat po- 
daicb, bo sprawił, że wyrok aiiperarbitra Pinoccego zo- 
^walidowaiiy", więc nzuauy za nieważny i jeszcze raz 
in> «ic Htronom „ngadzać" pouinie, przy pośrednictwie 
fUATi kanclerskich^ pisarza dekretowego i księdza Lip- 
regenta melej kancelaryi. Układy jednak polnbołme 

1 POfówuaj liat Zl.>turiiwk/;i i]<i Tiiiowri.-. a I. lunnii IWT r. 
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L^yiBłe opiekuiiniii z wiimiui »:iclnwciin niUlnc i wyło- 

Sopiero do pn$e^iiyej Icjle kaitiicniry KamiiiaiiiiWinkiej 

I o etym proccsł^w nljazeniyoli kilka, takie i ilokrc- 

Ma JMei i kaiiliirowycli, im ustatek kwity na dM.bi; 

fwsiuLrie iicływińfie ^wiadczą^ . . . 

* ■ l)opier'T więc w roku 1071 nlożyl się zupełnie tm dlu- 

Hni tatara, który zahur^al i /.alrnwaf ZimomwiczHWi cale 

dwie d/Jesicciolecie życia, w dobie, kiedy zaczynał sU; 

t jnż okres i^taro^ci {jako nrndzonego w rckn lji>7). Wy- 

ł piłcta z lego zatargn z przeprnną: wskórał jednak tyle, 

I pnedwtiiey musieli /.uiżyt; wyiłoknśi: swoich jiretensyj 

! cinrarte : bo grly pierwotnie ^dali wydania majątku 

! 37 przeszło tysięcy, zadownlili eic w koi'ien okupem 

r kwocie 8'/^ tysiąca dp. Rozumie się, ie ta ostatnia cyfm 

i^^ daje ładnego pnj^-cia o Dpólncj sumie wydatków, jakie 

ytyiy niewiitpliwic nieodłączne od pownlnego toku tegn upor- 

»ywego procesu, ze względu na który wypadło poecie nd- 

l^fwad i»trc razy odlegle podróże i nawet jeden ca!y rok za 

mem prjiepfjdzić. Musiała tu kosztowna sprawa mocnu nad-. 

i majątek Zimorowicza, skoro wedle testamentu z raku 

, po odlicKenin tego, co nnle;tało się córce, Katarzynie, 

^ drabiego nmłieństwa, jako dziedzictwo po matce, z domn 

leliwyftszewiczównej, i tego, co poeta u/.iial za konieczne 

&pb8Ć pasierbowi Franciszkowi, — nie pozostawało jnż ani 

I do rozdania między dzieci z czwartego malżei'istwa, 

, te ojciec widział się zmuszonym zdać je ua łaskę kre- 

t swej 2ony '). 1'ruwda, :^c w ciągu nastęi)uyulj kilkii 

mki materyalue Ztmorowicza widocznie cokolwiek 

niwily, bo w drugim testamencie, z rokn 1(371, znaj- 

fr JDł zapisy na rzecz £ony i w»/.ystkicli dzieci: ale 

rncliouiości , jaki w siedm tiit i)ó;^nii;j, bezpośrć- 

( śmierci poeiy, sporządzono, Świadczy o pouownem 

I nderzającem jego zubożeniu. Dosyć powiedzieć, ie 
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r sskAtlile tego niegilv£ bogatego ezlnwiaka zna)c3aoiKi| 
I zip. lÓ gr. gotówki i jeden jedyny zlnty sygnel; 
B])r/.ctciu stołowym tylko dwie łyżki erebrue — i 
teyna, miedi i mosiądK; i ponadto nieco fipncfl(Vw ] 
wych, snkieii, n iiajwiceej samych ksii{Jtek ')■ ^'•'^ ""* 
Itiiik tej rniuy maja ikowej klaki, Tryhtcsnie nn karb «ln 
^rocosu ze Zlutoroivic/.aiiu ; bo wiemy <jki)<Jiuf)d, te pnA 

I liii; do Diej, po roku 1671, w zuackiipj iniejnE« Ju I 
fiił^'ń poety, „skoiiezouy iirwis i ocKajdusui'' (jakim gn ą 
wp. Łoziński), którego Zimorowiez da rok pncd iniicraąl 
<iziedziczy!"). W kaidym razie jest rzei-zą wldMsoą,, 
czaau i poniekąd wskutek prucesa ze Zlotornwiciftmi, ] 
X roku iia rok coraz gorzej się wiodło, 

Wracając do tej sprawy, około ktiWej wylącniie d 
|Cfiją si^i nowo wy kryte iiiatcryaly, trzeba iiam powt4n| 

»iśiny już raz powifdzieli: ^c na pudi^tanic wszy^tŁjrh | 
faktów i listów, jakkolwiek zapełiii^jf^ uue dwieście killll 
■«truiiiD, nie sposób, niestety, orzec stanowczo, czy i « I 
l«iorowic7. zofltal wyrokami sądów pokrzywdwnyiw, I 
■"i o ile cięży na nim samym wina zatrzyinywaula i 
t^rłasuoSci, a więc niesumiennoi^ci i eliciwuśei, a tuidl« I 

pieuiaetwa. Na mckorzyść Zimorowicza fiwiadcui, 
r1)ądit, wszystkie znaiie wyroki: gdyż wc WBzyatkicli i 
Ipretensyi strony przeciwnej tiyła uznawaną za słmiiią,] 
|'«zas gdy Zimoruwicz przez czas dłagi prawności i stnt 
1 wszelkich w ogóle preleneyj Zlotorowiezów przccĘ'1. Ja 
lliardztej obciąjiającą poetę jest okolieznośO, ł.c w tciiŁ 
Ifiwoim z roku 16G6 aznał ou za właściwe znaczną ciff 
Kjątkn swego przekazać uic komu innemu — jeno n 
f łemu pasierbowi, Franciszkowi, z którym sii; n<łwczS3 ]i 
fcsowal ! Zastrzegł się 'wprawdzie w odiiośayro nst^lńe I 



') ffet-Ł; „Maleryaly", stri>na 20(i— iMD. 
',1 Porównaj arlykol Władysława LfzliWkiejcii p. (yt , 
Łwty". (Kwaruiliiik liistorycziiy tom IV, t Mku ISftJ. tiroun 6 



ic rozpor/iid zenie to ciyni „powodowany uc/uciem 
uiai^.fńskiej, uiewygaslej i jio śmierci iony, idąe tyjc- 
ie głoBom liloSci chrześcijiidskiej, nii zft rygorem prawa" 
prawdzit! jeszcze raz powtarza! z naciskiem, że „dliigi 
lii, przezei"! przejęte, przewyższały jej posag" '), — ale 
lleczoie sam takt za])!sn, tak szczególny, Świadczy, że jio- 
imnual czuć się pouiekąd dłożnikiem pasierba i w obliczu 
em uie Smial mu przeczyć prawa do udzialn w dziedzi- 
C chociaż maj:\tek jego wówczas uie wystarcza! na ob- 
lenie własnych dzieci. A więc roia iiimorowicza w tej 
krej sprawie nie była całkiem czystą: są na niej pla- 
którycb brud — jcAli ioli nie zdołamy zetrzeć jakimiś 
autentycznymi środkami świadectw źródłowych — 
be przylgnąć do charakteru poety... 

Złotorowicz poirawia Ziuiorowicza o pieniactwo iiicje- 
ikrotnie. Zarzat to przeciwnika o usposobieniu widoczaie 
'czem i sawzi^tem w gniewie, a więc bynajmniej nie 
lu9x^'ącego ku sobie zaufania i wiary. Ale jeśli w jego 
!))tach jest z pewnością bardzo dużo przesady i zlej woli, 
':tay uiemii w tym jednym przynnjmniej cokolwiek pra^ 
'f łoi) choćby tylko prawdopodobieńatwa ? Podejrzeniom 
»ic ojjędzić, gdy się rozpamiętywa wcześniejszą prze- 
poety. Wiadomo przecieii; , że Ziiuorowiez byl z za- 
i^lt prawnikicm-palcstrantem i przez długie łata działał 
ŁVuwie juko ubroiica aądowy, o następnie, jako sędzia 
nlczy. Przed objęciem urzędu sędziowskiego, w ciągu lat 
?4 do 1637, przeprowatłził też co najmniej siedmdziesiąt 
ka spraw przed kratkami sądów miejskich^). Przyszły 
igraf Zimorowicza będzie więc obowiązany zastanowić wc 
tem głębiej, ezy w ciągu długoletniej praktyki obron- 
ił ta mała tylka pieniacza, która jewt w każdym palestran- 
OWych czasów, nie nabrzmiała u naszego poety zanadto; 

•) flfcb: .Materyały', strona 188, 

'1 Wefit; .Żywot i ilziela Zimoroi; icziiw', sir T0-T3 i 13(i-U8. 
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tey przynwyczajenic, nabyte w loku pracy zavro^ovt^ 
(reszto w krew i uie wyrndziło się w maulc? 

Wobec takie)] jiytań, które »\^ nnrzuci^ą : 
Mię i w^nuagaj^i odpowiedz.!, roiuw takte i watuoiC i 
t pozorn podrzędnej, sprawy — sporu o i<pailck mfcdt] 
iiiorowiuzeiri a Zlutorowiezami — do KiiaczciiJA uuuuli^(| 
probiematii z iyeia poety. Od dokładnego i stanowa 
IKJ^jaśnicnia będafe bowiem zależało, czy tuaniy ió cłyai| 
i człowifkiein n* gruncie serea ucKciwyiu, n tylko nin 
iiwfi ofiarą intryg przewrotnego przeci^vuika i t>n 
j?yfc!«Kej protekcyi, — czy też t człowiekiem naprawdę u 
p ebcinyni i nicBUiuieniiym,.. 
Materyał, ńwieżo wykryty, uie wystarcza do r 
fenicoia powyższej, zasadniczej kwestyi: ale badacwwii 
Vya1iAeie przyda eiijidoskonale do bliższego rozpoznaiiit <f 

*yy, która tamtą kwestyc nasunęła. Być moie, U 1 ' 
inne, do te gili ganiego przedmiotu oduosznoe sic;, a n 
7.uane (ma ieli być, szcKcgńluie w areiiiwaeb miaata Lwi 

L nie mało), pozwołą wejrzeć w rzecz gl<;bit'j i dorrzc«S i 
;prawdy. Pana Hecka, biografa Zimorowieza, czeka : 
trndne i poważne: smuienność, r. Jaką opracował d»cjc ^M 

łłzycli pięćdziesięciu łat życia poety, daje r<,*kojuiic 

FdHiii)i tego uie będzie lekceważył. Wiłizaiika nowycJi f 

Ddectw żródlowycb, o którycb podałiśmy powyżej t;Iko ^ 
sznsową, pobieżną wiadomość, ułalwt p. łłcekowi ; 

Ifobotę. — Wydawnictwo „Matcryalów do biografii Złid 
więzów" podjęła krakowska Akademia L'miejytiioici: , 
wątpimy, ie redaktor tego wydania, wlaSnic pan IlcckJ 
omieszka uwzględnić w dalszym eiągti i w pełnej 
tyełi nowych m.ileryalów, na które uitiiejszcm zwn 

I jego uwagę. 




Przyczynki do dziejów XVII wieku 
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t to poiiiekAd obowi))zkieiii , ciiiżącyai oa każdym 

Lnasnych djiiejńw, rozwijać, że tak powiem, ustawi- 

mającą na ccln ratowanie prywatnych zbio- 

tuiennyoh od zniszczenia, a z drugiej strony pra- 

)zpowszechnieuiem wiadomości o Ijeh zbiorach, 

Tch ndolo aic dotrzeć. Zawsze byłem i jestem do dzi- 

^0 zdanin, żo nasze instytucye pnbliczue, łołące na 

i nankowe, a jirzedewszystkiem Akademia Uuiic- 

krakowiika, największą oddałyby prayshigę nance 

anej, gdyby zmniejszyły o połowę swoje wydawui- 

a zaoszczędzone tym sposobem fundusze obra- 

i pokrywanie kosztów badania i katalogowania zbio- 

piśmiennych, tak prywatnych, jak i pnbliuznych. 

i katalo^i^w naszych publicznych bibliotek i ar- 

mw^ą się naprzód żółwim krokiem, postępy iuh 

, nuioitUwić doprowadzenie ich do końca w kró- 

! zapomocą sowitych subwencyi — byłoby to pra- 

j dobrodziejstwo dla badaczy nowszycli zwłaszcza dzie- 

E których kaidy tracie mnsi obecnie niezmiernie wiele 

1 wertowanie oieziuwentaryzowanych dokładnie ko- 

', czi^to l)ezowocne. Pracę ti^ katalogowania należałoby 

ląć równocześnie i na zbiory prywatne. Dokładny, 

lAtyeznic ułożony katalog wszystkich znajdujJicych się 

' krajn matetyalów historycznych skuteczniej przy- 

f «ię do pobndzenia I podniesienia na wyższy poziom 

1 naukowego w dziedzinie historyi, aniżeli wydanie stn 

^owyeh źródeł. A przetlcwszystkiem zyskałyby przy- 

<>■• i"""')-""- 21 
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i bnliia Roinati Micłmlow^ki (,w Uubritecliowie [lud 
« GnliL-yi) just poitiaducŁern nhiorii ko<]eluitHv 
tiiiycb uiewielkiego, bo xłotoncgu z siedmiu tvlko 
nnAn-; rndiriiia iirKeehowała je sŁaraDuiu jako SKa<'owny 
; \m iirzodkach. Wszystko to liowiein »^ kodeksy, ^ń- 
f^albo ^vłiMim rck<'i któregoś z Michatowfikicli, albo przei 

I lDm*go dUi ii'h użytku, albo tet złożone 7. aktów i li- 
i b1ixka roduinj' Jficbałowskicli dutyezącyidi. Obeoiiy 

lirltódcii-l "kaial luuauia ^'odne zruzainieiiie iuteresa ua- 
ffl ndHJtjc sit; do mnie 7. i)rf)śba o przejrzenie n;ko- 
i rDZ|iow)iizecljiiii;iiie ^viadoulog<.'i o nicll pośród bada- 
teycli dziejów, ttłjkopiay przywieziono do Krakowa 
do mojej dy»pozyeyi, złożywszy je w biblioteee 
AryDm liiatoryezne^o przy tmiweraytecie Jagiellouskiin. 
Vi»ą ope jiii znown w njkacU właśeieiela. 
* Ssz^Uko Mielialowskicłi jest uiezawodnie znaiieiu ka- 
ll, btokolwiek zajmował się żródtowem badaniem im- 
dziojów z XVII wiekn; jeżeli nie dlatego, iż dwaj 
Lowie tej rudziuy należeli bądź eo bądi do wybitniej- 

II pTJfdstflwicleli Bzlaebty lubelskiej za Wazów, to z przy- 
Kff tt władnie jednemu z Mieliałowiikieli, Jakóbowi, za- 

_Ije»uny spirianic lego interesnja.eego zbioru aktilw, listów 
pitRc.rj, który został przed laty trzydziesln z okładem oglo- 
ny dnikiem. nakładem Towarzystwa naukowego krakow- 
A pod rcdakeyą Hclela, jako „Księga pamiętnicza 
duwKkiego". Cala ta „Księga pamiętnicza" stanowi za- 
i jednego tylko kodekau rcko])i^iHiennego, który także 
!4y do ztiioriiw dobrzecimwiikielj, Z przedmowy Helela wi- 
•f to wówczas, kiedy iirzystępowano do wydiinia „Księgi", 
I wydnwca w rękaeli także i parę innyeb kodeksów, na- 
lieych do Hicbałowskicli '), ale z reszty użytku naukowego 

•) Sa kartce tytnluwej „Kcie^i ijauiicliiioMJ'' jako właficiciel t^- 
I wymltntion)- jest tiiHliin MurRztyii ; w iatoi:io bonlpm koHck^y 
21* 
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taduiyli sit; Ri[cczj-iiii8p(iliti>j także jiuza oljr<;bcin wojc- 
^wa jako dworzanie królewscy i wczcstoicy kilku wy- 
r wojeDDycb. Fonkcye sędziowskie w tryliunnle korou- 
, były jednak, jak mit^ z papierów familijiiyoli, uwy- 
a£in tell i pranie stałem zajęciem; i z lytnia ti-go wlainic 
oda wyrobili tei sobie oni stci*uiiki, siegaj^ief daleki^i pozii 
k Kzbubty lubelskiej, ilo najwyinzyeb nawet sfer spole- 
idiŁnrti polskiego za Wazów. Melchior Michałowski żył 
Itłiflkicb stosunkach z Zauiojskimi i byl nawet jednym 
pickuudw syna wielkiego kanclerza , Tomasza : Jakóba 
1j}y węzły kołi^acyi z rodzinfj Kuzanowskich. a związki 
[omoAei lab przyjaźni z wieloma wybitnymi senatorami 
firnitarzaini Rzeczypospolitej. Słynął on w Polsce jako 
liofil; wiadnmo, ie Koehowski napittał ejiły wiersz po- 
rłlny nn „Bi1)Iiotek<,' Wictru. J. M. F. Jakóba na Micha- 
le Michałowskiego, kasztelana bicckiego" ')■ Z listów i re- 
rt( przecliowanych po nim, wnosimy, że jako dworzanin 
U Kazimierza odbył kampanit; bercstcckii i cłiłnbnie si<,- 
tiłej odznaczył. 

Jakóbowi to także zawdzi<,-eziiu)y powstanie wii^kszej 
M kodeksów rękopiśmieimyeli , o których mam podać 
idOBoSii. z siedmiu istniejących przynajmniej jiięć urosło 
kiezDie pod jego okiem; zaledwie bowiem w dwóch aą 
ozy, co do kiórycb można przypnazczae, że spisane ao- 
ty po części wcześniej, może z inieyatywy ojca Jakóha, 
fetiiors. Są to same spore kodeksy, formatu folio, o kilku- 
k*rtach zapisanych każdy, wszystkie oprawne w perga- 
l — z wyjątkiem jednego, njtjtego w okładki z drzewa 
kóiy, — i wszystkie zachowane w dobrym stanie. l'onie- 
t nie były one opatrzone żadnymi znakami porządkowymi, 
Dznaczateui je na odwrotnych stronach okładek cyframi 
^skiemi I — Vn. Kodeksy, z wyjątkiem jednego po czę- 
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I Dfl typową postAĆ je^ne^ n wybtlniejsKyck dycuita- 
uskicti tr Lubdskieni, jakim hy\ są dtTtifh 0)>tatiiich 
Aw Jakób Mił-hainweki ; z [iMiinfA U>go uiatiTTolii ma- 
ty do>(kotinle odtwortyt Jycic lamo^ue^o i wi>Irwoffego 
ulata ijmniocyotialDŁ-gij — [lolenlatn w W|ifli:ym stylu, 
kt6rego ilmlaJiiości publicznej ni&ć i głębokie poczocie 
dMci i gorliwe pnscj^fit; fi*; ohowiazkaiBi. A znlasicza 
' zliifir b'Bt"«' i aktńw, dotyczących tlnałalnoAei Jakóba 
Efaftłi)n'HkiL';^o jaku deputata Iryhunalekicgg, nilc^ri w so- 
t nietylk"! liczne szczegóły, przytiatue do clisraktery styki 
ih hlosnnkńw, ale i szacowny luaffryal do dziejrtw 
^owoictwa polskiego w XVII wieku. l*od tym względem 
dty<:b danych dostarcza takie kodeks nr III. w kt(:'r>m na 
hIo 14" karlucli bardzo bitego pisma znajdują się re- 
^^ i dekretów trybunału koronnt-go z rozmaitych czasów, 
^JlincewA^iiej części z pierw6zej połowy XVII wieku, a gtó- 
nlć t lat 1G4I i lfi4L>. 

Już jednak i w kodeksie ur I obok matcryalów laoii- 
ńjcli i sądowych są też i iime o publicznym charakterze. 
ypada mi przedewHzystkiem wyróżnić impełniąjąfy ^ kart 
I pisma: Ui/art/imz alm hr-itkle opłtanie itrai/i jioselttica 
AH\ WofnicMe^o iFirl(ya) -h Wcfjirr od 19. Juvi - 17. 
mgurti, hcłz daty rtikn, ale, jak wnoszę z ptdiieżncgo prze- 
l4li treści, fjdnoszący się do spraw roku JC23 i lii24, 
Mczegóimińci do ówczesnych nieporoznmicii Polski z Be- 
enetn Gaborem, wywołanych samowolą Kozaków LisowcJiy- 
6w. Zttslugnje także na uwagę liarJmnr.k czopou-ego woje^ 
OÓiztiea Icntkowifkirijo z lat 104S i l'i49, dalej pismo p. t. 
fottaitowitnie ponąilkii mmiieyrj w Zamoicin w mkii liJOG 
Macieja Leinimt-skiego i nieznany, obszerny regestr 
t^tiotóie itithoszezki Zamojskiej Bator''iwity. 

Kodeks nr II i koiiiaryusz) zawiera już prawie wyła- 
anie odpisy aktów, listów, mów i t. d. publicznej natury. 
}gdlem jest tu osobnych situk około ^0; większośii odnosi 
f do pierłvszych dziesiątki! w hit XVII wickn. Klokolwiek 



zajmuje »i'i dziejnmi wujcu sn^edskicli la ZygninDta OŁ! 
■/.im}Ati& tn tloujrć dnito natisryidAw, |io ozcjwi niloM 
iik^dinąd Wymieniani jiarc obtfzerniffJMyŁ-li dyarynar, lt| 
*/aii nażyłem: 

1. Dyaryuaz podróży Zygiuuiita III do Szwecyim 
lipca do IG. paidzitrnika — na 3 kariach. 

2. CkcSć dynryn§za z |)ierw(tMJ wojny szi 
na 11 kartach. 

3. „Kopia dyaryiiBza drogi fraiicnskiej JWP. I 
7. Buiiia Opaliński ego, wojewody paziiau^kicgo, widk^tj 
kIa po krńlowę JMć do Fraacyi" (a więc z mka id^P 
ua (i kartach. ,i 

Wskazuję nadto na interusiijący wykaz dlaców irill 
stawa IV, kióre Rzeczpospolita w roka ]fi42 po|)bc{|B< | 

Najobfitszym w tr^M hiatoryczuą jea kodeks orj 
iiiy większy z wszystkidi, bu lii^zący około 6af> kart •! 
sainycli. Dadzą się w nim rozróżnić Irry (iziajy: iiieiirt 
miei^zczący ^luiticellattea" z czasów wszystkich nzech ■) 
zów, to jest odpisy listów, mów, dyaryuszów i l. d., iri 
zawierający regesta tryhaualii korounego (na ]■!<> kafW 
o których już była mowa; trzeci, rfożouy głównie ł 
pisńw korcspondeiicyi i aktów famlHjuyph Jakóba TOi 
łowakiego. 

W skład działu pierwszcga wchodzi właiułe IMJIII 
wnicjsza rzecz całego zbioru: wiązanka dyaryomówwjj 
kozackich z lat 1049 do IHól, zajmującycli raKin W I 
(folio) dosyć ścisłego ptama. /najdujeliiy ta: 

1. „Dyaryusz ekspedycyi Zborowskiej" (2tl kart). 

'2) „DyaryiiBZ wojny pod Bercslcezkiem" (10% kil 

3. „Sekretny a prawdziwy dyarynsz od .ISIP. IB 
łowskiego, stolnika halickiego JM. księdzu kanclononi 
słany espedyoyej kostynnowiinej kozaekicj z yaĄ BcfOttC 
pod Bialocerkwic" (na 7'/.; kart.). 

4. „DyaryuBz podróży królewskiej do Pni* z nAn IC 
(lyi 4Vn kart.). 
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. 5. „Kopia li«tu JUV. Enkowekiego do JMci X. kan- 
ia de data z obn/u 1, Oetobnti IC^l nlbo dyaryu^z tmns- 
gry pod Bial-i Cerkwią" (4 karty). 

Co do dyaryitszów, wymieniony cli pod 3. i ó., jaklcol- 

^ Dieruii wymienionych w tyinlaeb icti autom, nwaiam 

yseci niewfjtpliwą, *e wyazly z pod piftra sauiegoj Ja- 
I Mictaiowskiego, Żaden z tych dyaryiisxńw nie zn^lał 
gl^niony w wydawnictwie Helcia i nie hyl tci przez 
► aływauy. Dyaryitsze, wymienione pod iinmerem 2 do 
rikladajii si; ua cnlość, której należy sit;, mnjem zdanicui, 
WBze miejsce wirM znanych relacyj o wojnie kozackiąj 
P9ln 1651, Jako poilajiiecj najbardziej szczegółowy i wia- 
dny obraz wyprawy lieresteekicj i w ogóle wypadków, 
.kzpodreduim z nią związkn pozoatającycli. Zbiór ten za- 
gaje ze wszecb miar na to, aby go co prędzej nglosiii 
mdism. 

Wśród dłilszjch czt,'Aci działu „miscellaneów" tegoi Uo- 
ksłt nr wypada mi wyróituić Bpirą wiązankę odpisów 
^w, liatów i rolacyj, odnoazącycli sie do wypadków z lat 
l&l— 1022, głównie do dziejów wojny ebocimskiej (na bli- 
t> 90 kartach), 

Kodeki^ IV, jako wydany przez Helcia, pomijam. W po- 
Htfaiycb [,V— Vn} mieści się więcej formularzy i wypisów 
dzict rirnkowawycb , aniżeli nieznanych materynłów bisto- 
'cauych. Na bliższe przepatrzenie i zregestrowanie zasln- 
tjd kodeks nr V, w którym mieści się pewna ilość kopij, 
i aktów, nieznanych mi skądinąd, jak naprzyklad 
desi^ kopij nui wersalów króla i dygnitarzy koronnych 
lat 1657 — 1660, nieco odpisów aktów, dotyczących roko- 
t Zebrzydowskiego i t. p. 

Kodeks nr VI zapełniony jest w znacznej częSci for- 
Marżami, ale w^ród nich znajduje się takie sporo odpisów 
tłyołt listów z datami, np. korespoudencyi Zygmunta III 
łuiąitftami obcymi i innymi cudzoziemcami z lat 162.'> do 
iSa na kilkudziesięciu kartach; na dalszych dwudziestu 




. nii tvoIn<> brilzie ujrazić za nic ospbuu iin lem miej- 
dwęki;. 

P'Zt^tn»ivałem się prawie wyła.czcie pncglądaniein akttłw 
plicżojtn cbarakterzf. Mial);n] takie w ręku ujmtą iMi 
•ón familijnych: alo na rozpatrzenie nc w nich nic Rtar- 
i }ai f/asn, zv/[a»7.c/,a, 2e znaczną ozt>£ć aklAw pulili- 
t tfw ba liylo dopiern dobywać /. paczek, powii^nych 
i nił dawna nietykanycb, czytać i porzi^dkować. 
jj^rzałem, rozdzieliłem na prppy, jnito wedte tre- 
wedłe nazwisk aiitnr<'ivv (o ile cliodzilo o listy); 
- pntizirloiie, piintnieszczane zostały rękopisy w oso- 
I pailfacU i łeczkacii. 

Archiwum bowiem sterdy^skie uie składa si); z kode- 
l Tckopiśmienuycb większych rozmiarów, lecz z akl4w, 
Ir, doltumenlów i f. d., przewainie ory^finalnych , które 
itAy farmt; pierwotną. Aby dać wyolirat-cnie o icb tlo- 
że w ciągli miesiąra przeszło przez moje r^tc 
I 5-0(>0 sztok doknmcnl^w, choeinż papierów faniilij- 
: prawie wcale nie przeglądałem. 
Jaka zaś jest wainu^ć tycli materyałów, zrozumie ka- 
gd^r dodam, łe 8ą one po \vii;k»/ej czci^ci iilamkicui 
iwani domowego samegoź króla Jana Kazi- 
rta, w mniejszej pozo»talo£ciii po archiwum dnniowcni 
(jłotlianln łSntlera, podkomorzego koronnego. 
Oirą wickszi^ część, kiórą nazwałem ułamkiem archi- 
domowego króla .lana Eazimierza, móglliym określić 
j jako zabytek niemieckiego oddziafn kriilewskiego ar- 
ni; w skład tego zbiorn wchodzą bowiem głównie pi- 
r języku niemieckim akta 1 listy, jakie przychodziły do 
i brnliony listów i aktów, jakie wychodziły w (ymic 
I z kancelaryi królewskiej. Zbiór brnlionów obejmnjc 
udo I.IHJO sztuk ÓBobnych: reszta w liczbie około 3,0(X), 
łwrdzo przeważnej czyści same listy, aktfl, relacye ory- 
a wńród oiTginalów przynajmniej polowa należała 
fi Ao królu. 




Jui z fj'fli og"Miiveli wyjainiej^ ^lh^l. 
^.c iinła kullekcya imisialn ńi; t]<i»t&v '!< 
Górskich, tylko więcej i)r/>imi1kt>v» ■■ 
WHkaz6wi!k, klóre zelirat p. Adam lir i 
taiain się t»k w ititocie. Tuk uUuit^k itrcUi> 
króla Jauft Kaitiiaicrza , jak i papiery , *]< 
rón'. ztiajdowały fti^> ji-sKCze w iiucztjtkacti 1j 
w douiti sanjycliże BiUlerńTr; dopiero, gdy u iii.Uitiit 
ga^ła, przesyły w posiadauii? timbiów Krasifiekirti, 
pnie p. Ludwika Górekiego. 

O-cSć aktów kaucelaryi domowej królu ' 
r/.a została wlĄCKona du arcliiwuiii Hilllurów n. 
*yi;ia, albo wkrótce po śmierci Gntliarda Wil!' 
który był podkonifirxyiii koronnym i jednym 
ulnliiouyeli pnwieriiików tego uioiiarcliy. K'"t 
potomków tego GtitLarda Williclnia w pro^itej li...., .-. 
w istoeie dopiero w początkarti bieiącegn wieka. Za 
tniego jej przedstawiciela męskiego podaje Kns«ak«w«W' 
Jana, wuuka Aleksandra, który był wiośnie 
Willielma. Ten Jan żył jesicze w rokn 181^ 
długo póMiiej zmarł bezdzietnie. W jegf ta 
dznej, która ud czasów Gotharda Wilficłnia ii:tl< 
dziuy, pr/eeliowywalo się zarówno arebiwum 
i fragment arebiwum Jana Kazimierza 
i arebiwum płzeszło po''ńmicrci Jann ua je; 
którą pojął w niat^eóstwo Ftflik^ Kuczyński, 
ski. Inna łeiiskn odrośl rodu Butlerów, Ro/a 
kaaza Aleksandra , a stryjeczna sioMrn w.^ i 
dopiero Jana, wydana za Antoniego Iirabiego 
była matką łirabiego Stanisława. Ten nstalni 
przewieźć arebiwum pobntlerowakie z Mieil/ 
majątkn, Stcrdyni; a więc i w chwili, kii i 
tego majątku, wnuczka Stanisława hrabiegu 
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i brabinu Rrasińdka (dziii jat nieżyjąca) /asialii m&h 
_ i p. Ludwika Oórskrego. 

£e p<i IłuŁieracłi za<-liowalo się ^porci aktów familijnych, 
i niema bU} i'o <l7,in-ii^, l>o to była rodzina donyć znacząca, 
cwlnszcza w XVII wiekn ftyla w Iłliskicli stosonkacli 
iryższcmi aferanii HpoleczcńRlwa polskiego, ale jakim 
dostała mc w ich ręce także część arcliiwum do- 
sameffo krrtla? Oto, jak sobie lo tlóinaczymy. 
Dieina, jak wiadomo, n imn uigilzie palilic/ncgo archi- 
f któreby stanowiło większą zbiorową pozostałość po ar- 
o»ijbiel«j i dyjilomatycznej kancelaryi królewskiej; 
b lego, co sii; nazywa w Sicmczech „Haus- niid Ilofar- 
fefetn icjg tylko rozrziicoDc jego fragmeuta, przeelrowaue 
ąych zbiorach. Wyjątkowo tylko domowe ardiiwnm 
[ dostało sie do publicznego zakładu, t. j. do pni- 
Ijnego nrchiwtitn państwa. Częśd archiwum ilomo- 
■ploniatyczuejjo króla Stanisława Aiignsta Knajduje 
BSotece książąt Czartoryskich w Krakowie. Jest rze- 
, te tego rod^^u archiwów domowo - dworskich 
totraymywano; że raczej w czasacli elekcyjnych 
' one wla6no.^cią osobistą królów i rodzin królew- 
nę każdy « królów mógł rozporządzać niemi dowol- 
Tiiii Kazimierz wi^c niezawodnie, wyjeżdżając w roku 
i z Poliik), puzoHtawil częSń domowego swego archiwum 
Vdonitt Butlerów, potomków Gotharda WiUiełma (moie tyłko' 
\o depozyt?). 

najdawniejsze znane mi wiadomości o Butlerach się- 

(doczanów Stefana Batorego: dziad Gotharda, Jan, miał 

k odznaczyć w wojuacłi moskiewsko -inflanckich za lego 

. Dopiero jednak Gotbard Wilhelm wybiT się na wyda- 

wioko. Urodzony w n)kti 1600, jn* w roku 1024 liyl 

mym na dworze króla Zygmunta 111 jako pisarz kance- 

i lu^lewtikiej ; odtąd służył stale jako dworzanin tak temu 

^lowi, jak i jego synom, aż do swojej śmierci, która na- 

npihi roku IGGl. Trzymał eic osoby Jana Kazimierza; z uiiu 



■ ir^a (UuiDł pnw8tauU 
«JB»; WBOMC «li|<ł, it i s^ 
«KKx SaMk, miukli i^iniwować.jiili 
Jw» Eamńem l^hoi iIuwmIAw 
« taifjm cutc Jan KazimicR 
M r ^»;w łl biiskic slospnki, tak. , 
«wjL pa{>itrry iii«iiij<r«kie płipru^n pa 
^uwiaJKc ilpiuygł, łt* fiiHharJ 1 
iaisBcki. niAj;ł mici w iwnioi 
kanrdaryi krAlwwskie), nie 
aby sam byl pisar/em 
L sDoodencri nietnipckiei. 
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Kawiosowci ildilaji;, 2e w Miedzncj, ilawnyni iiiiijijtku 
, ma się znajdować dotychczas koUekrya jiort retów 
I Bollcr>'iw, jak mnie /.apcwnił p. Adam br. Starneiiski. 
Archi«vi]ni .Merdyiii4kie pr7;e^iadal sweRO czasu Aleksaii- 
Ł.hr- rr;.e/.d/,iecki ; o^idosil jednak tylko jedeu taiułe zna- 
my li^t HadziejowskicKO (w Giizrrti: endzirniiij 7. roku 
Dutycliczas w ogóle iiikl nie podał o uiateryniacli 
~ikleh wiadonmSci w tadiiem piśmie publicKoi^m. Są- 
: te spełnię rzecz pożyteczną, of^faszając niniejsze 
nie. 
ytiy, priezeiimie przejrzano i uporządkownut* 
y sztnk), zostały pouiti.'Szczone w 13 pndłncti i 8 
idla zawierają same prawie akta i korespondencye 
ftym charakterze; w tekach przeważnie rzei'zy pod- 
fłZtwezcuin. 
Hijmniej trzy czwarte aktów, pomieszczonych ir pn- 
tkltcb, są to same pisma ory^rinalne, a wśród nich 
Ei autografów. Wiycej niż polowa ich mnsiala naie- 
i do arcliiwuiii domowego Jana Kazimierza. 

I pod t(; ostatnią katejroryc: 1. bruliony i mi- 
ikiej korespondeucyi Jana Kazimierza i jcffo ro- 
S zbifir oryginalnycli listów niemieckich, pisanych do 
B względnie do członków rodziny królewskiej ; 3. zbiór 
dotyczących zarządu ksiijstw Raciborza i Opola; i. 
' listów i aktów, pijanych do osób z otoczenia króla, 
B.w j<;zykn nieuiieckim. KoUekcya ta obejmuje przei^zło 
> osobnych i<ztnk rękopiśmiennych. 
Dziai pierwszy obejmnje minuty i bmliony wszelkich 
' i swiaszcza listów, jakie wychodziły z kauceinryi ki^ó- 
Iku^ w ji;zyku niemieckim w latach od roku ICitO — 1G66, 
r imienin samego króla, ale i w imienin innych 
f jego rodziny. Jest ich ogółem przeszło KKW sztuk; 
) przypada na Jana Kazimierza (z lat 1G50— IfiGG), 
i Ludwikę Maryc (z lat 1G55 — 166G); reszta — są to 
mliony aktów, memoryałów i Ł. d. niemieckich, które też 
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rechta i Albredita Zyfrrannta, ksią^l bawarakich, Jana Ję- 
tego, uleklnra Haflkie^o, Franciszka Erduiamia, k^ięcift sa- 
^, Filipa Willii'lma, palatyoa najburskiego, Ferdynanda 
MakR.rtuiliana, marKnibiefro hadcńskiefro, Chryetyana Ludwi- 
kił. księcia Nzwcryfeko-mtzeltnrskiego, Aleksandra Henryka, 
liiiicia B«l(!7,wickrj-lio!sziyń8kieg:o, Sylyinsa, księcia wirtem- 
-i-kicKO, Cliryslyana i Jerze{:o, książąt li^nickicb i księcia 
nmita Croya. 
a. Zbiór {tiętnastn orypnalnycli listóir księżDic/.ek nie- 
VlHieckiu1i, pisanych do kr<)la Jana Kazimierza w latacb 1057 
iilft IłJfiT, mianowicit: Elżbiety Karoliny, księżnej inflanckiej, 
Maryi Anny, księżnej bawarskiej, Anny i Eleonory, arcyksię- 
I iniczek aostryackicb i Anny księżnej Croy. 

7. Dwadzie^ia listńw oryginalnych Jak6ba księcia kur- 
^iwidzkiegodn^rńla z lat I«50 - 1G68. 

8. TrzydzioSci listów oryginalnycb Ladwiki Karoliny, 
jłncj knrlahdzkiej, do króla /. lat 1658-1666. 

9. Listy or)~gina]ne generał<'iw niemieckicb do króla 
iSft' Kazimierza, a mianowicie : n) 22 listy generała Hatz- 

; b) 12 listów sen^riUa Heistera: r> 18 listów generała 
■junmla Aloutecuculego ; dj 24 listów generała <lc Soa- 
nhęft**; «> 11 listów generała Jana Sporcka; f) 5 listów ge- 
*"— "H Onsitawa Wrangla; ij) 4 listy generała br. Dobna — 
Ihie z pzasu od mkn 1G5T 1664. 

10. Listy oryginalne generałów szwedzkich do różnych 
Mb> a mianowicie: u) 8 listów księnta Adolfa Jana, pala- 
na reńskiego, z lat 1658— 16o9; fi) 1 liat .Tana Jerzego 

Pfcricoia -Anbaltn z roku 1657; <:) 2 listy Magnusa do la Oar- 
Należy tu oprócz listów oryginalnych kilkanaście kopij 
' wymienionych pod 9. i lU. generałów. 

: SsieAó listów oryginalnych księcia Ancrspcrga, mi- 
uskiego, da króla Jana Kazimierza 2 lat 1655 



Dwa listy oryginalne Hov-erbecka, posła brande- 
, do Jana Kazimierza z rokn 1658 — 1659. 

araait. Sini])'! ]i\-iiTy'iBc, '22 
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Adam Bracli, pnlkowuik (le Brioii, von Itiielow, Hu- 
Pawel hr. Celarj, Andrzej Cuyper, rezydeut szwedzki 
■£dAłi»kn, Teoilnr Denliof, Jaii Denuemark, Kobert Du^las, 
len, AHam fiarnier, Harniiucher, Hohrdorf, Helinfeld, ge- 
-Icjtnant szwedzki, Kaitterstein, koniciidaitt italogi kra- 
nkiej, Kern, sekretarz Jana Kar.iiiiier/.a. KoriT, oherszt, 
Kilienthal, sekretarz króla szwedzkiego, vnn Lelius- 
', łirahia Nostitz, des Noyers, Jau Pleitucr, Fertiyuaiid J. 
, hrabia Schafpotsch, O. Grzegorz Wclifinhof, generał 
8Łern1iadi, {lełnoinocnik księcia ktirlandzkiego, .ler/y 
*rlier, I'aweł Wirtz, oberszl Woltf — i wieln innycli. 
Pod tenże sam dział (pozoataloAć po arcliiwuiu domo- 
I n<m kriiia Jana Kazimierza) należy wreszcie podciągniić 
I tak?* /.liiOr aktów, dotyeząeyeli zarząda księstw Raciborza 
I i Ojwla. Jest ich tu około ó(Xt sztuk, pomieszczonych w te- 
IkirJi od I do III. 

Cala reszta znanych tui rękopisów sterdyóakich — to 
iplery, pozostałe pu Butlerach, a w części także po Ob- 
ikith. Xa pozostałość po archiwum domowem Butlerów, 

1 naji.ierw: 
1. Pięłi oryginalnych listów krCiIa Władysława do (i 
s Butlera z lat 1636— IMó. 

3. Trzydzieści trzy listów orytiiualuycli króla Jana Ka- 
, pisane do BatleTÓw, w latach 1640- 1 002. 
V Zbiór oryginalnych listów tegoż króla do kilkn in- 
w liczbie kilkunastu. 
Dwadzieścia kilka aktów, podpisanych przez tegof 
ndO^Czących głównie Gotbarda Butlera. 

Ziewiętnaócie aktów, listów, kwitów i t. d., podpi' 
Met królowy Ludwikę Maryę, z lat 16Ó6-16G0. 
^PIęć listów królewicza Karola Ferdynanda do (!, W. 
sra, z lat 1644-1645. 

•7. Kilkadziesiąt listów różnych osób, pisanych do Go- 
i Wilhelma Itutlera, w latach 1049—1668, pomieszczo- 
I w pudłach nr IX -Xl. 

22« 
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tJD oliwąkiego. Kodeks ten nmi napU: „Norum 

tn^ pACis Olinesi^is iuter I*oIi>n)ac et Siieme 

ae foederatos principes Bett litterae et (tcripta 

eatjca io Duom conipendium redaeta studio et 

(sic)". Ostatnich liter, stariowificycli wido- 

nazwiska i tytnfów redaktora całego zbioru, 

ićnić; zaznaczam tylko, ie gpory tcu fnliant, 

fnicacb zapisanych, zawiera w czę^i orygi- 

Części kopie z aktów dyplomaty czoych z mkn 

ogłoszone — z. pewnymi nielicznymi wyją- 

3m w znanym, dwutomowym zbiorze Bohma; 

riftnsis" (Yratislariae 1763). Wapominam więc 

yjątkach, to jest o rzeczach nieogłoszonych 

' tu najpierw zbiorek 5 kopij ważnych rela- 

rezydenta polskiego w Kopenhadze, z tego 

: z 12. (2 aztuki), 17., 22. łntego i 5. marca 

(y: „Copie de la lettre ćcrite par M. de llie- 

t. le oomte de la Gardę. De Toulouse Ic '%, 

dalej: „Kopia listu cesarza Leopolda do 

ąeych o pokój" z datą: „Yiennae d, o. Apri- 

esaioie oryginalny list kióla Jana Kazimierza 

lolskicb w Oliwie, z datą: „D. w Grudziądzu 

li IOW roku". Interesującym jest własnoręczny 

lis, umieszczony na końcu tego listu: ^Dla Boga, 

gcie WMM, ze Gdafiska, aż wszystko wprzód po- 

ńczywszy, żeby zań nie rzeczone o WMM., ie Po- 

rzecz wysoko i pięknie zaczną, a potem ładajako 

V chwili, kiedy Jan Kazimierz te słowa pisał, już 

Awarty. 

^ omówiony jest własnością Wiktora lir. Starzeil- 
iiije się obecnie w majątku właściciela, w Ko- 
I (powiat święciański, gubernia wileńska). 
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